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UROCZYSTA INAUGURACJA PRACY 
TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU 

W JEGO ODRESTAUROWANYM GMACHU

Dnia 28 w rześnia 1981 r. odbyła się podniosła uroczystość p rzekaza­
nia członkom  i społeczeństw u m iasta Torunia odnow ionej siedziby To­
w arzystw a, gm achu przy ul. W ysokiej 16. Tak w ięc T ow arzystw o N au­
kow e w  T oruniu  objęło w reszcie w  sam odzielne i w yłączne w ładan ie  
ten  dom zbudow any przed stu la ty  głów nie dla jego potrzeb, w  k tó ­
rym  jednak, choć nabyło  go praw nie ponad  60 lat tem u, n igdy dotąd 
nie było w łaściw ym  gospodarzem . M om ent to  w ięc w ażny, podnoszą­
cy w sposób isto tny  i tak  w ysoką rangę T ow arzystw a w śród k u ltu ra l­
nych i naukow ych insty tucji m iasta Torunia.

Na tę  uroczystość licznie przybyli członkow ie Tow arzystw a, przed­
staw iciele m iejscow ego św iata nauki i zaproszeni goście oraz rep re ­
zentanci w ładz w ojew ódzkich, a w śród nich  rek to r U niw ersy te tu  M ikoła­
ja K opernika prof. dr S tanisław  Dembiński, przew odniczący W ojew ódz­
k iej Rady N arodow ej m gr A lojzy Tujakow ski, w ojew oda to ruński inż. 
S tanisław  Paczkowski i w icew ojew oda m gr Karol Szczygieł. W ojew ódz­
kie k ierow nictw o reso rtu  k u ltu ry  i sztuki reprezentow ali ponadto  dy ­
rek to r W ydziału  K ultury i Sztuki U rzędu W ojew ódzkiego m gr G erard 
O strow ski oraz w icedyrek tor tegoż W ydziału  m gr Józef Socha.

P rzybyłych  zgrom adzonych w pięknej, dw ukondygnacyjnej sali ko ­
lum now ej, ozdobionej odkry tym  podczas osta tn ich  robót ko n se rw ato r­
skich stropem , m alow anym  przed stu  la ty  w  stylu, jak  w ów czas p isa ­
no, neorenesansow ym , pow itał serdecznym i słowami prezes T ow arzy­
stw a prof. dr K onrad Górski. N astępnie sekretarz  genera lny  prof. dr 
M arian  Biskup przedstaw ił w  obszernym  odczycie stu letn ią h istorię  
gm achu, p ięcioletni okres jego przebudow y i renow acji oraz jego ak tu ­
alne funkcje, jak  i zam ierzenia T ow arzystw a zw iązane z jego  p rze ję ­
ciem. M ówca podkreślił przy tym  przełom ow ą chw ilę objęcia gm achu, 
pozw alającą po w ielu la tach  na połączenie w  tej godnej i p ięknej sie­
dzibie w szystkich  dotąd rozproszonych agend T ow arzystw a z w yjątk iem  
jego biblioteki, k tó ra  z b raku  m iejsca nadal pozostała w  depozycie 
i pod opieką K siążnicy M iejskiej im. M. K opernika przy  ul. Słow ac­
kiego 8.
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1. Odnowiony gmach Towarzystwa Naukowego w Toruniu uroczyście przekazany 
do użytkowania 28 września 1981 r. Fot. Dariusz Derkowski

N astępnie zabrali -głos przedstaw iciele w ładz i goście. R ektor UMK 
prof. dr S tanisław  Dembiński podkreślił w agę i znaczenie p racy  To­
w arzystw a w służbie nauki regionu, a zwłaszcza jego pom oc dla k ad ry  
naukow ej uniw ersy tetu , stanow iącej zasadniczy trzon zespołu człon­
kow skiego TNT, w opracow yw aniu  i publikow aniu w yników  jej badań  
i p rac naukow ych.

W icew ojew oda toruński m gr K arol Szczygieł naw iązał w  swym  prze­
m ów ieniu do ponad stu letn ich  tradycji nauki polskiej na Pomorzu, k tó ­
rą  T ow arzystw o N aukow e w Toruniu  tak  godnie przez w szystk ie te 
la ta  upraw ia i reprezentu je . Obaj m ów cy przekazali w ładzom  T ow arzy­
stw a oraz w szystkim  jego  członkom  serdeczne życzenia dalszej ow oc­
nej p racy  dla dobra nauki polskiej oraz w szechstronnych korzyści m ia­
sta T orunia i całego regionu pom orskiego. Podobne życzenia w  im ie­
niu Zarządu Tow arzystw a N aukow ego Płockiego przekazał jego w ice­
prezes dr Tadeusz C hrostow ski.

N astępnie w  im ieniu dyrekcji i zespołu pracow ników  W ojew ódzkiej
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Biblioteki Publicznej i Książnicy M iejskiej im. M. K opernika w ystąpiła 
jej w icedyrek tor mgr Jan ina  H uppenthal, przekazując na ręce prezesa 
specjaln ie w ydrukow any  adres g ratu lacyjny , naw iązujący  w sw ej tre ­
ści do trw ałych  związków i w ieloletn iej w spółpracy  obu insty tucji. Po 
k ró tk iej przerw ie przystąpiono do cerem onii zam knięcia w  ścianie hallu  
budynku, w  specjaln ie w ym urow anym  otworze, kopii ak tu  e rekcy jne­
go z 17 m aja 1881 r. oraz aktu reerekcyjnego, odczytanego przez se­
k reta rza  generalnego  prof. d ra M ariana Biskupa, następu jącej treści:

Gdy w roku 1975 Towarzystwo Naukowe w Toruniu, jako moralny spadkobierca 
i prawny właściciel gmachu przy ul. W ysokiej 16, przystąpiło do jego przebudo­
wy, natrafiono przy badaniu fundamentów na zamurowany tam w roku 1881 akt 
erekcyjny tego pomnika żarliwej miłości Ojczyzny, niezachwianej w iary w jej po­
wrót do samodzielnego bytu politycznego, a wreszcie hojnej ofiarności jego twórców. 
Postanowiono więc oryginał tego aktu udostępnić społeczeństwu polskiemu przez 
włączenie go do zbiorów Towarzystwa Naukowego w Toruniu, a jego podobiznę 
umieścić w murze odnowionego domu wraz z niniejszym .dokum entem . Ma on świad­
czyć, że dzisiejsze Towarzystwo Naukowe czci pamięć i zasługi jego inicjatorów i za­
łożycieli, położone dla utrzymania polskiej świadomości narodowej na Pomorzu,, 
i pragnie zachować wiernie tradycję własnej, przeszło stuletniej działalności.

Przebudowa gmachu była konieczna, aby go przystosować do wypełniania no­
wych zadań, jakie stanęły przed Towarzystwem Naukowym, gdy w roku 1945 na­
stąpiła erekcja Uniwersytetu M ikołaja Kopernika w Toruniu, a wraz z nią ogromne 
rozszerzenie badawczej i wydawniczej działalności Towarzystwa na obszar wszyst­
kich dyscyplin nauki współczesnej.

W  dokonaniu wielkiego dzieła przebudowy w latach 1975—4981 szczególne zasłu­
gi położyli: Urząd W ojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Toruniu, reprezento­
wany przez konserw atora mgra Jana Zobolewicza i inż. Mirosławę Milkowską, Urząd 
M iejskiego Konserwatora Zabytków, reprezentowany przez konserwatorów mgr An­
nę W alczak i mgra Pawła Połoma, W ydział Kultury i Sztuki Urzędu W ojewódzkiego 
w Toruniu, reprezentowany przez dyr. mgra Gerarda Ostrowskiego i w icedyrektora 
mgra Józefa Sochę, Przedsiębiorstwo Państwowe „Pracownie Konserwacji Zabytków", 
Oddział w Toruniu, reprezentowane przez dyr. mgra M acieja Rejmanowskiego, wi­
cedyrektora mgra inż. Piotra Pacześniaka, projektanta przebudowy mgra inż. arch. 
Lucynę Czyżniewską, projektanta rekonstrukcji stropu w sali kolumnowej mgr An­
nę Bystroń-Kwiatkowską, kierownika grupy robót nr 2 M ariana Kuraśkiewicza i kie­
rownika budowy Zenona Pawłowskiego.

Projektantam i w ystroju plastycznego gmachp byli artyści plastycy: Irena Bara- 
nowska-Dabińska, Lech Popielewski, Ewa W iślińska-Olszewska i prof. Józef Kozłow­
ski. Nadzór plastyczny nad urządzeniem gmachu sprawował ponadto artysta plastyk 
Zygfryd Gardzielewski.

Ze strony Towarzystwa wszelkie roboty i urządzenie gmachu nadzorował stale- 
dyrektor Biura dr Tadeusz Zakrzewski wraz z całym personelem.

mgr Karol Szczygieł , prof. dr Konrad Górski
W icewojewoda Toruński Prezes TNT
mgr Gerard Ostrowski prof. dr M arian Biskup
Dyrektor W ydziału Sekretarz Generalny TNT
Kultury i Sztuki Urzędu W ojewódzkiego w Toruniu prof. dr Artur Hutnikiewicz
mgr Jan Zobolewicz Redaktor
W ojewódzki Konserwator Zabytków Naczelny W ydawnictw  TNT

Toruń 28 września 1981
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Oba dokum enty, zam knięte uprzednio w  szczelnej tubie, um ieścił 
■w otw orze prezes Tow arzystw a prof. dr K onrad Górski, w  asyście w szy­
stkich zebranych, k tórzy w skupieniu tow arzyszyli tej czynności, po 
czym  otw ór został zam knięty  m arm urow ą tablicą. Pod godłem  Tow a­
rzystw a w yry ty  jest na niej następu jący  napis:

W  setną rocznicę położenia kamienia węgielnego gmach ten zbudowany naro­
dowym wysiłkiem podczas zaboru pruskiego, a obecnie przy wydatnej pomocy władz 
wojewódzkich i społeczeństwa gruntownie odnowiony, w dalszą służbę nauce i kul­
turze polskiej oddaje Towarzystwo Naukowe w Toruniu.

Toruń w maju 1981 roku.

Po tej cerem onii uczestnicy  uroczystości pow rócili do sali kolum no­
wej, by wziąć udział w  akcie w ręczania odznaczeń, dyplom ów  i m edali 
przyznanych z tej okazji Tow arzystw u, jego zasłużonym  działaczom  
i pracow nikom . Pierw szy w ystąp ił przew odniczący W ojew ódzkiej Rady 
N arodow ej mgr A lojzy Tujakow ski, w ręczając prezesow i Tow arzystw a 
O dznakę Za Zasługi Dla W ojew ództw a Toruńskiego nadaną T ow arzy­
stw u postanow ieniem  z 4 m aja 1981 r. N astępnie m gr G erard  O strow ski 
dyrek tor W ydziału K ultury i Sztuki Urzędu W ojew ódzkiego odczytał 
nazw iska członków -działaczy i pracow ników  T ow arzystw a odznaczo­
nych Srebrnym i i Brązowymi Krzyżami Zasługi oraz odznakam i Zasłu­
żony Działacz Kultury. Rów nocześnie przypom niał, że już w cześniej, 
podczas inauguracji now ego roku działalności ku ltu ralnej, k ilka osób 
otrzym ało z tej okazji nagrody pieniężne, w  tym  także M inistra Kul­
tu ry  i Sztuki. D ekoracji w yróżnionych dokonał w ojew oda toruński inż. 
S tanisław  Paczkowski.

Dyplom y za szczególne zasługi wokół przebudow y i urządzenia gm a­
chu, w raz z m edalam i stulecia TNT, w ręczył na końcu prezes T ow a­
rzystw a prof. dr K onrad Górski k ilku członkom  i pracow nikom . Z cen­
nym  darem  dla archiw um  pam iątek Tow arzystw a w ystąp ił mgr Adam  
Steinborn z W arszaw y, syn w ielce zasłużonego działacza TNT z ok re ­
su zaboru pruskiego i lat m iędzyw ojennych — dra  O ttona Steinborna, 
k tó rego  zasługi przypom ina na zew nątrz gm achu um ieszczona tam  przed 
w ielu la ty  pam iątkow a tablica. Pan Steinborn przekazał T ow arzystw u 
oryginalną i dotąd nie znaną fotografię w ykonaną w sali kolum now ej 
gm achu TNT w roku 1912, podczas narodow o-patrio tycznej uroczysto ­
ści 300 rocznicy śm ierci P io tra Skargi. Zdjęcie przedstaw ia tzw. żyw y 
obraz w yreżyserow any  przez m atkę ofiarodaw cy H elenę Steinbornow ą 
w edług znanego obrazu Jana  M atejki. O tton Steinborn grał w  tym  w i­
dow isku rolę k ró la  Zygm unta III W azy. Zarząd z w dzięcznością p rzy ­
jął tę cenną pam iątkę. Część oficjalną zakończył koncert fortepianow y 
T eresy  Rutkow skiej, na k tó ry  złożyły się u tw ory  F ryderyka Chopina 
i Karola Szym anow skiego. Po koncercie uczestnicy  uroczystości, opro­
w adzani przez członków  Zarządu, zwiedzili now o urządzony gm ach To­
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w arzystw a, żywo in teresu jąc  się zakresem  dokonanych w nim zmian 
i jakością w ykonanych  robót, jak  rów nież jego now ym  wyposażeniem .

To zain teresow anie  nie jest bynajm niej w ynikiem  przypadku. 
W każdym  centrum  życia ku ltu ra lnego  am bicje środow iska poszukują 
dla. siebie takiego m iejsca, k tó re  sprzęgłoby je  z trad y c ją  i h istorią. 
O dnow iony gm ach T ow arzystw a N aukow ego w Toruniu  jest w  tym  
m ieście niew ątpliw ie takim  m iejscem  — sym bolem  wzniosłości spo­
łecznej pracy, rękojm ią ciągłości i trw ałości naszej narodow ej ku ltury .

Tadeusz Zakrzew ski

GMACH TOW ARZYSTW A NAUKOW EGO W  TORUNIU 

DZIEJE, PRZEBUDOWA I FUNKCJE

•^przemówienie sekretarza generalnego M ariana Biskupa podczas uroczystego otwarcia 
gmachu TNT w dniu 28 IX 1981 r.)

Losy 106-letniego Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu nierozdziel- 
nie są złączone z jego siedzibą przy ul. W ysokiej. O dbija ona w dużej 
m ierze głów ne znam iona dziejów  TNT.

Założenie w  r. 1875 T ow arzystw a N aukow ego w Toruniu jako spo­
łecznej i narodow ej insty tucji dla ziem pom orskich spow odow ało od ra ­
zu podjęcie przez nie działalności także w  dziedzinie naukow ego ko ­
lekcjonerstw a. Jak  mówił jeden  z punktów  statutu, celem  T ow arzy­
stw a ma być „Zbieranie w szelkich pam iątek i zabytków  krajow ych, 
m ianow icie do przeszłości Ziem Pruskich [tj. pom orskich] się odnoszą­
cych. Tow arzystw o zajm ow ać się będzie odczytam i i rozpraw am i n au ­
kowym i [tj. dyskusjam i], zbieraniem  m ateria łów  do swego muzeum 
i biblioteki". Te ostatn ie zam ierzenia by ły  od początku realizow ane 
w pow iązaniu z rów noległym  podjęciem  badań archeologicznych ziem 
pom orskich i publikacją rozpraw  w określonym  celu tak  narodow ym , 
jak  i narodow o-politycznym . Spow odować to m iało również grom adze­
nie obiektów  archeologicznych. Rów nolegle ż in ic ja tyw y faktycznego 
założyciela Tow arzystw a — Zygm unta D ziałow skiego — rozpoczęta zo­
stała zaraz po r. 1875 akcja grom adzenia zbiorów bibliotecznych i ręko­
pisów czy dokum entów.

Te zalążki zbiorów  m uzealno-bibliotecznych zostały zgrom adzone 
z in ic ja tyw y Działow skiego w pierw szej, m ałej siedzibie Tow arzystw a 
przy ul. Łaziennej, w k tórej już w  listopadzie 1876 r. zostało o tw arte 
M uzeum  TNT. W  r. 1877 oglądał je Jan  M atejko w czasie sw ojego po­
by tu  w  Toruniu. N ap ływ ające dary  czy grom adzenie się obiektów  arche­
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ologicznych zm uszały do zapew nienia im w łaściw ego pomieszczenia,, 
k tó re  zarazem  stanow iłoby godną siedzibę sam ego T ow arzystw a i u ła t­
w iło jego  trudną sy tuację  m aterialną.,

Taka by ła  geneza pow ołania w  r. 1880 z in ic ja tyw y grupy polskich 
działaczy-społeczników  z prezesem  TNT Ignacym  Łyskowskim  na czele 
Spółki A kcyjnej „M uzeum w Toruniu". Spółka ta  zam ierzała zbudow ać 
gmach, k tó ry  stanow iłby centrum  polskiego życia ku ltu ra lnego  i o rga­
n izacyjnego w Toruniu, jak  rów nież pełnił rolę siedziby Tow arzystw a 
i jego zbiorów. M iał to być więc faktycznie „Dom Polsk i” w  Toruniu.

N azw a „M uzeum " m iała uchronić Tow arzystw o przed represjam i 
władz pruskich, od początku nieufnie trak tu jących  T ow arzystw o N auko­
w e jako narodow ą, patrio tyczną placów kę polską. W  gm achu TNT miał 
się też znajdow ać lokal res tau racy jny  i hotelik, z k tó rych  część docho­
dów przypadałaby  T ow arzystw u jako dyw idendy od akcji Spółki — 
faktycznego w łaściciela budynku.

Spółka nabyła w  sierpniu  1880 r. parcelę  budow laną położoną w N o­
wym  M ieście przy niew ielkiej ulicy W ysokiej, nie należącej d o ‘rep re ­
zentacyjnych, a znajdującej się w  uboższej dzielnicy m iasta. Prace bu­
dow lane pow ierzono polskiem u m istrzowi m urarskiem u Dominikowi Ko- 
bielskiem u z Torunia. Położenie kam ienia w ęgielnego nastąpiło  przed 
100 laty , dokładnie 18 m aja 1881 r. i stanow iło podniosłą uroczystość 
patrio tyczną. W ów czas to bowiem  zam urow ano w fundam entach sp isa­
ny  na pergam inie akt erekcy jny , ułożony przez znanego lite ra ta  i re ­
dak tora  Ignacego D anielew skiego, a podpisany przez czołow ych pol­
skich działaczy z prezesem  TNT Ignacym  Łyskowskim  na czele, a ta k ­
że przez m istrza Dom inika Kobielskiego.

A kt ten  — którego  treści nigdy nie ogłoszoiio publicznie z obaw y 
przed reakcją władz pruskich — został odkry ty  dopiero w  r. 1976 w cza­
sie prac renow acyjnych  prow adzonych przez PKZ i stanow i dzisiaj n a j­
cenniejszą pam iątkę naszego Tow arzystw a. Je s t on bow iem  św iadec­
twem  gorącej, patrio tycznej postaw y jego działaczy. W yjaśn iając  oko­
liczności nabycia parceli i budow y gm achu „M uzeum", akcentow ano, 
iż ma on być siedzibą Tow arzystw a i jego zbiorów, a także m iejscem  
zebrań  w szystkich polskich stow arzyszeń to ruńskich  (których w ykaz 
został osobno dołączony). W yrażano  także przekonanie, że w  ten spo­
sób „tern skuteczniej będą one działały dla dobra naszego narodu  i p rzy ­
czynią się pracą sw oją do tern szybszego podniesienia narodu  naszego 
do godności i znaczenia na tej ziemi, dziedzicznej mu przynależnego, 
oraz do odzyskania w olnej i sam odzielnej O jczyzny. Dom ten  i pismo 
to niech będą św iadectw em  dla potom ności w przyszłych, da Bóg jak  
najpóźniejszych  w iekach  [...] żeśm y pałali m iłością pa trio tyczną  i szcze­
rze w edług sił pracow ali dla narodu i O jczyzny".

Dokum ent ten, pe łen  głębokiej św iadom ości narodow ej i szczerego 
patrio tyzm u polskich działaczy, w yraźn ie  w ięc kreow ał gm ach przy ul.
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W ysokiej na siedzibę polsk iego  życia ku ltu ralnego  Torunia w  okresie 
pruskim  — i tak  się rzeczyw iście stało. Już w  r. 1882 dw upiętrow y 
gm ach został ukończony i oddany do użytku  społecznego. P rzeniesio­
no  tam  od razu zbiory m uzealne i biblioteczneATowarzystwa, k tó re  b y ­
ły  uprzystępn iane publiczności nie ty lko  m iejscow ej. O glądali je także 
przyjezdni. Zbiory m uzealne znajdow ały  się w  salce na drugim  piętrze. 
N arasta ły  one stopniow o przez darow izny — zabytki archeologiczne, 
obrazy o treści patrio tycznej, m onety, popiersia  kró lów  polskich. Pod 
salką tą  znajdow ała się na parterze  i I p iętrze sala kolum now a z gale­
ry jką  —  ta  sama, w  k tó re j dzisiaj obradujem y. T utaj odbyw ały się ze­
b ran ia  publiczne Tow arzystw a i innych organizacji polskich czy ak a ­
demie. Prezentow ano zw łaszcza żyw e obrazy o treści patrio tycznej — 
na specjaln ie ustaw ionej scenie. N atom iast w  narożnej części gm achu 
działał „Hotel M uzeum ", „ jedyny  na m iejscu — polski hotel", jak  gło­
sił p rospek t reklam ow y, z pokojam i dla gości i kuchnią. Był w ięc isto t­
nie gm ach ten  p rzystan ią  polskości w  pruskim , urzędniczo-fortecznym  
Toruniu, a zarazem  polskiej m yśli naukow ej i in te lek tualnej w  postaci 
corocznych — tu ta j p rzechow yw anych i stąd  ekspediow anych w św iat — 
publikacji Tow arzystw a. Było to  zwłaszcza w idoczne w  czasach p rezesu­
ry  w TNT księdza S tanisław a K ujota (1897— 1914), gdy Tow arzystw o 
przeżyw ało apogeum  sw ojej działalności w  okresie zaboru, a rosnące 
zbiory biblioteczne — już 5000 w olum inów  — pozostaw ały  pod tro sk li­
wą opieką dra O ttona Steinborna.

I w ojna św iatow a i odrodzenie się Państw a Polskiego odbiły się w y ­
raźnie na losach TNT i jego  gm achu. Jeszcze w  okresie  w o jny  odby­
w ały  się w  nim liczne im prezy patrio tyczne, a naw et urządzano tu ta j 
pierw szą biblio tekę polską pod nazw ą „Zjednoczona C zytelnia Tow. 
Czytelni Ludow ych". Jeszcze też w  czerw cu 1918 r. zostało pow ołane 
„Tow arzystw o M uzealne", k tó re  m iało popularyzow ać zbiory TNT i od­
ciążyć jego finanse. A  w  lecie 1919 r. T ow arzystw o zdołało nabyć na 
w łasność całość gm achu „M uzeum", sta jąc  się odtąd jego pełnopraw ­
nym  gospodarzem .

Pow rót w ładzy Polski O drodzonej do Torunia w styczniu  r. 1920 
przyniósł jednak  ze sobą zm ianę funkcji T ow arzystw a —  na plan  p ierw ­
szy  w ysunąć się m iała odtąd jego rola naukow o-organizacyjna. Tw o­
rzy ły  się now e form y działania w  zakresie nauki i k u ltu ry  w  stolicy 
nowego, rozległego w ojew ództw a pom orskiego — sięgającego po Puck 
i Gdynię, stolicy, jaką  został i był Toruń do w rześnia 1939 r. W  zrozu­
m ien iu  tej sy tuacji za spraw ą dra O ttona S teinborna w  r. 1923 Tow a­
rzystw o doprow adziło do pow ołania now ej placów ki naukow o-biblio- 
tecznej — K siążnicy M iejskiej im. M. K opernika, k tó ra  p rzejęła  zbiory 
cz terech  czołow ych bib lio tek  naukow ych m iasta, w  tym  i bibliotecz­
nych TNT, jako depozyt. K ierow nikiem  K siążnicy został Zygm unt Mo- 
earsk i, k tó ry  zapew nił zbiorom  Tow arzystw a należy tą  opiekę. Książni-
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ca została u lokow ana od początku w gm achu Tow arzystw a, k tó re  za­
chowało dla siebie ty lko niew ielkie pom ieszczenie. W iększość budynku 
w raz z salą kolum now ą została obrócona na m agazyny i czytelnie tej 
now ej insty tucji bibliotecznej.

Hotel zlikwidowano. W  r. 1931 także zbiory m uzealne TNT zostały 
przekazane M uzeum M iejskiem u w R atuszu Starom iejskim . O daw nej 
roli gm achu św iadczył ty lko  napis „M uzeum " na obu frontach gmachu, 
k tó ry  p rzetrw ał aż do lat sześćdziesiątych. Gmach służył dobrze jako 
pow ażna placów ka naukow a Torunia i całego W ielkiego Pomorza, a po­
w stające tu ta j in ic ja tyw y organizacyjne w  czasach p rezesu ry  w  TNT 
księdza Alfonsa M ańkow skiego i sek re tarstw a dy rek to ra  M ocarskiego 
ow ocow ały znaczącym i przedsięw zięciam i naukow ym i i kulturalnym i 
dla m iasta i całego w ojew ództw a. Przygotow yw ały one przy tym  grunt 
pod pow stanie W szechnicy Pom orskiej — do czego jednak  w ów czas nie 
doszło.

W  okresie okupacji w ładze niem ieckie od razu zlikw idow ały obie 
polskie insty tucje  w  gm achu przy ul. W ysokiej, eksterm inując część 
członków  TNT i K siążnicy M iejskiej. Bezpraw nie w łączono całość zbio­
rów bibliotecznych do utw orzonej „S tadtbibliothek T horn”.

Rok 1945 przyniósł zrzucenie jarzm a okupacji niem ieckiej i od­
rodzenie się obu insty tucji w  gm achu „M uzeum ". Przem iany, k tó re  na­
stąp iły  w  Toruniu w  czasach Polski Ludowej pfzez utw orzenie UMK 
i zainicjow anie now ej polityki ośw iatow ej, odbiły się szybko na lo­
sach obu insty tucji i sam ym  gmachu. K siążnica M iejska stała się bo­
wiem  także placów ką ośw iatow ą w skali całego m iasta, co spow odo­
w ało znaczne zw iększenie księgozbioru, ale w  konsekw encji — n ie ­
uniknione przeciążenie gm achu. Z kolei TNT — przeobrażone pod w pły ­
wem  kadfy  un iw ersy teck ie j — pow iększyło w ydatn ie  zakres swoich 
publikacji przez utw orzenie now ych serii. N ow e agendy pow ołane przez 
Zarząd, a zwłaszcza Pracow nia M ikrofilm ow a i R edakcja W ydaw nictw  
nie m ogły znaleźć pom ieszczenia w  przepełnionym  gm achu i z koniecz­
ności zostały  rozm ieszczone na Starów ce w  2 osobnych m iejscach. O ko­
liczności te  spow odow ały, że obie insty tucje  od początku la t sześćdzie­
siątych zaczęły .dążyć do budow y now ego gm achu dla K siążnicy i do­
konania konserw acji i m odernizacji budynku  p rzy  ul. W ysokiej dla 
TNT. Te w ieloletn ie s taran ia  doprow adziły  w  r. 1973 do objęcia przez 
Książnicę now ego gm achu przy ul. Słow ackiego 8, do k tórego  przenie­
siony został depozyt b ib lioteczny TNT oraz część jego biur. Gmach 
przy ul. W ysokiej z in ic ja tyw y Zarządu TNT, przy poparciu  ów czesne­
go woj. konserw atora  zabytków  w Bydgoszczy — m gra Krzysztofa Ma- 
siaka, a także ów czesnego gen. dyrek tora  zabytków  w  W arszaw ie —  
dra Bohdana Rym aszew skiego — jako pom nik polskości został w pisa­
ny na listę  obiektów  zabytkow ych przez Urząd W ojew ódzki w  Bydgo­
szczy w r. 1970. Umożliwiło to przygotow anie dokum entacji przez wła-
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2. Sala kolumnowa, fragment. Fot. ,Grzymisław Jasiński



3. Sala kolumnowa, fragment stropu. Fot. W iktor Najder

-dze konserw atorsk ie  woj. bydgoskiego, p rze jęte  od r. 1975 przez woj. 
to ruńskie  przy  życzliw ym  i trw ałym  poparciu  w ładz w ojew ódzkich 
z w icew ojew odą Karolem  Szczygłem  na czele, i przy jęcie  prac w yko­
naw czych przez P racow nię K onserw acji Zabytków, O ddział w  Toruniu. 
Plan genera lnej przebudow y i m odernizacji gm achu z zachow aniem  
isto tnych  elem entów  jego arch itek tu ry  został opracow any przez m gr 
inż. Lucynę Czyżniew ską przy nadzorze w ładz konserw atorsk ich  woj.
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4. Gabinet Zarządu, frag­
ment. Fot. Grzymisław Ja­

siński

to ru ń sk ieg o ' i m iasta Torunia z konserw atorem  m iejskim  m grem  Pa­
włem  Połomem  na czele. Późną jesien ią 1975 r., w  roku stulecia TNT, 
ek ipy  PKZ w eszły na teren  pustego gm achu i p rzebyw ały  tam  przez 
okres przeszło 5 lat. Przy życzliw ej opiece dy rek to ra  to ruńskich  PKZ 
m gra M acieja R ejm anow skiego ekipy te, k ierow ane na co dzień przez 
K ierow nictw o G rupy Robót nr 2 — M ariana K uraśkiew icza i Zenona 
Paw łow skiego, w ykonały  zaplanow aną przebudow ę łącznym  kosztem  
16 min złotych z budżetu woj. konserw atora  zabytków  w Toruniu. W y ­
strój p lastyczny pro jek tow ali a rtyśc i p las tycy  Irena Baranowska-D abiń- 
ska, Lech Popielew ski i prof. Józef Kozłowski, nad  urządzaniem  w nętrz 
czuwał Zygfryd G ardzielew ski. O sobno W ydział K ultury i Sztuki U rzę­
du W ojew ódzkiego w Toruniu  dofinansow ał TNT kw otą 1,5 min zł na 
urządzenie wnętrz.

W  toku p rac nad rekonstrukc ją  sali kolum now ej z ga lery jką  zo­
stał odsłonięty  także zabytkow y strop z końca XIX w., k tó ry  dodatko-

2 —  Spraw ozdania... j
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5. Podręczny księgozbiór 
naukowy i filmoteka, frag­
ment. Fot. Grzymisław Ja ­

siński

w o zakonserw ow ano pod nadzorem  m gr A nny Bystroń-K w iatkow skiej. 
W  pracach  nad adap tacją  odnow ionego gm achu b ra ł udział cały  pe rso ­
nel adm inistracyjny, z dyr. Tadeuszem  Zakrzew skim  na czele, nie szczę­
dząc trudów  i w ielkich w ysiłków . W szystk im  tym  m ecenasom , rea liza­
torom  i pom ocnikom  należą się nasze najserdeczn iejsze słow a podzięki.

Przejęcie gm achu przez TNT nastąp iło  w m aju  br., dokładnie w  s tu ­
lecie położenia kam ienia w ęgielnego (co dokum entow ać będzie w  holu 
tab lica pam iątkow a z datą m ajową). Sama cerem onia otw arcia m usia­
ła być jednak  p rzesunięta  ze w zględów  technicznych na dzień dzisiej­
szy.

Przebudow a gm achu o kubaturze 6700 m8 poszła w  k ie runku  p rzy­
w rócenia n iek tórych  jego isto tnych  elem entów  w nętrza. Z rekonstruo­
w ana została zwłaszcza dw ukondygnacyjna sala kolum now a z g a le ry j­
ką, przy  zachow aniu kolum ienek żeliw nych; odtw orzono w ięc możli-
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wie w iernie stan z końca XIX w., z czasów kujotow skich, w raz ze s tro ­
pem, rzecz jasna przy m odernizacji ośw ietlenia i ogrzew ania (c.o. w  ca­
łym  budynku). W ydzielono przy  tym  na parterze  w iększy hol dla go-T 
ści i m ały bar z zapleczem, zainstalow ana też będzie w inda tow arow a 
dla transportu  książek do m agazynów.

Układ dalszych pom ieszczeń został zachow any, jeżeli to było moż­
liwe. N ajw iększe zm iany w prow adzono na drugim  piętrze, gdzie nie 
można było zachow ać daw nej sali m uzealnej. Została ona podzielona 
na kilka pom ieszczeń, z k tó rych  najw iększe — od strony  ul. Dom ini­
kańskiej, z filarem , przeznaczono na bibliotekę podręczną. Także u sy ­
tuow anie tam  Pracow ni M ikrofilm ow ej spow odow ało zm iany w uk ła­
dzie daw nych pom ieszczeń. Duże zm iany nastąp iły  na koniec w piw ­
nicach na sku tek  um ieszczenia tam  pieca c.o. oraz w ygospodaro­
w ania m iejsca na m agazyny opałow e. N iem al n ienaruszona pozostała 
natom iast późnoklasycystyczna fasada — poza kolorystyką. Po dłuż­
szych konsu ltacjach  z członkam i Z arząd  TNT zdecydow ał się w obu 
narożnych m edalionach nie przyw racać daw nych napisów  „M uzeum", 
lecz um ieścić inne, lepiej oddające obecny charak ter gm achu: „Scien- 
tiae" — „N auce" (określenie „M uzeum " m ogłoby prow adzić dzisiaj do 
nieporozum ień). P rzyw rócone też zostało daw ne w ejście od strony  ul. 
D om inikańskiej, dla gości udających  się do sali kolum now ej, chociaż 
nadal funkcjonuje daw na bram a przy  ul. W ysokiej.

Jaką  funkcję pełni dzisiaj i w inien pełnić gm ach TNT? Funkcji tych  
jest kilka. W  pierw szej kolejności w ym ienić należy funkcję służebną 
dla Zarządu TNT, adm inistracji i części zbiorów  Tow arzystw a. Ta pod­
staw ow a funkcja jest w  całej pełni realizow ana, gdyż w gm achu zo­
sta ły  już skoncentrow ane w szystkie agendy TNT, rozproszone dotąd 
w 3 punktach  m iasta: adm inistracja  z księgow ością i punktem  sprzeda­
ży w ydaw nictw , Pracow nia M ikrofilmowa, R edakcja W ydaw nictw  oraz 
m agazyn w ydaw nictw  w łasnych (rem anentów).

Również Zarząd zyskał w reszcie pom ieszczenie w  postaci salki po­
siedzeń na parterze, k tó ra  będzie też Izbą Pam ięci czy T radycji. Nie 
dało się natom iast zapew nić pom ieszczeń dla całego 60-tysięczmego już 
księgozbioru, k tó ry  pozostaje nadal w  depozycie w  K siążnicy M iej­
skiej przy ul. Słowackiego. Z agospodaruje się natom iast na II p iętrze 
salkę na dobrze w yposażoną podręczną bibliotekę. U dostępnione też 
tam  będą najnow sze publikacje, także z im portu, z bezdew izow ej, n a ­
dal n ieprzerw anej w ym iany z różnych dziedzin nauki, podobnie jak  
czytniki dla mikrofilm ów. O piekę nad tym  działem  spraw uje zaangażo­
w ana już fachow a biblio tekarka. W szystko to  nie zw alnia jednak  Za­
rządu od s ta rań  o znalezienie w  przyszłości dodatkow ych pom ieszczeń 
dla całości zbiorów  bibliotecznych TNT. W  ten ty lko  bowiem  sposób 
najpełn iej gm ach pełnić m ógłby sw oją służbę „scientiae" — zgodnie 
z uzew nętrznioną dewizą na frontonie.
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Gmach TNT ma w sw ojej części parterow ej służyć przede w szystkim  
członkom  i agendom  sam ego Tow arzystw a. T utaj — w dużej, 150-oso- 
how ej sa lt kolum now ej i w  kilkunastoosobow ej salce posiedzeń będą 
się m ogły odbyw ać zebrania naukow e czy adm inistracyjne Zarządu, 
w ydziałów  i kom isji, w alne zgrom adzenia, a- także różnorodne sym pozja 
naukow e, k rajow e i m iędzynarodow e, czy na koniec odczyty publiczne.

Sala kolum now a służyć jednak  może i będzie także innym  im pre­
zom — naukow ym  i ku lturalnym , m uzycznym  czy estradow ym  dla ca­
łego naszego m iasta czy środow isk tw órczych i ku lturalnych . Je s t moż­
liw ość urządzania w niej np. im prez literackich, m uzycznych, p ian i­
stycznych lub koncertów  kam eralnych; nadaje  się też ona do kam eral­
nych w ystępów  estradow ych w  rodzaju  tea tru  1 aktora, a także do 
w ystępów  artystycznych  bądź też posiedzeń dyskusyjnych.

Zarząd TNT — praw ow ity  w łaściciel gm achu — nie zam ierza zam y­
k a ć  go przed tego rodzaju  imprezami. W ręcz przeciw nie — pragnie 
otw orzyć go szeroko dla nich, pod jednym  tylko w arunkiem ; iż będą 
one reprezen tow ały  poziom  i form y dostosow ane do pow agi i tradycji 
gm achu. Toruniow i potrzebna była zresztą od dłuższego czasu taka  
w łaśnie sala dla im prez o tym  charak terze  i Zarząd Tow arzystw a będzie 
odczuw ać ty lko  pełną satysfakcję, jeśli pom ieszczenia w  jego gm achu 
będą służyły także dla celów  ku ltu ra lnych  o charak terze ogólnospołecz­
nym , narodow ym .

Będzie to zarazem  kontynuow anie  stu letn iej już tradycji tego  daw ­
nego, faktycznego „Domu Polskiego" w  Toruniu — najbardziej po lsk ie­
go budynku naszego m iasta w  przeszłości —  tradyc ji godnej i sza­
cownej, k tórej w  zm ienionych form ach służyć nadal pragniem y.

N iech się spełnią zalecenia ak tu  erekcy jnego  sprzed dokładnie lOO 
lat, abyśm y tu ta j nadal „dobra narodu, jego potęgi, godności i żyw ot­
ności strzegli i pilnow ali [...]” i „O jczyznę Polską zawsze mieli wolną, 
sam odzielną i pełną sw obody".



II

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE TOW ARZYSTW A 

w dniu 23 lu tego 1983 r.

z '

PRZEMÓWIENIE PREZESA TOWARZYSTWA 
KONRADA GÓRSKIEGO

O tw ierając  108 w alne zebranie TNT mam zaszczyt pow itać p rzed­
staw icieli władz p a rty jnych  i adm in istracy jnych  naszego w ojew ództw a 
^ m ia s ta : I Sekretarza KW  PZPR_Zygmunta Dram ińskiego, W ojew odę 
Toruńskiego S tanisław a Trokow skiego, K ierow nika W ydziału  K ultury  
KW  PZPR Ireneusza Lobę i P rezydenta m iasta Torunia Rom ualda Be- 
stera. W itam  w szystkich członków  TNT i gości, k tórzy  swym  przyby­
ciem okazują zain teresow anie dla działalności naszego T ow arzystw a.

Jak  co roku p ragnę na początku Zebrania uczcić pam ięć tych człon­
ków TNT, k tórzy  w ciągu ostatn ich  dw óch lat od nas odeszli. Będzie 
tó aż 14 osób.

Dnia 16 lutego 1981 r. zginął w  T atrach  mgr Krzysztof M osingiewicz, 
asysten t w Zakładzie N auk Pom ocniczych H istorii UMK. U rodzony 
w Kutnie 25 lipca 1955 r. studiow ał h istorię  na UMK i w ybił się jako  
jeden  z najzdolniejszych w ychow anków  naszego un iw ersy tetu , roku­
jący św ietną przyszłość naukową.
• -Dnia 28 stycznia 1981 r. zm arł nagle doc. dr A leksander M ataw ow - 

ski, Urodzony 10 października 1920 r. w  Kaliszu, rozpoczął w 1945 r. 
studia w zakresie  chemii n'a UMK, został asysten tem  już w  1947 r. 
i położył duże zasługi w organizacji K atedry  Chemii O rganicznej. Z b ie­
giem czćisu osiągnął stanow isko adiunkta i uzyskał w  1961 r. doktorat. 
W  latach  1965/66 odbył staż naukow y na un iw ersy tecie w  Sztokhol­
mie, po czym w rócił do p racy  w UMK. Jego  głów nym  zain teresow a­
niem  było badanie analizą chrom atograficzną zw iązków organicznych, 
zwłaszcza terpenów . Dzięki jego staraniom  In sty tu t Chem ii UMK o trzy ­
m ał z okazji 500-lecia urodzin K opernika chrom atograf gazow y od fir­
m y Perkin-Elm er. Był au torem  56 prac naukow ych. S tan zdrow ia nie 
pozwolił mu na p rzep row adzen ie 'p rzew odu  habilitacy jnego, do k tó rego  
był całkow icie przygotow any. Był n iezm iernie ceniony i łub iany  przez
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m łodzież jako  doskonały  dydak tyk  i człow iek o w yjątkow ych zaletach 
charak teru . Był odznaczony Złotym  Krzyżem  Zasługi.

Dnia 16 lutego 1981 r. zm arła m gr Zofia K ędzierska. Po odbyciu s tu ­
diów  historycznych  w  Poznaniu pod kierunkiem  Kazimierza Tym ieniec­
kiego pracow ała jako  nauczycielka h istorii w szkołach średnich. W  1957 r. 
przeszła do Ekspozytury Państw ow ego W ydaw nictw a N aukow ego w To­
runiu, gdzie przez w iele lat była na jp ierw  korektorem , a następnie re ­
daktorem  prow adzącym  prace naszego Tow arzystw a. Pod kierow nictw em  
prof. L. Żytkow icza opracow ała lu strac je  woj. raw skiego w  XVI 
i XVII w., opublikow ane przez PW N i O ssolineum . Później w spółpraco­
w ała z prof. A. Tom czakiem  przy przygotow yw aniu  lustracji woj. w iel­
kopolskich i kujaw skich (druk. w  Fontes 1977). W  latach 1973— 1975 
opracow yw ała m ateria ły  arch iw alne dotyczące Polski w Papieskim  In­
sty tucie  Studiów K ościelnych w Rzymie. Swą niezw ykle ofiarną p ra ­
cą położy ła  duże zasługi dla działalności w ydaw niczej TNT. Przez w ie­
le  lat była sekretarzem  Komisji H istorycznej TNT.

Dnia 28 lutego 1981 r. zmarł prof, dr Tadeusz CzeżoVski. U rodzony 
w  W iedniu  26 lipca 1889 r., studia uniw ersy teck ie  rozpoczął w 1907 r. 
w e Lwowie w  zakresie filozofii, m atem atyki i fizyki. D oktorat z filo­
zofii i m atem atyki uzyskał w 1914 r. W yszedł ze Szkoły Kazimierza 
T w ardow skiego i w raz z K otarbińskim  i A jdukiew iczem  należy do jej 
koryfeuszów . Pracow ał zrazu jako  nauczyciel gim nazjów  lwowskich, 
potem  jako  dy rek to r kancelarii U niw ersy tetu  Jan a  Kazim ierza we Lwo­
wie, z kolei jako  radca, a później k ierow nik  D epartam entu  Nauki 
i Szkolnictw a w m inisterstw ie  ośw iaty. H abilitow ał się w 1920 r. W  1925 
został profesorem  nadzw yczajnym  filozofii na U niw ersy tecie S. B atore­
go w W ilnie, a od 1936 r. — zw yczajnym . Podczas w ojny  1939— 1945 
pracow ał w  nauczaniu  na poziom ie uniw ersy teckim  i średnim . Od 
r. 1945 aż do przejścia  na em ery tu rę  był profesorem  zw yczajnym  na 
UMK. Studia jego dotyczą logiki, filozofii, teorii nauki i organizacji n a ­
uki. W  tym  ostatn im  zakresie był w  Polsce najw ybitn iejszym  specja li­
stą. Czołowym  jego dziełem  jest Logika dla studiujących filozofię  (1949). 
Jak o  człow iek w yróżniał się skrom nością, żelazną w olą w  panow aniu 
nad sobą i sokratycznym  stosunkiem  do ludzi. Błędy ludzkie tłum a­
czył nie złą wolą, lecz nieśw iadom ością, jak  postępow ać należy. Był 
to  człow iek w całym  znaczeniu tego słow a niezw ykły. Dla TNT poło­
żył w ielkie zasługi jako  sekretarz  genera lny  w latach  1950— 1957.

Dnia 22 sierpnia  1981 r. zm arł prof, dr Zbigniew  H ornung. U rodzo­
ny  23 stycznia 1903 r. we Lwowie, studiow ał tam  histo rię  sztuki w  la ­
tach 1921—J929 i uzyskał stopień doktora w  1929 r. W  tym  samym  
roku objął stanow isko konserw atora  na teren ie  woj. lw ow skiego, s ta ­
nisław ow skiego i tarnopolskiego. W  1939 r. objął pracę w  Państw ow ej 
G alerii O brazów  we Lwowie i pełnił- ją  do r. 1944. W  1946 r. został 
kierow nikiem  C entralnego Biura Inw entaryzacji Zabytków  w M inister-

22



stw ie K ultury  i Sztuki, a po habilitacji we W rocław iu był dyrektorem  
M uzeum  Śląskiego. Od 1952 r. był profesorem  historii sztuki na u n i­
w ersy tecie  w rocław skim . Przejściow o w ykładał na  W ydziale Sztuki 
UMK, a po pow rocie na ka ted rę  we W rocław iu tam  przeszedł na em e­
ry tu rę . P race jego dotyczą sztuki polskiej XVII i XVIII w. w  zakresie 
a rch itek tu ry  i rzeźby. Był członkiem  zam iejscow ym  II W ydziału  nasze­
go Tow arzystw a.
- Dnia 17 sierpnia 1981 r. zmarł w e W rocław iu  prof. dr W ładysław  
Czapliński. U rodzony w 1905 r. w  Tarnowie, studiow ał nauki h istorycz­
ne na U niw ersy tecie Jag iellońskim  pod kierunkiem  prof. W. K onop­
czyńskiego. Bardzo w cześnie skupił sw oje zain teresow ania nad dzie­
jam i XVII w. i z tego zakresu  uzyskał doktorat (1927), a w  1937 r. — 
habilitację . W  latach  w ojny  pracow ał w  ta jnym  szkolnictw ie i był 
robotn ik iem  firm y Solvay, co uchroniło  go przed w yw iezieniem  do N ie­
miec. O d 1946 r. objął ka ted rę  h istorii now ożytnej na uniw ersy tecie  
w e W rocław iu  i rozpoczął w  szerokim  zakresie sw oje prace nad XVII 
wiekiem . N ajw ybitn iejsze jego  dzieła to obszerna m onografia o W ła­
dysław ie IV (1972) i h istoria  Danii (wespół z prof. K arolem  Górskim). 
W ychow ał całą p lejadę m łodych historyków , a nie cofał się i przed 
pracam i historycznoliterackim i, jak  glosy do Trylogii  S ienkiew icza i ko­
m entow ane w ydanie pam iętników  Paska. Był członkiem  zam iejscow ym  
W ydziału  I TNT.

Dnia 27 sierpnia 1981 r. zm arł doc. d r H enryk  Iw aniszew ski. U rodzo­
ny  12 kw ietn ia  1922 r. w  Grodnie, odbył w  latach  1946— 1952 studia 
astronom iczne na UMK i już jako student położył w ybitne zasługi 
przy  organizow aniu  O bserw atorium  A stronom icznego w  Piwnicach. Po 
uzyskaniu  dok toratu  (1962) podjął p racę  w  Przem ysłow ym  Instytucie 
E lektroniki i tam  osiągnął ty tu ł sam odzielnego pracow nika naukow o-ba­
daw czego, co było rów noznaczne z docenturą. Na tym  stanow isku  po­
został do śmierci. Człowiek obdarzony niezw ykłym  talentem  technicz­
nym  i organizacyjnym , w ziął w ybitny  udział w  technicznej rozbudo­
w ie badań  radioastronom icznych i zbudow ał w iele oryginaln ie pom y­
ślanych  apara tów  badaw czych. W  związku z tym  13 jego p rac  n ie  zo­
sta ło  opublikow anych ze w zględu na tajem nicę państw ow ą, a M in ister­
stw o O brony N arodow ej przyznało  mu nagrodę za zasługi dla obron­
ności kraju . Położył rów nież w ielkie zasługi jako w ybitny  dydaktyk, 
prezes Polskiego T ow arzystw a M iłośników  A stronom ii i działacz spo­
łeczny na polu krajoznaw stw a i tu rystyki.

Dnia 28 sierpnia 1981 r. zm arł prof. dr Eugeniusz Słuszkiewicz. U ro­
dzony 6 listopada 1901 r., studiow ał językoznaw stw o indoeuropejskie 
i słow iańskie na  un iw ersy te tach  w e Lwowie i Krakowie. D oktorat uzy­
skał w 1924 r. (indianistyka i językoznaw stw o słow iańskie). W iedzę swą 
pogłębił w  la tach  1925— 1927 w Paryżu. W  1938 r. habilitow ał się z in- 
d ian istyki, a od 1940 r. w ykładał jako  docent językoznaw stw a ogól-
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nego na uniw ersy tecie  lwowskim. W  listopadzie 1945 r. objął na UMK 
kated rę  językoznaw stw a indoeuropejskiego. Po przekształceniu  W ydzia­
ły  H um anistycznego UMK objął w ykłady  indianistyki na un iw ersy te­
cie w arszaw skim . Był rzadko spotykanym  erudy tą  ( in d ian is ty k a /o rien - 
talistyka, slaw istyka, język  arm eński). Główne jego prace dotyczą ind ia­
nistyki, języka i lite ra tu ry  arm eńskiej, są w śród nich p race  h istoryczne 
(Azja Środkowa), liczne a rtyku ły  i recenzje.

Dnia 28 października 1981 r. zm arł doc. dr hab. inż. Je rzy  N am y­
słow ski. U rodzony 21 stycznia 1932 r., był k ierow nikiem  Zakładu w  In ­
sty tucie  Geografii Ekonom icznej UMK, specjalistą  w  zakresie ekonom iki 
transportu . W  1966 r. został w yróżniony nagrodą M inistra  Budownictwa.

Prof. dr W acław  Cim ochowski. U rodzony 1912 r. w  K ursku (ZSRR), 
studiow ał filologię k lasyczną i językoznaw stw o indoeuropejsk ie  na 
USB w  W ilnie. U zyskaw szy stypendium  zagraniczne, studiow ał w  W ied­
niu albanologię i doktoryzow ał się w  1939 r. z tego zakresu. W  latach  
w ojny  pracow ał fizycznie i odbyw ał służbę w ojskow ą (1944— 1945)._ 
W  latach  1945— 1948 pracow ał jako adiunkt na un iw ersy tecie  w  Po­
znaniu, w  Zakładżie Językoznaw stw a Indoeuropejskiego. W  1955 r. 
C en tralna Kom isja K w alifikacyjna nadała  mu ty tu ł docenta na podsta ­
w ie całokształtu  dorobku naukow ego. Od 1 listopada 1955 r. objął s ta ­
now isko profesora nadzw yczajnego językoznaw stw a indoeuropejsk iego  
na UMK. Po udarze mózgu zam ieszkał w  Gdyni i tam  zmarł w  1981 r. 
(bliższa data nie znana). Prace z zakresu albanistyki ogłaszał w  języ ­
ku polskim , francuskim  i niem ieckim.

Dnia 2 w rześnia 1982 r. u tonął podczas w ycieczki żaglów ką lek. med. 
Bogdan Rudzki. Urodzony 27 m aja 1929 r. w  Lipnie, studiował, w  la ­
tach  1951— 1955 na Akadem ii M edycznej w  Krakowie, a rozpoczął p rak ­
tykę  lekarską i prow adził ją  przez w iele lat w  Szpitalu Zespolonym  
w Toruniu na O ddziale Chirurgii i O rtopedii. W  latach  1974— 1976 p rze­
byw ał w  Iraku, a w  latach  1978— 1979 na Spitsbergenie z ekipą badaw ­
czą. U praw iał sport szybow niczy i uzyskał za to  kilka nagród.

Dnia 16 m aja 1982 r. zm arła dr M aria Puciatow a, em ery tow any  d y ­
rek to r Biblioteki G łównej UMK w Toruniu. U rodzona 28 czerw ca 1901 r. 
w  W ilnie, tam  ukończyła studia h istoryczne i do r. 1939 pracow ała 
jako  asysten t h istorii na USB. Po przeniesien iu  się do Torunia p raco ­
w ała w  Bibliotece G łównej UMK, gdzie w 1949 r. objęła stanow isko za- 
stępcy  dyrek to ra , a w  1955 r. — dyrektora. Na tym  stanow isku p raco ­
w ała aż do przejścia na em ery tu rę  w  1973 r.

Dr Ludmiła Siankowa, urodzona 20 października 1929 r., ukończyła 
studia w  zakresie biologii na UMK w 1952 r., a od r. 1956 była s ta r­
szym  w ykładow cą w  Zakładzie H istologii i Embriologii UMK. Przez k il­
ka lat była prezesem  O ddziału Toruńskiego Polskiego Tow arzystw a 
Zoologicznego.

Dnia 8 października 1982 r. zmarł m gr Tadeusz Kaliski, zam ieszkały
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w  Inow rocław iu, członek zw yczajny TNT od r. 
gółów biograficznych nie zdołaliśm y uzyskać. 

Uczcijm y naszych zm arłych chw ilą m ilczenia.

1961. Bliższych szcze-

Zwięzłe spraw ozdanie z działalności TNT obejm uje 2 łata  (1981 f 1982), 
bow iem  w roku ubiegłym  W alne Zgrom adzenie się nie odbyło, a k a ­
dencja w szystkich władz TNT, w zw iązku z ogłoszeniem  stanu w o jen ­
nego, została przedłużona o rok. W  latach  1981 i 1982 liczba członków  
TNT zm niejszyła się z 545 do 538 osób. P rzyjęto  w praw dzie 31 now ych 
członków, jednak  w tym  sam ym  czasie zm arło 14 osób, a 24, zgodnie 
z zaleceniam i Komisji Rew izyjnej, skreślono z ew idencji za niepłacenie 
sk ładek  przez okres trzech lat i dłuższy. W  dniu 31 XII 1982 r. w skład 
TNT wchodziło więc 212 członków  w ydziałów  i 326 członków  zw yczaj­
nych. Do najw ażniejszych problem ów  w pracy  Tow arzystw a należało 
w tym  czasie przejęcie, zagospodarow anie oraz um eblow anie gm achu 
TNT po 6-letnim  rem oncie kap ita lnym  oraz w ykonanie p lanu w ydaw ni­
czego.

Pierw sze z tych  zadań, mimo że przypadło w okresie apogeum  po l­
skich trudności gospodarczych i trw ającego  cały rok stanu w ojennego, 
udało się zrealizow ać pom yślnie. O gólny koszt przebudow y w yniósł po­
nad 13 000 000 zł, a urządzenia kosztow ały ponad 2 000 000 zł.

N atom iast jeśli chodzi o publikacje, to m usieliśm y zrezygnow ać 
z realizacji części naszego planu w ydaw niczego tak  w r. 1981, jak  i w  
1982. O statecznie w r. 1981 w ydaliśm y 13 publikacji m ających łącznie 
142,8 arkuszy  w ydaw niczych, a w  r. 1982 15 publikacji łącznej ob jęto ­
ści 176,2 arkuszy. Razem w ięc w  okresie spraw ozdaw czym  w ydaliśm y 
28 publikacji łącznej objętości 319 arkuszy w ydaw niczych. Term inow o 
ukazały  się_ trzy  w ydaw nictw a objętości blisko 37 arkuszy  w ydaw ni­
czych, zw iązane z uroczystościam i 750-lecia Torunia.

Ze sprzedaży w ydaw nictw  osiągnęliśm y:

• w r. 1981 250 000 zł 
, w  r. 1982 571 000 zł

razem: 821 000 zł

Usługi Pracow ni M ikrofilm ow ej dały następu jące  dochody:

w r. 1981 74 000 zł 
w  r. 1982 164 000 zł 
razem: 238 000 zł

B iblioteka Tow arzystw a w depozycie Książnicy M iejskiej im. M. Ko­
pern ika  zw iększyła swój stan  posiadania o ponad 2500 tom ów  i liczyła 
z końcem  1982 r. 62 158 wolum inów. Ponad 1200 w olum inów  liczy już
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także podręczny księgozbiór naukow y w siedzibie TNT przy ul. W y ­
sokiej 16.

W  ram ach krajow ej i m iędzynarodow ej w ym iany w ydaw nictw  To­
w arzystw o nasze utrzym yw ało kon tak ty  z 220 kontrahentam i zag ra­
nicznym i i 78 krajam i, otrzym ując do sw ych zbiorów  znaczne ilości no­
w ych publikacji.

Kończąc, w yrażam  serdeczne podziękow anie:
— władzom  party jnym  i adm inistracyjnym  za przejaw ian ie  żywego za­

in teresow ania  i pomoc m ateria lną dla TNT
—  Oddziałow i PW N w Poznaniu i Zakładom  Graficznym  w Toruniu  

za życzliwą realizację naszej działalności w ydaw niczej
—  pracow nikom  Redakcji W ydaw nictw  i Pracow ni M ikrofilm ow ej za 

ich ofiarne oddanie spraw om  TNT
—  pracow nikom  Biura z dyrek torem  drem Tadeuszem  Zakrzew skim  na 

czele za ich pracę. W  szczególności pragnę oddać spraw iedliw ość 
tw órczej in icjatyw ie i w ysiłkow i dyr. Zakrzew skiego

—  prof. A ntoniem u Sw inarskiem u, ustępującem u ze sw ego stanow iska 
w iceprezesa w raz ze mną, za jego w kład do działalności TNT, gdy 
został w  1957 r. sekretarzem  generalnym  Zarządu, i za jego w ysiłki 
dla ochrony środow iska natu ralnego

—  w reszcie w szystkim  członkom  Zarządu i w chodzącym  do Zarządu 
przew odniczącym  wydziałów , a zwłaszcza sekretarzow i generalnem u 
prof. M arianow i Biskupowi i redaktorow i naczelnem u w ydaw nictw  
prof. A rturow i H utnikiew iczow i — za ich w ysiłki, aby osiągnąć w szy­
stko, co było w  naszej m ocy do osiągnięcia.
Dziękowałem  żywym, a na zakończenie chciałbym  jeszcze uczcić 

pam ięć zm arłego przed paru  la ty  członka prezydium  Zarządu, śp. m e­
cenasa Stefana Dem bińskiego, k tórego  oddanie T ow arzystw u i zasługi 
już ty lko  dw aj ludzie dziś ocenić mogą: w ieloletni w iceprezes prof. A n­
toni Sw inarski i m ów iący te słowa. Oby pam ięć o nim, jako  p rzedsta ­
w icielu pokolenia, k tó re  w ykonało  swój obow iązek społeczny, zapład- 
n iała  generacje  następne świadom ością, czym było nasze Tow arzystw o 
w ciągu sw ej przeszło stu letn iej działalności i czym w inno być w  p rzy ­
sz łośc i.

WYKŁAD DOC. DRA HAB. RYSZARDA ŁASZEWSKIEGO

WIEJSKIE PRAWO KARNE NA ZIEMI CHEŁMIŃSKIEJ 
W  DOBIE NOWOŻYTNEJ (XVI—XVIII W.)

I. UWAGI WSTĘPNE

C echą charak terystyczną praw a sądow ego państw  typu  feudalne­
g o  była odrębność system ów  praw nych  poszczególnych stanów  oraz
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daleko posunięty  partykularyzm  w łonie p raw  stanow ych. Nie inaczej 
było też w  R zeczypospolitej szlacheckiej. Tak więc, obok praw a ziem ­
skiego w łaściw ego dla szlachty, m iejskiego — stosow anego przez sądy 
m iejskie, kanonicznego —  stosow anego przez sądy  duchowne, istniało 
też w Polsce praw o w iejskie. To ostatn ie nazyw ane jest n iek iedy  w li­
te ra tu rze  praw em  patrym onialnym  lub też praw em  chłopskim.

Badania nad praw em  w iejskim  zapoczątkow ane zostały u schyłku 
XIX w. przez Bolesława Ulanow skiego, kontynuow ane były następnie  
w latach  dw udziestych naszego w ieku przez Józefa Rafacza. O żyw ienie 
tych  badań nastąp iło  jednak  dopiero po II w ojn ie św iatow ej. Szczegól­
ne zasługi na tym  polu położył Adam  V etulani, k tó ry  w  dyskusji nad 
kw estią  odrębności praw a w iejskiego w Polsce feudalnej postaw ił p rzy­
słow iow ą „kropkę nad  i". W  1956 r. postaw ił on tezę, iż w olno nam  m ó­
w ić o istn ieniu  zespołu ' norm  praw a chłopskiego, w yodrębnionego od 
system ów  innych praw  w Polsce obow iązujących, z praw em  ziemskim 
i m iejskim  na czele.

Pomimo ożyw ienia się badań naukow ych w tej dziedzinie, tem aty ­
ka praw a w iejskiego pozostaje nadal jedną z bardziej zaniedbanych 
dziedzin h istorii daw nego praw a polskiego, a w śród poszczególnych 
gałęzi p raw a w iejskiego, praw o karne  prezentu je  się najbardziej ubogo.

Punktem  w yjścia w  badaniach nad praw ęm  w iejskim  w ogólności, 
a co za tym  idzie, także w  badaniach nad  w iejskim  praw em  karnym , 
m uszą być konkretne stosunki panu jące w poszczególnych kom plek­
sach  dóbr czy regionach kraju . Przyczyną takiego podejścia do proble­
m u badaw czego jest pog łęb iający  się, zw łaszcza w XVII i XVIII w., 
partykularyzm  praw ny na wsi polskiej, w ynikający  głów nie z ingerencji 
panów  w w ew nętrzne stosunki poddanych. Podjęcie badań reg ional­
nych  pozwoli w  przyszłości na pogłębioną syntezę te j dziedziny p ra ­
wa w iejskiego. Podstaw ow ym  źródłem  w badaniach w inny być, w szę­
dzie tam, gdzie się zachow ały, pom niki stosow ania praw a, a w ięc k s ię ­
gi sądow e w iejskie.

Regionem  posiadającym  sporo źródeł do dziejów  praw a w iejskiego 
w  Polsce przedrozbiorow ej są te ren y  daw nych Prus Królew skich. Z te ­
renów  tych  zachow ało się zarów no w iele w ilkierzy, jak  i sporo ksiąg 
sądow ych w iejskich. K om pleksem  dóbr budzącym  zain teresow anie h i­
sto ryka  praw a ze w zględu na ilość i jakość zachow anych źródeł są do­
bra biskupstw a chełm ińskiego. Latyfundium  to było jedną z na jw ięk ­
szych posiadłości ziem skich w Prusach K rólew skich (obejm ow ało około 
30% ziemi upraw nej w ojew ództw a chełm ińskiego) i z tego powodu m o­
że stanow ić reprezen ta tyw ny  teren  dla badań nad praw em  wiejskim . 
Z terenu  tego latyfundium  pochodzą przechow yw ane w W ojew ódzkim  
A rchiw um  Państw ow ym  w Toruniu księgi sądu burgrabskiego  w Staro- 
grodzie, zaw ierające w iele w pisów  spraw  karnych  z trzech kluczy dóbr 
b iskupstw a chełm ińskiego (starogrodzkiego, papow skiego i w ąbrzeskie-
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go). Drugim, obok ksiąg sądow ych starogrodzkich, źródłem  poznania 
praw a w iejskiego na tym  teren ie  są dwa w ilkierze biskupa W ojciecha 
Leskiego, z 1756 r. dla wsi pow iatu  lubaw skiego oraz z 1758 r. dla wsi 
sto łow ych biskupstw a. Trzecia grupa źródeł znajduje się w  Archiw um  
D iecezjalnym  w Pelplinie, gdzie w  zbiorze A cta C uriae z lat 1601— 
— 1808 znajdują się w pisy spraw  karnych  toczonych przed sądem  b i­
skupim  jako  sądem  pana dóbr, jak  również przed sądam i kom isarzy b i­
skupich i adm inistra torów  dóbr biskupstw a.

Podjęcie badań nad praw em  karnym  we w siach biskupstw a cheł­
m ińskiego ma isto tne znaczenie dla uzupełnienia luki w badaniach  nad 
chełm ińskim  praw em  wiejskim.

' II. POJĘCIE WIEJSKIEGO PRAWA KARNEGO I JEGO ŹRÓDŁA

Pojęciem  praw a karnego  w iejskiego określić można norm y praw a 
zwyczajowego, i stanow ionego, określające czyny, za popełnienie k tó ­
rych grozi kara, a stosow ane przez sądy sam orządow e 'w iejskie i sądy 
w łaścicieli dóbr (sądy dom inialne).

Definicja ta  nie w yczerpuje w szystkich spraw  karnych, w  których 
podm iotem  postępow ania karnego był chłop. Chłopi staw ali n iekiedy 
także przed sądam i państw ow ym i i m iejskimi. M iało to m iejsce zw ła­
szcza przy  popełnieniu  przez chłopów  przestępstw  pow ażniejszych —- 
krym inalnych. Z zasady bowiem  w tych w ypadkach  w łaściciele dóbr 
odsyłali rozpoznanie tak iej spraw y do sądu grodzkiego łub m iejskiego. 
Nie było  to  jednak  regułą. Ze w zględu bowiem  na surow ość praw a 
m iejskiego przekazyw ano spraw y chłopów  do innych sądów  ty lko  w w y ­
padku w yjątkow o ciężkich przestępstw . Z in teresu jącego  nas terenu  
zachow ały się ślady odesłań w  spraw ach o zabójstw o, dzieciobójstw o, 
rozbój i czary.

Znakom ita jednakże w iększość spraw  karnych  chłopów, w tym  i n ie­
jednokro tn ie  ciężkie przestępstw a, rozpatryw ana była przed sądami 
wiejskim i. i

Józef Rafacz, badając stosunki praw ne na wsi m ałopolskiej, zali­
czył do źródeł praw a w iejskiego przepisy praw a m agdeburskiego, u s ta ­
w y pańskie, przepisy  grom adzkie i lokalne zw yczaje praw ne. Do tego 
w yliczenia dodać należy jeszcze nieliczne norm y praw ne ustanow ione 
przez w ładze państw ow e oraz, co w ażniejsze, p re judykaty  sądów  w iejr 
skich, zwłaszcza w iejskich sądów  wyższych.

W  litera tu rze  naukow ej dotyczącej stosunków  na wsi Prus K rólew ­
skich dość pow szechny jest pogląd, że w pływ  praw a m iejskiego na 
praw o w iejsk ie tego  terenu  był co najm niej znaczny. Zbigniew  Zdrój- 
kow ski postaw ił naw et tezę, że w ydany  w 1476 r. przyw ilej Kazimierza 
Jag iellończyka nadał praw u chełm ińskiem u charak ter p raw a ogólno- 
stanow ego, obow iązującego w szystkich m ieszkańców  Prus Królewskich.
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Z astrzegł się jednak  słusznie, że w  w arunkach  w iejskich praw o cheł­
m ińskie było m odyfikow ane w ilkierzam i oraz że stopień jego stosow a­
nia należy  ustalać na podstaw ie zachow anych pom ników  praktyki.

Z astrzelen ia  te  są bardzo- słuszne, zw ażyw szy na rolę w ilkierzy 
w Prusach Królew skich, a J,akże na judykatu rę  sądów  w iejsk ich  opartą  
na lokalnych  zw yczajach. N a kartach  ksiąg  sądow ych sądu zam kow ego 
w Starogrodzie nie znalazłem  żadnych bezpośrednich odw ołań do p ra ­
wa chełm ińskiego w spraw ach karnych . Już ten  fakt może w skazyw ać 
na m niejszy, niż dotąd zakładano, w pływ  praw a chełm ińskiego na w ie j­
skie praw o karne.

K olejne źródło w iejskiego p raw a karnego to w ilkierze, inaczej n a ­
zyw ane ustaw am i pańskim i. Pojaw iły  się one w  XVI w. zwłaszcza na 
Pom orzu i w  M ałopolsce, a upow szechniły  się w  XVII i XVIII w. N a j­
w ięcej ich zachow ało się w łaśnie z terenu  Prus Królew skich. N iektóre 
z tych  'w ilk ierzy  są praw dziw ym i m ałym i kodyfikacjam i p raw a w iej­
skiego, norm ującym i ustró j wsi, o rganizację sądow nictw a w iejskiego, 
W  pew nym  zakresie praw o karne  i cywilne, rzadziej proces. Żaden 
jednak w ilkierz nie obejm ował całości praw a w iejskiego. Zwrócić trze ­
ba uw agę na fakt, że w  Prusach K rólew skich n iek tóre  w ilk ierze po­
w staw ały  w  w yniku uchw ał sam ej grom ady w iejskiej, zatw ierdzanej 
następn ie  przez pana dóbr, w  innych  zaś przypadkach  p ro jek t w ilkie- 
rza poddaw any był dyskusji w e w siach, zanim  pan dóbr w prow adził 
go w  życie. Tak w łaśnie było z cytow anym  w yżej w ilkierzem  W oj­
ciecha Leskiego z 1758 r. W idać tu  w yraźnie w spółudział ludności chłop­
skiej w tw orzeniu norm  praw nych.

W ładze dom inialne przyw iązyw ały  do w ilk ierzy w ielką wagę. Zo­
bow iązyw ały  w szystkie w sie do posiadania odpisu w ilk ierza i nakazy ­
w ały regu larne jego czytanie przez grom adę w iejską.

W ilkierze nie by ły  jedynym i źródłam i praw a stanow ionym i przez 
w ładzę dom inialną. W  dobrach  biskupstw a chełm ińskiego w ydaw ano 
w iele innych ak tów  praw nych, nazyw anych najczęściej m andatam i, k tó ­
re  regulow ały  sposób zachow ania się poddanych w pew nych k o n k re t­
nych spraw ach.

W  aktach sądu zam kow ego starogrodzkiego znajdujem y też po tw ier­
dzenie tezy  J. Rafacza, że jednym  ze źródeł praw a w iejskiego były  pre- 
judykaty  sądów  w iejskich. W  p rak tyce  sądów  w iejskich latyfundium  
biskupstw a chełm ińskiego p re judykaty  dotyczyły  np. ochrony m onopo­
lu propinacyjnego, ochrony znaków  granicznych.

TTI. ZASADY OGÓLNE WIEJSKIEGO PRAWA KARNEGO

1. POJĘCIE PRZESTĘPSTWA I PODZIAŁ PRZESTĘPSTW

W  dokum entach  p rak tyk i sądów  w iejsk ich  nie znajdujem y definicji 
przestępstw a. N ie ma jej też w  w ilkierzach ani naw et w  praw ie cheł-
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mińskim. Stąd też przyjąć należy definicję uniw ersalną: przestępstw em  
w praw ie w iejskim  ‘był czyn społecznie szkodliwy, ża popełnienie k tó ­
rego praw o przew idyw ało k‘arę.

Zastrzec się tu  jednak  trzeba, że pojęcie szkodliwości społecznej 
było w  owym  czasie w ypełnione często inną treśc ią  niż obecnie. P rze­
stępstw am i by ły  bowiem  w ów czas liczne czyny przeciw ko obyczajności 
lub religii, k tó re  w spółcześnie przestępstw am i nie są. Pojęcie szkodli­
w ości społecznej należy ujm ow ać w odniesieniu do ów czesnej m oral­
ności i ów czesnych zasad w spółżycia społecznego. Drugie zastrzeże­
nie, jakie nalfeży tu  poczynić, w ypływ a z fak tu  partykularyzm u praw d 
karnego  w iejskiego. W  szczególnych w ypadkach  m ogły pojaw iać się 
p rzestępstw a — nazw ijm y je  lokalnym i — w ystępu jące  ty lko w  kon­
k retnych  dobrach czy w  pew nych regionach kraju .

Przestępstw o określano  najczęściej term inem  w ystępek, a  p rzestęp ­
cę — w ystępcą, w ystępnikiem  lub przestępnym .

Prak tyka  sądow a w  dobrach biskupstw a chełm ińskiego zna podział 
przestępstw  na krym inały  i w ystępki, N igdzie jednak  nie znajdujem y 
pełnego w yliczenia krym inałów . N ajobszern iejszy  ich katalog  zaw arty  
jest w  przyw ileju  biskupa Ba je ra  dla olenderskiej wsi Kokocko z 1759 r. 
Przyw ilej ten  do krym inałów  zaliczył: bluźnierstw o, zdradzieckie zabój­
stwo, ciężkie zranienie, ojcobójstw o, bratobójstw o, gwałt, kazirodztw o, 
sodomię, cudzołóstwo i konkubinat.

K rym inały w inny  być sądzone przez najw yższy  sąd dom inialny, 
1)0 ty lko  pan (do 1768 r.) posiadał praw o miecza. W  p rak tyce  były  są­
dzone także przez sądy  niższe, trak tow ano  w tedy  te  przestępstw a jako 
w ystępki lub  feż odsyłano je  do sądów  m iejskich. Ta n iejedno lita  p rak ­
tyka zaciem nia podział przestępstw .

Przestępstw o m ożna było popełnić zarów no przez działanie, jak*
t  i przez zaniechanie. K aralne było też usiłow anie.

2. W INA I ZWIĄZEK PRZYCZYNOWY

W  praktyce sądów  w iejskich na próżno będziem y szukać śladów  
pojęcia w iny. Pojęcie to w ystępu je  pośrednio  na kartdch  ksiąg  sądo­
w ych przy  okazji rozw ażań sądu o dow odach w ystarczających  dla uzna­
nia oskarżonego w innym  popełnienia p rzestępstw a lub też św iadczących
0 braku  w iny po jego stronie.

W  dokum entach  p rak tyk i nie znajdujem y w yraźnych  dow odów  po­
zw alających stw ierdzić, czy sądy w iejskie b rały  pod uw agę związek 
przyczynow y pom iędzy zachow aniem  się spraw cy a skutkiem , jaki w  w y ­
niku tego  zachow ania się nastąpił. N a podstaw ie zachow anych ułam ­
ków inform acji m ożna jednak  przypuszczać, że sąd zw iązek ten  badał
1 postępow ał zgodnie z logiką, karząc spraw cę jedyn ie  w  granicach 
jego zamiaru.
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3. UDZIAŁ W PRZESTĘPSTWIE

Prak tyka sądow a różnicow ała odpow iedzialność w spółspraw ców  
przestępstw a, surow iej karząc „prow odyrów " czy „in icjatorów ", a łagod­
niej pozostałych w spółspraw ców . Przy p rzestępstw ach przeciw ko życiu, 
zdrow iu i m ieniu karano  także podżegaczy.

Poplecznictw o i pom ocnictw o w przestępstw ie karane  było łagod­
niej niż rzeczyw iste spraw stw o.

» ^

4. OKOLICZNOŚCI WYŁĄCZAJĄCE PRZESTĘPNOSC LUB KARALNOŚĆ CZYNU

O brona konieczna by ła  w  zasadzie jedyną okolicznością w yłącza­
jącą  przestępność czynu. P rak tyka  sądow a w  sposób zdecydow any w y­
stępow ała przeciw ko sam opom ocy pokrzyw dzonego, nie uznając jego 
działania za legalne. Sąd zam kow y w S tarogrodzie w ręcz sform ułow ał 
zasadę, iż „każdy w inien sw ojej spraw iedliw ości poszukać" przed są­
dem, nie może jej sam  wym ierzać.

W  dokum entach p rak tyk i w ystępu je  często insty tucja  początku, zbli­
żona do w spółczesnej reto rsji. M iała ona zastosow anie w yłącznie w  sp ra­
w ach o obelgi i pobicie. Sądy nie ka ra ły  oskarżonych w  tych  spraw ach, 
jeżeli poszkodow ani dali sami okazję do pobicia czy zelżenia.

N ie karano  także spraw ców  p rzestępstw  popełnionych pod w pły ­
wem  błędu.

Isto tnych problem ów  dostarcza kw estia  odpow iedzialności n ie le t­
nich. W  p rak tyce  sądów  w iejskich m am y kilka inform acji o odpow ie­
dzialności n ieletnich, jednakże ty lko  w  jednym  w ypadku podano w iek 
n iele tn iego  spraw cy, skazując jedenasto la tka  na plagi za b luźnierstw o. 
Zastosow ano tu ka rę  łagodną, niem niej jednak  ją zastosow ano.

W  św ietle zachow anych źródeł niezbyt jasno  przedstaw ia się też 
kw estia  przedaw nienia karalności za popełnione przestępstw o. P rak tyka 
sądow a była bardzo różna. Raz sąd oddala oskarżenie ze w zględu na 
fakt, że od popełnienia przestępstw a upłynął term in 1 roku  i 6 tygodni 
(spraw a o w yrządzenie szkody), w  innym  w ypadku sąd rozpoznaje 
spraw ę i skazuje oskarżonego, mimo iż od popełnienia przestępstw a 
upłynęło  już 20 la t (spraw a o pom ówienie). W skazuje to na fakt, że do 
upływ u czasu, jaki m inął od popełnienia, przestępstw a, sąd nie m usiał 
przyw iązyw ać w iększej wagi.

v
5. ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA CUDZE CZYNY

P rak tyka  sądow a dowodzi, że rodzice i gospodarze karan i byli za 
dokonane przez ich dom ow ników  przestępstw a przeciw ko obyczajności, 
pobicia, oszustwa, przestępstw a religijne, n ieposłuszeństw o w ładzy 
i /szkody. Podstaw a ich odpow iedzialności w ynikała z faktu, że rodzice 
i gospodarze obow iązani byli do dobrego w ychow ania i u trzym ania
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w  karności sw ych dzieci i sług. O dpow iadali za „złe w ychow anie i nie- 
dozór".

Zdarzały się też, chociaż rzadziej, przypadki odpow iedzialności męża 
za p rzestępstw o popełnione przez żonę', czy też b ra ta  za siostry  u n ie­
go m ieszkające („mąż ma żonę w ju rysdykcji sw ojej i w inien ją  w  k a r­
ności trzym ać").

Pozostały też ślady  w ładzy sądow ej ojca nad dziećmi pozostającym i 
pdd jego opieką. Zdarza się bowiem, że sąd poleca ojcu „syna swego 
skarać  po ojcow sku" za popełnione przestępstw o.

I V . K A R A  

1. UW AGI OGÓLNE

Zbigniew  Zdrójkow ski w yraził pogląd, że w  p rak tyce  karne j sądów  
w iejskich istn iała  w zględna, w  porów naniu  z p rak tyką  sądów  m iej­
skich, łagodność represji karnej. Teza ta  znajduje potw ierdzenie w  p rak ­
tyce sądów  w iejskich chełm ińskich. K ary orzekane przez te  sądy og ra­
n iczają  się przew ażnie do grzyw ien pieniężnych, chłosty, gąsiora czys 
kró tkoterm inow ego pozbaw ienia wolności. Ta łagodność orzecznictw a 
zw iązana była też z faktem , że sądy  w iejsk ie nie stosow ały  ka r krym i­
nalnych (śmierć, m utylacja).

Rodzaj kary  i jej konkretny  w ym iar pozostaw iony byw ał najczęściej 
„rozsądkow i sądu", czyli arb itra lnem u rozstrzygnięciu  składu sądzące­
go. W ilk ierze pozostaw iając w  n iek tó rych  przepisach decyzję co do k a ­
ry  sądom, określa ły  jednak  pew ne jej granice, stanow iąc np., że sąd 
w iejski nie może „nad proporcję  w ystępków  sądzić i k a rać”.

Zagrożenie karne  m ogło być określone nie ty lko  w ustaw ach w ie j­
skich, ale  także w  orzeczeniach sądow ych, k tó re  ostrzegając przed po­
pełnieniem  konkretnego przestępstw a w przyszłości, groziły ew en tual­
nem u spraw cy konkretną karą.

C echą charak terystyczną  k a r w ym ierzanych w sądach w iejskich by ­
ło częste łączenie ' dw u lub w ięcej rodzajów  kar w  jednym  orzeczeniu. 
Stałą p rak tyką  by ły  postanow ienia o m ożliwości w ykupienia się od 
orzeczonych k a r cielesnych  czy pozbaw ienia w olności przez zap ła­
cenie k a ry  pieniężnej, o odpow iedniej, zazw yczaj przez sąd w skazanej, 
w ysokości. Istn iała też p rak tyka  odwrotna.. K ara pieniężna zam ieniana 
byw ała  na ka rę  cielesną czy pozbaw ienia wolności. W  prak tyce  pow yż­
szej odbijało  się rozw arstw ienie m ajątkow e wsi i różnica w  trak tow a­
niu  w arstw  uboższych i bogatszych. Bogaty m iał praw ie zawsze szansę 
uniknięcia k a ry  cielesnej. Uboższy ponosił ją  także w tedy, gdy został 
skazany na ka rę  pieniężną, bowiem  nie był w stanie jej zapłacić. Sądy 
w iejskie generaln ie  preferow ały  k a ry  pieniężne, gdyż te przynosiły  kon­
k re tn y  dochód w ładzy dom inialnej.

W ykonan ie  k a ry  mogło nastąp ić  natychm iast po ogłoszeniu w yro ­
k u — „od sądu nie odchodząc", lub też po pew nym  czasie.



2. OKOLICZNOŚCI OBCIĄŻAJĄCE I ŁAGODZĄCE WYMIAR KARY

Przy w ym iarze k a ry  sądy  w iejsk ie b ra ły  pod uw agę w szystkie oko­
liczności przem aw iające za i przeciw  oskarżonem u.

N ajczęściej w ym ienioną okolicznością obciążającą była recydyw a. 
P rak tyka  sądow a nie używ a w praw dzie sam ego term inu recydyw a, za­
stępu je  go zwrotam i „za podobną spraw ę", czy „podobny excès", rozu­
m iejąc  przez te  określen ia  pow rót do przestępstw a. O kolicznością ob­
c iążającą  było też popełnienie przestępstw a przez osoby, k tó re  z racji 
sw ych obow iązków  w inny świecić przykładem . Dotyczyło to opiekunów , 
sołtysów , Członków rad y  w iejskiej.

W reszcie  okolicznością obciążającą było popełnienie przestępstw a 
w  m iejscu publicznym , np. „w karczm ie przy  znacznej frekw encji", czy 
też  uporczyw e nieprzyznaw anie się do winy.

O koliczności łagodzących ka rę  było sporo. N ależały  do nich w iek 
spraw cy, nietrzeźw ość, stan m ajątkow y, przebaczenie pokrzyw dzonego. 
Przy w ieku spraw cy — łagodzono karę  nie ty lko nieletnim , ale i sp raw ­
com w podeszłym  w ieku — „m ając w zgląd na jego  stare lata". O ko­
licznością łagodzącą karę  były  często trudne w arunki życiow e spraw cy. 
Przebaczenie pokrzyw dzonego trak tow ano  jako  okoliczność łagodzącą 
nie ty lko w spraw ach o zniew agi, lecz także w spraw ach o cudzołóstwo. 
W  tych  ostatnich przestępstw ach  okolicznością łagodzącą był też fakt, 
gdy spraw cy tego przestępstw a, będąc stanu  wolnego, decydow ali się 
zaw rzeć zw iązek m ałżeński. Zawsze okolicznością łagodzącą było szcze­
re  przyznanie się  do winy.

N iek tóre  w ypadki łagodzenia k a ry  w ystępu jące na kartach  ksiąg 
sądow ych za liczyć , m ożna do pozapraw nego działania sądu, gdyż no ­
szą w szelkie cechy pro tekcji w pływ ow ych osób (proboszcza, dzierżaw ­
cy dóbr itp.).

Sąd mógł nie ty lko ka rę  złagodzić, lecz naw et całkow icie ją  daro ­
wać. Takie odstąpienie od k a ry  następow ało  z łaski sądu, najczęściej 
z pow odu isto tnych  kłopotów  m ajątkow ych oskarżonego, często jednak  
bez bliższego uzasadnienia tej decyzji.

3. RODZAJE KARY

Sądom w iejskim  znane było rozróżnienie na ka ry  krym inalne i .cy­
wilne. W  p rak tyce  sądów  jednak  k a r krym inalnych  nie stosow ano. 
W  w ypadku gdy rodzaj przestępstw a kw alifikow ał się do zastosow ania 
ka ry  krym inalnej (śmierć, m utylacją), sąd w iejski albo odsyłał spraw ę 
do sądu krym inalnego (m iejskiego lub grodzkiego), albo też, co zda­
rzało się o w iele częściej, stosow ał ka rę  cyw ilną, czyli znacznie ła ­
godniejszą.

Z tego też pow odu na kartach  ksiąg sądow ych b iskupstw a chełm iń­
skiego nie znajdujem y ani k a ry  śmierci, ani ka r m utylacyjnych.

3 — Spraw ozdania... 33



a. K a r y  c i e l e s n e

W  prak tyce  sądów  w iejskich najczęściej w ystępow ały  k a ry  chłosty , 
gąsiora i kluzy.

K ara chłosty  pow szechnie nazyw ana była w  źródłach plagam i. W y ­
m ierzano plagi za najróżniejsze przestępstw a (cr\dzołóstwo, kazirodz­
two, bójki, uszkodzenie ciała, n ieposłuszeństw o w ładzy i inne). C hłostę 
w ym ierzano rózgam i, postronkam i oraz kańczugiem  — zw ykłym  lub po­
tró jnym . Rózgami karano  kobiety  i nieletnich. Postronkam i i kańczu­
giem  — m ężczyzn. Jedyn ie  w  w yjątkow ych  w ypadkach kobieta  m ogła 
być u karana  kańczugiem , za popełnienie ciężkiego przestępstw a. Ilość 
w ym ierzanych uderzeń  nie była zbyt duża. Sądy orzekały  od 15 do 150 
uderzeń. Przy orzeczeniu w iększej ilości plag sąd najczęściej rozkła­
dał egzekucję w yroku  na raty , w  odstępie czasow ym  trzech dni. Zawsze 
odraczano ka rę  chłosty orzeczonej w obec kobiety  ciężarnej. W ykonanie  
jej następow ało  dopiero po urodzeniu  dziecka.

K ary gąsiora i k luzy (nazyw anej też kłodą) n iosły  za sobą nie ty lko  
dolegliw ość fizyczną, ale  i m oralną. Zaliczano je bowiem  do k a r hań ­
biących. Czas siedzenia w  gąsiorze czy kluzie nie był zbyt długi, w yno­
sił zw ykle od jednej do trzech godzin.

b. Kara pozbaw ienia w olności

N a teren ie  chełm ińskiego ka ra  w ięzienia stosow ana była często i co 
istotne, w  odróżnieniu od p rak tyk i m ałopolskiej, jako  kara sam oistna. 
K ara w ięzienia określana by ła  za w zorem  praw a ziem skiego jako  kara  
wieży. O rzekano ją  w  w yrokach  jako  ka rę  jedyną, jak  i jedną z k ilku  
orzeczonych kar.

W ym iar k a ry  w ieży nie był n igdy  zbyt długi. N ajniższą znaną mi 
k a rą  tego rodzaju  by ła  1 godzina wieży, najw yższą dw a m iesiące. Zna­
ne są w praw dzie przypacjki, gdy sąd orzekając tę  k a rę  nie określa cza­
su jej trw ania, lecz nakazuje  skazanem u ,,w njej siedzieć do upodoba­
nia sądu", jednakże ciężar popełnionych w tych  przypadkach  p rze­
stępstw  nie w skazuje na m ożliwość k a ry  dłuższej niż kilka tygodni.

K ary pozbaw ienia wolności odbyw ano w zam kach biskupich — Sta- 
rogrodzie, Lubawie i W ąbrzeźnie, n iek iedy  w e wsi, z k tórej pochodził 
skazany, jeżeli istn iało  w  niej w ięzienie grom adzkie. K ara w ięzienia 
m ogła być orzeczona w  form ie zaostrzonej — o chłebie i wodzie. Za­
ostrzenie to  stosow ano przy szczególnie ciężkich przestępstw ach. W  w ie­
lu  przypadkach  sądy w iejsk ie stosow ały  wieżę, jako środek  zabezpie­
czający  w ykonanie k a ry  m ajątkow ej.
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c. K a r y  m a j ą t k o w e

W  prak tyce  sądów  w iejskich b iskupstw a chełm ińskiego stosow ano 
dwie k a ry  m ajątkow e — karę  pieniężną i konfiskatę m ajątku.

Pospolicie stosow ana była ka ra  pieniężna. W ym ierzano ją  w  ak tua l­
nie krążącej m onecie. O kreślano  ją term inam i „w ina", „stras" i „kara". 
O rzeczona być m ogła na rzecz sądu, zw ierzchności dom inialnej, wsi 
i kościoła. W ym ierzano ją  za w szystk ie przestępstw a. W ysokość k a ry  
pieniężnej była silnie zróżnicow ana, a rozpiętość m iędzy najniższą k a rą  
p ieniężną a najw yższą bardzo znaczna. N ajniższa z odnotow anych prze­
ze m nie kar pieniężnych w ynosiła  3 grosze, najw yższa 100 talarów . W y ­
m iar tej kary  zależał od sw obodnego uznania sądu, m iarkow anego jedy­
nie m ożliwościami płatniczym i oskarżonego i rodzajem  popełnionego 
przestępstw a.

Ściśle z karą  pieniężną zw iązane było zadośćuczynienie, płacone na 
rzecz pokrzyw dzonego, a zasądzane w yrokiem  sądow ym  w postępow a­
niu karnym . O rzekane było ono głów nie przy szkodach m ajątkow ych 
i naruszeniu  ciała. Zadośćuczynienie nie było karą  sensu stricto, s tano ­
wiło jędnakże często znaczną dolegliw ość dla skazanego.

K ara konfiskaty  m ają tku  w ystępow ała niezw ykle rzadko. O rzekano 
ją za ciężkie przestępstw a: ojcobójstw o, bluźnierstw o, zdradzieckie za­
bójstw o, kradzież. Skonfiskow any m ajątek  przechodził na rzecz pana 
dóbr.

d. K ary na czci

W śród kar na czci w ystępu jących  w prak tyce  sądów  w iejskich bi­
skupstw a chełm ińskiego w ym ienić można: przeproszenie, odwołanie za­
rzutu, pozbaw ienie urzędu w iejskiego, zakaz piastow ania takiego u rzę­
du i w ygnanie z dóbr.

N ajm niej dolegliw ą by ła  kara  przeproszenia, połączona często z od­
w ołaniem  zarzutu. Stosow ana by ła  w  spraw ach o zniew agę i pom ów ie­
nie. P rzeprosić należało poszkodow anego publicznie, najczęściej przed 
sołtysem  i radzkimi, czasem  w  obliczu sądu lub całej wsi.

N ajsurow szą karą  na czci była kara  w ygnania z dóbr. Stosow ano ją 
za ciężkie przestępstw a: kradzież, kazirodztw o, cudzołóstwo, pobicie 
szlachcica, czary itp. Często grożono ka rą  w ygnania  recydyw istom . K a­
ra w ygnania stosow ana była łącznie z innym i karam i, zwłaszcza cie­
lesnym i. K ara w ygnania m ogła być w ykonana natychm iast — „bez 
żadnej odwłoki", lub też w  form ie złagodzonej, w  pew nym  term inie, n a ­
w et do roku. Term in ten  pozw alał skazanem u na uregulow anie sw ych 
spraw  m ajątkow ych. W ygnany  nie mógł w rócić do ju rysdykcji b isku­
piej, w  w ypadku pow rotu  w ygnańcow i groziła ka ra  śmierci. To osta tn ie
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postanow ienie bardzo zbliża ka rę  w ygnania -do znanej w- praw ie ziem ­
skim  banicji.

Sw oistą karą  na czci było złożenie z p iastow anego urzędu w ie jsk ie­
go lub też zakaz uczestniczenia w  spraw ach publicznych wsi.

e. Kary kościelne

C harak terystyczną  cechą w iejskiego praw a karnego było stosow anie 
k a r noszących cechy pokuty  kościelnej. Pokutę kościelną m ożna po­
dzielić na m aterialną, po legającą na św iadczeniach na rzecz kościoła, ( 
i na m oralną — zbliżoną w  swym  charak terze  do k a ry  na czci.

K ary kościelne stosow ano jako  k a ry  dodatkow e przy  przestępstw ach 
obyczajow ych i relig ijnych. K ara pokuty  m ateria lnej polegała na obo­
w iązku zapłacenia na rzecz kościoła pew nej sum y pieniężnej lub ofia­
row aniu  w osku czy świec. K ara pokuty  kościelnej m ofalnej polegała na 
klęczeniu z w łasną św iecą przed ołtarzem  przez określony  w yrokiem  
czas lub też na leżeniu krzyżem  przed ołtarzem . N iekiedy  odbyw ający 
tę  ka rę  oprócz św iecy w inien był trzym ać w  ręku  także lico p rzestęp ­
stwa.

/. Inne k a ry

Jako  k a ry  sam odzielne w ystępow ały  w  prak tyce  sądów  w iejskich 
chełm ińskich obow iązek p racy  na rzecz zw ierzchności dom inialnej oraz 
zakaz w ykonyw ania  zawodu. Obie te  k a ry  w ystępow ały  niezm iernie 
rzadko.

Karam i dodatkow ym i, w ystępującym i zawsze obok innych kar, były  
k a ry  przepadku narzędzi służących do popełnienia przestępstw a. Kara 
ta  m ogła polegać bądź na ich konfiskacie, bądź też na ich zniszczeniu.

P R O T O K Ó Ł

D O R O C Z N E G O  W A L N E G O  Z G R O M A D Z E N I A  C Z Ł O N K Ó W  
T O W A R Z Y S T W A  N A U K O W E G O  W  T O R U N I U  

W  D N I U  26  L U T E G O  1983  R.

P o r z ą d e k  o b r a d  

Część I — naukow a

1. Zagajenie i om ów ienie działalności T ow arzystw a w latach  1981— 
— 1982 ■— prof. dr K onrad Górski, prezes TNT.

2. Publiczny w ykład  naukow y doc. dra hab. R yszarda Łaszew skiego
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pt. „W iejskie praw o karne  na ziemi chełm ińskiej w  dobie now ożyt­
nej (XVI—XV III w .)”. ,
Ad 1. O brady  otw orzył prezes TNT prof. dr K onrad Górski, w ita jąc  

zgrom adzonych członków  T ow arzystw a i przybyłych gości. N astępnie 
profesor Górski, omówił działalność TNT w la ta ch  1981— 1982 oraz 
przedstaw ił sy lw etk i zm arłych członków  Tow arzystw a. Z kolei p rzedsta­
w iciele w ładz w ojew ódzkich w ojew oda to ruński S tanisław  Trokow ski 
i dy rek to r W ydziału  K ultury i Sztuki Urzędu W ojew ódzkiego G erard  
O strow ski przekazali listy  profesorom  K. G órskiem u i A. Sw inarskie- 
m u podkreśla jące  ich zasługi dla rozw oju  TNT i regionu.

Ad 2. Publiczny w ykład  naukow y na tem at „W iejskie praw o karne  
na ziemi chełm ińskiej w  dobie now ożytnej (XVI—XVIII w.)" w ygłosił 
doc. dr hab. Ryszard Łaszewski.

Część II — adm inistracyjna

3. W ybór Prezydium  Zgrom adzenia.
4. P rzyjęcie pro tokołu  z poprzedniego W alnego Zgromadzenia.
5. Spraw ozdanie Zarządu za lata  1981— 1982.
6. Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej.
7. D yskusja nad spraw ozdaniem  i podjęciem  uchw ały  w  spraw ie ab­

solutorium  dla Zarządu. *
8. O głoszenie nazw isk now ych członków Tow arzystw a p rzy ję tych  

w la tach  1981— 1982.
9. U stalenie w ysokości sk ładek  członkow skich na rok 1983.

10. W ybory  now ych władz TNT
a) prezesa
b) członków  Zarządu nie będących przew odniczącym i w ydziałów .

11. W olne w nioski i kom unikaty.
Ad 3. Na w niosek Zarządu na przew odniczącego W alnego Zgrom a­

dzenia w ybrano  jednogłośnie prof. dra hab. Jana  Łopuskiego, a na se­
k retarza  dra A dam a Czarnotę.

Ad 4. Protokół z poprzedniego W alnego Zgrom adzenia odczytał 
dr Adam  C zarnota. P rotokół p rzy ję to  jednogłośnie.

Ad 5. Sekretarz  genera lny  TNT prof. dr M arian Biskup złożył sp ra ­
w ozdanie Zarządu za lata  1981— 1982. Ze w zględu na sy tuację  zw iązaną 
z w prow adzeniem  stanu  w ojennego przedłużona została kadencja  w ładz 
TNT. W  spraw ozdaniu  podkreślono w ydarzenie, jakim  było przejęcie, 
we w rześniu  1981 r„ siedziby Tow arzystw a. Jednocześnie w skazano na 
istn ie jące  trudności i opóźnienia w  w ykończeniu  budynku. N adal poza 
siedzibą TNT znajduje się księgozbiór Tow arzystw a. Prof. M arian  Bi­
skup podziękow ał w  im ieniu Zarządu członkom  Komisji Zbiorów  Biblio­
tecznych  i M uzealnych za ofiarną pracę. O m aw iając działalność w y ­
dawniczą, podkreślono w zrost trudności finansow ych zw iązany z pod-
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w yżką cen za usługi poligraficzne. W  roku 1981 TNT w ydało  12 prac 
liczących ogółem  131 arkuszy w ydaw niczych, a w  1982 r. w ydano 15 po- 
zycji, łącznie 176 arkuszy  w ydaw niczych. W  roku 1983 TNT planuje 
w ydanie 150 arkuszy  w ydaw niczych. W iele w ydanych prac zw iązanych 
jest z jubileuszem  750-lecia Torunia. W  m inionym  okresie kon tynuow a­
no w ykłady  publiczne. Zainaugurow ano także p race  Kom isji N auk M e­
dycznych. N a zakończenie prof. M arian Biskup podziękow ał w  imieniu 
Zarządu personelow i TNT, w  szczególności drow i Tadeuszow i Zakrzew ­
skiemu, m gr Amalii Rosińskiej i księgow ej Bogumile Przeperskiej za 
w kład pracy. Podziękow ania za pomoc w działalności TNT złożono także 
w ładzom  miejskim. Spraw ozdanie finansow e za lata  1981 i 1982 przed­
staw ił skarbnik  TNT prof. dr hab. M irosław  N esterow icz.

Ad 6. Prof. dr M elityna G rom adska złożyła spraw ozdanie Komisji 
Rew izyjnej. Kom isja pozytyw nie oceniła działalność Zarządu, jak  też 
pracę Biura, Redakcji W ydaw nictw  i Pracow ni M ikrofilm ow ej i w ystą ­
piła o udzielenie absolutorium  Zarządowi.

Ad 7. W  dyskusji nad spraw ozdaniem  głos zabrał prof. dr hab. Jan  
G łuchow ski. Podkreślił on znaczenie spraw  finansow ych dla działalno­
ści Tow arzystw a, a przede w szystkim  uzależnienie od dotacji. N astęp ­
nie zwrócił uw agę na oczekiw ania m ieszkańców  Torunia dotyczące dzia­
łalności w ydaw niczej TNT. Działalność ta  pow inna obejm ow ać przede 
w szystkim  problem y reg ionu  ze w zględu na w ielkie zain teresow anie  
publikacjam i pośw ięconym i Toruniow i oraz m ożliwość uzyskania po­
mocy finansow ej ze strony  władz m iejskich i wojewódzkich.

N astępnie zabrał głos doc. dr hab. Sławom ir Kalembka. Podkreślił 
on historyczność obecnego w alnego zebrania — Tow arzystw o po sześć­
dziesięciu latach  znów jest jedynym  lokatorem  swego, jakże zasłu­
żonego dla obrony polskości w dobie zaborów , gm achu. Ten m om ent 
w yw ołuje refleksje — oto skrom ne Tow arzystw o, k tó re  najp ierw  tw o­
rzyli m iłośnicy nauki z kręgów  ziem iańskich, następnie  in teligencja 
zaw odow a, w  tym  w ielu duchow nych, a dopiero po 1945 r. zawodowi 
uczeni, okazało się w  ciągłości sw ej pracy  insty tucją  trw alszą od po­
tężniejszych odeń, w  różnych czasach, organizacji i zwierzchności. 
N astępnie m ówca podkreślił, że TNT nadal, jak  dotąd, pow inno swymi 
publikacjam i służyć regionowi, tj. W ielkiem u Pomorzu, i Toruniowi, 
naw et jeśli dokonania w  tej dziedzinie nie są czasami dostrzegane.

Na zakończenie przew odniczący Zgrom adzenia prof. Jan  Łopuski 
zgłosił w niosek o uchw alenie absolutorium  dla Zarządu. W alne Zgro­
m adzenie uchw aliło  absolutorium  jednom yślnie.

Ad 8. Przew odniczący Zgrom adzenia ogłosił nazw iska now ych człon­
ków  w ydziałów  i członków  zw yczajnych p rzy ję tych  w latach  1981— 
— 1982.

Ad 9. Zarząd zaproponow ał usta len ie  składek na rok 1983 w w y ­
sokości:
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— dla członków  w ydziału  — 150 zł,
— dla członków  zw yczajnych •— 100 zł,
— dla em erytów  i rencistów  •— 50 zł.

W niosek p rzyjęto  jednogłośnie. , i
Ad 10. Zgrom adzenie dokonało w ybo ju  Komisji Skru tacy jnej w sk ła­

dzie: dr Je rzy  Dygdała, dr Je rzy  Berndt, m gr Bożena Sołtys. U stępujący 
Zarząd zgłosił kandydatu rę  prof. d ra M ariana Biskupa na prezesa TNT, 
a także k andyda tu ry  członków  Zarządu: prof. dra S tanisław a Dem biń­
skiego, doc. d ra hab. M ariana Filara, prof. d ra Jan a  Głuchowskiego, 
prof. d ra A rtu ra  H utnikiew icza, prof. d ra  M irosław a N esterow icza, prof. 
d ra  Jana  Szupryczyńskiego, doc. d ra hab. A ndrzeja W oszczyka. Na 
w niosek  prof. J. G łuchow skiego skreślono go z listy  kandydatów . Z sali 
zgłoszono k andyda tu ry  doc. dra hab. Sław om ira Kalem bki i prof. dr 
A licji Łodzińskiej. W  w yniku  ta jnego  gipsow ania prezesem  T ow arzy­
stw a został prof. dr M arian  Biskup, a do Zarządu weszli: prof. dr 
S. Dem biński, doc. dr hab. M. Filar, prof. dr A. H utnikiew icz, prof. dr 
M. Nesterow icz) doc. dr hab. A. W oszczyk, prof. dr A. Łodzińska i doc. 
d r hab. S. Kalem bka. Zgrom adzenie jednogłośnie dokonało  w yboru  
Komisji R ew izyjnej w  poprzednim  składzie.

Ad 11. Głos zabrał Rektor UMK prof. dr Jan  Kopcewicz. Podzięko­
w ał on prof. prof. K onradow i G órskiem u i A ntoniem u Sw inarskiem u za 
ich w kład w niesiony w działalność TNT oraz podkreślił znaczenie 
w spółpracy  Tow arzystw a z UMK. N a zakończenie now o w ybrany  p re ­
zes TNT prof. M arian Biskup podziękow ał zebranym  w im ieniu now e­
go Zarządu za okazane zaufanie. Podziękow ał także w ielo letn iem u p re ­
zesow i T ow arzystw a prof. K onradow i G órskiem u za w ielki w kład p ra ­
cy  na rzecz TNT.

S P R A W O Z D A N I E

Z C Z Y N N O Ś C I  T O W A R Z Y S T W A  N A U K O W E G O  W  T O R U N IU  
Z A  L A T A  1981— 1982

M ateria ły  spraw ozdaw cze zaw ierają  inform acje za dwa lata, gdyż 
w roku  1982 W alne Zgrom adzenie się nie odbyło, a kadencja  w szyst­
kich władz TNT została przedłużona o jeden  rok.

W  latach  1981— 1982 liczba członków TNT zm niejszyła się z 545 do 
538 osób. W  tym  czasie p rzy ję to  w praw dzie 31 now ych członków, jed-

Sekretarz
W alnego  Zgrom adzenia

(—) Dr A dam  Czarnoła

Przew odniczący 
W alnego Zgrom adzenia

(— ) Prof. dr Jan Łopuski

I. CZŁONKOWIE
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nak  14 członków  zmarło, .a 24, zgodnie z zaleceniam i Komisji R ew izyj­
nej, skreślono z listy  członków za niepłacenie sk ładek  przez okres trzech 
lat i dłuższy..

Członkam i honorow ym i Tow arzystw a byli: prof. dr W ilhelm ina Iw a­
now ska, prof. dr A lina Ulińską, prof. dr Rajm und Galon i prof. dr K a­
rol Górski.

Tow arzystw o liczyło 212 członków  w ydziałów  i 326 członków  zw y­
czajnych. Skład poszczególnych w ydziałów  pod w zględem  liczby człon­
ków  przedstaw iał się następująco:1

m iejscow i zam iejscowi razem
W ydział I N auk H istorycznych 32 18 50
W ydział II Filologiczno-Filozoficzny 27 6 33
W ydział III M atem atyczno-Przyrodniczy 63 20 83
W ydział IV Praw no-Społeczny 34 12 ' 46
Razem: 156 56 212

*

II. WALNE ZGROMADZENIE

W  dniu  23 II 1983 r. W alne Zgrom adzenie TNT, zgodnie ze s ta tu ­
tem  i regulam inem  obrad, dokonało octeny działalności i dorobku To­
w arzystw a w  latach  1981 i 1982, na podstaw ie spraw ozdań prezesa, 
sek re tarza  generalnego i skarbnika, jak  rów nież przew odniczącego Ko­
m isji Rew izyjnej. N a w niosek  tego  osta tn iego  W alne Zgrom adzenie, 
w  zw iązku z zakończeniem  kadencji Zarządu, udzieliło mu abso lu to ­
rium.

• \
III. KOMISJA REWIZYJNA

W  skład Komisji R ew izyjnej, w ybranej przez W alne Zgrom adzenie 
w  dniu  21 II 1979 r., wchodzili: prof. dr M elityna G rom adska, dr K ry­
styna Podlaszew ska i prof. dr Leonid Żytkowicz. W  okresie  spraw oz­
daw czym  Kom isja odbyła 1 protokołow ane posiedzenie. Przew odniczącą 
Komisji by ła  prof. dr M elityna G rom adska.

IV. ZARZĄD TNT

W  skład Zarządu w ybranego na okres trzy le tn i przez W alne  Zgro­
m adzenie w dniu 21 II 1979 r. w chodzili: prof. dr K onrad G ó r s k i -----
prezes, prof. dr A ntoni Sw inarski —  w iceprezes, prof. dr M arian  Bi­
skup — sekre tarz  generalny , prof. dr A rtu r H utnikiew icz — red ak to r 
naczelny, prof. dr M irosław  N esterow icz — skarbnik , prof. d r Kazi­
m ierz Jasińsk i — przew odniczący W ydziału  I, prof. dr Leon Gum ań- 
ski — przew odniczący W ydziału  II, prof. dr Leszek Jan iszew ski —
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przew odniczący W ydziału  III, prof. dr Zbigniew  Z drójkow ski — p rze­
w odniczący W ydziału  IV, prpf. d r Jan  Głuchowski, prof. dr Jan  Szu- 
pryczyński i doc. dr hab. Ą ndrzej W oszczyk —  członkow ie Zarządu.

Praca i działalność o rgan izacy jna Zarządu w  la tach  1981— 1982 sku­
p iała  się na następu jących  problem ach:

1. Spraw y w ydaw nicze. Zarząd mimo niew ątpliw ie znacznie tru d ­
n iejszej sy tuacji trak tow ał działalność w ydaw niczą jako najw ażn ie j­
szą w  całej p racy  Tow arzystw a. P lany w ydaw nicze na cały okres sp ra ­
w ozdaw czy przew idyw ały  w ydanie 42 publikacji o łącznej objętości 
459,7 arkuszy  w ydaw niczych. O statecznie w roku  1981 udało się w y­
dać 12 publikacji m ających  łącznie 131,3 arkuszy, a w roku  1982 dal­
szych 15 publikacji o łącznej objętości 176,2 arkuszy  w ydaw niczych. 
W  sum ie w ydano w ięc 27 publikacji liczących razem  '307,5 arkuszy. 
Szybko w zrasta jące  koszty  w ydaw nicze, pozw alające na w ydanie w  ra ­
m ach w łasnych  środków  Tow arzystw a zaledw ie 2—3 pozycji rocznie, 
zm uszają Zarząd do przyjm ow ania zleceń na dalsze ty tu ły , k tó rych  
koszty  w ydan ia  pokryw ają  zleceniodaw cy. Każdego roku  na zlecenie 
Polskiej A kadem ii N auk Tow arzystw o nasze w ydaje  6— 8 pozycji w ła­
snych opracow ań, w tym  4 zeszyty  kw arta ln ika  „Zapiski H isto ryczne” 
łącznej objętości około 60 arkuszy  w ydaw niczych.

2. Jubileusz 750 rocznicy Torunia i Chełm na. W  latach  1981 i 1982 
T ow arzystw o pracow ało  in tensyw nie nad ty tu łam i zleconym i przez 
Urząd W ojew ódzki w  Toruniu. Z prac przeznaczonych na tę rocznicę 
w  okresie  spraw ozdaw czym  udało się zrealizow ać 3 dalsze (razem  jest 
ich już 5), a m ianow icie:

S tanisław a S a l m o n o w i c z a  — Toruń  w  czasach baroku i o św ie­
cenia

Kazim ierza M a l i s z e w s k i e g o  — Jakub K azim ierz Rubinkow - 
ski, szlachcic, m ieszczanin  toruński, erudyta  barokow y

pracę zbiorow ą pod redakc ją  M ariana B i s k u p a  — W yb itn i lu ­
dzie daw nego Torunia.

3. Zagospodarow anie now ej siedziby TNT. N iezw ykle doniosłym  
zadaniem  Tow arzystw a, obciążającym  szczególnie e ta tow y  personel 
TNT, było przeprow adzenie z różnych punktów  m iasta biur, pracow ni 
i m agazynów  do odnow ionego, w łasnego gm achu, w  k tó rym  po raz 
p ierw szy odbyć się m iało najbliższe W alne Zgrom adzenie. U kończenie 
robót poprzedzały  w zrasta jące  z roku  na rok  koszty przebudow y i re ­
now acji, jak  rów nież trudności m ateriałow e i kadrow e generalnego  w y ­
konaw cy, k tó rym  było PP Pracow nie K onserw acji Zabytków . Spow odo­
w ały one, że na w iosnę 1981 r., k iedy  rozpoczęto w reszcie p rzep ro ­
w adzkę oraz instalow anie w  gm achu różnych urządzeń technicznych, 
trw ały  tam  jeszcze robo ty  budow lane. O gólny koszt przebudow y p rze­
kroczył już 13 000 000 zł, a urządzenia kosztow ały  dodatkow o blisko 
3 000 000 zł. W  tej sy tuacji u roczyste  p rzejęcie  gm achu, planow ane na
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m aj 1981 r., m ogło się odbyć dopiero  28 w rześnia. D okonane w obec­
ności licznych członków  i działaczy T ow arzystw a oraz przedstaw icieli 
władz w ojew ództw a i m iasta, stanow iło jeden  z najdoniośle jszych  m o­
m entów  w życiu naszego Tow arzystw a, k tó re  po 106 latach  służby dla 
całego reg ionu  pom orskiego i dla nauki polskiej zyskało w reszcie sie­
dzibę godną sw ych tradycji, zasług i potrzeb. Z sal i pom ieszczeń TNT, 
zwłaszcza zaś z sali kolum now ej, korzysta  zresztą  w iele to ruńsk ich  in ­
sty tucji ku lturalnych , urządzających  tu sw oje najw ażniejsze im prezy. 
W e w rześniu  1982 r. w siedzibie naszego T ow arzystw a gościli uczestn i­
cy m iędzynarodow ej K onferencji Pugw ash. W  tym że roku  Tow arzystw o 
nasze pom ogło Liceum O gólnokształcącem u w W ąbrzeźnie w zorga­
nizow aniu w ystaw y z okazji nadania  tem u liceum  im ienia Zygm unta 
Działowskiego, założyciela TNT. W  dniu 16 XII 1982 r., w 107 rocznicę 
założenia naszego Tow arzystw a, przedstaw iciele Zarządu uczestniczyli 
w tej uroczystości, nad k tó rą  Zarząd przyjął honorow y p ro tek to ra t.

V. REDAKCJA NACZELNA WYDAWNICTW TNT

W okresie spraw ozdaw czym  w skład Redakcji N aczelnej w chodziły 
następu jące  osoby: prof. dr A rtu r H utnikiew icz — redak to r naczelny, 
oraz przedstaw iciele  w ydziałów : prof. dr M arian  Biskup i próf. dr Le­
onid Żytkow icz (W ydział I), prof. dr Zofia A bram ow iczów na i doc. dr 
hab. Je rzy  Speina (W ydział II), prof. dr Juliusz Czopek i doc. dr hab. 
A ndrzej Giziński (W ydział III), prof. dr Janusz Gilas i prof. dr Zbigniew  
Zdrójkow ski (W ydział IV) oraz prof. dr S tanisław  Salmonowicz — p rze­
w odniczący K om itetu R edakcyjnego ,,Prac Popularnonaukow ych".

R edakcja N aczelna koordynu je  p lany w ydaw nicze poszczególnych 
w ydziałów  oraz p rzygotow uje ogólny plan w ydaw niczy TNT na k o le j­
ne lata.

VI. KOMISJE I KOMITETY PRZY ZARZĄDZIE TNT

Przy Zarządzie TNT działały  następu jące  kom isje i kom itety :
1. Z e s p ó ł  d o  B a d a ń  Ś r o d o w i s k a  C z ł o w i e k a  i J e ­

g o  O c h r o n y .  Jego  pracam i k ierow ał w iceprezes TNT prof. dr A n­
toni Sw inarski, pod k tó rego  kierunkiem , w spólnie z Urzędem  W o je ­
wódzkim  i z O ddziałem  W ojew ódzkim  N aczelnej O rganizacji T echnicz­
nej w Toruniu, p rzygotow ana została IV K onferencja N aukow a nt. 
„Pow staw anie i w ykorzystan ie  odpadów  przem ysłow ych i kom unalnych 
w w ojew ództw ie toruńskim ". K onferencja odbyła się w  G rudziądzu 
15 III 1982 r. Przygotow ano na nią i w ydano drukiem  6 broszur za­
w iera jących  następu jące  opracow ania:

— prof. dra A ntoniego Sw inarskiego: Czy m ożem y racjonalnie za­
gospodarować odpady?
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■

-— m gra inż. K rzysztofa Przym uszały i m gra inż. M arka K arbow ­
sk iego : Pow stanie i zagospodarow anie odpadów  poubojow ych , w  prze­
m yśle  drobiarskim  w o jew ództw a  toruńskiego

— m gra inż. Zbigniew a W asilew skiego i m gra inż. W ładysław a 
W ierzejsk iego: Źródła pow staw ania i m etody  zagospodarowania odpa­
dów  chem icznych

—  m gra inż. Rom ana Dolaty: U zysk  i zagospodarow anie ubocznych  
surow ców  rzeźnych  w  zakładach m ięsnych  w o jew ództw a  toruńskiego

—■. m gra inż. M ariana Długosza: K ierunki i sposoby zagospodarow a­
nia serw atki

— m gra inż. W ładysław a W ierzejsk iego: Program kom p leksow ych  
przedsięw zięć  in tensy fikac ji p o zysku  surow ców  w tórnych  w  w oj. b yd ­
goskim , toruńskim  i w łocław skim  w  latach 1981— 1985

2. K o m i s j a  Z b i o r ó w  TNT. Ko.misja pracow ała  pod przew od­
nictw em  doc. dra hab. Sław om ira Kalembki, a w  jej skład w chodziły 
następu jące  osoby: doc. dr hab. Franciszek Pepłow ski — zastępca p rze­
wodniczącego, dr Błażej W ierzbow ski — sek re tarz  oraz dr H enryk  Ba­
ranow ski i dr Bogusław M ansfeld — członkow ie. D oradcą Kom isji był 
dr Tadeusz Zakrzew ski — d y rek to r Biura TNT. W  roku  1981, po o s ta ­
tecznym  podpisaniu  um ow y z dy rekc ją  WBP i K siążnicy M iejskiej im. 
M. K opernika co do zasad przechow yw ania i udostępnian ia księgo­
zbioru TNT, Kom isja skoncen trow ała  się na spraw ach urządzenia w nętrz 
odnow ionego gm achu T ow arzystw a przy ul. W ysokiej 16. W  pow yż­
szych spraw ach w roku  1981 odbyto  jedno zebranie Komisji i 5 spotkań  
zespołu p racu jącego  nad ozdobieniem  gm achu. W  pracach  tego  zespo­
łu, k tó rym  kierow ał dr Bogusław M ansfeld, uczestniczyli doc. dr hdb. 
S ław om ir K alem bka i dr Tadeusz Zakrzew ski. U stalono najp ierw  kon ­
cepcję rozm ieszczenia w  budynku  obrazów , rzeźb i innych  elem entów  
plastycznych, a następn ie  dr M ansfeld, po przychylnym  ustosunkow a­
niu się d y rek to ra  m gra Z. C iary  i innych pracow ników  M uzeum  O k rę­
gow ego w Toruniu, w ytypow ał z jego m agazynów  w iele obiektów  a r­
ty stycznych , będących  w  części depozytem  TNT w  M uzeum. O zdobio­
no nimi pom ieszczenia siedziby Tow arzystw a, w ykorzystu jąc  w  tym  
celu  także w iele pam iątek, w tym  także obrazów , rzeźb i dyplom ów  
przechow yw anych w TNT. W  roku  1982 Kom isja działała w nie zm ie­
nionym  składzie, odbyw ając dw a posiedzenia w dniach  28 października 
i 25 listopada. Posiedzenia te  pośw ięcone były  spraw om  b ib lio te tznym . 
Przeanalizow ano dotychczasow e prace  nad uform ow aniem  księgozbioru  
podręcznego w gm achu przy  ul. W ysokiej 16, uzgadniając zasady .do­
b ieran ia  książek  w edług usta lonej problem atyki. Zapoznano się też z re ­
zultatem  pierw szego od lat skontrum  zbiorów  biblio tecznych TNT w de­
pozycie WBP i K siążnicy M iejskiej im. M. K opernika. Zalecono zao­
s trzen ie  zasad udostępnian ia  księgozbioru  TNT oraz podjęcie prób w y ­
egzekw ow ania książek nie zw róconych w ostatn ich  latach.
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K om isja podjęła też w stępne przygotow ania  do odnow ienia um ów 
z innym i insty tucjam i w Toruniu, przechow ującym i zbiory TNT na zasa­
dzce depozytu.

3. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Spraw ozdań TNT" pracow ał w sk ła­
dzie: doc. dr hab. Bożena O sm ólska-Piskorska jako przew odnicząca oraz 
doc. dr hab. Irena Janosz-Biskupowa, doc. dr Ludmiła Roszkówna i prof. 
d r Zbigniew  Zdrójkow ski jako  członkow ie. Sekretarzem  K om itetu była 
m gr Bożena Sołtys. W  latach  1981 i 1982 K om itet nie odbyw ał żad­
nych  zebrań. W ydano natom iast w  roku  1.981 tom  33 „Spraw ozdań 
TNT" za rok  1979.

4. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Prac Popularnonaukow ych". W 
skład K om itetu w chodziły następu jące  osoby: prof. dr S tanisław  Sal- 
m onowicz jako przew odniczący, doc. dr hab. M arian A rszyński jako 
zastępca przew odniczącego oraz doc. dr hab. A ndrzej Bulsiewicz, dr 
C ecylia Iw aniszew ska i doc. dr hab. Sław om ir K alem bka jako  członko­
wie. K om itet odbył jedno posiedzenie p lenarne  w  dniu 22 VI 1981 r. 
G łów ny w ysiłek  K om itetu sk ierow any był na w ydanie publikacji popu­
larnych  zw iązanych z nadchodzącym  jubileuszem  750-lecia Torunia. 
W  okresie  spraw ozdaw czym  w ydano następu jące  pozycje:

1. W yb itn i ludzie daw nego Torunia  — praca  zbiorow a pod red. M a­
riana  B i s k u p a .

2. S tanisław  S a l m o n o w i c z  — Toruń w  czasach baroku i ośw ie­
cenia.

3. Liliana K r a n  t z i Je rzy  D o m a s ł o w s k i  — Katedra i za­
m ek  w  K w idzynie.

Ponadto w  tzw. „Biblioteczce P raw niczej" ukazały  się następu jące  
pozycje:

4. Błażej W i e r z b o w s k i  — System  zabezpieczenia społecznego  
rolników .

5. S tanisław  J ę d r z e j e w s k i  — N ow e prawo budow lane  
(wyd. 2).

VII. WYDZIAŁY

W y d z i a ł  I — N a u k  H i s t o r y c z n y c h  pracow ał pod p rze­
w o d n ic tw e m  prof. d ra Kazim ierza Jasińskiego, członka Zarządu TNT. 
Zastępcą przew odniczącego był prof. dr A ntoni Czacharow ski, a sek re ­
tarzem  d r K arola C iesielska. W  okresie  spraw ozdaw czym  W ydział I 
odbył 9 posiedzeń naukow ych i 16 adm inistracyjnych . N a posiedzeniach 
zorganizow anych w spólnie z Polskim  Tow arzystw em  H istorycznym  w y­
słuchano 2 refera tów  badaczy zagranicznych: W . S tarka z NRD i E. Hin- 
richsa z RFN. N a posiedzeniach adm inistracyjnych , na w niosek po­
szczególnych kom itetów  redakcy jnych  W ydziału, p rzy ję to  do d ruku  
w w ydaw nictw ach TNT 4 p race  członków  Tow arzystw a. Dla 7 publi­
kacji, 3 źródłow ych i 4 m onograficznych, w yznaczono recenzentów .
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Pizy W ydziale działała 1 kom isja i 4 kom itety  redakcy jne.
1. K o m i s j a  H i s t o r y c z n a  TNT pracow ała pod przew odnic­

twem  doc. dra hab. Zenona H. N ow aka. Sekretarzem  była dr T eresa 
Borawska. Kom isja liczyła 47 członków  m iejscow ych i 6 zam iejscow ych 
oraz 18 w spółpracow ników . W  okresie spraw ozdaw czym  Kom isja odby­
ła 7 posiedzeń naukow ych, z czego 4 w roku  1981 i 3 w  roku  1982. 
Podczas tych  posiedzeń w ygłoszono 7 referatów .

Kom isja ściśle w spółpracow ała z O ddziałem  Toruńskim  PTH.
2. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  ,,Roczników TNT" pracow ał w sk ła­

dzie: doc. dr hab. Kazimierz W ajda  — przew odniczący, oraz prof. dr 
Kazimierz Jasiński, doc. dr hab. Jacek  Staszew ski i doc. dr hab. M ie­
czysław  W ojciechow ski — członkow ie. Kom itet opiniow ał przy jęcie  do 
d ruku  prac zgłoszonych do serii „Roczników TNT". W  serii te j w  ok re ­
sie spraw ozdaw czym  ukazały  się następu jące  pozycje:

Ryszard S u d z i ń s k i  — Organizacja i funkcjonow anie  rad naro­
dow ych  w  w o jew ództw ie  pom orskim  1945— 1950.

M ieczysław  W o j c i e c h o w s k i  — Powrót Pomorza do Polski 
1918— 1920.

J an P a k u l s k i  — N alęcze w ie lkopo lscy  w  średniow ieczu. G ene­
alogia, uposażenie i rola polityczna  w  X II— X IV  w.

Kazimierz M a l i s z e w s k i  — Jakub Kazim ierz R ubinkow ski. 
Szlachcic, m ieszczanin  toruński, erudyta  barokow y.

3. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Fontes" w  składzie: prof. dr Leo­
nid Żytkow icz — przew odniczący oraz prof. dr A ntoni C zacharow ski 
i doc. dr hab. Sławom ir K alem bka pracow ał do w rześnia 1981 r., a n a ­
stępnie złożył rezygnację  spow odow aną względam i proceduralnym i. 
Do czasu now ych w yborów  W ydział I TNT, na posiedzeniu  w dniu  22 
II 1982 r., postanow ił pow oływ ać jednoosobow o redak to rów  prac p rzy ­
ję tych  do w ydania w  tej serii. W  okresie  spraw ozdaw czym  takiego w y ­
daw nictw a nie było.

4 . K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Zapisek H istorycznych" pracow ał 
w następu jącym  składzie: prof. dr M arian  Biskup — redaktor, prof. dr 
A ntoni C zacharow ski — zastępca redak tora , dr K arola C iesielska, doc. 
dr hab. Sław om ir K alem bka, doc. dr hab. Zenon H. Nowak, doc. dr hab. 
Kazimierz W ajda, doc. dr hab. M ieczysław  W ojciechow ski i prof. dr 
Leonid Żytkow icz — członkow ie. Sekretarzem  K om itetu był dr Jacek  
H ertel. W  okresie  spraw ozdaw czym  K om itet odbył 7 posiedzeń, pod­
czas k tó rych  om ówiono i zatw ierdzono do d ruku  treść  poszczególnych 
zeszytów  kw arta ln ika  „Zapiski H istoryczne" od zeszytu 4/1981 do ze­
szytu  3/1983. W  tym  czasie w ydano drukiem  zeszyty  1— 4 tom u 46 za 
rok  1981 oraz zeszyty  1—3 tom u 47 za rok 1982. Na rozpow szechnianie 
zeszytu  4 za rok  1981 uzyskano zezw olenie U rzędu K ontroli Publikacji 
i W idow isk dopiero  w  roku  1983. Zeszyt 3 za rok 1982 upam iętnia 
75 rocznicę założenia „Zapisek H istorycznych".
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5. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Prac A rcheologicznych" (dawne- 
„Prace P rehistoryczne") pracow ał pod przew odnictw em  prof. d ra Kazi­
m ierza Żurow skiego. Członkam i K om itetu były  doc. dr hab. K rystyna 
Przew oźna i doc. dr hab. Jadw iga Chudziakow a. Sekretarzem  K om itetu 
był dr A ndrzej Kola. W  serii „Prac A rcheologicznych" nie ukazała się 
żadna publikacja.

W <y d z i a ł  II — F i l o l o g i c z n o - F i l o z o f  i c z n y  pracow ał 
pod przew odnictw em  członka Zarządu prof. d ra Leona Gum ańskiego. 
Zastępcą przew odniczącego była doc. dr hab. Bożena O sm ólska-Piskor- 
ska, a sekretarzem  doc. dr hab. Franciszek Pepłow ski. W ydział odbył 
w okresie  spraw ozdaw czym  3 posiedzenia adm in istracy jne i 1 naukowe.. 
O m aw iano na nich prace zgłoszone do d ruku  i sy tuację  w ydaw niczą 
TNT. D okonano rów nież wyboęu kandydatów  na now ych członków  
W ydziału. Przy W ydziale działały  4 kom isje i 1 kom itet redakcy jny .

1. K o m i s j a  F i l o l o g i c z n a  TNT liczyła 33 członków  i 6 
w spółpracow ników . Przew odniczącą Komisji była doc. dr hab. Teresa 
Friedelów na, a sekre tarzem  dr Je rzy  K asprzyk. W  okresie spraw ozdaw ­
czym Kom isja odbyła 2 posiedzenia naukow e.

2. K o m i s j a  F i l o z o f i c z n a  TNT składała się z 11 członków 
i 8 w spółpracow ników . Przew odniczył jej prof. dr Leon Gum ański, 
a sekretarzem  był dr H enryk  M oese. W  okresie  spraw ozdaw czym  Ko­
m isja zorganizow ała dw ie sesje naukow e: 25 III 1981 r. pośw ięconą pa­
mięci prof. Tadeusza Czeżow skiego i 25 XI 1981 r. pośw ięconą pam ięci 
prof. Tadeusza K otarbińskiego.

3. K o m i s j a  H i s t o r i i  S z t u k i  i K o n s e r w a t  o r s t w a li- 
cz-yła 12 członków  i 11 w spółpracow ników . Przew odniczącą Komisji b y ­
ła prof. dr Jadw iga Puciata-Paw łow ska, jej zastępcą był doc. dr hab. 
Zygm unt Kruszelnicki, a sekre tarzem  dr Józef Poklew ski. W  okresie- 
spraw ozdaw czym  Kom isja odbyła 6 posiedzeń naukow ych.

W  dniu  8 XII 1982 r„ staran iem  Komisji H istorii Sztuki i K onserw a­
torstw a, Toruńskiego O ddziału S tow arzyszenia H istoryków  Sztuki o ra r  
D ziekanatu W ydziału  Sztuk P ięknych UMK, w rep rezen tacy jnych  po­
m ieszczeniach naszego Tow arzystw a odbyło się spotkanie  z okazji ju ­
bileuszu 80-lecia prof. d r Jadw igi Puciata-Paw łow skiej, w ieloletn iego 
profesora UMK i członka TNT, przew odniczącej Komisji H istorii Sztuki 
i K onserw atorstw a TNT oraz członka honorow ego S tow arzyszenia H i­
sto ryków  Sztuki (m ateriały  z tej uroczystości zob. s. 118— 129).

4. K o m i s j a  B i b l i o g r a f i i  i B i b l i o t e k o z n a w s t w a  li­
czyła 17 członków  i 8 w spółpracow ników . Przew odniczącym  był d r 
H enryk  Baranowski, a jego  zastępcą m gr A lojzy Tujakow ski. S ek re ta ­
rzem  Komisji była dr K rystyna Podlaszew ska. W  latach  1981— 1982 
Kom isja nie odbyw ała żadnych posiedzeń.

5. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Prac W ydziału  Filologiczno-Filo- 
zoficznego pracow ał w składzie: prof. dr Zofia Abramowiczówn-a —
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przew odnicząca, oraz członkow ie: prof, dr Leon G um ański, prof, dr 
Jadw iga Puciata-Paw łow ska, prof, dr Bronisław  N adolski, doc. dr Cze­
sław  N iedzielski i doc. dr hab. Franciszek Pepłow ski, k tó ry  był rów nież 
sekre tarzem  Kom itetu.

W  serii „Prac W ydziału  Filologlczno-Filozoficznego” ukazały  w ok­
resie  spraw ozdaw czym  następu jące  publikacje:

Czesław  Ł a p i c z — Term inologia geograficzna  w ruskich  gw a­
rach B ia łostocczyzny na tle w schodniosłow iańskim .

M aria F r a n k o w s k a  — G rupy im ienne z de term inatorem  ko ­
n iecznym  w  ję zy k u  polskim .

Irena B u r z a c k a  — Ideał a rzeczyw istość. O k ry ty c e  morali- 
s tyczn e j Mariana Zdziechow skiego.

W y d z i a ł  III — M a t e m a t y c z n o - P r z y r o d n i c z y  p ra ­
cował pod kierow nictw em  członka Zarządu prof, d ra  Leszka Jan iszew ­
skiego. Zastępcą przew odniczącego był prof, dr S tanisław  Dembiński, 
a sekretarzem  dr Guido Kriesel. Na posiedzeniach W ydziału  w ygłaszane 
były  refe ra ty  naukow e.

W  dniach  7— 10 XII 1982 r. W ydział, w spólnie z K om itetem  Fizyki 
PAN, redakcją  czasopism a „R eports on M athem atical Physics" oraz In­
s ty tu tem  Fizyki UMK, zorganizow ał 15 M iędzynarodow e Sym pozjum  
Fizyki M atem atycznej, podczas k tó rego  w ygłoszone zostały refe ra ty :

G. T. R ü t t i m a n  (Berno): On blocks in quantum  logics.
M. M ą c z y ń s k i  (W arszaw a): A n  axiom atic approach to quadra­

tic forms.
S. P u l m a n o v a  (Bratysław a): Superposition principle and repre­

sentations of logics.
P. J. L a h t i  (Turku): Projection postulate, covering property  and 

the fundam ental quantum  principles.
A. S. P o s i e w n i k, J. P y k a c z  (Gdańsk) : Sets of states, struc­

tures and dynam ics  — categorical approach.
L. S t r e i t (Bielefeld): Charged particles at low  energies.
C. P i r o n  (Genewa): Som e applications of Maupertuis to general 

rela tiv ity .
J. R z e w u s k i  (W rocław ): On description of physical sym m etries  

in ex tended  M inkow ski spaces.
W . G a r c z y ń s k i  (W rocław ): Q uasicontinual form ulation of a field  

theory  on a lattice.
J. H a ń ć k o w i a k  (W rocław ): General solutions to Schw inger  

equations.
B. C r e l l  (Lipsk): N onlinear evo lu tion  equations and H -theorem s.
A . K o s s a k o w s k i  (Toruń): On Fokker-Planck equation in the

critical region.
R. S. I n g a r d e n  (Toruń): Q uantum  system s and quantum  auto­

mata.
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0 .  M e l s h e i m e r  (M arburg): M acro-observable approach towards 
the deriva tion  of the Boltzm ann equation.

J. J. S ł a w i a n o w s k i  (W arszaw a): Tetrad field  as a self-in terac­
ting system .

J. C z y ż  (W arszaw a): A  com parison of m ethods of a sm ooth and 
an analytic functions in a lew  exam ples in gauge fields and supergra- 
vilies.

Z. O z i e w i c z  (W rocław ): Exterior d ifferentia l system s generated  
by  form s of degree  >  1.

H. N a k a z a w a  (Kioto): Q uantization of Gaussian w hite  noise for 
stud ies of quantum  open system s.

L. G ó r n i e  w i c z  (Słupsk): On the Poincare translation operator.
A . J a m i o ł k o w s k i  (Toruń): On observab ility  of open quantum  

system s.
W . A. M a j e w s k i  (Gdańsk): R em arks on dynam ical sem igroups.
J. T a r s k i  (Triest): Som e recent developm en ts concerning F eyn­

m an  — type  integrals.
C. Z y 1 k a (Lipsk): On the set of sta tes reachable by  equalizing  

processes.
G. S o b c z y k  (Tempe): Conjugation in space-tim e.
W. H u b i n g e r (G reifsw ald): D issipative dynam ical system s.
W . K a r w o w s k i  (W rocław ): Partial-algebras of closed operators.
Przy W ydziale III działały  3 kom isje i 1 kom itet redakcy jny .
1. K o m i s j a  A s t r o n o m i c z n a  składała się z 17 członków  

i 10 w spółpracow ników . Przew odniczącym  Komisji był doc. dr hab. 
A ndrzej W oszczyk, a sekretarzem  dr C ecylia Iw aniszew ska. W o k re ­
sie spraw ozdaw czym  Kom isja odbyła 10 posiedzeń naukow ych.

2. K o m i s j a  G e o g r a f i c z n o - G e o l o g i c z n a  składała się 
z 10 członków  i 39 w spółpracow ników . Przew odniczącym  był prof, dr 
Rajm und Galon, a sekretarzem  doc. dr hab. G abriel W ójcik. W  okresie  
spraw ozdaw czym  Kom isja odbyła 5 posiedzeń naukow ych i 2 adm ini­
stracy jne . Na posiedzeniach naukow ych w ygłoszono 6 referatów .

Na posiedzeniu  ■administracyjnym w dniu 11 XII 1981 r. na now ego, 
sek re tarza  Komisji w ybrany  został doc. dr hab. Edw ard W iśniew ski.

3. K o m i s j a  N a u k  M e d y c z n y c h  liczyła 27 członków . P rze­
w odniczącym  był doc. dr hab. W aldem ar Jędrzejczyk , zastępcą p rze­
w odniczącego dr n. med. Lech Bieganowski, a sek re tarzem  dr n. med. 
Je rzy  M atyjek. Kom isja odbyła 4 posiedzenia naukow e.

W dniu 10 X 1981 r. zorganizow ano w Chełm nie sesję naukow ą 
w setną rocznicę p ierw szej w  św iecie resekcji żołądka, dokonanej przez 
dra Ludwika Rydygiera, z następującym i referatam i:

prof, dr hab. E. S i e ń k o w s k i  (Gdańsk): Ludw ik  R ydyg ier  
jako  pionier w ycięcia  odźw iern ika  w e w rzodzie  żołądka i twórca no­
w oczesnej chirurgii po lsk ie j
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— prof. dr R. G ó r a l  (Poznań): W spółczesne  m e tody  chirurgicz­
nego  leczenia  choroby w rzodow ej

—  prof. d r J. K o r t a s (Szczecin): R ydyg ier m niej znany
—  doc. dr hab. H. K a r o ń  (Poznań): R esekcja  żołądka m etodam i 

H oifm eister-F insterer, R ydyg iera  i M aki w  leczeniu  choroby w rzodow ej 
żo łądka  i dw unastn icy

—  doc. dr hab. Z. P u c h a l s k i ,  dr n. med. H. D z i e n i s (Biały­
stok): Ooena przydatności nadodźw iern ikow ych  resekcji żołądka na 
podstaw ie  obserw acji w łasnych

— doc. dr hab. W. J ę d r z e j  c z y k  (Toruń): Zm odyfikow ana ślu- 
zó w ko w a  antrektom ia. O dległe w yn ik i

—  dr W . G n i ł k  a, doc. dr hab. Z. M a c k i e w i c z ,  dr  J. R o ­
m a n o w s k i  (Bydgoszcz): W y n ik i  leczenia w rzodów  dw unastn icy  wa- 
gotom ią i pylorop lastyką  oraz w agoantrektom ią

—  d r J .  D r o ż d ż ,  dr  J. S e r a f i n ,  dr  S. W o d z y ń s k i  (G dańsk): 
O cena w y n ik ó w  w ycięcia  żołądka m etodą R ydygiera  w  leczeniu  cho­
ro b y  w rzodow ej żołądka i dw unastn icy

— dr n. med. A. P a w l i k  (Grudziądz): C zęściow e w ycięc ie  żołąd­
ka  spo so b em  M aki

— dr n. med. S. N o w i c k i  (Bydgoszcz): Znaczenie bariery jono­
w e j b łony  śluzow ej żołądka w  chorobie w rzodow ej

— doc. dr hab. W . J ę d r z e j c z y k ,  doc. dr hab. A. M o r a w s k i ,  
d r  K.  S z a c h t a :  C zęściow e w ycięc ie  żołądka sposobem  Rydygiera

— dr W.  G n i ł k a ,  d r J .  R o m a n o w s k i ,  dr  W.  J u n d z i ł ł  
(Bydgoszcz): W spółistn ien ie  kam icy  żó łciow ej i choroby w rzodow ej

— dr n. med. Z. K o w i a ń s k i  (Bydgoszcz): O peracyjne leczenie  
w rzodu  w pustu  i oko licy  podw pustow ej żołądka

— dr n. med. W . C w i k o w  s k  i (Chełmża): Ziarniniak kw asochłon-
n y  żołądka m

— doc. dr hab. W . J ę d r z e j c z y k ,  dr  T. F i l i p i a k  (T oruń): 
Leczen ie  operacyjne naw ro tow ych  w rzodów  dw unastn icy

— doc. dr hab. S. H r y n i u k  (Inow rocław ): W y n ik i  leczenia cho­
roby  w rzodow ej resekcją  sposobem  Rydygiera.

K om isja odbyła także 3 posiedzenia adm inistracyjne, pośw ięcone 
g łów nie spraw om  w ydaw niczym .

4. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Studia Societatis Scientiarum  To- 
runensis"  składał się z następu jących  osób: doc. dr hab. A ndrzej Gi- 
ziński — przew odniczący, oraz redak to rzy  działow i: prof. dr Rajm und 
G alon —  Sectio C (G eographia e t geologia), prof. dr Jan  Kopcewicz — 
Sectio  D (Botanica), prof. dr M elityna G rom adska —  Sectio E (Zoolo­
gia), dr C ecylia  Iw aniszew ska — Sectio F (Astronom ia), prof. dr J u ­
liusz N arębski — Sectio G (Physiologia), doc. dr hab. W aldem ar Jęd rze j­
czyk  -— Sectio H (M edicina).

W  serii w ydaw niczej „Studia Societatis Scientiarum  Torunensis"
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ukazały  się w okresie  spraw ozdaw czym  następu jące  w ydaw nictw a:
Lesław  C z e t w e r t y ń s k i - S y t n i k :  Rozw ój procesów  urbani­

za cy jn ych  w  strefie  oddziaływ ania  Torunia, Sectio C (G eographia et 
geologia), vol. 9, n r  3.

Stefan K o p c z y ń s k i  —  Stosunki w odne Basenu G rudziądzkiego  
i jego  otoczenia, Sectio jw., vol. 9, n r 4.

Klem ens K ę p c z y ń s k i ,  Lucjan R u t k o w s k i :  Zbiorow iska  
w odne, szuw arow e i zaroślow e w  dolinie W is ły  na odcinku  N ebrow o  
W ie lk ie  — Jarzębina;

Klem ens K ę p c z y ń s k i ,  Tomasz Z a ł u s k i :  Analiza  flo ry  naczy­
n iow ej na terenie lasów  przyleg łych  do Zakładów  A zo to w ych  „W łoc­
ław ek";

Joanna  C z a p i e w s k a :  Zbiorow iska roślinne terenów  ko le jo w ych  
na odcinku Toruń—W łocław ek, Sectio D (Botanica), vol. 11, n r 3.

S tanisław  K r a w c z y k ,  Jan ina  K r e m p e ć - K r y g i e r ,  Janusz 
G e r t n e r :  A  S tu d y  of In terstellar Extinction  in the D irection of Car­
bon Stars. Part I. The Fields of W Z  Cas, U C yg and TT Tau;

Jacek  K r e l o w s k i ,  A ndrzej S t r o b e l :  Lum inosity  E ffects in 
In terstellar Spectral Features;

A nna M aria M i c h e l :  Dispersion of the M inor Planet Inclinations  
as a Function of Tim e, Sectio F (Astronom ia), vol. 6, nr 3.

W aldem ar J ę d r z e j c z y k :  Tw o M odifications of the K irk 's M uco­
sal A n trec to m y  to P revent O ccurrence of D um ping Syndrom es in the  
Treatm ent of Gastric and Duodenal Ulcers (Dwie m odyfikacje śluzów- 
kow ej an trek tom ii K irka zapobiegające zespołom  poposiłkow ym  w le ­
czeniu w rzodów  żołądka i dw unastnicy), Sectio G (Physiologia), vol. 4, 

•n r  1.
W y d z i a ł  I V — P r a w n o - S p o ł e c z n y  pracow ał w  okresie  

spraw ozdaw czym  pod przew odnictw em  członka Zarządu TNT prof, d rą  
Zbigniew a Z drójkow skiego. Sekretarzem  W ydziału  był doc. dr hab. J a ­
nusz Justyńsk i. W  okresie  spraw ozdaw czym  W ydział odbył dw a posie­
dzenia naukow e w dn iu  8 XII 1981 r. Przy W ydziale  działała jedna  
kom isja i dw a kom itety  redakcy jne .

1. K o m i s j a  E k o n o m i c z n a  działała pod przew odnictw em  prof, 
d ra  S tanisław a Sudoła. Zastępcą był dr K onrad Sienkiewicz, a se k re ta ­
rzem  dr A nna K arw ow ska. Kom isja odbyła dw a posiedzenia naukow e.

2. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Studia Iurid ica" pracow ał w  sk ła­
dzie: prof, dr Janusz G ilas — przew odniczący, prof, dr Leopold S tec­
ki — zastępca przew odniczącego i prof, dr A ndrzej M arek  — sekretarz . 
W  okresie  spraw ozdaw czym  K om itet nie odbyw ał posiedzeń. W  serii 
„Studia Iurid ica" ukazała się jedna  publikacja, praca Janusza  G i 1 a s a 
pt. S y s te m y  norm atyw ne w  stosunkach  m iędzynarodow ych .

3. K o m i t e t  R e d a k c y j n y  „Studia O econom ica T orunensia" 
n ie p rze jaw iał w  okresie  spraw ozdaw czym  żadnej działalności.
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VIII. BADANIA NAUKOWE

N a lata  1981 i 1982 T ow arzystw o n ie m iało zatw ierdzonych planów  
badań  naukow ych. Poszczególne tem aty, k tó rych  realizacja  okazała 
się konieczna, zatw ierdzane były  indyw idualnie. D otyczyły one w yłącz­
nie w ydaw nictw  źródeł historycznych, jak  „Księga ław nicza Starego 
M iasta Torunia" (t. 2 p rzygotow uje do w ydania dr K arola C iesielska).

IX. POPULARYZACJA WIEDZY

W  zw iązku ze znacznym  spadkiem  zain teresow ania  m łodzieżowym i 
kółkam i naukow ym i Tow arzystw o nasze sfinansow ało w  tym  okresie  
ty lko  4 spotkania M łodzieżow ego Kółka Biologów. N ie odbyw ały się 
rów nież odczyty  i w ykłady  popularnonaukow e dla dorosłych.

X. AKCJA ZAGRANICZNEJ I KRAJOWEJ WYMIANY WYDAWNICTW

1981 1982
1. Liczba k rajów , z k tórym i prow adzona jes t zagraniczna 

w ym iana w ydaw nictw 27 27
2. K ontrahenci w ym iany zagranicznej 220 220
3. K ontrahenci w ym iany krajow ej 78 79
4. Liczba egzem plarzy w ydaw nictw  w łasnych p rzekaza­

nych  kon trahen tom  w ym iany zagranicznej 719 787
5. Liczba egzem plarzy w ydaw nictw  w łasnych p rzekaza­

nych  kon trahen tom  w ym iany krajow ej 401 302
6. Egzem plarze w ydaw nictw  otrzym ane od kon trahen tów  

w ym iany zagranicznej 1996 2171
7. W ydaw nictw a otrzym ane z zagranicy  w form ie bezp ła t­

nych  darów 401 420
8. Egzem plarze w ydaw nictw  otrzym ane ,w ram ach w ym ia­

ny od insty tucji k rajow ych 452 393
9. Liczba w ydaw nictw  o trzym anych od insty tucji k ra jo ­

w ych w form ie bezpłatnych  darów 85 20

. XI. REKLAMA I SPRZEDAŻ WYDAWNICTW WŁASNYCH

Ze sprzedaży w ydaw nictw  w łasnych  Tow arzystw o osiągnęło w  1981 r. 
250 068 zł, a w  1982 r. 571 428 zł; razem  821 496 zł. W ydaw nictw a To­
w arzystw a sprzedaw ane są w sieci k sięgarsk iej oraz w  siedzibie TNT 
przy  ul. W ysokiej 16 w Toruniu. S tałą sprzedaż prow adzi także k się ­
garn ia  O środka Rozpow szechniania W ydaw nictw  N aukow ych PAN 
w W arszaw ie oraz ekspozy tu ry  ORPAN w Poznaniu, Krakow ie, W roc­
ławiu, K atow icach i Lublinie. W  Toruniu  sprzedażą w ydaw nictw  TNT 
zajm ują się w szystk ie księgarn ie . W ydaw nictw a popularnonaukow e
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sprzedaw ane są rów nież w  Donfu K opernika, w  M uzeum  O kręgow ym , 
w M uzeum  Etnograficznym , w  Polskim  T ow arzystw ie T urystyczno-K ra­
joznaw czym  i w  Polskim  T ow arzystw ie M iłośników  A stronom ii.

XII. PRACOW NIA MIKROFILMOWA

Pracow nia M ikrofilm ow a Tow arzystw a, założona w roku  1948, w y ­
konuje  m ikrofilm y i fotokopie m ateriałów  naukow ych i arch iw alnych  
d la  k ra jow ych  i zagranicznych insty tucji naukow ych  oraz dla potrzeb 
indyw idualnych  badaczy. W  okresie  spraw ozdaw czym  w pływ y z usług 
Pracow ni w yniosły: w  1981 r. 74 080 zł, a w 1982 r. 163 585 zł: razem  
237 665 zł. W  roku  1981 w ykonano na zam ów ienie k lien tów  5572 zd ję­
cia negatyw ow e, 8021 fotokopii oraz 5501 pozytyw ów  m ikrofilm ow ych 
i przezroczy. W  roku  1982 w ykonano 5229 zdjęć negatyw ow ych, 4302 
fotokopie oraz 2347 pozytyw ów  m ikrofilm ow ych i przezroczy. Z usług 
Pracow ni ko rzysta ły  liczne in sty tu ty  UMK, jak  np. In sty tu t H istorycz- 
no-Praw ny, Insty tu t Zabytkoznaw stw a i K onserw atorstw a, In sty tu t G e­
ografii, In sty tu t Biologii, a także m iejscow e placów ki Polskiej A kadem ii 
N auk. K lientam i Pracow ni by ły  rów nież tak ie  insty tucje , jak  PP P ra­
cow nie K onserw acji Zabytków , a także W ojew ódzka Biblioteka Pub­
liczna i K siążnicą M iejska im. M. K opernika.

XIII. ZBIORY ARCHIWALNE I MUZEALNE TNT

Zbiory ak t i dokum entów  TNT oraz m ateria ły  przekazane naszem u 
Tow arzystw u przez różne osoby tw orzą oddzielny depozyt i zespół 
w  W ojew ódzkim  A rchiw um  Państw ow ym  w Toruniu. F ragm enty  zbio­
rów  arch iw alnych  TNT znajdu ją  się rów nież w  W ojew ódzkiej Biblio­
tece Publicznej i Książnicy M iejskiej im. M. K opernika w  Toruniu. A k­
ta  now sze przechow yw ane są archiw um  w łasnym  TŃT.

Pozostałości daw nych zbiorów  m uzealnych, grom adzonych od po ­
czątku  istn ien ia Tow arzystw a i eksponow anych w la tach  zaboru  pru- 
skiego w siedzibie TNT przy  ul. W ysokiej 16 (Hotel-M uzeum), znaj­
d u ją  się obecnie w  depozycie M uzeum  O kręgow ego w Toruniu. W edług 
spisów inw entarzow ych znajdu jących  się w  T ow arzystw ie na«zbiory te 
śk ładają  się:

1. m alarstw o, rzeźba, rzem iosło artystyczne, broń, m eble i inne 
przedm ioty  zabytkow e — 190 pozycji inw entarzow ych

2. ob iek ty  z w ykopalisk  archeologicznych — 462 pozycje inw en ta­
rzow e

3. s ta re  grafiki w  różnych technikach, w  tym  1 d rzew ory t A. Dii- 
re ra  oraz cenna ko lekcja  88 p rac D aniela Chodow ieckiego z d a ru  W . ' 
A m rogow icza dla TNT

4. stare  m onety  i m edale — 2246 pozycji inw entarzow ych.
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Razem w depozycie M uzeum  O kręgow ego znajdu je  się 3241 obiek­
tów m uzealnych.

XIV. BIBLIOTEKA TOWARZYSTWA NAUKOWEGO

Księgozbiór Tow arzystw a N aukow ego znajdu je  się w  depozycie W o­
jew ódzkiej Biblioteki Publicznej i Książnicy M iejskiej im. M. K opernika 
w Toruniu  przy ul. S łow ackiego 8. Je s t on stale uzupełniany w łasnym i 
w ydaw nictw am i oraz nabytkam i i daram i z w ym iany krajow ej i za­
granicznej.

Stan tego księgozbioru, kom pletow anego od najw cześniejszych la t 
istn ien ia Tow arzystw a, przedstaw iał się w  dniu 31 XII 1982 Y. n astę ­
pująco:

1. druki zw arte 30 795
2. starodruki 1 555
3. rękopisy 370
4. kartografia 126
5. nu ty 22
6. m ikrofilm y 2
7. ryciny 82
8. m aszynopisy niepublikow ane 11
9. inne zbiory specjalne 9

10. w ydaw nictw a ciągłe 29 186
Ogółem  62 158 jednostek  (1980 r.: 59 829).

W  skład księgozbioru  TNT w chodzą cenne d a ry  naukow ców , pa trio ­
tów  i w ydaw ców  pom orskich z la t zaboru pruskiego  i z czasów  póź­
niejszych. Szczególnie cenne są zasoby czasopism  i gazet to ruńskich  
i pom orskich w ydaw anych w la tach  1848— 1920. Sam odzielne zespoły 
biblioteki tw orzą księgozbiory  w ieloletn iego prezesa TNT Stanisław a 
K ujota oraz zasłużonego w  czasach zaboru pruskiego w ydaw cy cheł­
m ińskiego W alentego  Fiałka.

XV. PODRĘCZNY KSIĘGOZBIÓR NAUKOWY TNT

Dla potrzeb członków, stałego personelu  TNT, zw łaszcza red ak cy j­
nego, oraz indyw idualnych  badaczy  rozpoczęto w  roku  1980 tw orzenie 
podręcznego księgozbioru  naukow ego z lokalizacją  w  odnow ionym  gm a­
chu TNT przy  ul. W ysokiej 16. Zgodnie z dyrektyw am i Kom isji Zbio­
rów  TNT księgozbiór ten  będzie zaw ierać: \

1. roboczy kom plet w ydaw nictw  w łasnych TNT
2. w ydaw nictw a dotyczące Torunia i Pom orza N adw iślańskiego
3. podstaw ow e w ydaw nictw a naukow o-inform acyjne (słowniki, en ­

cyklopedie, bibliografie)
4. podstaw ow e w ydaw nictw a inform acyjne o stanie nauki polskiej
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5. dokum enty  życia społecznego Torunia.
W  dniu 31 XII 1982 r. zasób podręcznego księgozbioru naukow ego 

TNT liczył 1212 pozycji inw entarzow ych. W  siedzibie TNT zatrudn iany  
jes t b ib lio tekarz na pełnym  etacie. K sięgozbiór udostępniany  jest w y ­
łącznie na miejscu.

XVI. FILMOTEKA TNT,

W  roku 1981 z zasobów  w łasnej Pracow ni M ikrofilm ow ej zaczęto 
tw orzyć film otekę TNT obejm ującą m ikrofilm y i fotokopie w ażnych 
źródeł do historii Pom orza, a także im prez i osób z tą  h isto rią  zw iąza­
nych. O sobno zb ierane są rów nież zdjęcia obiek tów  zabytkow ych i h i­
storycznych. F ilm otekę prow adzi pracow nik zatrudn iony  na pół etatu.

XVII. PERSONEL ETATOWY TNT

W  dniu 31 XII 1982 r. skład personelu  eta tow ego TNT stanow ili n a ­
s tępu jący  pracow nicy:

1. A dm inistracja
dr Tadeusz Zakrzew ski — dy rek to r Biura 
Bogumiła P rzeperska ,— głów na księgow a 
Elżbieta M alinow ska — księgow a i k asje rka  
M ałgorzata D ykier — referen t rek lam y i sprzedaży 
Elżbieta Budzińska — referen t adm in istracy jny  
Irena W oszczyk — kierow nik  zagranicznej i k rajow ej w ym iany 

w ydaw nictw  (pół etatu)
Ja n  K rajew ski — m agazynier i in tenden t (pół etatu)
Benon Zieliński — palacz c.o.
G ertruda Jankow ska — stróż nocny  (pół etatu)
M elania K am ińska —  stróż nocny (pół etatu)
H enryka W iśniew ska —> stróż nocny (pół etatu)
C ecylia Jan iszew ska —< sprzątaczka (pół etatu)
A gnieszka Lenkiewicz — sprzątaczka (pół etatu)

2. R edakcja W ydaw nictw
Bożena Sołtys — k ierow nik  Redakcji 
Am alia Rosińska — starszy  redak to r (pół etatu)

3. P racow nia M ikrofilm ow a
G rzym isław  Jasińsk i — kierow nik  Pracow ni

4. Podręczny K sięgozbiór N aukow y 
P iotr Podem ski ■—- biblio tekarz

5. Film oteka
m gr K rystyna  Porębska — specja lista  (pół etatu).



M imo w szystkich  trudności Tow arzystw o nasze w  la tach  1981— 
— 1982 utrzym ało i podtrzym ało działalność w iększości sw oich podsta­
w ow ych agend, dotyczy to  zwłaszcza w ydaw nictw  oraz w ym iany pub­
likacji, w  tym  w ym iany zagranicznej. T ow arzystw o przejęło  także w  tym  
czasie i zagospodarow ało, na  m iarę istn iejących  m ożliwości, sw ój gmach. 
W śród  publikacji na jisto tn ie jsze  by ły  w ydaw nictw a zw iązane z jub ileu ­
szem  m iasta Torunia; realizow ały  one zam ów ienie społeczne, przede 
w szystkim  w zakresie prac popularnonaukow ych. Zostały też zaplano­
w ane: seria w ykładów  publicznych oraz sesja  naukow a pośw ięcona 
przeszłości. T orunia i Chełm na oraz p raw u chełm ińskiem u. Podtrzym a­
no także in ic ja tyw y dotyczące zagadnień ochrony środow iska n a tu ­
ralnego.

R ealizacja tych  złożonych zadań była  m ożliwa ty lko  dzięki życzli­
w ej postaw ie w ładz w ojew ódzkich, k tó re  poprzez W ydział K ultury  
i Sztuki spełniały  funkcję naszego m ecenasa. Tylko dzięki te j pom ocy 
okazało  się możliwe ukończenie przebudow y i zagospodarow anie gm a­
chu TNT. N ależą im się za to od nas w szystkich w yrazy  serdecznego 
podziękow ania. Również ofiarność całego personelu  adm inistracyjnego 
TNT, a zwłaszcza dyr. d ra  Tadeusza Zakrzew skiego, w ykazana przy 
przeprow adzce i urządzaniu  gm achu, zasługuje na  w ysoką ocenę i sło­
w a serdecznej podzięki. D ziękujem y także Działowi W ydaw nictw  PAN, 
k tó ry  dzięki swoim zleceniom  utrzym uje nasz p lan  w ydaw niczy. Szcze­
gólne podziękow ania należą się pracow nicom : działu księgow ości p. Bo­
gum ile P rzepersk iej i R edakcji W ydaw nictw  TNT m gr Bożenie Sołtys. 
D ziękujem y też serdecznie naszej zasłużonej pracow nicy  m gr Am alii 
Rosińskiej, k tó ra  po w ielo letn iej p racy  w  Redakcji W ydaw nictw  p rze­
szła na em ery turę . N

Sekretarz  G eneralny  TNT Prezes TNT

{— ) Prot. dr M arian Biskup  (—) Prof. dr Konrad G órski

S P R  A W O Z p  A N I E

Z G O S P O D A R K I F I N A N S O W E J  T O W A R Z Y S T W A  
Z A  L A T A  1981 I 198 2

19 8 1 r.

I. D o c h o d y :  p lan  w ykonanie
1) saldo bankow e początek /koniec roku  1 706 000,— 1 740 530,—
2) do tac ja  U rzędu W ojew ódzkiego 1 786 000,— 1 786 000,—
3) dochody w łasne:
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a) sprzedaż w ydaw nictw  150 000,— 250 068,—
b) sprzedaż usług Pracow ni M ikrofilm. 85 000,— 74 080,—
c) składki członkow skie 33 000,— 29 838,—

4) zlecenia w ydaw nicze 1 170 480,— 1 170 480,—
Razem 4 924 480,— 5 050 996,—

II. K o s z t y :
1) w ynagrodzenia  w ynikające  ze stosun-

ku  p racy 900 000,— 872 575,—
2) w ynagrodzenia  różne 150 000,— 149 304,—
3) honoraria 255 000,— 253 654, —
4) podróże służbow e 3 000,— 2 726,—
5) m ateria ły  i przedm ioty  n ietrw ałe 800 000,— 728 168,—
6) energ ia 160 000,— 19 350,—
7) usługi m ateria lne 2 116 480,— 864 748,—
8) usługi n iem ateria lne 120 000,— 101 309,—
9) składki na ubezpieczenie społeczne 220 000,— 218 144,—

10) różne op łaty  i składki 100 000,— 68 395 —
11) nadzw yczajne s tra ty  m aterialne 70 000,— 51 952 —
12) nadzw yczajne s tra ty  n iem ateria lne 3 000,— __
13) fundusz m ieszkaniow y 9 000,— 8 726,—
14) fundusz socjalny 18 000,— 17 452,—
15) rekom pensaty — 13 440,—

Razem 4 924 480,— 3 369 943,—

1 9 8 2  r.

F inansow a działalność T ow arzystw a w roku  1982 prow adzona b y ła  
zgodnie z ustalonym i przez jednostkę  nadrzędną — W ydział K u ltu ry  
i Sztuki U rzędu W ojew ódzkiego w  Toruniu  — w skaźnikam i i do tac ją

rok  obrachunkow y.

D o c h  o d  y:
plan w ykonan ie

1) saldo bankow e 1 I 1982 1 740 536,— 6 267 227,—
2) do tacja  U rzędu W ojew ódzkiego
3) dochody w łasne:

4 408 000,— 4 408 000,—

a) sprzedaż w ydaw nictw 300 000,— 571 428,—
b) sprzedaż usług Pracow ni M ikrofilm. 130 000,— 163 595,—
c) składki członkow skie 33 000,— 32 992,—
d) inne dochody — 33 600,—
4) zlecenia w ydaw nicze 1 190 000,— 3 870 000,—

7 801 536,— 15 346 842,—
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Na w ysokie saldo bankow e w płynęły:
a) o trzym and 17 XII 1982 r. środki w  w ysokości na 

zlecenia w ydaw nicze
b) zlecenia w ydaw nicze r.ub. będące w stanie rea li­

zacji:
m onografia m. Chełm na 

,, Środy Śląskiej 
Inow rocław ia

W ybitn i ludzie daw nego Torunia 
H istoria  Torunia 
ogółem  zlecenia w ydaw nicze 
środki w łasne

Razem (ą +  b)

2 800 000,—

300 000,— 
400 000,— 

1 220 000,— 
400 000,— 
500 000,— 

5 620 000,— 
. 647 000,— 

6 267 000,—zł

Przekroczenie p lanu  sprzedaży o 271 000 zł było m ożliw e dzięki 
w iększem u rozreklam ow aniu  naszych  w ydaw nictw  i pozyskaniu  4 no ­
w ych księgarń  na teren ie  m iasta Torunia sprzedających  w ydaw nictw a 
Tow arzystw a. N ie p lanow anym  dochodem  są w pływ y uzyskane z w y ­
najm u sali kolum now ej, w  k tó re j poza stałym i próbam i Państw ow ej 
O rk iestry  K am eralnej odbyw a się coraz w ięcej im prez obcych.

II. K o s z t y :
plan w ykonanie

§ 11 —  w ynagrodzenie  w ynikające  ze sto-
sunku pracy 1 100 000,— 1 103 000,—

§ 12 — w ynagrodzenia różne 100 000,— 73 000,—
§ 13 — honoraria 350 000,— 330 000,—
§ 18 — podróże służbowe 5 000,— 2 000,—
§ 31 —  m ateria ły  i przedm ioty  n ietrw ałe 400 000,— 401 000,—
§ 35 — energ ia 50 000,— 27 000,—
§ 36 —  usługi m ateria lne 4 824 536,— 2 655 000,—
§ 37 — usługi n iem ateria lne 20 000,— 16 000,—
§ 41 —  składki na ubezpieczenie społeczne 325 000,— 324 000,—
§ 42 — różne op łaty  i składki 150 000,— 142 000,—
§ 45 — nadzw yczajne s tra ty  m ateria lne 120 000,— 116 000,—
§ 46 — nadzw yczajne s tra ty  n iem ateria lne — — i

§ 67 — zakładow y fundusz m ieszkaniow y 11 000,— 11 000,—
§ 68 — zakładow y fundusz socjalny 22 000,— 22 000,—
§ 16 —  rekom pensaty 238 000,— 231 000,—
§ 17 — zakładow y fudusz nagród 86 000,— 86 000,—

Razem 7 801 536,— 5 539 000,—

W ykonanie  p lanu  kosztów  w edług rodzajów  działalności:
1) koszty  działalności sta tu tow ej 2 569 000,—
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w tym : adm inistracja 2 313 000,— 
241 000,— 

15 000,—
biblio teka
popularyzacja  w iedzy

2) koszty  nie w yodrębnionej działalności gospodarczej 2 880 000,
w tym : w ydaw nictw a 

m ikrofilm y
3) zlecenia w ydaw nicze

2 739 000,— 
141 000,—

90 000,—

N iew ykonanie p lanu  usług (§ 36) spow odow ane zostało przesunięciem  
3 pozycji p lanu  w ydaw niczego roku  bieżącego na rok  1983. § 45 — 
„nadzw yczajne s tra ty  m ateria lne" — obejm uje praw ie w yłącznie dzia­
łalność w ym iany w ydaw nictw  krajow ych  i zagranicznych.

Stan księgozbioru  T ow arzystw a znajdującego się w  depozycie Biblio­
tek i W ojew ódzkiej cfsiągnął 62 158 w olum inów  w artości 2 108 786 zł, 
a stan  podręcznego księgozbioru  grom adzónego w siedzibie -u- 1082 w o­
lum iny o w artości 181 000 zł. W artość  w ydaw nictw  w łasnych  grom adzo­
nych  w archiw um  w ynosi 17 000 zł. Saldo poniesionych nakładów  na 
w ydaw nictw a będące w  toku  realizacji w ynosi 498 000 zł. W artość  w y ­
posażenia gm achu w środki trw ałe  w zrasta ła  do 516 000, a w przedm io­
ty n ietrw ałe  do 1 509 000 zł. Zadłużenie w składkach członkow skich na 

• dzień 31 XII 1982 r. w ynosiło  40 032 zł.

Kom isja w składzie: prof. dr M elityna G rom adska — przew odniczą­
c a ,  prof. dr Leonid Żytkow icz i dr K rystyna Podlaszew ska — członko­
wie, w obecności prof. d ra  M irosław a N esterow icza — skarbn ika TNT, 
Bogumiły P rzepersk iej — głów nej księgow ej i d ra Tadeusza Z akrzew ­
skiego — d y rek to ra  Biura TNT, dokonała w dniu  16 II 1983 r. s ta tu ­
tow ej kontro li działalności Tow arzystw a, k tó ra  pow inna objąć okres 
2-letni, tj. 1 I 1981— 31 XII 1982. Jednakże  przedłożone spraw ozdanie 
w ykazyw ało ty lko  stan na 31 XII 1982 r. Kom isja stw ierdziła w ysokie 
saldo bankow e Tow arzystw a, w yrażające  się kw otą 6 267 227 zł. Z łoży­
ło się na nie w płynięcie dotacji, na zlecenia w ydaw nicze w w ysokości 
2 800 000 zł oraz kw oty zleceń w ydaw niczych z roku poprzedniego 
w w ysokości 2 820 000 zł i środki w łasne 647 000 zł. W  dochodach zazna­
czyło się znaczne, o 271 000 zł, przekroczenie p lanow anych w pływ ów  
ze sprzedaży w ydaw nictw , uzyskane dzięki zw iększeniu liczby księgarńI

Skarbnik  TNT

(— ) Prof. dr M irosław  N esterow icz

P R O T O K Ó Ł

Z P O S I E D Z E N I A  K O iM IS JI R E W IZ Y J N E J  
W  D N I U  16 II 1983 R.
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sp rzed a jący ch  nasze w ydaw nictw a oraz dzięki szerokiem u rozpropa­
gow aniu w ydaw nictw  TNT. N atom iast n ie p lanow ane dochody uzyskano 
w w yniku  w ynajm u sali kolum now ej na im prezy ku ltu ra lne  o rganizo­
w ane przez różne insty tucje.

Kom isja w yryw kow o spraw dziła dow ody kasow e i stw ierdziła, że 
by ły  one zgodne z zapisam i w  dzienniku tabelarycznym . Stan gotów ­
ki w kasie w ynosił 5709,11 zł.

Kom isja stw ierdziła  dobre i now oczesne w yposażenie Pracow ni M i­
krofilm ow ej, dzięki czemu, mimo bardzo uszczuplonego składu osobow e­
go Pracow ni, w artość w ykonanych p rac przekroczyła p lanow ane z tego 
ty tu łu  w pływ y o 30 000 zł.

Księgozbiór Tow arzystw a znąjdu jący  się w  depozycie K siążnicy M iej­
skiej w ynosi 62 158 w olum inów  o w artości 2 108 786 zł. Część księgo­
zbioru znajduje się w  siedzibie T ow arzystw a i w ynosi 1082 w olum iny 
o w artości 181 000 zł. Tę część księgozbioru  stanow ią głów nie pozycje 
encyklopedyczne, słow niki, czasopism a oraz w ydaw nictw a w łasne. Zda­
niem  Komisji na podkreślen ie  zasługuje ożyw iona w ym iana w ydaw ­
nictw  z zagranicą. Ogółem  Tow arzystw o prow adzi w ym ianę z 220 p la­
cówkam i zagranicznym i.

Liczba członków  Tow arzystw a na koniec okresu  spraw ozdaw czego 
w ynosiła 538. P rzybyło 31 członków, a skreślono 24 osoby, k tó re  od 
dłuższego czasu zalegały  z płaceniem  składek.

Pomimo że czas ob jęty  kon tro lą  był okresem  trudnym  ze w zględu 
na ogólną sy tuację  społeczno-polityczną, należy  podkreślić dużą rolę 
Tow arzystw a w  przygotow aniu  obchodów  750-lecia Torunia, co w y ra ­
ziło się przede w szystkim  w opublikow aniu k ilku  pozycji zw iązanych 
z h istorią  Torunia, jak  i w  zorganizow aniu odczytów  o odnośnej tem a­
tyce. O gółem  ukazało się 27 publikacji stanow iących  łącznie objętość 
307,5 arkusza w ydaw niczego.

Poza tym  nie ustaw ały  w ysiłk i Zarządu i adm inistracji w  pracach 
zm ierzających do zakończenia robót renow acy jno-adap tacy jnych  bu ­
dynku  i w yposażenia jego pom ieszczeń w odpow iedni sprzęt.

W  w yniku  przeprow adzonej rew izji Kom isja stw ierdza, że w  ok re ­
sie spraw ozdaw czym  praca  Biura, Redakcji W ydaw nictw  i P racow ni M i­
krofilm ow ej p rzebiegała bardzo spraw nie, a całokształt działalności Za­
rządu w yraził się dobrym i efektam i, i staw ia w niosek  o udzielenie Za­
rządow i absolutorium .

Członkow ie Komisji Przew odnicząca Komisji
(—) Pioi. dr Leonid Ż y tko w icz  ' (— ) Proi. dr M elityna  G rom adska
{—) Dr K rystyna  Podlaszew ska

D yrek tor Biura TNT
G łów na K sięgow a (—) Dr Tadeusz Z akrzew ski

(—) Bogumiła Przeperska
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ZMIANY W  SKŁADZIE TOW ARZYSTW A 

N o w i  c z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i  

P rzyjęci w  1981 r.

Bączyk M irosław , dr, ad iunkt w  Zakładzie Praw a Cyw ilnego Insty tu tu  
Praw a Cyw ilnego UMK, Toruń, Łyskow skiego 21b m. 34.

Bąk Ludwik, dr, d y rek to r W ojew ódzkiej Biblioteki Publicznej i Książni­
cy M iejskiej w  Toruniu, Toruń, H anki Saw ickiej 18/8.

Brylass-G órska Alicja, doc. dr hab., k ierow nik  Z akładu Cytologii Ro­
ślin i G enetyki In sty tu tu  Biologii UMK, Toruń, K rasińskiego 59 m. 6.

Brzeziński Bogum ił, dr, ad iunk t w  Zakładzie Praw a Finansow ego In sty ­
tu tu  A dm inistracji i Z arządzania UMK, Toruń, Buszczyńskich 3c/140.

Franęois-K rassow ska Alicja, dr, ad iunk t w  Zakładzie H istologii i Em­
brio logii In sty tu tu  Biologii UMK, Toruń, B roniew skiego 76 m. 4.

G rochow ski M aciej, doc. d r hab., k ierow nik  Zakładu Językoznaw stw a 
O gólnego In sty tu tu  Filologii Polskiej UMK, W arszaw a, K ielecka 46 
m. 14.

H uppenthal Janina, mgr, w icedyrek to r W ojew ódzkiej Biblioteki Publicz­
nej i K siążnicy M iejskiej w  Toruniu, Toruń, K raszew skiego 22 m. 21.

Kuk Leszek, mgr, st. a sy sten t w  Zakładzie H istorii Pow szechnej i Pol­
ski XIX i XX w. In sty tu tu  H istorii i A rchiw istyki UMK, Toruń, K on­
sty tucji 3 M aja 8A/51.

M am eła Zdzisław, mgr, Toruń, K asprow icza 33.
M isiewicz Ryszard, lek. med., Toruń, Rakow icza 2E m. 59.
P rzystalsk i A ndrzej, dr, ad iunk t w  Zakładzie H istologii i Embriologii 

In sty tu tu  Biologii UMK, Toruń, G agarina 41, H otel Asyst. 1.
Skrzypek M aria, lek. med., Toruń, M oniuszki 38.
Sokołow ski M arian, dr, doc. kon trak tow y  CMKP, Toruń, Przedzam cze 10.
Szukalski Jacen ty , lek. med., asysten t Zakładu A natom ii Patologicznej 

W ojew ódzkiego Szpitala Zespolonego w Toruniu, Toruń, K asztano­
wa 31 m. 9.

W en ta  Jarosław , dr, st. a sy sten t w  Zakładzie N auk Pom ocniczych Hi­
storii In sty tu tu  H istorii i A rchiw istyki tJMK, Toruń, Klonowica 38 
m. 8.

W ięckow ski Stanisław , prof. dr, Zakład Ekologii i O chrony Środow i­
ska W SP w Kielcach, Kielce, Staffa 4/24.

W ilczyńska Bogdana, dr, ad iunk t w  Zakładzie H istologii i Em briolo­
gii In sty tu tu  Biologii UMK, Toruń, C hrobrego 19 m. 64.

W róblew ska Teresa, dr, ad iunk t w Zakładzie Teorii i H istorii W ycho­
w ania In sty tu tu  Pedagogiki i Psychologii UMK, Toruń, M atejki 
84a m. 6.

Załuski Tomasz, dr, ad iunkt w  Zakładzie Botaniki O gólnej In sty tu tu  
Biologii UMK, Toruń, K asztanow a 31c/40.
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Przyjęci w  1982 r.

Borodo A ndrzej, dr, ad iunk t w  Zakładzie Praw a A dm inistracyjnego In ­
sty tu tu  A dm inistracji i Z arządzania UMK, Toruń, L. Śląskiego 5G/78.

D om asłow ski Jerzy, dr, s t /  a sy sten t w  M uzeum  O kręgow ym  w T oru­
niu, Toruń, D ziew ulskiego 37c m. 49.

Jasudow icz Tadeusz Karol, dr, ad iunkt w  Zakładzie Praw a M iędzyna­
rodow ego In sty tu tu  N auk Praw no-U strojow ych UMK, Bydgoszcz, 
Z. N ałkow skiej 1 m 1.

K alinow ska K rystyna, mgr, em ery tow any  pracow nik  PKZ Toruń, To­
ruń, Bażyńskich 33 m. 13.

Kępiński Ryszard, dr med., Toruń, Przy K aszow niku 41b m. 42.
Paw likow ski Tadeusz, dr, ad iunk t w  Zakładzie Ekologii Zw ierząt In ­

s ty tu tu  Biologii UMK, Toruń, Buszęzyńskich 13 m. 2.
Roeske W ojciech, doc. dr hab., d y rek to r M uzeum  Farm acji przy A ka­

dem ii M edycznej w  K rakow ie, K raków , Długa 63 m. 5.
Stoff Andrzej, dr, ad iunkt w  Zakładzie Teorii L iteratu ry  In sty tu tu  Fi­

lologii Polskiej UMK, Toruń, D ziew ulskiego 36A m. 52.
Tandecki Janusz, dr, k ierow nik  Oddz. III W ojew ódzkiego A rchiw um  

Państw ow ego w Toruniu, Toruń, K rasińskiego 102 m. 4.
W ierzejsk i W ładysław , mgr inż., sek re tarz  Rady O ddziału W ojew ódz­

kiego NOT, Toruń, G agarina 140 m. 18.
W oźniak M ichał, mgr, st. asysten t w Zakładzie M uzealnictw a In sty tu ­

tu  Zabytkoznaw stw a i K onserw atorstw a, Toruń, G agarina 45, H o­
tel A syst. 2.

Z arem ba Kazimierz, m gr, notariusz, Toruń, B. Prusa 3 m. 3.

Z m a r l i :

Prof. dr W acław  Cim ochow ski
Prof. dr W ładysław  Czapliński
Prof. dr Tadeusz Czeżowski
Prof. dr Zbigniew  H ornung
Doc. dr H enryk  Iw aniszew ski
M gr Tadeusz Kaliski
M gr Zofia K ędzierska
Doc. dr A leksander M ataw ow ski
M gr Krzysztof M osingiewicz
Doc. dr hab. inż. Je rzy  N am ysłow ski
Dr M aria Puciatow a
Lek. med. Bogdan Rudzki
Dr Ludmiła Siankow a
Prof. dr Eugeniusz Słuszkiewicz
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III

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ

W Y D Z I A Ł  I 
NAUK HISTORYCZNYCH

Posiedzenie naukow e dnia 14 X 1981 r.

Irena J  a n o s z - B i s k u p o w a  przedstaw iła przygotow ane w spól­
nie z K arolą C i e s i e l s k ą  w ydaw nictw o źródłow e: Księga kom tur-  
stw a gdańskiego.

(Praca w druku w „Fontes TNT", t. 70).

Posiedzenie naukow e dnia 14 X 1981 r.

Jan  P a k u l s k i  przedstaw ił p rzygotow ane w spólnie z A ndrzejem  
M i e t  z e m w ydaw nictw o źródłow e Średniow ieczne i now o ży tn e  in­
skryp c je  K ujaw  brzeskich.

M yśl zajęcia  się inskrypcjam i kujaw skim i zrodziła feię na Sym poz­
jum  w Kazim ierzu Dolnym  w 1976 r. N ie była czymś oryginalnym , 
poniew aż w k ra ju  z insp iracji prof. d ra  J. Szym ańskiego prow adzono 
już badania epigraficzne w  k ilku  ośrodkach  (Łódź, Kraków, Gdańsk).

Przy Zakładzie N auk Pom ocniczych H istorii In sty tu tu  H istorii i A r­
chiw istyki UMK pow stał n ieform alny zespół badaw czy pod p ro tek to ­
ratem  prof. d ra K. Jasińsk iego . Dr J. Pakulski i mgr A. M ietz zajęli się 
ep igrafiką woj. w łocław skiego, a dr R. K abaciński epigrafiką woj. byd­
goskiego. Badania na K ujaw ach brzesk ich  finansow ał pocźątkow o W y­
dział K ultury  i Sztuki UW  we W łocław ku. W  1978 r. po rezygnacji 
W ydziału  z p a tro n a tu  zw iązano się z prof. J. Szym ańskim  z UMCS 
w Lublinie. M ariaż ten  spow odow ał pew ne m odyfikacje w łasnego prog­
ram u badaw czego. /

N iem niej jednók starano  się w badaniach  zachow ać pew ną suw e­
renność, stąd  p rzygotow any tom w ydaw nictw a różni się nieco od w y ­
daw anych  zeszytów  ,,Corpus inscrip tionum  Poloniae ''. W  po trzebie po­
szukiw ania now ych rozw iązań ugruntow ali nas recenzenci I zeszytu  
„C orpus". W ydaje  się, że przy  n iestabilności w spółczesnych podzia-
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łów adm in istracy jnych  należy przyjm ow ać za podstaw ę tery to ria lną  
badań  jednostk i te ry to ria ln e  h istoryczne. W  w ydaw nictw ie p rezen­
tu je  się w ięc inskrypcje  z te ren u  K ujaw  brzeskich.

K ontrow ersje  w dotychczasow ej litera tu rze  w yw ołuje również 
przedm iot badań. Nie m iejsce tu  na szczegółow e referow anie  zagad­
nienia, chodzi ty lko o zasygnalizow anie problem u. B. T relińska i U. Zgo- 
rzelska rę je s tru ją  w  „Corpus" obok napisów  ku tych  pism a w ykonane 
inną techn iką  (tj. odlew, haft, fresk, m alatura). A. G ąsiorow ski ma 
jednak  w ątpliw ości, czy hafty, napisy  na plafonach, rzeźbach, ob ra­
zach zaliczać do inskrypcji (Przegląd H istoryczny, t. 67, 1976, s. 289). 
Idąc za dotychczasow ym i zeszytam i „C orpus" w w ydaw nictw ie re je ­
stru je  się w szelkie napisy  w ykonane różną techn iką  w różnym  m ate­
ria le  o charak terze  m onum entalnym . S ięgnięto także po monogramy.. 
Ich publikacji dom aga się S. K. Kuczyński (K w artalnik H istoryczny, 
t. 84, 1977, nr 1, s. 193). W  w ydaw anych zeszytach uw zględnia się m o­
nogram y ty lko  do końca XV w. T ytułem  eksperym entu  w w ydaw nic­
tw ie publikuje  się rów nież inskrypcje  zaginione. Przyznaje im w yso­
ką rangę jako  źródłu h istorycznem u J. Szym ański, ale postu lu je  w y­
daw anie w osobnej serii „C orpus inscrip tionum  Poloniae deperditum " 
(tenże, Potrzeby i m ożliw ości po lsk ie j epigrafiki, w: Problem y nauk  
pom ocniczych  historii, II, K atow ice 1973, s. 70). W ydaje  się jednak, 
że na wzór kodeksów  dyplom atycznych  należy je publikow ać razem  
z zachow anym i. O pinie recenzen tów  są w tym  w ypadku podzielone. 
Za koncepcją  J. Szym ańskiego opow iada się J. K rajew ski (P roblem y  
m etodyczne, Zeszyty N aukow e UG. H istoria 1979, nr 9, s. 21), z kolei 
B. Bolz p roponuje  uw zględniać inskrypcje  zaginione (Corpus..., S tudia 
Żródłoznaw cze, t. 23, 1978, s. 235). W arto  tu  nadm ienić, że w w aru n ­
kach  polskich nie jest to m ateria ł obszerny. Pom ijano natom iast 
w zm ianki o inskrypcjach, k tó rych  treść  nie zachow ała się, stanow ią 
one dla epigrafika m ateria ł w ątpliw ej jakości.

W ypada z kolei chociaż zasygnalizow ać stan  badań  nad ep ig rafi­
ką K ujaw  brzeskich. Inskrypcje  z nagrobka biskupa Z byluta publi­
k u je  już J. Długosz. Po nim sporo inform acji o inskrypcjach  i sa ­
m ych inskrypcji m ożna znaleźć u B. Paprockiego, S. Damalewicza, 
S. S tarow olskiego, O. F. Rzepnickiego i K. N iesieckiego. Sporo uw ag 
w sw oich m ateria łach  pozostaw ił K. Stronczyński, m niejszą w artość 
m ają w in teresu jącym  nas tem acie usta len ia  A. Przezdzieckiego i E. Ra- 
staw ieckiego. N ajobszern iejszą lite ra tu rę  posiada sarkofag P io tra z Bni- 
na. W iększość inskrypcji z ka ted ry  w łocław skiej odnotow uje S. Cho- 
dyński. Duże zasługi przy  re jes trac ji inskrypcji położyli badacze re ­
gionaliści (F. Buchalski, S. Kuliński, S. M uznerow ski, M. Borucki, 
W. G ajzler, P. Załuska, A. Gajda, M. Raw ita-W itanow ski, W. Biesie- 
kierski, A. Głębocki, W . G aw arecki, H. Jasku lsk i itd .). Sięgano także do 
lite ra tu ry  uzupełn iającej (tj. prac Z. A rentow icza, Z. G logera, O. Fla-



'ta, M. Fryczow ej i in.). P rzejrzano  także różne przew odniki i katalogi 
zabytków  sztuki. Z osta tn ich  należy korzystać  ostrożnie, gdyż zaw ie­
ra ją  sporo błędów . W ykorzystyw ano  różne studia arch itek toniczne nad 
budow nictw em  św ieckim  i sakralnym , o m alarstw ie  i rzeźbie, p ra ­
cach konserw acyjnych . Poniew aż w w ydaw nictw ie pub liku je  się cechy 
złotników  i kam ieniarzy, sięgano nagm innie do lite ra tu ry  p rezen tu ją ­
c e j lokalne i ościenne w arsz ta ty  złotników , kam ieniarzy, ludw isarzy, 
ślusarzy  czy konw isarzy (B. Zuchowski, S. A rabski, J. Kołaczkow ski, 
K. G ierdziejew ski, T. G uć-Jednaszew ska, B. W łodarska, J. M yślińska 
itd.). W ypada ubolew ać, że bardzo skrom nie p rezen tu je  się polski do­
robek  o piśm ie epigraficznym  XV—XVIII w., ty lko  nieliczne prace 
tra k tu ją  o treści, form ie i środkach w yrazu  w inskrypcjach.

Na teren ie  K ujaw  udało się nam  odnotow ać 222 insk rypcje  za­
chow ane oraz 70 epigram ów  zaginionych. S tarano  się zare jestrow ać 
w szystkie zabytki epigraficzne. Z przyczyn technicznych  m usieliśm y 
pom inąć sygnaturk i kościelne, a m ogą one zaw ierać in te resu jące  n a ­
pisy, o czym  może św iadczyć in sk rypcja  na sygnatu rce  w  kościele pa­
rafialnym  w Radziejowie. M ogło się zdarzyć, że nie wszędzie udostęp­
niono nam  param enta  kościelne.

W iększość zachow anych epigram ów  pochodzi z XVII i XVIII w. 
X  n a jsta rszych  m ożna tu  w ym ienić inskrypcje  gotyckie  na dzw onie 
w Bierzw iennej, płycie grobów ej Z byluta Pałuki, stu le w  katedrze  w łoc­
ław skiej. Z XV w. pochodzą z kolei inskrypcje  na k ielichu  biskupa 
w łocław skiego W ładysław a O porow skiego, sarkofagu  b iskupa P io tra 
z Bnina, fundacy jna  G rzegorza i Jan a  Lubrańskich w kościele p a ra ­
fialnym  w Lubrańcu, na k ielichu b iskupa Zbigniew a O leśnickiego. 
G otyku używ ano jeszcze w  XVI w. (zob. m edalion Rafała Leszczyń­
skiego w kościele k lasztornym  w Brześciu Kujawskim , p ły ta  g robo­
w a kanonika  w łocław skiego S tanisław a Sław ińskiego w katedrze). Na 
uw agę zasługują szczególnie epigram y renesansow e, bogata  jest w  nie 
sam a k a ted ra  w łocław ska (nagrobki, epitafia, sarkofagi).j W śród  w y­
konaw ców  w idać rękę znanych  m istrzów  W ita  Stw osza czy też Jana  
F lo ren tyńczyka (nagrobek b iskupa K rzesław a z Kurozwęk). In te resu ­
jący  m ateria ł stanow ią inskrypcje  w otyw ne.

N ajczęściej w ystępu ją  one na naczyniach  liturgicznych. Podstaw o­
w ym  m ateria łem  w złotnictw ie kujaw skim  było srebro.. W iększość w y­
robów  złotniczych pochodzi z w arsztatów  toruńskich . W  m ieście dzia­
łał w  XV II i XVIII w. p rężny  cech złotniczy. Na obszarze K ujaw  b rze­
skich spotykam y p race tak ich  złotników  toruńskich, jak  C hrystiana 
Brollmana, C hrystiana  Bierpfaffń, Paw ła Detlofa, W ilhelm a de Lassen- 
sy, M arcina G erschnera, M ikołaja G erlacha III, M ichała Dawida Haus- 
m anna, Jana  von H ausena, K rzysztofa Lützenbergera, Jan a  Letyńskiego, 
K arola M agierskiego, Stefana Petersena, Jakuba  W ein trauba i innych. 
W  m niejszym  zakresie  korzystano  z usług w arsztatów  gdańskich (zna-
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ne są jedyn ie  p race D aniela F ryderyka  M yliusa, H ieronim a H olla II, 
Jan a  M aeinertza). W ota typu  p lak ie tek  łącznie z napisam i mogli w y­
konyw ać rów nież lokalni rzem ieślnicy. Z A ugsburga pochodzi kielich  
w kościele parafia lnym  w Bądkowie (dzieło M elchiora Bayra lub M a­
teusza Bregela). Inskrypcje  um ieszczano z regu ły  na rew ersie  stopki, 
rzadziej na nodusie, czarze.

W  w ydaw nictw ie zm ieniono nieco zasady w ydaw nicze. Zam iast 
uk ładu  alfabetycznego w prow adzono układ  chronologiczny (domaga się 
tego  K. B iałoskórska). S tarano  się podaw ać, zwłaszcza w  obiek tach  
w iększych, bliżej lokalizację każdej inskrypcji (opow iadają się za tym  
w  rec. z „C orpus” S. K. K uczyński, J. Zatorska, J. K rajew ski). Podaje 
się technikę w ykonania  napisu  (dom agają się tego h isto rycy  sztuki v— 
J. Zatorska). ’U trzym ano natom iast k lasyfikację  inskrypcji na nągrob- 
kowe, w otyw ne itd., chociaż podzielam y tu  zastrzeżenia B. Bolza 
i B. Kiirbis. N atom iast w  publikacji sam ych inskrypcji trzym ano się 
w iern ie  zasad edy torsk ich  stosow anych w pierw szym  zeszycie „C or­
pus". N ie popraw iano w ięc błędów, zachow yw ano in terpunkcję  o ry ­
ginału, starano  się rozw iązyw ać w szelkie skróty , w  przypisach  filolo­
g icznych  odnotow yw ano w cześniejsze odczyty.

Prezentow ane w ydaw nictw o może w yw oływ ać u czyteln ika pew ien 
niedosyt. N ie w szystkie sigle i m onogram y udało się rozw iązać. N ie­
k tó re  rozw iązania m ogą być dyskusy jne . M ożna by w  tekście  podaw ać 
jeszcze w ięcej szczegółów  (np. w iek.ość m odułu liter), ale nie chciano 
zby t bardzo odbiegać od in strukcji w ydaw niczej J. Szym ańskiego.

(Praca w druku w Instytucie W ydawniczym PAX).

Posiedzenie naukow e dnia 26 V 1981 r.

A ndrzej N a d o l s k i  (Łódź) przedstaw ił pracę zbiorow ą: Plemię- 
ta  — średn iow ieczny  gródek w  ziem i chełm ińskiej.

(Praca w druku w serii „Prace Archeologiczne TNT”, n r 7).

Posiedzenie naukow e dnia 21 V I 1982 r.

Tadeusz M e n c e l  (Lublin) przedstaw ił przygotow ane przez sie­
bie w ydaw nictw o źródłow e: P rotokoły Rady Stanu K sięstw a W arszaw ­
skiego, t. 3.

(Przewidziane do druku w „Fontes TNT”).

Je rzy  D y g d a ł a  przedstaw ił p racę w łasną: Życie po lityczne  Prus 
K rólew skich  u sch y łku  ich zw ią zku  z Rzecząpospolitą w  X V III  w . 
(Tendencje  un ifikacy jne  a partyku laryzm ).

(Praca w druku w „Rocznikach TNT", R. 81, z. 3).
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Posiedzenie naukow e dnia 26 X 1982 r.

Janusz T a n d e c k i  p rzedstaw ił p racę w łasną: Organizacja, fu n k ­
cjonow anie oraz działalność akto tw órcza  cechów  toruńskich  w  okresie  
staropolskim .

(Praca przewidziana do druku w „Rocznikach TNT").

M arian B i s k u p  przedstaw ił przygotow ane w spólnie z Ireną  J  a- 
n o s z - B i s k u p o w ą  w ydaw nictw o źródłow e: A k ta  stanów  Prus Kró­
lew skich , t. 7.

(W ydawnictwo przewidziane do druku w „Fontes TNT", t. 71).

Zbigniew  Z d r ó j k o w s k i  przedstaw ił tom  2 Księgi pam ią tkow ej 
400-lecia Toruńskiego  G im nazjum  A kadem ickiego .

Posiedzenie naukow e dnia 20 XII 1982 r.

Elwira W r ó b l e w s k a  p rzedstaw iła  p rzygotow ane przez siebie 
w ydaw nictw o źródłow e: Józef Feliks Z ieliński. W spom nien ia  z tułac- 
twa. P am iętnik emigranta.

Janusz K o s t r z a k  przedstaw ił pracę w łasną: N arodziny  ogól- 
noin flanckich  zgrom adzeń stanow ych  od X III do p o łow y  X V  w ieku .

(Praca w druku w „Rocznikach TNT", R. 82, z. 1).

POSIEDZENIA KOMISJI HISTORYCZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia 14 V 1981 r.

P eter W . K l e i n  (R otterdam ): Die M achtlage der n iderlandischen  
R egentenklasse  im  17. und 18. Jahrhundert.

Posiedzenie naukow e dnia 26 X 1981 r.

S tanisław  S a l m o n o w i c ' z :  Toruń w obec zarazy w  X V II  i X V III  
w ieku .

W ielk ie  zarazy w T oruniu  w  XVII i XVIII w. (1708, 1710) są s to ­
sunkow o dobrze znane co do ich przebiegu, acz b rak  n iejednok ro tn ie  
danych  szczegółow ych co do ich skutków  dem ograficznych. C elem  
refe ra tu  jednakże nie jes t p róba  nakreślen ia  now ego zary su  dziejów  
ko lejnych  zaraz, lecz spojrzenie  na tem at pod now ym  kątem : reakc ji 
środow iska na zarazę, m etod w alki i ew olucji postaw  w obec śm ier­
cionośnej epidem ii. Takie płaszczyzny reakc ji są następu jące : 1. P ła­
szczyzna działania w ładz m iejsk ich  w  p rak tycznej w alce z zarazą, je j

6 6



skutkam i, a nade w szystko przeciw działanie zaw leczeniu zarazy do 
m iasta. 2. Z tą  płaszczyzną w iąże się druga: sy tuacji i działań  o charak ­
terze m edycznym  i farm aceutycznym . Szczególnie bogate źródła to ­
ruńsk ie  w  tej m ierze pozwalają- sobie w yrobić pogląd na w iele kw e­
stii rzucających  silne św iatło  na poziom  ów czesnej m edycyny, ap te- 
karstw a  toruńskiego. 3. Płaszczyzna ostatn ia, może dla h isto ryka  k u ltu ­
ry najciekaw sza, do dziś w łaściw ie zupełnie nie badana, to płaszczyz­
na postaw  człow ieka baroku  wobec zaraz, k tó rych  żadne ów cześnie 
znane środki skutecznie n ie m ogły zwalczyć, w obec czego na p lan  
p ierw szy  w ysuw ał się problem  oceny zarazy i je j przezw yciężenia 
środkam i religijnym i, prow adzącym i do poddania się woli losu.

Zbiory starodruków  K siążnicy M iejskiej (a także i n iek tó re  rękop i­
sy W A P Toruń) dostarczają  nam  ciekaw ych m ateriałów . Są to na jczę­
ściej druki dotąd nie przebadane, drobne tek sty  okolicznościow e, rzad­
ko naw et odnotow yw ane przez Bibliografię  E streichera. N iek tóre  z nich 
w ykorzysta ł w  okresie  m iędzyw ojennym  S. Tync w  popularnym  tek ­
ście Toruński „ojciec zadżum ionych". O brazek z przeszłości (Tygod­
nik  Toruński, 1925). W ydaw ało  się celow e zestaw ienie tych  publikacji 
dla uzyskania  pew nego całościow ego obrazu. Od epoki w ielkich  ep ide­
mii w ieku  XV, poprzez w iek XVI, w raz z rozdw ojeniem  św iata chrze­
ścijańskiego na p ro testan tyzm  i katolicyzm , obok tekstów  m edycznych 
i rozporządzeń n a tu ry  san itarno-porządkow ej pojaw iały  się licznie róż­
nego rodzaju  d ruki n a tu ry  relig ijnej, m ające przynosić pociechę 
i kształtow ać postaw ę ludności w obec zarazy i w obec św iata — oraz 
Boga — w obliczu zarazy. Toruńskie zbiory przechow ały  znaczniejszą 
część tak ich  tekstów , zw iązanych jednakże w yłącznie z m iejscow ym  
pro testan tyzm em . N iew ątpliw ie w  kościołach kato lick ich  odm aw iano 
w zw iązku z zarazą specjalne litan ie  przeciw  dżum ie i organizow ano 
inne form y życia relig ijnego, jednakże tek sty  z tym  się w iążące nie 
zostały raczej opublikow ane. M iejscow i jezuici, jak  i inne zakony, ze 
w zględów  społeczno-finansow ych ograniczali się praw dopodobnie w y­
łącznie do p ropagandy oralnej. Druki w ydaw ane sum ptem  szlachty  — 
na innych  teren ach  polskich — także rzadko dotyczyły  spraw  epidem ii, 
co w iązać należy z faktem , iż ów czesne zarazy groźne by ły  głów nie 
dla skupisk  m iejskich. Posiadam y dw ie w iększe g rupy  druków  treści 
relig ijnej, zw iązanych z epidem iam i: w  latach  około 1625— 1630 i 1708— 
— 1711. W  XVII w. zaraza w  Toruniu  przyniosła falę zain teresow ań  
dziełam i w ielkiego m istyka lu terańsk iego  Johanna  A rndta (1555— 1621), 
k tó rego  rozw ażania nabożne pośw ięcone zarazie opublikow ano w To­
run iu  (G eistliche Seę len -A rtzney , w ider die abscheuliche Seuch oder  
Pestilenz...)-, w yw arły  one znaczny wpływ, sięgający  jeszcze XVIII w. 
W ydaw ano okolicznościow e kazania, listy  do w iernych, zbiorki m od­
litw  i pieśni, a naw et obszerny m odlitew nik-kancjonał okolicznościo­
w ych pieśni, zaw iera jący  także ich nuty. W ielka zaraza 1708— 1711
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pozostaw iła na Pom orzu i w  T oruniu  liczne ślady  pisane: obok utw orów  
n a tu ry  panegiryczno-funeralnej by ły  to m odlitw y kościelne, po n ie ­
m iecku, po polsku, po łacinie, b łagające o pom oc przeciw  zbliżającej 
się bądź już szalejącej zarazie lub też u tw ory  w yrażające  radość z po ­
w odu jej ustąp ien ia. W iele z tych  u lo tnych  druków , tan ich  i ogólnie 
dostępnych  tym  wszystkim , k tó rzy  um ieli czytać, zaginęło już i nie 
do tarło  do naszych czasów.

Człow iek baroku  w obliczu zarazy szukał nade w szystko pociechy 
i pom ocy w religii. Podejm ow ano jednakże i k roki w  w ym iarze do­
czesnym , i to od bardzo daw na. Od schyłku  średniow iecza rozszerzano 
i unow ocześniano środki n a tu ry  san itarno-adm in istracy jnej, k tó re  m ia­
ły  bądź zarazie zapobiegać, bądź ją  lokalizow ać. H asłem  dnia były  
w ięc kw aran tanna  i izolacja chorych. Pierw sze tak ie  działania pozna­
jem y szerzej w  T oruniu  już w  XVI w. Każda następna zaraza, a ra ­
czej w ieść o jej zbliżaniu się do granic Torunia, w yw oływ ała pona­
w ianie stale obow iązujących  w tej m ierze przepisów , dodatkow o roz­
szerzanych  i uzupełn ianych  ad hoc. Do w alki z zarazą służył cały 
sztab san itarny , k tó rym  T oruń  mógł się na ów czesne stosunki w  Rze­
czypospolitej poszczycić: lekarze m iejscy (z k tó rych  jeden  był m iano­
w any lekarzem  odpow iedzialnym  za zw alczanie zarazy), cyrulicy-fel- 
czerzy, ap tekarze, a naw et jedna  z akuszerek, k tó ra  m iała swe obo­
w iązki pełnić w  zw iązku z przypadkam i kob iet podejrzanych  o kon­
tak t z chorobą. D ruki to ruńsk ie  obrazują  w alkę z zarazą w  1625 r. 
i w  1708 r., co pozw ala na przeprow adzenie  ich analizy  porów naw ­
czej, zaobserw ow anie, czy i w  jak iej m ierze nastąp iła  ew olucja po­
glądów  i m etod stosow anych w w alce z zarazą. Rzecz zasługiw ałaby 
(podobnie jak  i inne m ateria ły  m edyczne toruńskie) na szczegółow ą 
analizę h isto ryka  m edycyny. W stępnie  m ożna zauw ażyć, iż postęp był 
stosunkow o pow olny. W spom nijm y o najciekaw szej ogłoszonej po pol­
sku  i po niem iecku instrukcji dla m ieszkańców  z 1708 r. pt. „Życzli­
w a p rzestroga  Do w szystkich  M ieszczan y  obyw atelów  tego m iasta, ia- 
ko  się od Infekcyey... M orow ego Pow ietrza P raserw ow ać...". T orunio­
w i też zaw dzięczam y jeden  z najciekaw szych  tekstów- m edycznych 
w  Polsce ów cześnie ogłoszonych —  uw agi o zarazie dok tora  m edycy­
ny  K rystiana Bogumiła W iela (W ohlgem ein te  N achrichte von  der in 
hiesiger Stadt Thorn... Seuche...).

Od XVI w. Toruń słynął jako  czołow y ośrodek  polskiej farm acji 
i ap tekarstw a. Tu działał m.in. słynny  lekarz  i farm aceu ta  Paw eł Gul- 
deniusz, au to r słow nika farm aceutycznego polsko-łacińsko-niem ieckie- 
go, i tu  by ła  stolica polskiej d riakw i-teriaku  — uniw ersalnego rzekom o 
antidotum  (pochodzenia antycznego) na w szelkie zatrucia  i przeciw  
m orow em u pow ietrzu . C ały  w ięc au to ry te t m edycyny  staroży tnej stał 
nadal jeszcze u p rogu  XVIII w. za tym  lekarstw em  w  istocie w w y­
padku  zarazy bezw artościow ym , lecz nadal gorliw ie propagow anym
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i w ielce kosztow nym  ze w zględu na liczne, dziw aczne składniki, n ie­
raz bardzo rzadkie. Druki to ruńskie  XVII i XVIII w., publikow ane 
głów nie na m arginesie spraw  zw iązanych z zarazą, stanow ią cenny 
przyczynek  do dziejów  ap tekarstw a  toruńskiego . W  Toruniu  też, m o­
że nie bez zw iązku z faktem  zw ycięskiego, acz obfitu jącego w do tk li­
we stra ty , zakończenia zarazy w 1630 r., ukazał się tekst —  rozpraw ka
0 w zniosłym  pow ołaniu farm aceutów : Brevis et sum m aria dissertatiun- 
cula de artis pharm aceutices dignitate...

Żadne środki ów czesne przeciw  zarazom  nie skutkow ały . S tra ty  
sięgały  z regu ły  50% ludności. Człow iek baroku  żył krótko, a życie 
jego  było pełne tragizm u. Żyć m usiał bujnie, barw nie, p rzerzucać się 
gw ałtow nie z nastro jów  rozpaczy ku  szybkim  pocieszeniom . Swego 
rodzaju  przykładem  sym bolicznym  jest postać pasto ra  lu terańsk iej po l­
skiej parafii św. Jerzego, K rzysztofa Rackiego, k tó ry  w  ciągu kilku  
tygodni s tracił podczas zarazy żonę i siedm ioro dzieci. Ten toruński 
„ojciec zadżum ionych", jak  go nazw ał S. Tync, ożenił się przecież 
ledw o w pół roku  później ponow nie, a panegiryki, k tó re  to now e 
m ałżeństw o uczciły, są bardzo charak te ry styczne  przez owe iście ba­
rokow e przejście  od tragicznego sm utku do w esela, jak ie  m iało nieść 
now e życie. Człow iek baroku  narażony  stale  na k lęski wojen, głodu, 
epidem ie i częste pożary, nie m iał innego w yboru, jak  m iędzy posta ­
w ą stoicko-m istyczrią, bądź afirm acją życia w  całym  jego bogactw ie
1 całym  tragiźm ie.

Posiedzenie naukow e dnia 16 XI 1981 r.

Kazimierz M a l i s z e w s k i :  Z dzie jów  kom unikacji spo łecznej 
w  Polsce X V II— X V III  w. A gencja  in form acyjna J. K. R ubinkow skiego  
w  Toruniu.

A utor re fe ra tu  podjął próbę przedstaw ienia  działalności poczto- 
w o-inform acyjnej jednego z na jw ybitn ie jszych  poczm istrzów  to ru ń ­
skich Jakuba  K azim ierza R ubinkow skiego (1668— 1749). W  oparciu  
o analizę zachow anego w różnych archiw ach m ateria łu  źródłow ego 
w postaci redagow anych przez R ubinkow skiego gazet p isanych  (gatu­
nek  pośredni m iędzy listem  a gazetą  drukow aną) refe ren t s tara ł się 
pokazać, w  jak i sposób funkcjonow ała sw oista sam odzielna agencja  
inform acyjna, stw orzona przez poczm istrza toruńskiego.

Toruń już od czasów  hanzeatyck ich  stanow ił w ażny ośrodek  p rze­
pływ u inform acji. M iasto, w k tó rym  krzyżow ały  się drogi handlow o- 
-kom unikacyjne, stanow iło w  XVIII w. rozdzielczą stację  pocztow ą 
dla ruchu  k rajow ego  i zagranicznego. W ażna zatem  była  pozycja pocz­
m istrza toruńskiego. Rubinkow ski, p iastu jący  to  stanow isko aż przez 
34 lata  (1715— 1749), n ie ograniczył się ty lko  do działalności czysto 
pocztow ej, ale jako  zdolny lite ra t i au to r poczytnej w  czasach saskich

69



Jan iny  spełniał funkcję redak to ra  gazet pisanych, k tó re  system atycz­
n ie przez k ilkanaście  lat w ysyłał do tak ich  osobistości w  ów czesnej 
R zeczypospolitej, jak  kasztelanow a krakow ska Elżbieta Sieniawska, 
kanclerz  w ielki koronny  Jan  Szem bek czy księżna A nna Radziwiłło­
wa.

A naliza treści gazet p isanych  przez Rubinkow skiego przyniosła cie­
kaw e rezulta ty . Przede w szystkim  uderza bogactw o i różnorodność za­
w artego  w nich serw isu  inform acyjnego, dobra o rien tac ja  poczm istrza 
to ruńsk iego  w ów czesnej polityce europejsk iej, w  zaw iłych spraw ach 
sukcesy jno -te ry to ria lnych  i kom binacjach politycznych. W ażne m iej­
sce w jego gazetach  zajm ow ały inform acje o życiu dw orów  zagranicz­
nych, o w ażniejszych w ydarzeniach  rodzinnych w dom ach panujących . 
Szczególnie fascynow ał go dw ór A ugusta II w  Dreźnie, gdyż często 
zam ieszczał opisy urządzanych  tam  uroczystości, pełnych  dekoratyw - 
ności i zew nętrznej barokow ej pom py przedstaw ień  teatra lnych , opero­
w ych i baletow ych, im prow izacji batalistycznych, balów  m askow ych, 
fa je rw erków  itp. W  św ietle gazet Rubinkow skiego ry su je  się jego n e ­
gatyw ny  stosunek do stw orzonego w 1701 r. przez dynastię  H ohen­
zollernów  państw a prusko-brandenbursk iego . W yprzedzając opinię pub­
liczną dostrzegał on już w latach  dw udziestych XVIII w. zagrożenie 
Rzeczypospolitej ze strony  Prus. Z aniepokojony szczególnie rozw ojem  
m ilitarnym  tego państw a, system atycznie inform ow ał w  sw ych gaze­
tach  o gw ałtach  w erbow ników  prusk ich  i incyden tach  granicznych, 
a larm ując bez p rzerw y swoich w pływ ow ych, m agnackich, głuchych na 
ten  problem  odbiorców . U derza natom iast fakt, że zupełnie odm ienne 
stanow isko niż w  stosunku do Prus rep rezen tow ał poczm istrz to ru ń ­
ski w  odniesien iu  do innych państw  obszaru  niem ieckiego, form ułując 
jeśli n ie pozytyw ny, to przynajm niej n eu tra lny  sąd na tem at w ydarzeń  
politycznych  dotyczących  M eklem burgii, H anow eru  czy Bawarii. Z w iel­
ką rew erenc ją  w yrażał się też o osobie cesarza K arola VI jako w ładcy 
najbardzie j kato lick iego  dw oru  Europy. W  każdym  razie należy do­
strzegać w yraźną różnicę pom iędzy an typrusk im  nastaw ieniem  Rubin­
kow skiego. a jego  stosunkiem  do pozostałych  N iem ców  i m ieszkańców  
m onarchii austriack ich  H absburgów .

W  gazetach poczm istrza toruńskiego  w yraźnie w idoczna jes t jego 
fascynacja  osobow ością cara  P iotra I jako  budow niczego Im perium  Ro­
syjskiego. Dosyć szczegółow o i m ożna by naw et powiedzieć, że z pew- 
nego rodzaju  aprobatą, redak to r opisyw ał poszczególne e tapy  ekspan ­
sji Rosji nad M orzem  Czarnym , na K aukazie i w  Azji Środkow ej. 
Z w racał także uw agę na gospodarczą działalność P iotra I w  zakresie 
budow y kanałów , przem ysłu  stoczniow ego i rozw oju hutnictw a, akcen ­
tu jąc  także fakt zain icjow anej przez ca ra  eksp loracji Syberii. W ydaje  
się, że podobnie jak  w  pracach  historycznych, tak  i w tw órczości pub ­
licystycznej u jaw nił się charak te ry styczny  rys um ysłow ości au to ra  Ja-



niny, m ianow icie jego szczególna skłonność do podziw u, a naw et k u l­
tu  postaci jak iegoś w ybitnego  człow ieka — w ładcy, wodza czy uczo­
nego. Z k ręg u  postaci h isto rycznych  był to Jan  III Sobieski, spośród 
osób ży jących  Piotr I.

G azety R ubinkow skiego zaw iera ją  dużo inform acji do tyczących  
p rob lem atyk i relig ijnej. C zując się pod w zględem  w yznaniow ym  p rzy ­
należnym  do Kościoła katolickiego, k tó ry  uw ażał za jedynego nosi­
c iela  praw dziw ej w iary  chrześcijańskiej, poczm istrz reprezen tow ał n ie ­
chę tny  na ogół stosunek  do innow ierców , k tó rych  określa ł m ianem  
„sek ta  lu te rska"  czy „kalw ińska". Często też odnotow yw ał w  sw ych 
gazetach  drobne naw et p rzyk łady  naw racan ia  się p ro testan tów  czy 
Żydów  na w iarę katolicką. Dla R ubinkow skiego stolicą św iata chrze­
śc ijańsk iego  pozostaw ał nadal Rzym, a najw ażniejszą osobą w tym  
św iecie papież, chociaż redak to r zdaw ał sobie spraw ę z ów czesnych 
uw arunkow ań  politycznych, m ających  w pływ  na działalność Stolicy 
A postolskiej. '

T reść gazet redagow anych  przez poczm istrza to ruńsk iego  ukazuje 
nam  obraz świata, ksz ta łtu jący  się w  um yśle człow ieka, k tó ry  nie od­
b y ł podróży zagranicznej, ale s tara ł się za pośrednictw em  różnego ro ­
dza ju  relacji, opisów, a także bezpośrednich rozm ów  z ludźmi posiąść 
ja k  najszerszą w iedzę o o taczającej go rzeczyw istości. N ależy podkre­
ślić, że posiadał on dosyć szeroki, jak  na człow ieka ży jącego w  cza­
sach  saskich, zakres w iedzy geograficznej. D oskonale o rien tow ał się 
w  geografii całego k o n tynen tu  europejsk iego . In teresow ała  go także 
p rob lem atyka m orska. Zam ieszczał inform acje o ćw iczeniach i ruchach  
flot w ojennych  na Bałtyku i w  basenie M orza Śródziem nego oraz 
o działalności p ira tów  na O ceanie A tlantyckim . Co do k ra jów  poza­
eu rope jsk ich  w ykazyw ał dobrą znajom ość spraw  im perium  otom ań- 
skiego, o rien tow ał się dość dobrze w  nazw ach k ra jów  i m iejscow ości 
leżących  w Azji Południow o-W schodniej. M iał pew ne pojęcie  o roz­
ległości te ry to ria ln e j Syberii i położeniu geograficznym  Chin. Poda­
w ał rów nież inform acje z te ren u  A m eryki Północnej. Św iat pozaeuro­
pejsk i w idział Rubinkow ski przez pryzm at cyw ilizacji eu ropejsk iej, 
po jęcie  „Europy" utożsam iał on, podobnie zresztą jak  inni, w yksz tał­
ceni naw et ludzie XVIII w., z pojęciem  „chrześcijaństw a". W  tym  kon ­
tekśc ie  zrozum iały jest np. używ any przez poczm istrza s te reo typ  T u r­
ka  jako  poganina, w  dodatku  tradycy jnego  w roga Rzeczypospolitej, 
choć rów nocześnie am biw alentnie w idoczna jest także jego fascynacja  
św iatem  i ku ltu rą  O rientu .

W  gazetach  R ubinkow skiego znalazła rów nież odbicie atm osfera lę ­
ku, k tó ry  w  jego czasach szerzył się coraz bardziej w  Europie. Ten 
trzeźw y, jak  skądinąd w iem y, obserw ator rzeczyw istości w ierzył, z re ­
sz tą  podobnie jak  w ielu  m u w spółczesnych ludzi, w czary  i działa­
n ie  złych duchów . Często też donosił o dom niem anych zjaw iskach
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astronom icznych czy astro logicznych (np. kom etach), k tó re  m iały zw ia­
stow ać przyszłe k lęski i tragedie . Tak jak  i dzisiejsza prasa, jego  ga­
zety  szeroko inform ow ały także o w szelkich  innych  zjaw iskach  m ete­
orologicznych i k lęskach  elem entarnych , tak ich  jak  trzęsien ia  ziemi, 
w ybuchy w ulkanów , sztorm y i burze, powodzie, zarazy i pożary, k tó re  
pow odow ały w iele ofiar ludzkich i szkód m ateria lnych . W reszcie, obok 
pow ażnych w iadom ości po litycznych  Rubinkow ski zam ieszczał w  sw ych 
gazetach  różnego ty p u  ciekaw ostki i k rążące  plotki, k tó re  w  jego  in ­
tencji m iały zaspokoić ciekaw ość i głód sensacji u czyteln ika. P rzy  
tego typu  inform acjach redak to r stosow ał często zw rot „fama vo lât, 
si c redęre  fast est", chcąc się w  ten  sposób zastrzec, że nie zaw sze b y ­
ły  one pew ne i w iarygodne.

R easum ując m ożna w ięc stw ierdzić, że gazety  redagow ane przez 
poczm istrza toruńsk iego  daw ały  czyteln ikow i różnorodny i sto sunko­
w o szeroki zakres w iedzy o ów czesnym  świecie. Jako  au to r Jan iny  
i w ielu  innych  p rac h isto rycznych  Rubinkow ski okazał się także zdol­
nym  reporterem  i dziennikarzem . W  sw ych gazetach stara ł się nie ty l­
ko podać jak  najw ięcej inform acji, dokonując przy tym  odpow iednie­
go ich doboru i selekcji, ale także n iejednokro tn ie  form ułow ał w ła­
sną ocenę w ydarzeń. N ależy jeszcze raz podkreślić, że Rubinkow ski 
jako  jeden  z p ierw szych  publicystów  w, Rzeczypospolitej na pół w ieku  
przed pierw szym  jej rozbiorem  bił na alarm , dostrzegając zag rażające  
niebezpieczeństw o ze strony  Prus, z k tó rego  w agi nie zdaw ali sobie 
sp raw y w ów czas na ogół ludzie m ieszkający  w  innych  reg ionach  k ra ­
ju. N iezaprzeczalną jego  zasługą było stw orzeńie p ierw szej na g ru n ­
cie polskim  tak  dużej, sam odzielnej i n ieprzerw anie  przez k ilkanaście  
la t działającej agencji inform acyjnej, k tó ra  odgryw ała w ażną rolę 
w  przekazyw aniu  w iadom ości głów nie na tras ie  G dańsk—Toruń— 
—Rzeczpospolita, p rzyczyn iając  się w  ten  sposób do kształtow ania  się 
opinii publicznej na ziem iach polskich w  czasach saskich.

Posiedzenie naukow e dnia 9 XII 1981 r.

M arkian  P e l e c h  (Nowy Jork): The plena potestas o f Representa­
tives  ot the Prussian T ow ns and K nigths under the Teutonic Order*.

H isto rians of parliam en tary  assem blies have begun to study  th e  
m anner of rep resen ta tion  only in the p resen t cen tury . Prof. Karol G ór­
ski approached  the  developm ent of the P russian  kn ights into a C om - 
m unitas N obilium  from  this point of view . He followed J. G illisen 's 
d istinction  betw een  „perfect" and „im perfect" rep resen ta tion . In the 
case of „perfect" represen ta tion , „m am y do czynienia z pełnom ocni­

* The author's visit to Poland was made possible by a joint grant from th e  
M inisterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki and^the International Research 
and Exchanges Board (New York).
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kiem  społeczności, k tó ry  w  jej im ieniu może zaciągać zobow iązania 
i jest w obec niej odpow iedzialny".

The A m erican h isto rian  G aines Post has show n that the  rep re sen ­
ta tive  w ith  plena po testa te  is derived  from  Roman private  law, as 
codified in the tim e of the Em peror Justin ian . H ere, a person  who 
w as a p a rty  to a law -suit did not need to appear in court in person 
bu t ra th e r could appoint a procurator, whom  he w ould in struct as to 
the facts of the case and the m anner of procedure, and to whom  he 
w ould give plenam  potesta tem  to act in his nam e. This plena potestas  
signified a recognition  of the  court's  ju risd iction  and c o n se n t, before­
hand to the final decision of the court, even  if the  p rocura to r v io lated  
his m andate or acted  w ith fraud: ,,quod si plenam  po testa tem  agendi 
habuit, rem  iudicatam  rescindi non oportet, cum, si quid fraude vel 
dolo egit, convenire  eum  m ore iudiciorum  non prohiberis" (Codex, 2, 
12 , 10) .

M edieval w rite rs  a t first also trea ted  the fu lly-em pow ered p rocu ­
ra to r as a rep resen ta tive  of individuals. By the last th ird  of the tw elfth  
century , the canonists w ere applying the theo ry  to ecclesiastical com ­
m unities. C orporate  rep resen ta tion  by p rocura to rs  w as first pu t into 
p rac tice  in the  papal courts in the d a te  tw elfth  cen tury . By the end of 
th is cen tury , one also finds plenipoten tiares  in diplom atic practice. H e­
re, how ever, a d istinction  arose betw een  tw o types of fu lly-em pow e­
red rep resen ta tives. The nuncius  ,,vicem  gerit ep isto lae" and could 
bind his p rincipal only to acts of w hich the  la tte r  w as aw are. If a new  
situation  arose, he had to refer the  m atte r back to his principal. The 
procura to r, On the  o ther hand, could nego tia te  and conclude and could 
therefo re  bind his p rincipal to  acts of w hich the  la tte r  had no precise- 
know ledge, a lthough w ithin  the fram ew ork  of the  instructions given 
the  p rocurato r.

The first ru le r know n to have  sum m oned p rocu ra to rs  to a pa rlia ­
m en tary  assem bly w as Pope Innocent III, w ho in 1200 ordered  the 
tow ns of the  M arch of A ncona to send R epresentatives w ith  plenaria  
potesta te. He w as also the  first pope to summ on procura to rs  of church 
provinces to  a G eneral Council (Lateran, 1215). In England, p ro cu ra ­
to rs of the  kn ights of the shire and of the tow ns w ere first sum m oned 
to  Parliam ent in the  second half of the th irteen th  century . P rocurato rs 
appeared  at the French Estates G eneral by 1302. In England and F ran ­
ce p rocura to ria l rep resen ta tion  arose due to  a genuine concern  that 
the  ,,totum  regnum " should be rep resen ted  at assem blies. On the o ther 
hand, strong  m onarchs w ere able to insist on a stric t jud icial in te rp re ­
ta tion  of the plena potestas  of deputies at assem blies. The dem and for 
fu lly-em pow ered rep resen ta tiv es  w as usually  m ade in connection w ith 
a tax  or a „national em ergency". The assem blies w hich followed had 
a strongly  jud icial character. The king and his council sought to „pro-
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v e"  th e ir claim  of the ex istence of a national em ergency  w hich requ i­
red  the subjects to provide a subsidy. O nce the claim  w as „proven", 
consent w as obligatory . The depu ties could only seek  to reduce the 
royal dem ands or to seek red ress of grievances in re tu rn  for consent. 
Thus, by conferring full pow ers on the ir rep resen ta tives, the consti­
tu en ts  agreed  beforehand to  they  knew  not w hat. Their consent was 
p rocedura l and involuntary , and the full pow ers of their envoys m ay 
be described  as „blind m andates." This w as possible due to the subor­
d ination  of each  individual and province to  the w ill and consent of 
the  w hole com m unity of the kingdom . From  1295 on, the form ula for 
sum m oning deputies to the English Parliam ent expressed  th is idea: 
„cum plena po testa te  pro  se e t to ta  com m unitate com itatus ad facien­
dum  quod tunc de comm uni consilio ordinabitur, ita quod pro defectu 
po testa tis  huiusm odi idem  negotium  infectum  non rem aneat".

In Prussia under the  T eutonic O rder, developm ents w ere quite  
d ifferent. W hile rep resen ta tion  of the tow n councils by fully-em pow e­
red rep resen ta tiv es  em erged by  the m id-fourteenth  century , it did 
not appear am ong the  kn igh ts for alm ost ano ther century . M oreover, 
the  O rder a t first had no need to insist on and la te r  had no success 
in insisting  on a stric t judicial in te rp re ta tion  of plena potestas. Finally, 
the  O rder w as unw illing to summ on rep resen ta tiv es  of the w hole land 
and used p rocura to ria l rep resen ta tion  in an inconsisten t and a rb itra ry  
fashion.

The Six M ain Towns

From  the m id-fourteenth  cen tu ry  till w ell into the fifteen th  cen tu ­
ry, the  only consisten t partic ipan ts a t assem blies w ere the six large 
H anseatic  tow ns: Chełm no, S tare  M iasto Toruń, S tare M iasto Elbląg, 
S tare  M iasto Braniewo, S tare M iasto K rólew iec and Główne M iasto

t

G dańsk. The councils of these tow ns practiced  rep resen ta tion  by  ful­
ly-em pow ered envoys. These w ere not p rocurato rs, how ever, bu t the 
m uncii of diplom atic practice. This is borne out not only by the  term ino­
logy of the sources, w hich call them  nuncii consulares, bu t also by 
the p rocedures follow ed at assem blies. The ex tan t exam ples of sum ­
m onses or inv itations to assem blies of the P russian  tow ns m ay be di­
v ided  into tw o types. In some instances, it w as requested  th a t the 
rec ip ien t tow n send sendeboten  or ratlu ten  to the  assem bly, and no 
m ention  w as m ade of full pow ers, nor w as the  m atter to  be discussed 
a lw ays m entioned. O n o ther occasions, it w as requested  tha t envoys 
w ith  full pow ers (p len ipo ten tes, vu lm ech tige  ia tbotin , m it voller macht) 
be sent, and the m atter for w hich full pow ers w ere  to be g ran ted  was 
a lw ays specified. T hat the righ t of being inform ed beforehand of the 
m atte rs  to be agreed  on at assem blies w as taken  seriously  m ay be 
seen  from  the fact tha t the Prussian tow ns occasionally  refused to



send envoys to H anseatic  diets because the inv itation  had been  sent 
to them  too late, and „die Zeit ist zu kurtz" to consider the m atter 
properly . W hen discussions at assem blies en tered  into areas for which 
the envoys had no instructions, or w hen proposals con tra ry  to those 
instructions w ere in troduced, th ey  refe rred  the  m atter back to their 
councils.

O ne resu lt of th is m anner of p rocedure w as th a t defin itive decisions 
took  some tim e to  a rriv e  at. U sually, a t least two assem blies w ere 
necessary . Sometimes, discussions w ere p ro tracted  over severa l years. 
The frequent assem blies w ere possible due to the small num ber of 
partic ipan ts and the small size of the land. H anseatic  assem blies w ere 
usually  announced w ell in advance, so tha t ex tensive  p repara tions for 
them  w ere possible. Furtherm ore, m atters  discussed betw een  the G rand 
M asters and the tow ns w ere usually  not of a pressing  natu re , in m ar­
ked  con trast to the early  French and English p ractice  of procurato- 
rial represen ta tion , w here a „national em ergency" m ade a fairly  speedy 
decision essential.

The rep resen ta tion  practiced  by the tow n councils was not dem o­
cratic, how ever. The envoys a t assem blies rep resen ted  only the o li­
garchic tow n councils, no t the w ider body of burghers, and, indeed, 
w ere alw ays m em bers of the councils. M oreover, the six large tow ns 
w ere the only group consulted  by G rand M asters in connection w ith 
land ordinances, tolls, and even  a tax  w hich w as im posed on the 
o ther tow ns to help pay  the expenses of the  six large tow ns in the 
H anseatic  garrison  of Stockholm  in 1395. O ne finds, therefore , an ol­
der, „im perfect" form  of rep resen ta tion  by die Eldesten und W egesten . 
O ccasionally, G rand M asters called the six tow ns pociores c iv ita tes  or 
die e ldesten  steten . This d istinction  of the six large in ternational com ­
m ercial cen ters  was not a m ere pretension , for the o ther tow ns w ere 
small local m arket tow ns. The determ ining  factor in the lim itation of 
consultations to the  six tow ns, how ever, w as the O rder's  own w il­
lingness to do so.

• The K nights

• The Prussian  kn ig ths begin to be m entioned at assem blies w ith 
some frequency  after 1394. It is no t m entioned, how ever, w ho the 
knightly  partic ipan ts  a t assem blies w ere, nor how they  w ere chosen. 
O ne is probab ly  dealing  w ith  prom inent persons w ho w ere  know n to 
the O rder and w ere chosen by  it to go to  assem blies, thus assuring  the 
O rder of com pliant assem blies. The first appearance of fully-em pow e­
red  rep resen ta tiv es  of the kn igh ts occurs under the G rand M aster 
Paul von  Rusdorf (1422— 1440) in connection w ith  taxes. Rusdorf's 
m anner of procedure, how ever, was rad ically  d ifferent from  that of 
th e  English apd French kings. A t no tim e w as he w illing to summ on
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an assem bly rep resen ting  the w hole land. Furtherm ore, he used pro- 
cu ra to ria l rep resen ta tion  in a random  fashion and often rev erted  to  
consu lta tions w ith  the  Eldesten und W egesten .

In N ovem ber of 1426, Rusdorf o rdered  the Kom tur of K rólew iec 
(and p robably  others) to hold an assem bly of the kn ig ths of his district, 
w ho w ere to send to Rusdorf „czw ene (...] von  en  alien  mit. v o lle r 
m acht [...] eyne  endliche andw ert uns czugeben" concerning the m an­
ner in w hich th ey  w ished to prov ide troops for the  Em pire's w ar 
against the  H ussites — in person  or by  m eans of a tax. N ot all d istric ts 
sen t envoys to the assem bly at Elbląg on D ecem ber 12, for in Jan u ary  
Rusdorf inform ed the K om turs of Pom orze tha t no local assem blies 
w ere  necessary , „wend itczund edliche der e ldesten  von derselben  
e rbarlew ten  von Pom erellen  [...] umb ander sachen w illen adhye by nus 
sien gew est", had agreed  to a tax. Since the eldesten  had been w ith 
him  „umb ander sachen w illen" before any  local assem blies w ere held, 
it appears im probable tha t they  had full pow ers concerning a tax. T he 
purpose of this m ixed p rocedure  w as to  obtain  as m uch m oney from 
each  d istric t as possible, ra th e r than  a uniform  tax  rate.

'In N ovem ber of 1429, Rusdorf again  needed  m oney due to an im ­
pending invasion of P russia by the H ussites. He ordered  the Kom turs 
to discuss an  excise tax  w ith  ,,die w egesten  und eldesten", who w ere  to 
send envoys ,,von ire r  a lle rw egen  volm echtig  [...] uns [...] von der be- 
slissunge irer a ller vo lbort ane w eder czurucke beruffunge eyne unvor- 
czogene en tliche en tw ert den geben". The sm all tow ns w ere to  be 
assem bled separately , and th e ir answ ers w ere to be forw arded  by  the 
Kom turs. A t Elbląg, how ever, the  kn ights and large tow ns re jected  
the  tax  and dem anded an assem bly of ,,dy gem eynen landt und stete  
usz alien  geb ieten" for fu rther discussions.

In January , 1432, an assem bly a t Elbląg again refused a tax, becau­
se ,,do haben  doch etliche von den landen  keine m acht noch befeel 
von  den iren  dovon m ethe gehabt". Rusdorf then  attem pted  to  gain 
consen t to  a tax  a t local assem blies, bu t these w ould only e lect p ro ­
cu ra to rs  to an assem bly of the w hole land and refused to give consent 
individually . It w as not till M arch of 1433 tha t a tax  w as agreed  to, 
bu t even  then  th ere  w as opposition in severa l d istricts, w hich m ight 
indicate th a t not all d istric ts w ere rep resen ted  at the assem bly which 
agreed  to the tax.

Rusdorf w as p robably  unw illing to  sum m on an assem bly of the 
w hole land because of the possib ility  th a t it m ight give rise to a un i­
ted opposition to his w ar against Poland. In N ovem ber, 1432, he p ropo­
sed tha t the Landesrat (first proposed by the  prela tes, knights and 
tow ns in 1430) should be com petent to decide on „hoge e rnste  zache... 
also bunde, nye krige, geschos adir czyse". Such a council w ould ha­
ve  had perm anen t full pow ers from  the kn ights and towns, w ould ha­
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v e  been easy  to m anipulate and w ould have m ade fu rther assem blies 
unnecessary . The kn ights and tow ns ev iden tly  w ere  aw are of the issues 
involved, for the final version  w hich the  G rand M aster w as forced to 
accept sta ted  tha t the  Landesiat w as to have ,,keyne m acht" in im por­
tan t m atters, for w hich the w hole land w as to  be consulted.

N onetheless, p rocura to ria l rep resen ta tion  of the  kn ights did not 
develop  m uch at th is time, due to their inability  to  pay the  expenses 
of envoys. The kn ights them selves refused to send envoys to the C oun­
cil of Basel in Ja n u ary  1434, and asked to be excused from  the  final 
peace nego tia tions w ith  the Poles in 1435, ,,went sie is n icht an der 
czerunge vorm ochten, sogethane tageferte  czu halden". The kn ig ths 
con tribu ted  to the Peace of Brest m ainly by refusing to  obey R usdorf's 
o rders to  mobilize. W hile th is resistence  w as organized at local assem ­
blies, it is essen tia lly  a non-parliam entary  form  of behavior.

A  m ore aggressive a ttitude  began  to  be show n by the kn ights of 
K ulm erland late  in 1437, in response to  an effort by the O rder to lim it 
the application of Kulm Law to the tow ns of Kulm. and Thorn. In 
a series of m eetings, rep resen ta tiv es  of these kn ights asserted  their 
righ t to the  w hole of Kulm Law on the sam e basis as the tw o tow ns. 
These rep resen ta tiv es  had full pow ers and instructions from a w ider 
group in Kulm erland, for they  repea ted ly  m entioned their Beiehl and 
Gewalt (i.e. M acht) and repea ted ly  refe rred  Rusdorf's unsatisfacto ry  
responses back to their people. K ulm erland kn ights also began  to ap­
p ear regu larly  a t assem blies w ith the six m ain towns.

R usdorf's refusal to ag ree  to the  K ulm erlanders' in terpretation 's of 
certain* points of Kulm Law, fear of reprisa ls by  the O rder, and the 
in te rnal d isputes w ith in  the O rder, caused the six large  tow ns to con­
sider a form al league for self-defense. F irst the  kn ights of K ulm erland 
and then  those of o ther d istric ts show ed a w illingness to join. In the 
inv itation  to  jo in  the league, it w as stipu lated  th a t th is be done by 
persons w ith  full pow ers from  the councils and G em einde  of the  tow ns 
or from  the  w ider body of kn igh ts  of each  d istric t. The foundation do­
cum ent of the P russian  League of M arch 14 w as sealed  ,,von volkom e- 
n e r m acht, eyn trach t, geheyse und befeles w egen" of the kn ights of 
each  d istric t w hich jo ined, and of the  „scheppen, burgern , inw onere 
und  gancyen  gem eyne" of the  tow ns w hich joined. A lthough the  Lea­
gue asserted  few  righ ts for itself, it w as the  first, and, as the  fu ture  
w ould show, the only in stitu tionally  and constitu tionally  organized 
group in the O rder's  land. The frequest m ention of „vollm acht" in con­
nection  w ith  its foundation show s tha t those who established the Lea­
gue w ere  aw are of the theo re tica l value of plena potestas.

A consideration  of the P russian  assem blies of the  first half of the 
fifteen th  cen tu ry  from  the point of v iew  of p rocura to ria l rep resen ta tion  
raises the question — w hen m ay one speak of P russian  Estates in the
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parliam en tary  sense? O ne m ight note tha t the assem blies shortly  b e ­
fore and after the Peace of Brest them selves recognised tha t they  w e­
re  not rep resen ta tive . N onetheless, h isto rians have usually  spoken of 
,,die S tande" and „S tandetage" indiscrim inately . These term s ev iden tly  
m ust be used" m ore cautiously, or a t least m ust be defined m ore p re ­
cisely, for there  are  d istinctions among assem blies not only in term s 
of com position, bu t also in term s of the form  of rep resen ta tion  which 
w as practiced.

Posiedzenie naukow e dnia 8 III 1982 r.

Karol G ó r s k i :  Sporysz  w obliczu historii.

Znaną jest rzeczą, że w  XVII i XVIII w. nasiliły  się w Polsce p ro ­
cesy czarow nic, we Francji i N iem czech Zachodnich zaczęły się one 
w  XV w., a skończyły  w  drug iej połow ie XVII w. N ie w ydaje  się to 
przypadkow e. Panująca teoria, k tó ra  tłum aczy to zjaw isko, mówi
0 zbiorow ych psychozach i szuka ich przyczyn w w ojnach, epidem iach, 
głodzie, w reszcie w  sporach  teologicznych i niepew ności "zbaw ien ia. 
N iem niej uderzający  jes t fakt, że ludzie tak  rozum ni, jak  Jean  Bodin, 
p raw nik  francuski, w ierzyli w  czary  i in terw encję  bezpośrednią szata­
na w  niezliczonych w ypadkach, a byli ludzie, k tó rzy  świadomie, w ie­
dząc co ich czeka, przychodzili do sądu oskarżyć się ze stosunków  
z szatanem . W ydaje  się, że by ły  jak ieś fakty, k tó rych  in te rp re tac ja  
była n iew ątp liw ie bezkry tyczna, ale czy sam e fakty? N asuw a się py ­
tanie, czy nie należy  szukać źródła halucynacji w  zatruciu  sporyszem , 
spożyw anym  w  chlebie w  la tach  nieurodzaju .

Dr H. C haum artin  pośw ięcił sporyszow i całą książkę (Le Mai des  
A rden ts  et le Feu de St. A n to ine, 1946, por. także R. Heim, Champi- 
gnons toxiques et hallucinogénes, Paris 1963). Znali tę chorobę lekarze 
arabscy  w północnej A fryce, jak  botan ik  Ibnu'1 Baytar, k tó ry  zwiedził 
cały W schód i A frykę Północną, za nim  pisał Jami'1 M ufridat, k tó ry  
zestaw ił 300 roślin  leczniczych. O sporyszu zaś pow iedział: „ jest to 
gw ałtow na trucizna, k tó ra  pow oduje k rew  w moczu, sczernienie języka
1 zaburzenia in teligencji".

Sporyszem  zajął się w  rozpraw ie doktorsk iej A lain G erault (wydz. 
m edycyny i farm acji u n iw ersy te tu  w  Rennes w dniu 18 VI 1976). 
Rozróżnia on dw ie postaci choroby ergotyzm u, czyli chronicznego za­
trucia  sporyszem . Pierw sza przejaw ia się w  m row ieniu  kończyn, 
w  skurczach, konw ulsjach, w  napadach  gorączki i podniecenia, po k tó ­
rych  następu je  p rostrac ja . Do tego dołączają  się ha lucynacje  i m yśli 
o‘ śmierci, a naw et pokusy zbrodnicze. D ruga postać ma w początkach 
podobne sym ptom y, potem  pojaw ia się sucha zgorzel kończyn, k tó ra  
kończy się u tra tą  palców , a naw et całych członków. C horoba m ogła 
kończyć się śm iercią.

78



W  średniow ieczu choroba ta  by ła  znana w Lotaryngii, gdzie o niej 
pisał k ron ikarz  S igebert z Gembloux, scholastyk  w kościele św. W in­
centego  w M etzu (XI w.). Szczególnie silnie w ystępow ała ona w Delfi- 
nacie, gdzie w kościele La M otte-aux-Bois czczono relikw ie św. A n to ­
niego Pustelnika, do k tó rych  pielgrzym ow ali chorzy. Pow stał tu  za­
kon szpitalniczy antonitów , k tó ry  pośw ięcił się p ielęgnow aniu  chorych  
na „O gień św. A ntoniego" i jego ofiar — kalek. W 1581 r. epidem ia 
„O gnia" szerzyła się w Liineburgu, gdzie zm arły 523 osoby.

W  XVIII w. opisano dokładnie tę chorobę. M em oriał Saillanta 
z r. 1777 zaw ierał taki opis jej objaw ów : „G w ałtow ne konw ulsje  są ce­
chą zasadniczą tej choroby. M a ona przebieg n ieregu larny  i pow raca 
okresow o, jest m niej niebezpieczna, ale zapow iada się bardziej p rze­
rażająco  (niż sucha zgorzel). C hory odczuw a pożerający  go ogień, po­
tem  zimno, jakby przykładano m u wodę. Tym sym ptom om  tow arzyszy  
u tra ta  apety tu , nudności, to rsje , w kró tce potem  przychodzą n iesłycha­
ne boleści, chory  cierpi bez jednej łzy, w yje  z bólu, członki pod legają  
bardzo gw ałtow nym  skurczom , a czasem  są w yprostow ane i sz tyw nie­
ją, bez możności zgięcia ich. Ból ustępuje, gdy uda się w yprostow ać 
członki porażone skurczem  albo zgiąć sztyw ne, ale boleści w racają  
przy now ym  ataku. Po a taku  chory odczuw a wilczy głód i dość dobrze 
traw i w szelkie pożyw ienie, ale w n iek tó rych  la tach  w idziano spuch­
nięcie rąk, nóg i palców  z pęcherzam i, lecz upływ  surow icy z nich n ie  
przynosił ulgi. Po k ilku  atakach  choroba kończy się potam i lub b iegun­
ką tym  gw ałtow niejszą, im chory  je  m niej, a łagodniejszą, gdy je  d u ­
żo. Zw ykle w  ciągu k ilku  tygodni są inne przypadłości, jak  zaw roty  
głowy, szum w uszach, głuchota, u tra ta  lub osłabienie w zroku, tężec 

* (tétanos). Jeżeli choroba ciągnie się dłużej, degeneru je  w  epilepsję. 
Jeżeli podczas a taków  choroby ma m iejsce pom ieszanie zmysłów, to 
p rzypad łość  ta pozostaje do końca życia". W  średniow ieczu uw ażano 
tę chorobę za opętanie, gdyż w ystępow ały  objaw y podobne do deli­
rium  histerycznego.

Źródło schorzeń — sporysz — zostało w ów czas usta lone bez żad­
nych  w ątpliw ości przez ks. T eissier w  1778. Przedstaw ił on A kadem ii 
M edycyny w Paryżu  „M ém oire sur la m aladie du seigle appelée e r ­
got". Prow adził on badania w  okolicy Sologne, gdzie już w  1670 r. 
opisano „gangrenę z Sologne". Ks. T eissier w yodrębnił sproszkow any 
sporysz i daw ał go świniom  i kaczkom , obserw ując  podobne schorze­
nia kończyn jak  u ludzi. S tw ierdził on też, że b iedacy nie oddzielają  
sporyszu od ziarna, by m ieć w ięcej chleba. Inne źródła z XVII 
i XVIII w. podają  w iadom ości o chorobie i po tw ierdzają  fakt, że w  cza­
sach głodu spożyw ano chleb nie oczyszczony ze sporyszu. C horoba 
ergotyzm u w ystępow ała  jeszcze w  XIX w. w  Szwecji i Rosji w  p o je­
dynczych ogniskach. Prof. J. N arębski podaje, że osta tn ie  zatrucie  tym  
grzybem  m iało m iejsce w  M ałopolsce W schodniej w  1895 r. (J. Na-
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rębski O sw o istych  cechach sporyszu  i jego  zastosow aniu, W szech­
św iat 1956, n r 7, s. 146— 162). Używ ano też sporyszu przy  trudnych  po­
rodach, a także dla spow odow ania poronień. Rzekome zatrucie  spo ry ­
szem w Pont-Saint-Esprit w  1951 r. spow odow ane zostało zapew ne 
przez środek  ow adobójczy.

Podobne sym ptom y z k ró tko trw ałym  szaleństw em  w ystępu ją  też 
na Sycylii i w  K alabrii do dziś po ukąszeniu  przez pa jąka  taran tu lę , 
choć n iek tó rzy  badacze podejrzew ają , że to objaw y lekkiego za tru ­
cia sporyszem . Ludowy sposób leczenia polega na tańcu  do upadłego 
i u tra ty  przytom ności w  tak t skocznej m uzyki taran te li.

Z ain teresow anie sporyszem  w zrosło ogrom nie, gdy okazało się, że 
zaw arte  w nim alkaloidy są identyczne z alkaloidam i m eksykańskiego  
peyotlu , a pokrew ne alkaloidom  m orfiny. Podczas II w ojny  św ia to ­
w ej w yodrębniono ze sporyszu silny nark o ty k  LSD, k tó rego  szkodli­
wość nie podlega w ątpliw ości. O dkryw cy zataili swe osiągnięcia na 
czas w ojny, by nie pow iększać c ierp ień  ludzkości.

Z kolei przedstaw im y opisy zjaw isk niezw ykłych, w ystępu jących  
u Zofii z Tylic Tom ickiej (f 1633), k tó re j „opętan ie" opisali je j spo­
w iednicy jezuici w  grubej księdze. N a tej podstaw ie O. S tanisław  
Brzechwa T J (1567— 1649) opracow ał żywot, w k tórym  na próżno usi­
łow ał w yjaśnić, jakim  sposobem  opętana była bardzo pobożna, a p rze­
m aw iający  jej ustam i sza tan  okazyw ał księżom  w ielkie poważanie, 
sp ierał się z nimi, o ludziach źle nie mówił, naw et zachęcał do poku­
ty. A le w ypędzić się nie daw ał. (S. Brzechwa, W zór y  w izerunek... Zo­
fie; z Tylic  Tom ickiej 1634, Estr. XIII, s. 387). Brzechwa przytacza dwa 
opisy paroksyzm u choroby, k tó re  z grubsza odpow iadają sym ptom om  
podanym  u Saillanta, ale ko lejność byw a odm ienna. Saillant zaznacza, 
że przebieg choroby m iew ał odchylenia. Zofia, Tom icka zapadła po raz 
p ierw szy  na n iezw ykłą chorobę w sierpniu  1621 r., w  czasie, k iedy  
jej mąż był na w ypraw ie chocim skiej. Badacze XIX w. widzieli w sym p­
tom ach zbitek k ilku  chorób, a piszący te słow a popełnił ten  sam błąd 
(Teologia w  klim acie lęku , w: Studia i m ateria ły  z dzie jów  duchowości, 
W arszaw a 1980, s. 266— 285). Zofia Tom icka m ieszkała w  Bąkowie na 
Kociewiu. Od razu uznano, zè  rzucono na nią czary  i egzorcyzm ow ano 
bez skutku. P rzeniosła się do Torunia, gdzie przem ieszkała 13 la t aż do 
śm ierci. W  czasie choroby Zofia Tom icka urodziła syna, a w izje u s ta ­
ły, gdy w ojna tu recka  się skończyła. '

Drugi naw ró t choroby nastąp ił w lecie 1626 r., po w ylądow aniu  
w lipcu tego roku  k ró la  szw edzkiego G ustaw a Adolfa w  Prusach. 
W  r. 1624 panow ała na Pom orzu epidem ia, k tó ra  w yludniła  w sie i m ia­
sta, w  1625 r. zaraza trw ała  nadal. Czy w  1626 r. był nieurodzaj? 
W  każdym  razie paroksyzm y choroby trw ały  do w iosny 1627. Zw y­
cięstw o K oniecpolskiego nad Szwedam i pod H am ersztynem  przynio­
sło uspokojenie chorej, ale ataki pom ieszania zm ysłów  ponaw iały  się
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do 1629 r. Tow arzyszyły  im pokusy rozpaczy. Potem  zdrow ie Zofii To­
m ickiej polepszyło się, ale pom ieszanie zm ysłów  w racało  okresow o. 
O sta tn ie  7 lat spow iednikiem  jej by ł ks. Stanisław  Sadowicz TJ, k tó ­
ry  prow adził księgę.

Na uw agę zasługuje stanow isko lekarzy  p ro testan tów . Byli oni bez­
radni, odw iedzali chorą, nie chcieli b rać honorariów  i dziwili się. 
W idocznie ergotyzm  był im nieznany. W śród  lekarzy  w Toruniu  był 
znakom ity  Czech, M aciej Borbonius v. Borbenheim , ongiś lekarz p rzy ­
boczny trzech  ko lejnych  cesarzy, a po opuszczeniu ojczyzny — lekarz 
W ładysław a IV jako królew icza. P rzebyw ał też w  Toruniu  m łody w ów ­
czas adep t sztuki lekarsk ie j Jan  Jonston  of C raighburn, „Polono-Sco- 
tus", w ielce później ceniony doktor un iw ersy te tów  w Leydzie i Oxfor- 
dzie, k tó rego  dzieła ukazyw ały  się w  k ilku  w ydaniach.

W arto  zestaw ić factum  Zofii Tom ickiej i p ro testanck ie j m istyczki 
C h ry sty n y  Poniatow skiej, pupilki Kom eniusza. N a życzenie Rafała Le­
szczyńskiego odbyła się w  Lesznie w  1628 r. dyspu ta  m iędzy teo loga­
mi kościoła Braci Czeskich a lekarzam i. W śród  tych  osta tn ich  byli 
Borboniusz, M aciej V echner, lekarz przyboczny Z ygm unta III, W łoch 
Bonacina, lekarz Rafała Leszczyńskiego i inni, w śród nich  Jonston. 
Lekarze uważali, że w izje Poniatovii m iały ch arak te r przyrodzony, 
a le  dopuszczali, że m ogły też być dziełem  szatana, choć zastrzegali 
się, że nie są w  te j spraw ie kom petentn i. Idąc za A. Lonicerem  su­
gerow ano  congestio  u teris. D yskusja ta  została opublikow ana pół w ie­
ku  później (W. Bickerich, Ein ärztliches Gutachten, über Christina Po­
nia tow ska , Zeitschrift d. H ist. G esellschaft f.d. Provinz Posen Bd. 25: 
1910, s. 177— 197). W ydaje  się więc, że „ergotyzm " był dla lekarzy  
w  Polsce zaskoczeniem .

Praw dopodobieństw o szerzenia się tej choroby w Polsce znajduje 
poparc ie  w  geograficznym  rozm ieszczeniu procesów  czarow nic i z ja ­
w isk „opętan ia" opisyw anych w k ron ikach  jezuickich. W ystępu ją  one 
na jsiln ie j tam, gdzie upraw iano głów nie żyto. M ożna by  też śledzić 
rozw ój tych  zjaw isk w zw iązku ze zm ianam i klim atycznym i, k iedy  lato 
byw ało  m okre, a zboże „czerniało na pniu".

W n i o s k i .  W ysuw am  hipotezę, że jednym  ze źródeł w iary  w  cza­
ry  i opętan ie  w  XVII i XVIII w. by ły  halucynacje  tow arzyszące za­
truciom  sporyszem . W  stosunku do tych  halucynacji psychozy zbioro­
w ego lęku  były  w tórne.

Posiedzenie naukow e dnia 19 IV 1982 r.

Je rzy  W o j t o w i c z :  F ryderyk  M unter  — duński podróżnik-w ol- 
nom ularz i działacz ośw iecenia.

Postać F ryderyka  M üntera  z w ielu  w zględów  zasługuje  na przy-
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pom nienie, by ł to bow iem  w yb itny  uczony-orien talista , w olnom ularz, 
u trzym ujący  przez całe życie rozległe kontakty .

F ryderyk  M iinter urodził się 14 X 1764 r. w  Gotha, w  rodzinie duń ­
skiej w yznania  p ro testanckiego , p ierw sze lata  dzieciństw a spędziła  
w  N iem czech, a następn ie  w  K openhadze. Rodzice pośw ięcili w iele 
uw agi jego starannen \u  w ychow aniu  dom owemu, dzięki czem u w pełni 
został p rzygo tow any  do studiów  teologicznych, k tó re  rozpoczął w  Ko­
penhadze w  r. 1778 i ukończył w  r. 1781. W  tym  też czasie został p rzy ­
ję ty  do w olnom ularstw a. Jako  17-letni m łody człow iek w r. 1781 od­
był sw oją p ierw szą podróż do Niemiec, k tó ra  trw ała  do 1783 r. W  cza­
sie dw uletn iego  poby tu  w  N iem czech pośw ięcił w iele czasu na studia 
w  G etyndze, a także na  podróże, dzięki k tó rym  poznał różne środow i­
ska lite rack ie  i naukow e ów czesnych N iem iec, a także naw iązał kon ­
tak ty  z niem ieckim i w olnom ularzam i. W  grudn iu  1783 r. po o trzym a­
niu  k ró lew skiego  stypendium  F ryderyk  M iinter przygotow yw ał się do  
dłuższej podróży  naukow ej, k tó rą  rozpoczął w  m aju  1784 r. T rasa pod­
róży  w iodła przez N iem cy, A ustrię  do Italii, a następn ie  przez Szw aj­
carię  i N iem cy do Danii. Dłuższą p rzerw ę w podróży stanow ił W iedeń, 
w  k tó rym  F. M iinter zatrzym ał się na 6 tygodni. Czas ten  w ykorzysta ł 
bardzo w szechstronnie na poznanie m iasta, jego zabytków , a przede 
w szystkim  na studia b iblioteczne. Bardzo w iele czasu i uw agi pośw ię­
cił m łody D uńczyk na zaw arcie licznych ciekaw ych znajom ości, byw ał 
w  najw ażn iejszych  dom ach w iedeńskich  (przede w szystkim  u Ignace­
go von  Borna), in teresow ał się sztuką, polityką, nauką, a zwłaszcza 
w olnom ularstw em , byw ając na posiedzeniach lóż, prow adząc z braćm i- 
-m asonam i liczne rozm ow y i podejm ując studia nad tajnym i stow arzy ­
szeniam i, głów nie tem plariuszam i, k tó rym i zain teresow ał się bliżej. J e ­
szcze bardziej p łodny okazał się poby t w  Italii, a zwłaszcza w Rzymie, 
k tó ry  trw ał 2 la ta  i 4 m iesiące. F ryderyk  M iinter opanow ał doskonale 
język  włoski, zaw arł dziesiątk i znajom ości, pogłębił sw oją znajom ość 
teologii, p rzede w szystkim  orien talistyk i, dzięki studiom  w  p ry w a t­
nych  biblio tekach. N a szeroką skalę rozw inął M iinter w Italii dzia­
łalność w olnom ularską, przew odnicząc w  w ielu  lożach i nadając  stop ­
n ie  w olnom ularskie. D ziesiątki zaw artych  znajom ości p rze trw ały  p ró ­
bę czasu i by ły  um ocnione w la tach  następnych  przez korespondencję .

Po pow rocie do K openhagi w  r. 1788 M iinter został m ianow any 
profesorem  teologii, w  r. 1791 zaw arł zw iązek m ałżeński, a w  r. 1808 
został b iskupem  Zelandii. Zm arł 9 IV 1830 r. w  w ieku  66 lat.

R ezultatem  jego  m łodzieńczych podróży było  naw iązanie rozległych 
kon tak tów  korespondency jnych  z uczonym i, literatam i, pisarzam i, w y ­
daw cam i i duchow nym i w skali całej Europy. K orespondencja ze spec- 
ja listam i-orien talistam i pozw oliła F ryderykow i M iinterow i na stałe  od­
św ieżanie w arszta tu  badaw czego i pe łną  o rien tac ję  w  spraw ach  w y ­
daw niczych. M iinter w yróżnił się jako  badacz, pub liku jąc w iele dzieł
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z zakresu  orien talistyk i, jak  np. o relig ii K artagińczyków  (Religion der  
Kaithager). O publikow ał rów nież pracę na tem at s ta tu tu  tem plariuszy, 
nad k tó rą  pierw sze studia rozpoczął w czasie pobytu  w W iedniu.

B iografia F ryderyka  M iintera, typow ego uczonego epoki ośw iecenia, 
je s t ciekaw a, gdyż pokazuje, w jak i sposób ów cześnie uczeni-in telektu- 
aliści potrafili funkcjonow ać jako  pew na całość, u trzym ując ze sobą 
stałe  i ożyw ione kon tak ty . Podróże i korespondencja  by ły  tym i środ­
kami, k tó re  przełam yw ały  b a rie ry  przestrzen i i czasu, pozw alając na 
w ym ianę m yśli i p rzepływ  inform acji i in tegrację  ów czesnych ludzi 
w okół w spólnych spraw  i zain teresow ań.

Posiedzenie naukow e dnia 22 XI 1982 r.

M arian K u t z n e r: E lem enty  ku ltu ry  prow incjonalnej Polski w  od­
biciu arch itek tu ry  W ie lkopo lsk i u  sch y łku  średniow iecza.

Przedm iotem  naszych zain teresow ań  jes t g rupa ceglanych, go tyc­
kich św iątyń  w iejskich, k tó re  istn ie ją  — bądź swego czasu istn iały  — 
na teren ie  h istorycznej W ielkopolski. Z tego zespołu budow li ty lko  
nieliczne (20 obiektów ) zrealizow ano w XIII, XIV  i I połow ie XV w. 
Pozostałe — w  liczbie 68 kościołów  — w zniesiono w  stosunkow o k ró t­
kim  czasie,,zaw artym  m iędzy datam i: 1450— 1550. Pojm ujem y więc, jak  
w ielkiego w ysiłku  dokonało  tu te jsze  społeczeństw o, k tó re  w końcu  
średniow iecza postarało  się o to, aby tak  dużą liczbę w iejsk ich  św ią­
tyń, dotychczas drew nianych , przebudow ać na m urow ane.

A by należycie ocenić ten  w ysiłek, m usim y zdać sobie spraw ę, iż 
budow a skrom nej cegląnej św iątyni w iejsk iej kosztow ała w ów czas na 
naszej ziemi aż 300— 400 grzyw ien. Do tego  inw esto r m usiał sprow a­
dzić cały  m ateria ł budow lany z odległego Poznania: a w ięc m usiał 
zwieźć wozam i cegłę, dachów kę, wapno, m etalow e okucia budow lane, 
narzędzia p racy  i szkło okienne. Co w ięcej, w  tym że m ieście um aw iał 
się z m ajstrem  m urarskim  i jego czeladnikam i, k tó ry ch  później u trzy ­
m yw ał i karm ił na p lacu budow y. Tylko m ało liczebną grupę ludzi n ie ­
w ykw alifikow anych (potrzebnych do prac ziem nych i pom ocniczych) 
zleceniodaw ca angażow ał na m iejscu. Podobnie podw ody, konieczne 
do tran sp o rtu  m ateriału ,' by ły  form ow ane z km iecych zaprzęgów . Zda­
jem y sobie spraw ę, iż tego typu  inw estycja  — pozbaw iona na doda­
tek  w szelkich cech tezauryzacji — by ła  u nas nie ty lko  kosztow nym , 
ale i k łopotliw ym  przedsięw zięciem . C ena jej p rzekraczała  znacznie 
finansow e m ożliw ości tu te jszych  inw estorów , bowiem  roczny dochód 
średnio  zam ożnego w ielkopolskiego szlachcica kształtow ał się wów czas 
w  granicach  10— 15 grzyw ien. Podobnie p leban  przeciętnej w ioskow ej 
parafii dysponow ał beneficium  nie w yższym  niż 12 grzyw ien rocznego 
dochodu.

W  realnym  stosunku do tych  dochodów  kształtow ały  się koszty  bu-
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dow y św iątyń  drew nianych . W zniesienie tak ie j budow li około roku  
1500 ceniono w granicach  10-—-15 grzyw ien. Do tego inw estor w iejski 
dysponow ał w łasnym  budulcem  oraz w ykonaw cą (był nim  z zasady 
m łynarz — cieślą w ioskow y bądź folw arczny). To oczyw iście spow odo­
w ało, że na teren ie  W ielkopolski nadal chętnie w znoszono św iątynie 
d rew niane. O koło roku  1520 naliczono ich w  w ielkopolskich w siach aż 
478.

W  takim  razie, kim  był fundator tych  drogich kościołów  m urow a­
nych? W brew  dotychczasow ej opinii h isto ryków  nie był nim  pleban  
an i też kom una parafialna, k tó re j przew odzili w itrykusi. Inw estoram i 
tego  typu  realizacji byli w yłącznie ko lato rzy  — czyli m iejscow i szlach­
cice. Św iątynie m urow ane fundow ali nie ty lko  przedstaw iciele  boga­
ty ch  rodów : Górków, O palińskich, Łodziów, Zarem bów  itp. Spotykam y 
się raczej z in icjatyw am i w ychodzącym i z liczebnej g rupy  średnio  za­
m ożnej szlachty  tu te jsze j: od Lubstowskich, Rusockich, K ąkolew skich, 
Słap-D ąbrow skich, Brudzew skich itp. W szyscy  oni jednakow o tra k to ­
w ali now o w znoszone św iątyn ie  jako swe w łasności. S tarodaw nym  
praw em  „E igenkirche” obsadzali p rebendy  w yłącznie k lejnotn ikam i. 
Zabiegali bardzo o respek tow anie  p raw a do ław y chórow ej i w yłącz­
nego przyw ileju  do kościelnej sepu ltu ry . Przenosili — w brew  p ro te ­
stom  całej wsi —  kościoły  w  sąsiedztw o sw ych dw orów . Ten „w ła­
snościow y" stosunek  do kościoła dokum entow ali też stem plow aniem  
budowli, ołtarzy, ornatów , a naw et kielichów , belek  tęczow ych i drzwi 
sw ym i rodow ym i znakam i. Zachow yw ali też zw yczaj um ieszczania 
w  części zachodniej kościoła bądź nad zak rystią  dużej em pory kola- 
to rsk iej. Do kościoła dobudow y wali często kaplice rodowe, pełniące 
funkcje sepulkralne. W reszcie całej budow li nadaw ali kształt im itu ją­
cy go tycką kaplicę pałacow ą. W  ten  sposób schem at kościoła salowego, 
zam kniętego  od w schodu poligonalnie, a od zachodu zaopatrzonego 
w  cylindryczną, narożną w ieżyczkę k ratk i schodow ej, o jednolitym  
w nętrzu  nak ry tym  „ciągliw ą" kalo tą  sklepienia bogatożebrow ego, stał 
się w  latach  1450— 1550 sw oistym  „lejtm otyw em " w ielkopolskiej a r ­
ch itek tu ry  w iejsk iej. Był to jednak  nie ty le  wzór form alny, co znacze­
niow y. Był to bow iem  sw oisty znak a rtystycznej sem antyki, m ów iący 
o szlacheckim  kościele, ustaw ionym  w gnieździe rodowym , k tó rego  
ko lato r trak tow ał go jako  obiek t „w łasny". W  tym  sensie kościoły n a ­
sze, jak  np. w  Dębnie nad W artą, C hojnicach, Sobocie, O torow ie, 
D usznikach, K ąkolew ie, Lubstrowie, C zeszew ie itp. m usim y trak tow ać 
jako  artystyczne  sym bole szlacheckiej k u ltu ry  prow incjonalnej Polski 
późnośredniow iecznej.
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W Y D Z I A Ł  II

FILOLOGICZNO-FILOZOFICZNY

Posiedzenie naukow e dnia 9 XII 1982 r.

C złonek W ydziału  Je rzy  S p e i n a przedstaw ił pracę W iesław a 
K r z y s z t o s z k a :  M it n iespójności. Tw órczość A dam a W a ży k a  w  o k ­
resie m iędzyw o jennym .

(Rozprawa w druku w serii „Prace W ydziału Filologiczno-Filozoficznego TNT”, 
t. 30, z. 2).

C złonek W ydziału  Je rzy  M a c i e j e w s k i  przedstaw ił pracę Ed­
m unda O b e r l a n a :  Zdania w zg lędne w e w spó łczesnej po lszczyźn ie  
pisanej.

(Rozprawa przewidziana do druku w serii jw.)

Jerzy  S p e i n a przedstaw ił pracę w łasną: M oiyw y — Form y  — In ­
spiracje. Studia o prozie po lsk ie j lat 1880— 1948.

P O S I E D Z E N I A  K O M IS J I  F IL O L O G IC Z N E J  

Posiedzenie naukow e dnia 25 III 1981 r.

- Jan  M irosław  K a s j a n: O badaniach nad zagadkami.

W  dotychczasow ych studiach  nad zagadką m ożna w yróżnić trzy  
działy: v

a) badania nad genezą i przem ianam i zagadki
b) prace o dziejach zagadki
c) s tru k tu ra ln e  analizy  zagadki.
R eferent om ówił system atycznie p race z działu pierw szego, dział 

drugi scharak teryzow ał szkicowo, a badania s truk tu ra lne  przedstaw ił 
na przykładzie jedne j tylko, lecz w ażnej rozpraw y.

W  obrębie pierw szego działu objął p re legen t swoim  przeglądem  d łu­
gi okres w rozw oju nauki, sięgający  od lat siedem dziesiątych w ieku 
ubiegłego p'ó lata  sześćdziesiąte naszego stulecia. N a początku  omówił 
poglądy E. B. Tylora, k tó ry  w iązał pow stanie zagadki z określonym  
etapem  w ew olucji k u ltu ry  p ierw otnej, m ianow icie z w yższą fazą dzi­
kości. Sądził on, że um ysł ludzki osiągnął w tedy  zdolność tw orzenia 
porów nań, co m usiało być niezbędnym  w arunkiem  w ym yślania zaga­
dek (1871). Iw an Franko, p ierw szy badacz zagadek ukraińsk ich  i pol­
skich (1884), uważał, że n iek tó re  zagadki na tem at p rzy rody  m usiały 
pow stać w  epoce anim izm u pierw otnego: p rzekonyw ały  go o tym  za­
w arte  w  n ich  obrazy, p rzedstaw iające  przyrodę m artw ą na kształt
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isto ty  żyw ej. Zagadkam i o przyrodzie zajm ow ała się także Linda Sad- 
nik, uczona austriacka. Badając m ateria ł bu łgarsk i i m acedoński (1953), 
trop iła  w  nim bardzo w nikliw ie re lik ty  daw nych w yobrażeń m itolo­
gicznych. Je j analizy  m ają w  n iek tó rych  punk tach  bezpośrednie zna­
czenie  dla folkloru  polskiego. O dm ienne problem y in teresow ały  A ntti 
A arnego, w ybitnego  przedstaw iciela  fińskiej szkoły fo lklorystycznej; 
dąży ł on (1918— 1920), op iera jąc  się na badaniach  porów naw czych, do 
odtw orzenia p ierw otnej form y zagadek, podlegających  w trakc ie  sw ych 
dziejów  rozm aitym  przem ianom . Z n iew iarą  odniósł się do studiów  
A arnego A ndré Jo lies (1927), tw órca pojęcia  tzw. form y prostej. Je d ­
nak  jego w łasne sądy  o zagadce nastręcza ją  znacznie w ięcej w ątp li­
w ości niż tw ierdzenia  badacza fińskiego, w ysnu te  są bow iem  ze szczup­
łego  m ateriału , rów nocześnie zaś obarczone licznym i spekulacjam i. Na 
zakończenie p ierw szej części odczytu  p re legen t om ówił p race uczo­
nych  rosy jsk ich  — D m itrija Zelenina i Paw ła A nikina. O baj zajm owali 
się problem em  zw iązku m iędzy zagadkam i a m ową tajem ną, jaką 
w  pew nych okolicznościach posługiw ały  się plem iona p ierw otne. O ile 
p ierw szy  z tych  badaczy  ograniczy! się do w skazania analogii m iędzy 
s tru k tu rą  obrazow o-sem antyczną zagadek  z jednej strony, a określeń  
języka tajnego  z drugiej (1929— 1930), o ty le  drugi sform ułow ał (1957, 
1960) hipotezę, w  m yśl k tó re j zadaw anie i odgadyw anie zagadek  było 
sposobem  uczenia się przez m łodzież nazw  zastępczych, sk ładających  
się na m owę tajem ną.

W  zakresie  badań  struk tu ra lnych  r'eferent zanalizow ał szczegółow o 
rozpraw ę Elli Kongas M arandy, fo lk lorystk i fińskiej, zaty tu łow aną 
Struc ture  des énigm es  (1969), by na jej p rzykładzie zaprezentow ać 
głów ne problem y w yłan ia jące  się z analiz s truk tu ra lnych  zagadki.

W  osta tn ie j części odczytu  p re legen t p rzedstaw ił w łasne propozycje 
do tyczące  badań  nad sem antyką zagadek. D ają się one sprow adzić do 
tw ierdzeń  następu jących .

By zrozum ieć isto tne cechy s tru k tu ry  sem antycznej zagadki, należy 
zagadkę trak tow ać  jako  zjaw isko językow e, a mówiąc/ dokładniej, ja ­
ko  zdanie. Je s t ona bow iem  najczęściej zdaniem , choć czasam i w zno­
si się w yżej, p rzekształcając  się w ów czas w  k ró tk ą  opow iastkę złożoną 
z k ilku  zdań, czasem  też spada niżej, sta jąc  się zdaniem  niezupełnym , 
najczęśc ie j bodaj pozbaw ionym  orzeczenia.

A le fakt, że zagadka to  zdanie, nie mówi o n iej bynajm niej w szyst­
k iego, bo jes t ona zdaniem  całkiem  szczególnym , w yrażającym  n ie ­
zw ykłe znaczenia. Polega to, m ów iąc najk rócej, na tym, że zagadka 
przedstaw ia  i opisuje bardzo dziw ne byty , w y łan ia jące  się w  w yniku  
osobliw ych przem ian, n ie spo tykanych  w św iecie realnym , by ty  n a j­
częściej nacechow ane rysem  paradoksalnym , ontyczną lub funkcjonal­
ną  sprzecznością. Specjaln ie w ażny w ydaje  się problem , w jak i sposób 
w ypow iedzenie  o tak ie j treści pow staje, jak ie  czynności in te lek tualne
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tow arzyszą procesow i jego tw orzenia. Za podstaw ę dotyczących  tego 
tem atu  roztrząsań  n iechaj posłuży zagadka następu jąca:

Pytanie: C zerw ony kogut pod ziem ią pieje 
O dpow iedź: Burak

P y tan ie  przedstaw ia, jak  widzim y, k reację , k tó ra  jes t sw oistą h y b ry ­
dą, łączącą w  sobie cechy dw óch różnych bytów . A  zatem  zdanie, 
w  k tó rym  tę k reac ję  przedstaw iono, także w olno uw ażać za pew nego 
rodza ju  hybrydę. Byłaby to  m ianow icie kon tam inacja  dw óch zdań, 
z k tó ry ch  jedno, będące rozw iniętą odpow iedzią, m iałoby za podm ipt 
rzeczow nik „burak", podczas gdy podm iotem  drugiego  zdania byłby 
rzeczow nik „kogut", tj. nazw a przedm iotu  zastępczego. Każde ze zdań 
określa łoby  tak ie  cechy jednego z przedm iotów , na  k tó re  w skazuje się 
bezpośrednio  lub pośrednio  w py tan iu  zagadkow ym . Zdania te  m iały­
by m aksym alnie zbliżoną postać konstrukcy jną . O to jak  m ożna je so­
bie w yo b raz ić :

C zerw ony bu rak  pod ziem ią rośnie 
C zerw ony kogut na ziemi p ieje

W  jak i sposób należałoby zrealizow ać kontam inację  tych  zdań, by 
z  nich uzyskać nasze py tan ie  zagadkow e: „C zerw ony kogut pod ziem ią 
p ie je"?  W ydaje  się, że nie m ożna tego osiągnąć w  jednej operacji lo ­
gicznej. Zacząć należałoby chyba od usta len ia  rów noznaczności nazw' 
będących  podm iotam i w  zdaniach: „burak" — to ty le, co „kogut". Po­
zwoli to nam  z kolei zam ienić m iejscam i podm ioty:

C zerw ony kogut pod ziem ią rośnie 
C zerw ony bu rak  na ziemi pieje

N astępn ie  m usim y dokonać zabiegu poniekąd odw rotnego w stosunku 
do utożsam ienia, a m ianow icie cofnąć w ahadło, k tó re  w  fazie poprzed­
n ie j w ychyliło  się w  stronę k reac ji całkow icie sztucznej. O pierając  
się na zw iązku em pirycznym , zw iążem y z danym  bytem  jego  w łaściw ą 
funkcję; w  płaszczyźnie językow ej oznacza to, rzecz jasna, połączenie 
z danym  podm iotem  odpow iedniego orzeczenia:

C zerw ony kogut pod ziem ią p ieje  ( — Burak)
C zerw ony bu rak  na ziemi rośn ie  ( = Kogut)

W  ten  sposób uzyskujem y poszukiw ane zdanie, tw orzące tek st py tan ia  
zagadkow ego. Zw róćm y uw agę, że rów nocześnie z zagadką o bu raku  
w yprow adziliśm y drugą, o kogucie, w  zbiorach dotychczas nie no to ­
waną.

Tak oto, zdaje się, w yglądają  operacje  logiczne leżące u podstaw  
tak ich  zagadek, k tó re  op iera ją  się rów nocześnie na przenośni i p a ra ­
doksie.

W  innych  zagadkach p rzenośnych  obraz zastępczy dobiera się po 
p rostu  na podstaw ie analogii. W  przykładzie, k tó ryśm y  ostatn io  ana li­
zowali, k reac ja  p rzedstaw iona w py tan iu  zagadkow ym , mimo że nazw a­
no ją  jednoznacznie „kogutem ”, by ła  rezu lta tem  sw oistego skrzyżow a-
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nia przedm iotu  zastępczego z ukrytym , w ynikiem  przem ieszania cech 
koguta i buraka. Ale w  tak ie j np. zagadce:

P ytanie: Łysy koń przez w rota  patrzy  
O dpow iedź: Księżyc

oba przedm ioty  zachow ują swą odrębność i tożsam ość. Łysy, tzn. m a­
jący  białą strzałkę na czole koń jest odpow iednikiem  św iecącego s re b r­
nym  św iatłem  księżyca, ale nie p rzesta je  przez to być koniem .

A nalogia nie ogranicza się tu ta j bynajm niej do stosunku łączącego 
przedm iot zastępczy z ukrytym , lecz dotyczy poza tym  okoliczności. 
A le tego już m ożem y się ty lko  dom yślać, bo odpowiedź, jak  w  o lb rzy ­
m iej w iększości zagadek ludow ych, jes t jednow yrazow a i u jaw nia 
w yłącznie jeden, najw ażniejszy  co praw da składnik  u tajonego obrazu, 
tj. oczyw iście przedm iot ukry ty . Do zrekonstruow ania  całości, a zatem  
rozw inięcia i uzupełnienia odpowiedzi jedyną podstaw ę znajdu jem y 
w pytan iu . Z tego, że koń będący  a legorią  księżyca „przez w ro ta  pa­
trzy  , w nioskujem y, że tem atem  zagadki by ł nie księżyc w  ogóle, a le  
księżyc w yg lądający  spom iędzy chm ur. O statecznie w ięc m ożem y ze 
sobą zestaw ić dw a analogiczne zdania, zaw ierające analogiczne obrazyr 

K s i ę ż y c  w y g l ą d a  s p o m i ę d z y  c h m u r  — rozw inięta od­
powiedź, przedstaw iająca  scenę, k tó ra  stała  się przedm iotem  alegorycz­
nego opisu w  py tan iu  zagadkow ym : Ł y s y  k o ń  p r z e z  w r o t a  
p a t r z y .  ,

Każdy z tych  obrazów  jest w ew nętrzn ie  spó jny  i nie zaw iera ry ­
sów paradoksalnych . Paradoks pojaw ia się dopiero  na s tyku  m iędzy 
nimi, jako  rezu lta t ścisłego skojarzenia  ze sobą p rzedstaw ień  zaczerp­
n iętych  z bardzo od siebie odległych sfer rzeczyw istości. Rów noległość, 
w ew nętrzna logika i niezależność obu obrazów  pozw ala chyba nazw ać 
zagadki, w  k tó rych  tego rodzaju  zestaw ienie w ystępuje , zagadkam i 
alegorycznym i.

Jeszcze inaczej w ygląda sposób tw orzenia obrazu zastępczego w za­
gadkach  opisow ych. Tutaj nie w prow adza się do niego żadnego p rzed ­
m iotu, k tó ry  zastępow ałby  przedm iot uk ry ty . Py tan ie  zaw iera bezpo­
średn ią  charak te ry sty k ę  przedm iotu  ukry tego : określa  jego w ygląd, 
budow ę, rozm iar, w ykonyw ane przezeń funkcje, jego ' stosunek  do in ­
nych  przedm iotów  itp. C harak te ry sty k a  tak a  może opierąć się na p a ­
radoksie:

Przez ciała, przez duse, ,
, . . C ieńidzie za m ną kaj się rusę.

ale może też nie zaw ierać rysów  paradoksalnych:
M aluśkie, czarniuśkie pod p ierzynką gryzie — Pchła
Długie, żółte, a u  w irzchu nać  — M archew
O pisow e zagadki n ieparadoksalne tym  się różnią od n ieparadok- 

salnych  przenośnych, że w  nich paradoks się nie pojaw ia naw et na 
s tyku  m iędzy pytan iem  a odpow iedzią. W yjaśn ien ie  tego fak tu  w y d a je
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się p roste  —  oto łącząc py tan ie  z odpowiedzią,, n ie  konfron tu jem y ze- 
sobą dw óch różnych  bytów , lecz ty lko w iążem y p rostą  charak tefystykę- 
przedm iotu  z jego  nazwą.

Posiedzenie naukow e dnia 9 XII 1981 r.

Bronisław  N a d o l s k i :  ,,A ctus oratorii" w  nauczaniu re to ryk i 
w  akadem ickich gim nazjach w  G dańsku i Toruniu.

POSIEDZENIA KOMISJI FILOZOFICZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia 25 III 1981 r„

Leon G u m a ń s k  i: Tadeusz C zeżow ski jako  człow iek.
H enryk  M o e s e :  O działaniu p lanow ym  na podstaw ie uwag Ta­

deusza C źeżow skiego .
A ndrzej W a c h o w i a k :  E lem enty  e ty k i Tadeusza C źeżow sk iego ..
C zesław  W  i c h e r :  Spotkania iilozo ticzne z Profesorem.

Posiedzenie naukow e dnia 25 XI 1981 r.

A ndrzej W a c h o w i a k :  Od reizm u do e tyk i. Uwagi o poglądach  
Tadeusza Kotarbińskiego.

Stanisław  S o l d e n h o f f :  Poglądy e tyczn e  Tadeusza K otarbińskie­
go.

Ryszard W i ś n i e w s k i :  N iezależność oceny  m oralnej w  poglą­
dach Tadeusza K otarbińskiego.

POSIEDZENIA KOMISJI HISTORII SZTUKI I KONSERWATORSTWA

Posiedzenie naukow e dnia 6 XI 1981 r.

Je rzy  F r y c z :  Zagadnienia w ystro ju  m alarskiego w nętrz  g o tyc ­
kich. v

Posiedzenie naukow e dnia 25 XI 1981 r.

M arian  A r s z y ń s k i :  Spraw ozdanie z podróży K. F. Schinkla po. 
Pom orzu i W ie lkopo lsce  w  1834 r.

Posiedzenie naukow e dnia 3 III 1982 r.

M arian  K u t z n e r :  Trzynastow ieczna  kaplica zam ku  w  Raciborzu.

Jedynym  reliktem , k tó ry  ostał się do dziś z całego kom pleksu śred ­
niow iecznego zam ku w Raciborzu, jes t jego była kaplica. Mimo iż u le ­
gła ona rów nież w ielokro tnym  zniszczeniom  i przebudow om , to jednak
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możemy nadal — szczególnie we w nętrzu  — podziw iać jej p ierw otną 
w spaniałą arch itek tu rę , zrealizow aną w la tach  po roku  1292.

Je s t rzeczą oczyw istą, iż zaby tek  ten  już daw no trafił na k a rty  licz­
nych opracow ań historii sztuki Śląska. F iguru je on tam  jako dzieło 
m iejscow ego anonim ow ego budow niczego (zatrudnionego w cześniej czy 
to przy kaplicy  św. Jadw igi w Trzebnicy, czy to przy chórze kościoła 
św. K rżyża we W rocław iu), w yw odzącego się z w arszta tu  arch itek tów  
heskich. Jednakże w brew  tym  supozycjom , obiekt nasz nie rep rezen tu ­
je tego m odusu form alnego, k tórem u hołdow ali m istrzow ie hescy, za­
trudnieni głów nie przy  w znoszeniu kościoła św. E lżbiety w  M arburgu. 
N ie jes t bowiem  budow lą zrealizow aną w sty lu  go tyku  klasycznego, 
k tó ry  także obow iązyw ał arch itek ta  kaplicy  trzebnickiej. Nasz tw ó r­
ca oparł się na zupełnie innej konw encji form alnej. W  w ielu  szczdgó- 
łach — jak  np. w drobnym , zam azanym  profilu  służek, w rysunku  
m asw erku  zdobiącego okna w schodnie oraz w „zdem aterializow anej" 
form ie ram  sedilii — dowiódł, iż zapoznał się on już z późniejszą, 
z zupełnie now ą sty listyką  a rch itek tu ry  gotyckiej, a m ianow icie ze 
sty lem  go tyku dok trynalnego  (zw anego osta tn io  rów nież gotykiem  
spirytualistycznym ).

W  tym  czasie — przed r. 1300 — był on akcep tow any  przez w ąskie 
grono a rch itek tów  francuskich  i zachodnioniem ieckich. W śród tych  
ostatn ich , a szczególnie w kręgu  m istrza Erwina z S teinbach (tw órcy 
fasady k a ted ry  strasbursk iej) i budow niczego w ieży ko leg ia ty  w  Frei- 
burgu  Bryzgow ijskim  m usiał nasz m urato r pobierać nauki. M ówią o tym  
typow e dla tego środow iska szczegóły, pow tórzone dokładnie w  rac i­
borskiej budowli — np. charak te ry styczny  m asw erk prom ienisty  tró j- 
lancetow y. M istrz nasz jednakże połow icznie w ykorzystał now ości fo r­
m alne ow ych zachodnioniem ieckich w arsztatów . W prow adził bowiem  
do sw ej budow li ty lko parę elem entów  z całego bogatego rep e rtu a ru  
now ych form  i na dodatek  w tłoczył je w obiekt, k tó ry  zachow ał ge­
neraln ie  starą, w czesnogotycką struk tu rę  form alną. Tak w ięc zacho­
w ał gruby, tw ardy  płaszcz ścian, w  k tó rym  w ycięto  m ałe okna, n a ­
k ry ł w nętrze  statycznym , sześciodzielnym  sklepieniem  oraz ozdobił je 
zupełnie archaicznym  ornam entem , np. w ystępu jącym  na ram ie wim- 
pergów  sedilii.

Takie w yjątkow e łączenie obu bardzo odległych czasow o i form al­
nie sty listyk  było w  końcu  XIII w. stosow ane bardzo rzadko na te re ­
nie zachodnich N iem iec. U czyniło to ty lko pa ru  arch itek tów  górno- 
reńskich, a głów nie szw abskich. Jednakże  mimo znalezienia w  tym  
środow isku isto tnej dla nas analogii — w Św iętym  G robie w  katedrze  
w  K onstancji — nie będziem y m ogli postaw ić tezy, iż nasz budow ni­
czy w łaśnie tam  został w yszkolony. W ręcz odw rotnie, m usim y p rzy ­
puszczać, iż był on Czechem  lub M oraw iakiem , k tó ry  ty lko z drugiej 
ręk i bądź w czasie W ędrówki czeladniczej zapoznał się z tą  now ą s ty ­
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listyką, jaka  fascynow ała ak tualn ie  jego zachodnioeuropejsk ich  k o le­
gów.

Jego  czesko-m oraw ski rodow ód zdradza nie ty lko  silne przyw iązanie 
do sty listyk i w czesnogotyckiej, lecz głów nie — typow o lokalny  •—-, ze­
staw  form, k tó re  ostatecznie zadecydow ały o specyficznym  klim acie 
form alnym  naszego zabytku. Takie bow iem  form y jak : ogólna dyspo­
zycja w nętrza  i bryły , będąca sw oistą traw estac ją  m odelu gotyckiej 
kaplicy  pałacow ej typu  ,,Sainte-C hapelle", oraz typ  kap ite lu  ,,g rzybo­
w ego”, „spłaszczony" ornam ent roślinny, a także  „m etaliczny" profil 
lasek w m asw erku  i ram  glifów ok iennych  dowodzą, iż głów ną szkołą 
naszego m istrza był tzw. „K rólew ski w arszta t budow lany", p racu jący  
około połow y w ieku  XIII dla k ró la  Czech Przem ysław a O tokara  II 
w  Pisku, Zvikov, Pradze. Tak w ięc m usim y zdecydow anie uznać tw ór­
cę kaplicy  rac iborsk iej za kon tynuato ra  lokalnej czeskiej tradyc ji a r ­
chitektonicznej, k tó rą  ty lko  m inim alnie zaczął przełam yw ać różnym i 
„now inkam i" przejętym i z odleg łych  regionów  artystycznych . Dzięki 
tem u jego  „genre" arty styczny  nabra ł ch a rak te ru  eklektycznego, co 
go rów nież upodobniło do form acji a rty stycznej w ielu ów czesnych 
arch itek tów  czesko-m oraw skich. Stąd m ożem y łatw o w skazać dla n a ­
szego zaby tku  najbliższe form alnie analogie. Podobne p rzełam anie a r ­
chaicznej sty listyk i w czesnogotyckiej, zabarw ionej lokalnym i odcie­
niami, now ą konw encją  sty low ą — m odusem  go tyku  sp iry tualis tyczne­
go — odnotow ujem y w p a ru  dziełach czesko-m oraw sko-naddunajskich 
pow stałych  w końcu XIII w., a w ięc w kajilicach zam kow ych w K rem s 
i Stein, Spilbergu k. Brna i Buchlov, oraz w  chórze kościoła dom ini­
kańskiego  w Ihlavie, w  sta re j synagodze w Pradze i kap itu larzu  k la ­
sztoru  w  V yśśi Bród.

K aplica zam ku raciborsk iego  jes t rów nież z innego pow odu in te re ­
su jąca dla h isto ryka  sztuki. Ja k  już stw ierdziliśm y, rep rêzen tu je  ona 
lokalną odm ianę m odelu gotyckiej kaplicy  pałacow ej, typu  parysk iej 
Sainte-C hapelle. Podobnie jak  je j w zorzec w inna w ięc być pom yślana 
jako budow la rep rezen tacy jna , w chodząca w  skład ikonicznego p ro ­
gram u całego zamku. Tak w ięc w inna służyć tu te jszem u księc iu  — 
Przem ysław ow i raciborsk iem u — za o rato rium  „w ładzy". Tak też in ­
terp re to w an o  w  dotychczasow ej lite ra tu rze  przedm iotu  jej p rzeznacze­
nie. Z kolei źródła h istoryczne m ówią zupełnie coś innego. W ynika 
z nich, iż budow lę tę  w zniósł w  r. 1292 biskup Tomasz II, tra k tu jąc  ją  
ex voto  ugody zaw arte j z księciem  w rocław skim  H enryk iem  IV, k tó ry  
w  r. 1287 oblegał go schronionego w zam ku raciborskim . N a przedpolu  
w alki został nieoczekiw anie — w  niebyw ałej scenerii — zaw arty  akt 
po jednania, kończący w ielo letn i spór księcia z biskupem . Jednakże  
ugoda ta  n ie daw ała żadnej ze stron  pełnej satysfakcji. D opiero te s ta ­
m ent księcia  spisany  w r. 1290 i p rzekazu jący  Kościołow i śląskiem u 
liczne sw obody, pozw alał biskupow i m niem ać, iż sta ł się on zw ycięzcą
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, tego  lokalnego, ale bardzo specyficznego sporu o inw esty tu rę . Takim  
zapew ne zapragnął przedstaw ić się potom nym , wznosząc kaplicę w o­
tyw ną w zam ku swego oblężenia. A w ięc w idział w tej budowli sw oi­
sty  pom nik upam iętn iający  owo h istoryczne zdarzenie. Zam ysł ten  b i­
skup w raz z arch itek tem  w ykonali pod postacią kaplicy  relikw iow ej, 
używ anej często także jako m odel o ratorium  zam kow ego. T utaj ową 
,,Sainte-C hapelle" przesunięto  ze środka m ajdanu zam kow ego w są­
siedztw o .bram y, co nadało  jej now ej treści: zam ieniła się bowiem  
w charyzm atyczną „Świętą tarczę", m ogącą bronić w sposób m istycz­
ny  obrońców  zamku. Tutaj m ówiła ona oczyw iście o przeszłej obro­
nie b iskupa z r. 1287, obleganego w Raciborzu przez H enryka IV. 
Z kolei nadan ie  kaplicy  w ezw ania św. Tom asza K an tuary jsk iego  i ozdo­
bienie jego figurą fasady budowli poszerzyło znacznie k rąg  sem antyki 
tego pom nikow ego obiektu. Biskup Tomasz II przypom niał tym  w ezw a­
niem  losy swego im iennika angielskiego, k tó ry  w  podobny jak  on spo­
sób p rzeciw staw iał się ty ran ii Władzy św ieckiej.

Również relikw ie — w tym  także drzew a św. K rzyża — złożone 
w kaplicy, znaczyły charyzm atem  ów epizod dziejów  Śląska. N adaw a­
ły  m u one charak te r w yższych, m oralnych  racji. Brzmiały bow iem  jak  
„m em ento", o strzegające następne pokolenia przed ty ran ią  w ładzy 
św ieckiej, k tó ra  tak  często depcze sw obody Kościoła i całego ludu. 
Biskup Tom asz II głosząc to, jednocześnie pokazyw ał wyższość w ła­
dzy duchow nej, k tó ra  mimo iż słaba i pozbaw iona w ojska, w ygryw a 
głów nie swą pokorą.

Posiedzenie naukow e dnia 7 IV 1982 r.

M aria B a r t k o :  Przedstaw ieniow e w zo ry  obrazów  Adolia  Boya  
w  Ratuszu S tarom iejskim  w  Gdańsku.

Treść w ystąp ien ia  stanow iła analiza cyklu  12 obrazów  A. Boya, 
p rzedstaw iających  „Sybille", przechow yw anych obecnie w  R atuszu S ta­
rom iejskim  w G dańsku. O brazy te, pochodzące z dom u ra jcy  gdań­
skiego Jan a  K onrada Fichtla, stanow ią zw arty  tem atycznie i kom po­
zycyjn ie cykl. Każdy z obrazów  m a stru k tu rę  em blem atyczną. Tw orzą 
ją  trzy  e lem enty : icon, lem m a i expilcatio . Icon to najw ażniejszy  przed- 
staw ieniow o elem ent, lem ma zaś to  w ierszow any napis ob jaśn ia jący  
sens przedstaw ienia  i w reszcie explicatio  — to scena' będąca p rzed­
staw ieniow ą in te rp re tac ją  treści zaw artej w  tekście  lem m y. Te trzy  
e lem enty  są w zajem nie ze sobą Związane: ew okacja  treści lem m y w y ­
znacza i organizu je zarów no icon, jak  i explicatio .

O m alarstw ie prezentow anym  w in teresu jącym  nas cyklu  da się 
pow iedzieć, że jest ono jeszcze m anierystyczne. Św iadczą o tym  do ­
w odnie różnorodność i kon trastow óść zestaw ień  kolorystycznych, 
a także kom pozycja sceny w yobrażonej z ow ą charak te ry styczną  ży-
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w ością gestu  i „zm anierow aną" pozą. S tosow ana jest zasada decorum , 
realizow ana przez odpow iedniość treści głoszonej w literackim  tekście 
lem m y do m alarsk iej realizacji iconu.

O brazy spełn iały  oprócz deko racy jne j także i m oralizatorską fun­
kcję. Religijna w ykładnia  „zaw artości ideow ej" obrazów , określana 
przez w łaściw y pro testan tyzm ow i sensus didacticus, jest tu  n iew ątp li­
wie najbardzie j istotna. In trygu jące  jes t zadanie, by odtw orzyw szy h i­
storię  idei w ątku  sybillińskiego, określić  p ierw otny  zam ysł fundatora 
czy tw órcy  program u treściow ego. N iew ątpliw ie był to jeden  z tych, 
k tó rzy  w G dańsku spraw ow ali „R egierung der G elehrten". P rzypom nij­
my, że w ątek  sybilliński funkcjonuje  w sztuce żywo już od XI w., 
a najobficiej był w ykorzystyw any  jako głów ny tem at p rzedstaw ień  
w XIV w. Trw ała też n ieustanna polem ika o to, ile było ow ych fan ta ­
stycznych, czy też h istorycznych, jak  uw ażają niektórzy, postaci, ja ­
kie były  ich im iona i czyjego au to rstw a były  sybilińskie proroctw a. 
W  tych  kw estiach  u trw aliły  się w lite ra tu rze  usta len ia  W arran a  i Lak- 
tancjusza, m odyfikow ane później już ty lko  nieznacznie. O statecznie  zaś 
zaakceptow aną i funkcjonu jącą w pow szechnej św iadom ości była w er­
sja  z 1581 r. Filipa Barbieri, podana w „D iscordantiae nonnullae in ter 
sanctum  H ieronim um  et A ugustinum ", gdzie nie ty lko w ym ienia on 
im iona Sybill, ale także podaje literack i tek st ich proroctw . Ten zaś 
w istocie nie zm ieniony, lecz ty lko  dostosow any do form y kró tk ich  
ep igram atów  w yznacza i organizu je całość przedstaw ienia  w obrazach 
w zam kniętą struk tu rę .

Mimo bogactw a tem atycznego, treściow ego czy m alarskiego n a j­
piln iejszą bodajże do rozw iązania kw estią  jest odnalezienie bezpośred­
nich  lub też pośrednich  w zorców  kom pozycyjnych, ikonografii kostiu- 
m ologicznej itd., k tó rych  podstaw ą byłby przekaz graficzny, a k tó re  
to zależności dałyby  się określić  za pom ocą analizy  sty listycznej. S ta­
wiam  hipotezę następu jącą : Boy nam alow ał swe kom pozycje pod w y­
raźną insp iracją  grafik  Jerem iasza Falcka, pow stałych  w Paryżu, a w y ­
danych  przez P. M arie tte 'a . Falek przybył do G dańska po a rty sty cz ­
nych  sukcesach w Paryżu, gdzie pracow ał pod w yraźnym i zresztą in­
spiracjam i grafików  niderlandzkich, dla tak ich  w ydaw ców  rycin  jak : 
J. van  Egmont, J. Le Blond, F. Langlois, P. M ariette, w spółpracując 
z W . de G henem  czy J. Davidem. M iał zatem  zapew nione przew odnic­
tw o w  p racy  z A. Boyem o ty le, że m ógł być insp irato rem  rozw iązań 
kom pozycyjnych lub — co też m ożliw e '— pośrednikiem  w dostarcza­
niu gotow ych w zorców  graficznych. Szczególnie w ażny pod w zględem  
insp iracji a rty stycznej mógł być dla Boya cykl grafik  Falcka, w yobra­
ża jący  alegoryczne figury  kobiece (por. J. C. Block, Jerem ias Falek. 
Sein  Leben und seine W erke , Danzig-Leipzig-W ien 1890, poz. 173— 175,_ 
oraz cykl „C ztery  pory  ro k u " ' poz. 107— 108, a także „C ztery pory  
dnia", poz. 119— 122). W  kw estii dom niem anych źródeł insp iracji zgło-
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szę jeszcze jedną hipotezę. O tóż w om aw ianych obrazach charakte- 
rystyczne są jeszcze jedne silnie w yeksponow ane cechy w yobrażeń. 
Postaci są m onum entalne, o m ocno podkreślonym  w olum enie figury, 
zaakcen tow any  jes t w ertykalizm  oraz silny kon trapost. Są odizolow ane 
od tła, jak  sam odzielnie sto jące posągi. Przyw odzi to na m ysi rzeź­
b iarską zgoła inspirację. Istn ie ją  sztychy Falcka w iern ie odw zorow y- 
w ujące rzeźby P. Ringeringa, w ykonane dla ozdobienia Z łotej Bramy 
w G dańsku w 1648 r. Dzięki tym  sztychom  w łaśnie m ożem y m ieć w y ­
obrażenie o w yglądzie i jakości arty styczne j ow ych figur, k tó re  nie 
zachow ały się do dzisiaj. W iadom o, że ukończenie prac nad realizacją  
w idokow ego zam knięcia ul. D ługiej p ro jek tu  A braham a van der Blocke 
by ło  isto tnym  w ydarzeniem  dla św iata artystyczhego  w Gdańsku. C zyż­
by  A. Boy sugerow ał się w  jak ie jś  m ierze w yglądem  ow ych w span ia­
łych figur alegorycznych? Porów nanie postaci w yobrażonych na ob ra­
zach z tymi, k tó re  u trw alił J. Falek w sztychach, poucza nas, że 'taka  
insp iracja  jest możliwa. Zw racając uw agę na postaw ę, kontrapost, spo­
sób ułożenia szat, gesty  rąk Sybill i na analogiczne szczegóły w  p ra ­
cach Falcka tak ich  jak: „Libertas", „A grip^a", „U bertas", stw ierdzam y 
ogrom ną sugestyw ność zestaw ień.

Posiedzenie naukow e dnia 21 IV 1982 r.

Elżbieta P i l e c k a :  Piętnastow ieczna architektura kościoła św. Ja­
na w  Toruniu.

A rtyku ł jest pierw szą częścią p racy  podejm ującej problem  p rze­
m ian w schodniopom orskiej a rch itek tu ry  po drugim  pokoju  toruńskim . 
M ateria łu  do tych  badań dostarczyła  osta tn ia  faza rozbudow y kośc io ła ' 
św. Jana  w Toruniu  w drugiej połow ie XV w. — etap  w łaściw ie po­
m ijany w lite ra tu rze  przedm iotu m ilczeniem .

Część p rezentow ana obecnie dotyczy problem ów, na k tó re  można 
było dać odpow iedź poprzez szczegółow e-rozw arstw ienie s tru k tu ry  ar- 
ch itek tonicznęj i analizę p iętnastow iecznego deta lu  a rch itek ton iczne­
go zabytku. N astępna część p racy  obejm ie genera lną  kw estię  rodo­
w odu form alnego toruńskiej, późnogotyckiej hali św ięto jańskiej.

Na podstaw ie publikow anych źródeł, a przede w szystkim  w oparciu  
o h istorię  budow y, czytelną w  sam ym  obiekcie, udało się odtw orzyć 
kolejność w ykonyw anych  prac budow lanych, zasady organizacji w ar­
szta tu  budow lanego, pracu jącego  przy podw yższaniu kościoła, oraz 
w yciągnąć w nioski o poziomie” um iejętności technicznych i a rty s ty cz ­
nych  reprezen tow anych  przez zespół bńdow niczych.

Szczegółowe rozw arstw ienie  s tru k tu ry  arch itek ton icznej w ykazało, 
z jak  w ielkim  trudem  i w w ielu  e tapach  podw yższano korpus kościo­
ła św. Jana. E tapy te  p rzynosiły  ze sobą w idoczne zm iany w koncepcji 
a rty stycznej. A naliza charak te ry stycznych  elem entów  p iętnastow iecz­
nego korpusu, tak ich  jak  oddzielne dachy nad każdą z naw, sposób
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kształtow ania  glifów okiennych, typy  szczytów  w schodnich, dekoracja  
ceg larska e lew acji zew nętrznych, sklepienie w ysokiej hali, konsole 
sklepienne, detal arch itek toniczny  k ruch t (portale, zw ieńczenia ścian), 
w ykazała  bardzo ścisłe analogie form alne z późnogotycką a rch itek tu ­
rą  G dańska. K ontakty  pom iędzy in ic ja to rką  rozbudow y kośćioła, Ra­
dą M iasta Torunia, a Radą M iasta G dańska w tym  czasie, są po tw ier­
dzone źródłowo. Pam iętając także, że ze środow iska gdańskiego „w y­
chodzili" w tym  czasie budow niczow ie na inne te ren y  Polski: M azow ­
sze, W ielkopolską, Litwę, a naw et do K urlandii, m ożem y stw ierdzić, 
ze św ięto jański w arszta t budow lany w spółpracow ał w łaśnie z G dań­
skiem  jako  ośrodkiem  architektonicznym .

W niosek  w ypływ ający  z przeprow adzonych w tej części pracy  ba­
dań jest odpow iedzią na py tan ie  o charak te r przem ian późnogotyckiej 
a rch itek tu ry  P rus K rólew skich. Ziemie te, naznaczone w okresie  pano­
w ania zakonu krzyżackiego  piętnem  „sty lu  zakonnego", w drugiej po­
łow ie p iętnastego  w ieku  zm ieniły o rien tac ję  artystyczną, przyjm ując 
w zory idące z Gdańska. P iętnastow ieczny korpus kościoła św. J a ­
na, obok innych  zabytków  z tego czasu w Toruniu, w yraźnie to  po­
tw ierdza.

Posiedzenie naukow e dnia 15 XII 1982 r.

Janusz K ę b ł o w s k i :  Badania nad sztuką  W ita  S tosza .
V

450 rocznica śm ierci W ita  Stosza (1533— 1983) przyczyniła  się do 
in tensyfikacji badań  nad tw órczością tego rzeźbiarza, m alarza, g rafi­
ka, inżyniera itd. Podjętym  pracom  konserw atorsk im  (m.in. nad o łta ­
rzem  w Schwabach, Pozdrow ieniem  Anielskim , nad krucyfiksam i i fi­
gu rą  św. A ndrzeja  w N orym berdze, a w Polsce nad o łtarzem  M ariac­
kim i kam iennym  krucyfiksem ) tow arzyszyły  m iędzynarodow e i ś ro ­
dow iskow e konferencje  naukow e (kolokw ia w  Schw abach i N orym ber­
dze, konferencja  w Poznaniu): w  N orym berdze przygotow ano w ystaw ę 
dzieł pow stałych  w tym  m ieście. A ktualne  stało się także podsum ow a­
nie w iedzy o Stoszu, zwłaszcza nagrom adzonej w  ostatn im  trzydzie­
stoleciu, konfron tacja  i redukcja  w yników , zarysow anie program u da l­
szych badań. Badania te  do tyczyły  głów nie problem ów :

1) a trybucji, w tym  zwłaszcza zagadnienia tzw. dzieł w czesnych;
2) tzw. „szkoły" W ita  Stosza;
3) p ierw otnego w yglądu  jego  dzieł;
4) genezy, a  m.in. spraw y w zorów  graficznych;
5) ikonografii i ikonologii.
Ad 1. Dawne i najnow sze p róby usta len ia  lis ty  w czesnych, tzn. 

pow stałych  przed ołtarzem  M ariackim , dzieł Stosza nie przyniosły  
w yników  godnych aprobaty . Szczególnie frapu jący  był pom ysł zw ią­
zania ze Stoszem  o łtarza  w N órdlingen (przypisanego osta tn io  M iko­
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łajow i z Leydy), k tó ry  p rzekreśliło  datow anie  dzieła na r. 1462. Szcze­
gółow ego zbadania w ym aga przypuszczalny udział Stosza w  pracach  
nad o łtarzem  H erlina w  kościele św. Jakuba  w R othenburgu o.d.T., 
choć w ym ieniane analogie, m.in. dotyczące opracow ania figurek an io ł­
ków, m ożna zapew ne w ytłum aczyć podobnie, jak  pokrew ieństw a z po­
dobnym i figuram i aniołków  M ikołaja z Leydy i innych  z te ren u  G órne­
go Renu. Spośród chronologicznie późniejszych a trybuc ji pozytyw nie 
ocenić należy przypisanie Stoszowi m alarsk ich  partii o łtarza w  Książ­
nicach W ielk ich  — przy  nie w yjaśn ionej spraw ie rzeźby tego  ołtarza. 
Zasadniczy sprzeciw  budzi natom iast w iązanie ze Stoszem  partii m a­
low anych o łtarza z Fiissen, k rucyfiksu  tęczow ego z k rakow skiego  k o ­
ścioła M ariackiego i tzw. m ałego k rucyfiksu  z M uzeum  N arodow ego 
w K rakow ie; także g rupy A nny Sam otrzeciej w krakow skim  kościele 
B ernardynów  (jako dzieła w łasnoręcznego). Z listy  dzieł okresu  no ­
rym bersk iego  należałoby skreślić  krucyfiks z M atzen i asystu jące  figu­
ry, m ylnie łączone ze znanym  ze źródeł p isanych  o łtarzem  ze Schwazu, 
kam ienną figurę św. Pawła, figurę Elżbiety, a zapew ne także figurę 
-Cym burki z grobow ca w Innsbrucku. W  centrum  dyskusji stoi sp ra ­
wa udziału  Stosza w  pow staniu  rzeźby o łtarza  w Schw abach. W y ­
da je  się, że k ry tyczne opracow anie listy  dzieł Stosza i jego k ręgu  
byłoby przedsięw zięciem  z w ielu  pow odów  pożądanym .

Ad 2. W  okresie  krakow skim  należy przede w szystkim  w yróżnić 
dzieła w spółpracow ników  Stosza, p rzejm ujących  jego koncepcję s ty ­
low ą (język artystyczny , typy  postaci, schem aty ikonograficzne), i dzie­
ła, k tó re  pow staw ały  n iejako  pod w rażeniem  o łtarza M ariackiego, 
św iadczące o fascynacji — zresztą głów nie sceną centralną. Podkre­
ślić należy znaczne zróżnicow anie poziom u artystycznego  dzieł S to­
sza i zaliczonych do tego kręgu; w y ją tek  stanow i znakom ity ołtarz 
św. Jan a  Chrzciciela w  C ieszynie W ielkopolskim , pochodzący z W roc­
ław ia. W  okresie  norym bersk im  granica m iędzy dziełam i Stosza a je ­
go ,,szkoły" nie jest tak  ostra  — czego przykładem  są ołtarz w Schw a­
bach czy krucyfiks w  Jengen . N orym bersk ie  dzieła „uczniów " Stosza 
p rezen tu ją  pow ażne osiągnięcia artystyczne, na  przykład  figury  św ię­
tych  z H arburga.

Ad 3. P ierw otny  w ygląd dzieł rzeźby przełom u XV na XVI w iek, 
w tym  także rzeźb Stosza, stał się jednym  z naczelnych  problem ów  
badaw czych osta tn ich  lat. U zyskano grun tow ną w iedzę o p ierw otnym  
w yglądzie n iek tó rych  dzieł polichrom ow anych (np. Pozdrow ienia A- 
nielskiego, o łtarza  w  Schwabach), prow adzone są badania nad tzw. 
rzeźbam i niepolichrom ow anym i; analiza drew nianej figury  św. A n­
drzeja  z N orym bergi dow iodła, że pokryw ała  ją  m onochrom ia w 
odcieniu piaskow ca (wynik p róby dostosow ania do otoczenia?); 
stw ierdzono także, iż k rucyfiks z kościoła św. W aw rzyńca nie był 
p ierw otn ie  polichrom ow any, co może oznaczać późniejszy od przyj-
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m ow anego dotychczas czas pow stania. W Polsce badań  w ym aga p rze­
de w szystkim  kam ienny krucyfiks m ariacki — źródło z r. 1504 pozw ala 
w nioskow ać, że p ierw otn ie  nie był on polichrom ow any. W ynik i badań  
nad m onochrom ią dzieł R iem enschneidera nakazu ją  odrzucenie zado­
m ow ionych, a b łędnych przekonań o p ierw otnym  w yglądzie i es te tycz ­
nych funkcjach rzeźb niepolichrom ow anych, np. o łtarza Bam berskiego.

Ad 4. N ie u lega w ątpliw ości w ykształcenie  Stosza w zakresie rzeź­
by (w różnych m ateriałach), m alarstw a (w tym  także polichrom ii rzeź­
by), grafiki. D yskusja dotyczy natom iast jego w iedzy i działalności 
w zakresie  a rch itek tu ry  i odlew nictw a. N orym bersk ie  źródła p recyzują  
działalność a rty s ty  w p ro jek tow an iu  i budow ie m ostów; należy na to ­
m iast zastanow ić się, czy znane źródła k rakow skie  po tw ierdzają  a rch i­
tektoniczne kom petencje  Stosza. N atom iast w  spraw ie odlew nictw a 
źródła inform ują nas o nie doprow adzonej do końca próbie odlew u po­
sągu, św iadcząc raczej o b raku  kom petencji m istrza.

Problem  źródeł a rty stycznych  i w zorców  należy do najbardziej 
złożonych i dyskusyjnych . Pow szechnie akcen tu je  się znaczenie śro ­
dow iska górnoreńskiego  dla w ykształcenia Stosza. M iałaby św iadczyć 
o tym  m.in. g rupa figur o podobnej do dziel Stosza sty listyce  — ale 
czy datow anie  tych  figur na czas około r. 1470 jest uzasadnione?

' Związki ze sztuką M ikołaja z Leydy są osta tn io  bardziej k ry tyczn ie  
rozw ażane, dotyczy to m.in. zależności nagrobka Kazim ierza Jag ie lloń ­
czyka od pom nika F ryderyka III oraz kam iennego krucyfiksu  k rakow ­
skiego od k rucyfiksu  w Baden-Baden; ta  osta tn ia  re lac ja  w innym  
św ietle staw ia krucyfiks z N ordlingen. N atom iast po jaw iające  się o sta t­
nio ponow nie zestaw ienia z rzeźbą C lausa S luter a i m alarstw em  Ro­
gera  van der W eyden  w ydają  się uzasadnione, gdy się je rozw aża na 
poziom ie głębszych stru k tu r artystycznych , a nie sym ptom ów . N iew ie­
le posunęła się w ostatn ich  latach  w iedza na tem at korzystan ia  przez 
Stosza z w zorów  graficznych. D okładniejsze sprecyzow anie tego za­
gadnienia w  p rzypadku  k w ate ry  Z stąp ień ia do p iek ieł św iadczy o po­
trzebie rew izji w ielu  sądów  w tym  zakresie, m,in. o generalnym  w pły ­
w ie M arcina Schongauera. Znaczenie sztychów  M istrza ES daje  się 
sprow adzić raczej do ro li pośrednictw a i inform acji o n ie zachow a­
nych  do dziś rzeźbach. N atom iast próba p rzy jęcia  m iedziory tu  Leonar­
da da Vinci jako  w zoru dla epitafium  K allim acha w ydaje  się raczej 
nieudana.

Ad 5. Badania nad treściam i i program am i ideow ym i dzieł Stosza 
p rzyniosły  nader in te resu jące  w yniki. D otyczy to głów nie o łtarza Bam­
bersk iego  (cztery pow ażne opracow ania) — choć w iele jeszcze p rob­
lem ów  pozostaje do w yjaśn ien ia, m.in. problem  an tyreform acyjnego  
ch arak te ru  funkcji dzieła. W  w ypadku pom nika Kazim ierza Jag ie lloń ­
czyka na szczególną uw agę zasługuje in te rp re tac ja  p rzedstaw ien ia  na 
broszy jako  sym bolu natalitium , dow odząca pow iązań Stosza ze śro-
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dow iskiem  hum anistycznym . W iele w ażnych szczegółów  i w tym  dzie­
le czeka na pełn iejsze w yjaśnienie, w tym  m.in. spraw a społeczno-po­
litycznej w ykładni p rzedstaw ień  na bokach tum by. W  w ypadku  o łta ­
rza  M ariackiego szczegółow a analiza objęła dotychczas kw aterę  z p rzed­
staw ieniem  M arii w  Św iątyni, tzw. cykl w ielkanocny oraz scenę głów ­
ną, in te rp re tow aną  na g runcie  tem atu  M arii jako M ater Ecclesiae. N ie 
w ydają  się natom iast uzasadnione p róby całkow itego w yelim inow ania 
tem atu  Radości M arii z rozw ażań nad zasadą w yboru  scen ołtarza. 
Szczegółowe badan ia  ob jęły  także ikonografię obydw u grup  A nny Sa- 
m otrzeciej — nie zachow anej z Tarnow a i k rakow skiej.

Czego niem al zupełnie zabrakło  w  badaniach  lat osta tn ich  — to za­
in teresow ania  problem am i p lastycznej form uły sztuki Stosza, k tó re  
m ogłyby stać się jednym  z cen tralnych  tem atów  badaw czych, jeśli roz­
w ażania na ten  tem at w ykroczą poza trad y cy jn e  ram y „m ieszczańskie­
go realizm u" w stronę pełn iejszej, struk tu ra lnej analizy.

. W Y D Z I A Ł  III

M A T E M A T Y C Z N O -P R Z Y R O D N I C Z Y

Posiedzenie naukow e dnia 4 XI 1981 r.

C złonek W ydziału  W ładysław  N i e w i a r o w s k i  przedstaw ił p ra ­
cę Jerzego  F e d o r o w i c z a :  A ntropogen iczne przeobrażenia środo­
w iska  geograficznego na obszarze m iasta Torunia.

(Praca przewidziana do druku w „Studia Societatis Scientiarum Torunensis , 
Sectio C (Geographia et geologia), vol. 9, n r 5).

C złonek W ydziału  K lem ens K ę p c z y ń s k i  przedstaw ił pracę To­
m asza Z a ł u s k i e g o :  Zróżnicow anie zb iorow isk łąkow ych  z k lasy  
M olin io-A rrhenatheretea  w  dolinach B ryn icy i je j dop ływ ów .

(Praca przewidziana do druku, jw., Sectio D (Botanica), v ° t  J b  nr 4).

C złonek W ydziału  M elityna G r o m a d s k a  przedstaw iła pracę 
Tadeusza P a w l i k o w s k i e g o :  Zgrupowania dzik ich  pszczołow a- 
tych  (H ym enoptéra, A poidea) na ksero term icznych  siedliskach w yd m o ­
w ych  K otliny  Toruńskiej.

(Praca przewidziana do druku jw., Sectio E (Zoologia), vol. 10, nr 5).
«

C złonek W ydziału  W aldem ar J ę d r z e j c z y k  przedstaw ił n as tę ­
pu jące  prace:

Zbigniew a P a n k i e w i c z a :  P raktyka  chirurgiczna i d e n ty s ty c z ­
na w  m alarstw ie X V I— X V III w.

Zbigniew a P a n k i e w i c z a  i Kazim ierza B r y n d a l a :  Lecznic- 
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tw o  w arszaw skie  w  drugiej połow ie X V III  w. na podstaw ie doniesień  
prasy.

Lecha B i e g a n o w s k i e g o ,  A nny R a c z y ń s k i e j ,  Ryszarda 
M i s i e w i c z a  i Jacen tego  S z u k a l s k i e g o :  Guzy aparatu ochron­
nego oka.

Leszka K i t y :  C zynność w ydzieln icza  żołądka po an trektom ii ślu- 
zó w k o w e j z wagotom ią, resekcji ś lu zów kow ej i operacji m etodą M aki 
z pow odu  choroby w rzodow ej żołądka i dw unastn icy.

Posiedzenie naukow e dnia 15 XII 1982 r.

C złonek W ydziału  Zygm unt C h u r s k i  przedstaw ił pracę Zbig­
n iew a R a y z a c h e r a :  W p ły w  urbanizacji i uprzem ysłow ienia  na 
zm iany hydrograficzne w  obszarach m ie jsk ich  W łocław ka , Torunia, 
Chełm na i Swiecia.

W  p racy  podjęto  problem  z zakresu  now ego specjalistycznego k ie ­
runku  hydrologii, określanego jako  hydro logia  urbanistyczna. Zagad­
n ien ie w pływ u urbanizacji i uprzem ysłow ienia na stosunki w odne ob­
szarów  m iejsk ich  om ówiono na przykładzie ew olucji sieci w odnej, 
zm ian głębokości poziom u w ody gruntow ej oraz zm iany obiegu w ody 
przedstaw ionego w postaci system ów  hydrologicznych.

Rozpraw a zaw iera  inform acje dotyczące podstaw ow ych elem entów  
środow iska geograficznego w pływ ających  na obieg wody, tj. rzeźby, 
sieci rzecznej i opadów  atm osferycznych. Dalej om ów ione zostały  czyn­
niki w pływ ające na zm iany hydrologiczne od m om entu założenia m ia­
sta  do chwili obecnej. Są to: pow stanie, rozw ój te ry to ria ln y  i zago­
spodarow anie m iast, rozw ój ludnościow y, zm iany system ów  zaopatrze­
nia w w odę i gospodarki ściekow ej, ew olucja zagospodarow ania W i­
sły i badanych  dopływ ów  oraz w arunki natu ralne.

N a tle  pow yższych elem entów  rozw inięto przedstaw iony  pow yżej 
w łaściw y problem  badaw czy rozpraw y, u jm ując go w  dw óch aspek­
tach: h istorycznym  i schem atycznym . W  pierw szym  w ypadku analizę 
przeprow adzono w oparciu  o studium  map, uzupełnione inform acjam i 
póchodzącym i z opisów, zapisków , dokum entacji itp. oraz szczegóło­
w e badania  terenow e. W  drugim  aspekcie badanego problem u zap re­
zentow ano m odele system ów  hydrologicznych badanych  m iast w  odnie­
sien iu  do ich bilansów* w odnych z 1980 r. K onstrukcję ich oparto  w y ­
łącznie na bazie lite ra tu ry  zagranicznej.

W  uw agach  końcow ych w skazano na konieczność prow adzenia da l­
szych badań oraz w zbogacenia m ateria łów  źródłow ych specjalistycz­
nym i badaniam i.

C złonek W ydziału  K lem ens K ę p c z y ń s k i  przedstaw ił p racę
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W andy G u g n a c k i e j - F i e d o r :  Zm ienność m orfologiczna takso- 
nów  rodzaju V accinium  L., podrodzaju O xycoccus (Hill.) A . Gray.

(Praca przewidziana do druku w Studia, jw., Sectio D (BoCanica), vol. 11, nr 5).

C złonek W ydziału  Klem ens K ę p c z y ń s k i  przedstaw ił p racę w ła­
sną i Tom asza Z a ł u s k i e g o :  Szata roślinna rezerw atu  „S zu m n y  
Zdrój".

(Praca przewidziana do druku w Studia, jw., vol. 11, nr 6 ).

Leszek K i t a ,  W aldem ar J ę d r z e j c z y k ,  Zbigniew  M i c h n i e -  
w  i c z, M arek  C h u d a ń s k i ,  J an J a w o r s k i :  Ocena doszczętno-  
ści przecięcia nerw ów  b łędnych  u chorych  z w rzodem  dw unastn icy .

Lesław S t e i n m e t z ,  M arian N a l a s k o w s k i :  Pacjent urolo­
g iczny  po siedem dziesią tce. ty

W aldem ar J ę d r z e j c z y k ,  Tadeusz F i l i p i a k :  Późne p o w ik ­
łania po operacjach żołądka z pow odu choroby w rzodow ej.

POSIEDZENIA KOMISJI ASTRONOMICZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia 19 I 1981 r.

M aciej W i n i a r s k i  (Kraków) : Fotograficzne obserw acje p y ło ­
w ych  sa telitów  Ziemi.

Posiedzenie naukow e dnia 5 III 1981 r.

Je rzy  D o b r z y c k i  (W arszaw a): A stronom ia  m atem atyczna  w  a- 
strołogii X V  w.

Posiedzenie naukow e dnia 9 III 1981 r.

Tadeusz J a r z ę b o w s k i  (W rocław ): Pola m agnetyczne  w  ga­
laktykach . , ,

Posiedzenie naukow e dnia 13 IV 1981 r.

A ndrzej D r o ż y n e r  (W arszaw a): Poprawianie orbit s z tu czn ych  
sa telitów  Ziemi.

Posiedzenie naukow e dnia 4 V  1981 r.%
Tadeusz M i c h a ł o w s k i  (Poznań): W łasności fizyc zn e  planetoid.

Posiedzenie naukow e dnia 19 X 1981 r.

Rom uald T y l e n d a  (Toruń): Etapy ew olucji jąder m gław ic pla­
netarnych.
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Posiedzenie naukow e dnia 9 XI 1981 r.

A ndrzej K u s  (Toruń): A stro fizyczn e  m ożliw ości radio teleskopu  
o średn icy  15 m etrów .

Posiedzenie naukow e dnia 23 XI 1981 r.

M arcin K u b i a k  (W arszaw a): O bserw acje gw iazd typu  Beta Ce- 
phei.

Posiedzenie naukow e dnia 26 XI 1981 r.

Paul W e s s e l i u s  (Groningen, H olandia): Satelita podczerw ony  
IRAS.

ł
Posiedzenie naukow e dnia 6 X 1982 r.

B. H  a u  c k  (Szwajcaria) : Badania gw iazd m agnetycznych  w  obser­
watoriach w  Lozannie i G enewie.

POSIEDZENIA KOMISJI GEOGRAFICZNO-GEOLOGICZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia  8 IV  1981 r.
(W spólnie z Polskim  Tow arzystw em  G eograficznym )

H. T. V e r t a p p e n  (Holandia): Rola in terpretacji zd jęć lo tn iczych  
w  badaniach geom orfologicznych.

Posiedzenie naukow e dnia 13 V  1981 r.

H. M a r c u s s e n  (Dania): Przebieg deglacjacji na obszarze Danii 
w  okresie  osta tniego zlodow acenia p lejstoceńskiego .

Posiedzenie naukow e dnia 11 XII 1981 r.

Leon A n d r z e j e w s k i :  Dolina Zgłow iączki, je j geneza i roz­
w ój w  późnym  glacjale i holocenie.

Rajm und G a l o n :  Uwagi o przebiegu ostatniego zlodow acenia.

Posiedzenie naukow e dnia 3 XI 1982 r.

Zbigniew  R a y z a c h e r :  W p ły w  urbanizacji i uprzem ysłow ien ia  
na zm iany hydrograficzne w  obszarach m ie jsk ich  W łocław ka , Torunia, 
C hełm na i Swiecia.

(Streszczenie zob. s. 99).
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M ieczysław  S i n k i e w i c z :  Zm iany rzeźby  terenu pod w p ływ em  
procesów  sto ko w ych  na Pojezierzu K ujaw skim .

O dm ienność rzeźby te ren u  Pojezierza K ujaw skiego w stosunku do 
sąsiednich, rów now iekow ych m u obszarów  m łodoglacjalnych skłoniła 
au to ra  do przeprow adzenia szczegółow ych badań  geom orfologicznych, 
m ających  na celu określen ie  roli, jaką  w  przeobrażeniu  w yjściow ej 
rzeźby polodow cow ej odegrały  określone procesy  stokow e, oraz u s ta ­
lenia stopnia i ch a rak te ru  tych  przeobrażeń  na przykładzie różnych 
typów  w ystępu jących  tu  form  (m orfotypów). Isto tnym  zagadnieniem  
było też dokonanie oceny p rzydatności zastosow anych m etod badaw ­
czych, zwłaszcza analizy  pow tarzalnych  zdjęć lotniczych. W  badaniach 
tych nie zajm ow ano się denudacją  chem iczną oraz procesam i deflacyj- 
nym i.

Przeprow adzone w latach  1975— 1980 badan ia  w ykazały , że w o k re ­
sie od w ycofania się osta tn iego  lądolodu skandynaw skiego  z tego ob­
szaru  (18— 19 tys. lat tem u) do chwili obecnej p rocesy  stokow e, obok 
innych, były  isto tnym  czynnikiem  zmian w yjściow ej, p ierw otnej rzeź­
by polodow cow ej zarów no w późnym  v istu lian ie  w okresie panow ania 
w arunków  peryg lacja lnych  z w ystępu jącą  w tedy  w ielo letn ią  zmarzli- 

-ną, jak  i w  okresie  neoholoceńskim , cechującym  się stale w zrasta jącą  
ingerencją  człow ieka w środow isku geograficznym .

Stw ierdzono, że głów nym i procesam i stokow ym i w rozpatryw anym  
in te rw ale  by ły  pow ierzchniow e ruchy  m as (soliflukcja, spełzyw anie 
i p rocesy  osuw iskow e) oraz spłukiw anie. Zm iany w natężen iu  i rodza­
ju  denudacji stoków  by ły  zróżnicow ane w czasie i w  przestrzeni i ści­
śle naw iązyw ały  do zm ian k lim atyczno-roślinnych oraz innych lokal­
nych  czynników  denudacji. Z tego w zględu przeobrażenie  p ierw otnej 
rzeźby te ren u  jes t n iejednakow e i obejm uje zaledw ie 15—20% po­
w ierzchni analizow anego obszaru. Jest ono znacznie w iększe i w yraź­
niejsze w, p rzypadku  zboczy dolin i stoków  form  podm yw anych w p rze­
szłości wodam i płynącym i, a m niejsze w  obrębie m niej lub bardziej 
in tensyw nej, in icjalnej rzeźby glacjalnej, oddalonej od szlaków  p rze­
p ływ u wód. K olejnym  w ażnym  czynnikiem  decydującym  o k ierunku  
rozw oju stoków  była  litologia, a w  osta tn ich  okresach  sposób uży tko­
w ania ziemi.

Biorąc pod uw agę stopień złagodzenia stoków, charak te r i gęstość 
form  denudacy jnych  i erozy jnych  w ystępu jących  na zboczach i s to ­
kach, miąższość, s tru k tu rę  i tek stu rę  osadów  odpow iednich złożonych 
w dolnych odcinkach stoków  oraz obserw acje  przebiegu  i natężenia 
w spółczesnych procesów  m orfogenetycznych, w yróżniono cztery  stop ­
nie w ielkości p rzeobrażeń  w yjściow ej rzeźby terenu : obszary  silnie-, 
średnio-, słabo- i n ieprzeobrażone. O bszary  n ieprzeobrażone lub p ra ­
w ie n ieprzeobrażone (płaskie rów niny  m orenow e i sandrow e, dna dolin, 
ryn ien  oraz zagłęb ień  w ytopiskow ych) zajm ują 80—85% pow ierzchni
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Pojezierza K ujaw skiego i są skoncentrow ane głów nie w jego części 
północnej.

U stalono rów nież k ilka okresów  szczególnie wzm ożonej działalno­
ści denudacy jnej. I tak  w  późnym  v istu lian ie  w  okresie  m orfogenezy 
peryg lacja lne j w yróżniono trzy  okresy: p ierw szy — głów ny okres 
rzeźbotw órczy, do fazy pom orskiej w łącznie, a w ięc do zakończenia 
funkcjonow ania odpływ u w ód roztopow ych głów nym i dolinam i k u jaw ­

sk im i, w czasie k tó rego  pow stała w iększość obecnie istn iejących, n a j­
w iększych form  stokow ych, oraz dw a następne, późnoglacjalne, z ok re ­
su  najstarszego  i starszego d ryasu  i z okresu  m łodszego dryasu, od­
dzielonych od siebie alleródzkim  okresem  odm łodzenia rzeźby w skutek  
w ytap ian ia  się m artw ych lodów. W  neoholoceńskim  okresie  m orfoge­
nezy um iarkow anej rów nież zaznaczyły  się trzy  okresy  wzm ożonej 
działalności procesów  stokow ych, k tó re  w iązać należy głów nie z faza­
mi rozw oju osadnictw a (w ylesianie, upraw a roli) oraz w ahaniam i k li­
m atu. W yróżnić tu  należy: okres końcow ej fazy ok resu  subborealnego 
i początku subatlan tyckiego , okres średniow iecza (XII—XIV w.) oraz 
okres osta tn ich  300 lat.

Łączne działanie procesów  stokow ych w tych  okresach, jak  rów ­
nież d ługotrw ałe  (ok. 4 tys. lat) rolnicze użytkow anie ziemi, doprow a­
dziło do zróżnicow ania, poligeniczności i policykliczności form  denuda- 
cy jnych  oraz określonego rozw oju stoków  i zboczy dolinnych.

POSIEDZENIA KOMISJI NAUK MEDYCZNYCH

Posiedzenie naukow e dnia 23 X 1981 r.

Zbigniew  P a n k i e w i c z ,  Kazim ierz B r y n d a l :  Stan leczn ictw a  
w War&zawie w  11 połow ie X V III  w ieku  na podstaw ie doniesień praso­
w ych .

Zbigniew  P a n k i e w i c z :  Stan chirurgii w  Europie w  XV/— 
— X V III  w . na podstaw ie źródeł m alarskich.

Lech B i e g a n o w s k i ,  A nna R a c z y ń s k a ,  Ryszard M i s i e ­
w i c z ,  Jacen ty  S z u k a l s k i :  Guzy aparatu ochronnego oka.

Leszek K i t a :  C zynności w ydzie ln icze  żołądka po an trektom ii ślu- 
zó w ko w e j i wagotom ii, resekcji ś lu zó w ko w ej i operacji m etodą M aki 
z pow odu choroby w rzodow ej żołądka i dw unastn icy .

Leszek K i t a ,  W aldem ar J ę d r z e j c z y k ,  M arek C h u d a ń s k i ,  
J an J a w o r s k i :  Ocena doszczętności przecięcia nerw ów  b łędnych  
u chorych  z w rzodem  dw unastnicy.

Posiedzenie naukow e dnia 30 III 1982 r.

Zbigniew  P a n k i e w i c z :  Historia stom atologii w  krajach euro­
pejsk ich  na tle historii pow szechnej.
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Waldemar J ę d r z e j c z y k :  Leczenie operacyjne naw ro tow ych  
w rzodow  żołądka i dw unastn icy  leczonych  operacyjnie.

Lesław S t e i n m e t z :  Pacjent urologiczny po siedem dziesią tce.

Posiedzenie naukowe dnia 4 XI 1982 r.

Waldemar J ę d r z e j c z y k :  Późne pow ikłania  po operacjach żo ­
łądka z pow odu choroby w rzodow ej.

Lesław S t e i n m e t z :  C hirurgiczne ry zy k o  u pacjen tów  po sie­
dem dziesią tce.

Waldemar J ę d r z e j c z y k :  W spom nien ie  o zm arłym  tragicznie  
ko ledze  Bogdanie Rudzkim .

W Y D Z I A Ł  IV 

PRAWNO-SPOŁECZNY

Posiedzenie naukow e dnia 20 I 1981 r.

Janusz G i l a s  przedstaw ił pracę w łasną: Zasady now ego m ię d zy ­
narodow ego ładu gospodarczego.

R eferow ana p raca  s ta ra ła  się odpow iedzieć na pytan ie, czy s tru k ­
tu ra  now ego m iędzynarodow ego ładu gospodarczego (NMŁG), gw aran ­
tu jąca  p referency jne  trak tow an ie  k rajom  rozw ijającym  się. jes t na ty le 
trw ała, by określen ie  się Polski jako  k ra ju  rozw ijającego się gospodar­
czo m ogło w  pew nym  stopniu  przyczynić się do przezw yciężenia jej 
trudności gospodarczych. Zm ierzając do udzielenia odpow iedzi w  tym 
przedm iocie, ko lejno  om ówiono pojęcie zasad p raw a m iędzynarodo­
w ego i ich rodzaje, źródła zasad NMŁG, treść  i s tru k tu rę  norm atyw ną 
tych  zasad. N astępnie  dokonano k lasyfikacji zasad NMŁG w edług w y­
stępu jących  w stosunkach  m iędzynarodow ych system ów  norm atyw ­
nych, w skazano na znaczenie w ysunięcia konstrukcji NMŁG dla roz­
w oju p raw a m iędzynarodow ego gospodarczego oraz na zakończenie 
zatrzym ano się na propozycji kodyfikacji zasad NMŁG, tj. nadania  im 
c a rak te ru  zdecydow anie praw nom iędzynarodow ego. W  konkluzji tych  
rozw ażań stw ierdzono, że ze w zględu na b rak  isto tn iejszych  postępów  
w dziedzinie kodyfikacji NMŁG, w prow adzanie now ych zasad nie m a­
jących  dostatecznie  norm atyw nego kształtu , całość norm atyw na jaką  
stanow i NMŁG, nie jest na ty le  ukształtow ana, by państw o ok reśla ją ­
ce się jako  rozw ijające się gospodarczo m ogło uzyskać tak ie  korzyści 
gospodarcze, by usunęło  trudności na drodze sw ego rozw oju

Zasady NMŁG zostały  zaw arte  w  szeregu  rezolucji Zgrom adzenia 
U golnego ONZ, w  tym  zwłaszcza w  D eklaracji n r 3201/S-VI/ z 1 V 
1974 r. w  przedm iocie ustanow ienia NMŁG, rezolucji n r 3281/XXIX/
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z 14 XII 1974 r. zaw iera jącej K artę Ekonom icznych Praw  i O bow iązków  
P aństw  i rezolucji n r 3202/S-VI/ w przedm iocie p rogram u działania 
w zw iązku z ustanow ieniem  NMLG z 1 V  1974 r. oraz w  w ielu  in­
nych  rezolucjach  i ak tach  końcow ych konferencji m iędzynarodow ych.

Spośród najw ażn iejszych  zasad NMLG, do k tó rych  należy zaliczyć: 
a) spraw iedliw ość, b) suw erenną rów ność, c) współzależność, d) w spól­
ny  in te res  i e) w spółpracę bez w zględu na ustró j społeczno-ekonom icz­
ny, ty lko  dwie, m ianow icie w ym ienione pod literam i b i e m ogą być 

-uznane za zasady obow iązującego p raw a m iędzynarodow ego, a pozo­
sta łe  stanow ią zasady prakseologiczne lub m oralne. A ksjologiczna in ­
te rp re ta c ja  źródeł NMLG w skazuje zarazem , że w łaśnie zasady m oral­
ne dom inują, a zasady praw a m iędzynarodow ego w inny być in te rp re ­
tow ane w kon tekście  tych  zasad, k tó re  noszą charak te r norm  m oral­
nych, jak  zw łaszcza zasada słuszności. W skazuje  to  rów nież, że k o n ­
stru k c ja  NMŁG została w ysun ię ta  w  naw iązaniu  do p raw a m iędzyna­
rodow ego, chociaż stanow i propozycję  jego w zbogacenia i p rzebudo­
w y w oparciu  o m oralność m iędzynarodow ą i prakseologię m iędzyna­
rodow ą.

Jakko lw iek  panu je  przekonanie, że NMŁG tw orzy  przede w szyst­
kim  p raw a po stronie  k ra jów  rozw ija jących  się gospodarczo, a obo­
w iązki po stron ie  k ra jów  rozw iniętych  gospodarczo, w  istocie rzeczy 
.¿rodła NMŁG n iejednokro tn ie  form ułują p raw a w szystkich  państw  (art. 
1—5, 10, 13, 27 K arty  P raw  i O bow iązków  Ekonom icznych Państw ) lub 
łącznie ok reśla ją  p raw a i obow iązki w szystkich  państw  (art. 12, 16 
w spom nianej K arty). W skazu je  to, że NMŁG jest nie ty lko konstrukc ją  
służącą p referow an iu  k ra jów  rozw ijających  się gospodarczo, a w ięc 
p ropozycją  stw orzenia p raw a m iędzynarodow ego rozw oju gospodarcze­
go, lecz w  w ysokim  stopniu  propozycją  stw orzenia podstaw  dla praw a 
m iędzynarodow ego gospodarczego. W ysuw ając  tę  propozycję w  ra ­
m ach rezolucji Zgrom adzenia O gólnego ONZ, k tó re  sam e w  sobie nie 
noszą ch arak te ru  źródeł p raw a m iędzynarodow ego poprzez rozw ija­
nie m iędzynarodow ych norm  politycznych, norm  m oralności m iędzy­
narodow ej i m iędzynarodow ych regu ł prakseologicznych, zm ierza się 
do reform y praw a m iędzynarodow ego. N orm y te  bow iem  nakazu ją  
p rzy jęcie  s tandardu  p referency jnego  trak tow an ia  w obec k ra jów  rozw i­
ja jący ch  się gospodarczo. N orm y k reślące  ten  standard  są jednak  n o r­
mami uzupełniającym i, gdy tym czasem  norm y podtrzym ujące tra d y ­
cy jny  standard  najw iększego uprzyw ilejow ania  są norm am i dom inu­
jącym i.

Pow stające w  ten  sposób praw o m iędzynarodow e gospodarcze by ło ­
by m iędzysystem ow ą całością obejm ującą norm y praw a m iędzynaro­
dow ego publicznego, praw a m iędzynarodow ego pryw atnego  i hand lo ­
w ego oraz p raw a w ew nętrznego. Zaw iera ono bow iem  także norm y 
kolizy jne, jak  na przyk ład  w art. 2 § 2 lit. c K arty, w  m yśl k tó re j
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problem  odszkodow ania będzie rozstrzygany  zgodnie z ustaw odaw ­
stw em  państw a nacjonalizu jącego. N a podstaw ie zaś art. 19 K arty  
państw a rozw inięte gospodarczo m iały zapew nić w  swym  ustaw odaw ­
stw ie w ew nętrznym  ogólne p referenc je  nie oparte  na w zajem ności 
w  stosunku do k ra jów  rozw ijających  się gospodarczo. Także p raw o 
m iędzynarodow e handlow e m usi podlegać przem ianom  w skutek  od­
działyw ania NMŁG, gdyż konieczne jest odstąp ien ie od zasady sw o­
body um ów  i rów ności stron  kon trak tu . W  ten  sposób konstru k c ja  
NMŁG stanow i propozycję zbudow ania p raw a m iędzynarodow ego go­
spodarczego i p raw a m iędzynarodow ego handlow ego w oparciu  o zdy­
w ersyfikow ane standardy , inne w  stosunku  do k ra jów  rozw ijających  
się gospodarczo i inne w  stosunku do k ra jów  rozw iniętych  gospodar­
czo. Postępy w dziedzinie kodyfikacji są jednak  niew ielkie, a dom inuje 
m otyw  stopniow ego rozw oju p raw a m iędzynarodow ego, o czym  św iad­
czą propozycje  Filipin, budzące zastrzeżenia k ra jów  rozw iniętych  go­
spodarczo, w  dobie św iatow ego k ryzysu  gospodarczego p rzeciw staw ia­
jących  się przyznaw aniu  efek tyw nych  preferencji k rajom  trzeciego  
św iata.

Posiedzenie naukow e dnia 8 XII 1981 r.

Jan  G ł u c h o w s k i  przedstaw ił pracę w łasną: Prawnom iędzyna­
rodow e stosunki finansow e państw  socja listycznych .

M iędzynarodow a w ym iana i w spółpraca gospodarcza oraz m iędzy­
narodow y podział p racy  w iążą się n ierozerw aln ie  z praw nom iędzyna- 
rodow ym i stosunkam i finansow ym i. W  litera tu rze  przedm iotu  państw  
socjalistycznych  (głów nie na W ęgrzech) dom inuje pogląd, że ciągle ro ­
snące znaczenie problem atyki praw nofinansow ej doprow adziło  do te ­
go, że w ykształciła  się zupełnie sam odzielna gałąź p raw a — m iędzy­
narodow e praw o finansow e. Istn ie jący  system  m iędzynarodow ego p ra ­
w a finansow ego obejm uje szeroki k rąg  problem ów  badaw czych. W  
zw iązku z tym  problem y ogólnoteoretyczne, h istoryczne i praw nopo- 
rów naw cze tw orzą „Część ogólną", a odrębne in sty tucje  w łączone są 
do „Części szczegółow ej" nauki m iędzynarodow ego praw a finansow ego.

N aszym  zdaniem  natom iast nauka m iędzynarodow ego praw a finan­
sow ego jes t kom pleksow ym  działem  praw a, podobnie jak  w  przypad­
ku  nauki p raw a karno-skarbow ego.

Praw nom iędzynarodow e stosunki finansow e państw  socjalistycznych  
obejm ują m iędzynarodow e stosunki p ien iężno-kredytow e państw  soc­
jalistycznych , m iędzynarodow e stosunki podatkow e i stosunki p raw ­
no-finansow e przedsięw zięć typu  „ jo in t ven tu res". Poszczególne kw e­
stie  do tyczą w zajem nych stosunków  państw  socjalistycznych  oraz sto ­
sunków  państw  socjalistycznych  z państw am i zachodnim i.

W  ram ach m iędzynarodow ych stosunków  pien iężno-kredy tow ych
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należy w yodrębnić tradycy jną  sferę rozliczeń m iędzynarodow ych. W y­
stępu ją  one jako  rozliczenia dewizowe, rozliczenia w form ie bezgotów ­
kow ej i rozliczenia kom pensacyjne. Spraw ą odrębną są pożyczki za­
graniczne. K raje socjalistyczne zaciągnęły  ;je na zachodzie szczególnie 
w latach  siedem dziesiątych. Rów nocześnie państw a RWPG udzielały 
sobie naw zajem  pożyczek, przy czym głów nym  w ierzycielem  był Zw ią­
zek Radziecki.

M iędzynarodow e stosunki praw no-podatkow e są szczególnym  przed­
m iotem  zain teresow ań m iędzynarodow ego praw a finansow ego. S tosun­
ki te  op iera ją  się przede w szystkim  na um ow ach o podw ójnym  opodat­
kow aniu. Stosunki te obejm ują ponadto  kw estię  opodatkow ania o rga­
nizacji m iędzynarodow ych, regu lacje  ulg podatkow ych dla p rzedstaw i­
cieli dyplom atycznych  i konsu larnych  oraz um ow y o pom ocy praw nej 
w dziedzinie praw a podatkow ego i finansow ego.

W reszcie stosunki praw nofinansow e przedsięw zięć typu  „joint v e n ­
tu res  . Rozwój w spólnych zjednoczeń i p rzedsięb iorstw  w ram ach 
RW PG w ym aga podstaw  praw nych, k tó re  m uszą być p recyzy jn ie  sfor­
m ułow ane. Tym czasow ym  efektem  jednolite j regu lacji s ta tusu  p raw ne­
go tych  przedsięw zięć są „Przykładow e postanow ienia o w arunkach  
tw orzenia i działalności w k ra jach  członkow skich RWPG m iędzynaro­
dow ych organizacji gospodarczych", zaaprobow ane przez N aradę w dniu 
15 grudnia 1972 r., a przez K om itet W ykonaw czy RWPG. na 61 posie­
dzeniu  w  dniu 26 stycznia 1973 r.

Ze w zględu na form y organizacyjno-praw ne i podstaw y praw no- 
finansow e należy w yodrębnić w spólne przedsięw zięcia typu  „joint v en ­
tu res w  państw ach socjalistycznych  i w spólne przedsięw zięcia typu  
„ jo in t ven tu res  z udziałem  p artn e ra  o odm iennym  ustro ju  społeczno- 
-gospodarczym .

(Praca w druku w serii „Studia Iuridica" t. 17, z. 2).

POSIEDZENIA KOMISJI EKONOMICZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia 15 V 1981 r.

E. G a s k e  (M erseburg): M aterialw irtschaft in der DDR.

Posiedzenie naukow e dnia 30 VI 1981 r.

J. P. M a r c i a n o  (A ix-en-Provence): Regression robuste el M -esti­
m ateurs.
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IV

MATERIAŁY BIO- I BIBLIOGRAFICZNE 
CZŁONKÓW WYDZIAŁÓW TOWARZYSTWA

(Uzupełnienia)

W y d z i a ł  II

GÓRSKI KONRAD (zob. Spraw ozdania TNI" 1, Toruń 1949, s. 58— 
— 60), em ery tow any  profesor zw yczajny h istorii lite ra tu ry  polskiej, p re ­
z es  TNT w la tach  1948— 1949 i 1957— 1983. W  łatach  1950— 1956 u rlo ­
pow any od w ykładów  i ćw iczeń na UMK dla w yłącznego pośw ięcenia 
się p racy  naukow ej. R edaktor naczelny R edakcji Słow nika M ickiew i­
czow skiego (1950— 1983), przew odniczący Komisji Edytorsko-Tekstolo- 
gicznej w  latach  1958— 1983 (w ybrany na M iędzynarodow ym  Zjeździe 
Slaw istów  w M oskwie). Członek rzeczyw isty  Polskiej A kadem ii Nauk. 
D oktor honoris causa U niw ersy te tu  Jag iellońskiego  (1973), K ato lick ie­
go U niw ersy te tu  Lubelskiego (1980), U niw ersy te tu  M ikołaja K operni­
ka (1981). W yróżniony m iędzy innym i N agrodą I stopnia M inisterstw a 
Szkolnictw a W yższego w 1965 r. oraz nagrodą Fundacji im. A. Jurzy- 
kow skiego w USA w roku  1973.

S p i s  p r a c :  a) P r a c e  m o n o g r a f i c z n e :  1) Z historii i teorii literatury. 
Seria trzecia, W arszawa 1971, s. 344. 2) Tekstologia i edytorstwo dzieł literackich, 
W arszawa 1975, s. 304. 3) Jan Kasprowicz. Studia, W arszawa 1977, s. 104. 4) Mic­
kiewicz, artyzm i język, W arszawa 1977, s. 546, 2 nlb. b) R o z p r a w y  i a r t y k u ł y :  
5) Zwierzę jako symbol literacki. W: „Orbis Scriptus" — Festschrift für Dmitrij 
Tschiżewskij zum 70. Geburtstag, M ünchen 1966, s. 323—330. 6 ) Dwa podstawowe 
znaczenia terminu „tekst". W: Księga dla uczczenia 70-lecia Zygmunta Szweykowskie­
go, Poznań 1966. 7) Posłowie do fototypicznego w ydania pierwodruku dzieła Z. Kra­
sińskiego: Nie-Boska komedia, Paryż 1835, W rocław 1967, s. I—XI. 8 ) Quelques traits 
caractéristiques de la stylisation satiriques dans l'oeuvre poétique de Mickiewicz en 
1832— 1834. W: To Honor Roman Jakobson Essays on the Occasion of His Seven­
tieth Birthday. The Hague — Paris 1967, Mouton, s. 785—791. 9) M odlitewny zaby­
tek językowy z 1566 r. W: Kultura i literatura dawnej Polski. Księga pam iątkowa 
ku czci Prof, dra Juliusza Nowaka Dlużewskiego, W arszawa 1967. 10) Przemówienie 
profesora Konrada Górskiego na uroczystym spotkaniu pożegnalnym z Wydziałem 
Humanistycznym UMK w Toruniu, Zesz. Nauk. UMK, Nauki Hum.-Społ. 1967, s. 25, 
s. 187— 196. 11) Czy przyjmowałem hipotezę Kallenbacha o genezie „Improwizacji" 
z III „Dziadów”, Pam. Liter. 1967, z. 4, s. 501—505). 12) Jak  Mickiewicz nazywał swo-
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ją  domową ojczyznę? W: Symbolae Philologicae in honorem Vitoldi Taszycki, W roc­
ław 1968, s. 106— Í 11. 13) Sienkiewicz — klasyk języka polskiego. W: Henryk Sien­
kiewicz. Twórczość i recepcja światowa, Kraków 1968). 14) Kilka uwag o artyzmie
językowym Henryka Sienkiewicza, Poradnik Językow y 1968, z. 3, s. 120__134. 15)
„Święcone gody" peryfrazą mszy? Ruch Liter. 1968, z. 4, s. 219—222. 16) Interpunkcja 
w „Panu Tadeuszu", Pam. Liter. 1968, z. 2, s. 155— 182. 17) Mickiewicz w aluzji li­
terackiej Norwida, Pam. Liter. 1968, z. 4, s. 25—40. 18) Słownik języka Goethego, 
Pam. Liter. 1968, z. 4, s. 405—413. 19) Ocena kultury narodowej i zagadnienie • jej 
-ciągłości, Kultura i Społeczeństwo, t. 12: 1968, nr 4, s. 21—26. 20) Różne problemy 
mickiewiczowskie. 1. Serów 'pułki' czy 'półki’. 2. „Początek" — „zasada". -3. Jeszcze 
raz o „święconych godach". 4. Czas powstania I części „Dziadów", Pam. Liter. 1969, 
z. 3, s. 221—242. 21) The Réception of Shelley in Połish Literaturę. W: Górski wije- 
nac, a Garland of Essays offered to Professor Elizabeth M ary Hill, Cambridge 1970, 
s. 155— 164. 2 2 ) Reżyser ma pomysły, Twórczość 1970, nr 2 , s. 95— 104. 23) O w y­
daniu .krytycznym  „Pana Tadeusza" głos edytora, Pam. Liter. 1971, z. 1, s. 326 334.
24) Pieśń o burmistrzance, Roczniki Humanistyczne, t. 19: 1971, z. 1 , s. 153__160.
25) Maria Konopnicka jako krytyk literacki, W: M ateriały sesji naukowej w 60 rocz­
nicę śmierci poetki, W arszawa 1972. 26) O istocie i odrębności kultury narodowej. 
W: Sprawozdania TNT, nr 25, Toruń 1972, s. 9— 15. 27) Dorobek pisarski s. Teresy 
Franciszkanki (Zofii Landy), Znak 1972, nr 11, s. 1429— 1442. 28) W szechświat i na­
ród (Neruda i Asnyk). W: Slawistyczne Studia Literaturoznawcze poświęcone VII 
Międzynarodowemu Kongresowi Slawistów, W rocław 1973, s. 83—90. 29) Zagadnienie 
interpunkcji w wydaniach klasyków polskiej, Pam. Liter. 1973, z. 4, s. 151— 167. 
.30) Semantyka ognia w praktyce pisarskiej Mickiewicza, Pam. Liter. 1974, z. 1,
s. 23— 46. 31) W ydania zbiorowe dzieł M ickiewicza w Polsce Ludowej, Rocz. Tow. 
Lit. Mickiewicza, R. 9: 1974, s. 13—24. 32) „Rozum" i „rozsądek" w praktyce pisar­
skiej Mickiewicza. W: Festschrift für W iktor W eintraub. The Hague 1975, Mouton, 
s - 161— 167. 33) Roman Pollak — edytor, Acta Universitatis N. Copernici. Nauki Hum.- 
-Społ., z. 6 6 , Toruń 1975. 34) Klub Literacki i Naukowy (KLIN), Pam. Liter. 1975, 
z. 1, s. 215—236. 35) O krytycznym  wydaniu „Dzieł wszystkich" Juliusza Słowackiego, 
Pam. Liter. 1976, z. 1, s. 288—294. 36) Uwagi o noweli Stefana Żeromskiego „Echa 
leśne", Pam. Liter. 1976, z. 1, s. 33—43. 37) W obronie Celiny Mickiewiczowej, Pam. 
Liter. 1976, z. 4, s. 63—80. 38) Staropolska uprzejmość Mickiewicza, Rocz. Hum.,
t. 24: 1976, z. 1, s. 205—212. 39) Uwagi o książce A leksandra Fredry „Trzy po trzy",
Rocz. Tow. Liter. Mickiewicza, R. 11: 1976 (druk 1978), s. 25—41. 40) Czy Mickiewicz
przestał być pisarzem, AUNC, Nauki Hum.-Społ., Toruń 1979, z. 100, s. 257—266.
41) Zdolność odbioru dzieła sztuki jako organ poznawczy, Pam. Liter. 1972, z. 2.
42) Układ „Dzieł wszystkich" Juliusza Słowackiego w ossolińskim wydaniu wrocław­
skim, Pam. Liter. 1979, z. 3. 43) Biblia polska do r. 1632. W: Fragen der polnischen
Kultur im 16. Jahrhundert, Giessen 1980, s. 172— 181. c) P r a c e  e d y t o r s k i e :
44) Słownik języka A. Mickiewicza. Red. nacz.... i S. Hrabec, t. V: N-O. Red. tomu..., 
W rocław 1967. 45) H. Dubowik, J. Konieczny, J. Malinowski: Polska powieść histo­
ryczna. W ybrane zagadnienia z dziejów recepcji i warsztatu twórczego, Bydgoszcz 
1968 (przedmowa i redakcja naukowa). 46) Słownik języka A. Mickiewicza. Red. 
nacz.... i S. Hrabec, t. VI; P-Pre. Red. tomu..., W rocław 1969. 47) Adam Mickiewicz: 
Dzieła wszystkie, t. 4 opracował..., W rocław 1969. 48) Słownik języka A. Mickiewicza. 
Red. nacz.... i S. Hrabec, t. VII: Prę-R. Redaktor tomu..., W rocław 1971. 49) Adam 
Mickiewicz: Dzieła wszystkie pod redakcją..., t. 1: Wiersze, W rocław 1971 (wstęp 
s. VII—XXXIII). 50) Gosławski Stanisław: Castus Ioseph. Oprać.... i T. Kaufmanowa. 
Jerzy Axer: Stosunek tekstu Gosławskiego do tekstu Szymonowica, W rocław 1973. 
51) Słownik języka A. Mickiewicza. Red. nacz.... i S. Hrabec, t. VIII: S-S, Red. tomu...,
W rocław 1974. 52) Konopnicka Maria: Korespondencja. Red. nacz....  t. 1—4, W rocław
1971— 1975. 53) Słownik języka A. Mickiewicza. Red. nacz.... i S. Hrabec, t. IX:

109



T-Wie. Red. tomu..., W rocław 1977. 54) Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz, opracował... 
Dzieła poetyckie t. 4, W arszawa 1979. 55) Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz, W arsza­
wa 1979. 56) Słownik języka A. Mickiewicza. Red. nacz.... i S. Hrabec, t. X: Więc-Zęb. 
Red. tomu..., W rocław 1980. 57) Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz [...] opracował.... 
W rocław 1981.

Spis prac obejm uje w ybrane pozycje z la t 1966—1980; szczegółowa bibliografia podm iotowa 
i przedm iotow a do r. 1965 znajduje  się w: K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  k u  c z c i  K o n r a d a  G ó r s k i e g o ,  Toruń 
1967, s. 13—128.

HUTNIKIEW ICZ ARTUR (zob. Spraw ozdania TNT 11, Toruń 1959, 
s. 67—69). Od r. 1962 profesor nadzw yczajny, a od 1973 zw yczajny h i­
storii lite ra tu ry  w Insty tucie  Filologii Polskiej UMK. W  latach  1957— 
— 1968 k ierow nik  Zakładu L iteratury  XX wieku, a od 1973 Z akładu H i­
storii L iteratu ry  Polskiej. W  okresie 1970— 1981 był przew odniczącym  
Rady N aukow ej In sty tu tu  Filologii Polskiój, a od 1981 jest dyrek torem  
tegoż Insty tu tu . Od 1957 członek czynny ,i sek re tarz  W ydzia łu1 Filolo- 
giczno-Filozoficznego, a od 1960 członek Zarządu i redak to r naczelny 
w ydaw nictw  TNT. Od 1966 członek Rady N aukow ej In sty tu tu  Badań 
L iterackich PAN oraz Komisji ,do spraw  przew odów  doktorsk ich  i ha­
b ilitacy jnych  z zakresu  lite ra tu ry  XX w. i teo rii lite ra tu ry . Od 1970 
członek prezydium  K om itetu N auk  o L iteraturze Polskiej PAN. W  la ­
tach  1958— 1977 członek K om itetu R edakcyjnego serii m łodopolskiej 
„O brazu lite ra tu ry  polskiej XIX i XX w ieku", a w la tach  1972— 1977 
członek K om itetu R edakcyjnego „Pam iętnika L iterackiego". Od 1978 
członek Rady N aukow ej In sty tu tu  Filologii Polskiej W yższej Szkoły 
Pedagogicznej w  Opolu, a od 1981 członek czynny W ydziału  H istorycz- 
no-Filozofięznego T ow arzystw a N aukow ego K atolickiego U niw ersy tetu  
Lubelskiego. Od 1967 członek Zw iązku L iteratów  Polskich. O dznaczony 
Krzyżem  K aw alerskim  O rderu  O drodzenia Polski (1973), S rebrnym  M e­
dalem  za zasługi dla rozw oju TNT (1975), Z łotą O dznaką Zw iązku N a­
uczycielstw a Polskiego (1975), M edalem  Komisji Edukacji N arodow ej 
(1976), M edalem  za zasługi położone dla rozw oju UMK (1980), O dzna­
ką Zasłużonego Działacza K ultury  (1981).

S p i s  p r a c  (cd.): a) P r a c e  m o n o g r a f i c z n e :  1) Stefan Żeromski, W ar­
szawa 1960, s. 207 (wydania nast. 1961, 1963, 1964, 1967, 1970, 1973). 2) Od czystej 
formy do literatury faktu. Główne teorie i programy literackie XX stulecia, Toruń 
1965, s. 225 (wydania nast. uzupełnione i poprawione 1967, s. 316, 1974, 1976). 3) 
„Przedwiośnie" Stefana Żeromskiego, W arszawa 1967, s. 115 (wydania nast. 1968, 
1971, 1974). 4) „Hymny" Jana Kasprowicza, W arszawa 1973, s. 147. 5) Portrety i szki­
ce literackie, W arszawa—Poznań—Toruń 1976, s. 289. b) R o z p r a w y  i a r t y k u ł y :  
6 ) Sztuka poetycka Jana Lechonia, Zeszyty Naukowe UMK. Nauki Humanistyczno- 
-Społeczne 1960, z. 3, s. 249—262. 7) Kasprowicz i Przybyszewski, Pomorze 1961, nr 2.
8 ) O „niezrozumiałości” i osamotnieniu poezji współczesnej, Pomorze 1962, nr 10.
9) Czy Żeromski jest aktualny? W iatraki. Dod. Faktów i Myśli 1964, nr 9. 10) Osobo­
wość Żeromskiego, Kamena 1964, nr 20. 11) Problem atyka form kompozycyjnych 
w sztuce pisarskiej Żeromskiego, Pamiętnik Literacki 56: 1965, z. 1, s. 163— 183. 
12) Jan Kasprowicz. W  czterdziestą rocznicę zgonu, Jan Kasprowicz 1926— 1966r
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Inowrocław 1966, s. 5— 13. 13) O przełomie estetycznym w XX wieku, Życie Literac­
kie 1966, nr 45. 14) Nad dziełem Marii Dąbrowskiej, Księga pam iątkowa ku czci 
Konrada Górskiego, Toruń 1967, s. 365—381. 15) Z problemów literatury polskiej 
ostatniego sześćdziesięciolecia, Ruch Literacki 1967, nr 3 s. 127— 137. 16) Stanisław 
Przybyszewski 1868— 1927, Obraz literatury polskiej XIX i XX wieku. Literatura okre­
su Młodej Polski, t. 2, W arszawa 1967, s. 107— 152. 17) Adolf Nowaczyński 1876— 
— 1944, ibid., s. 359.—391. 18) Tadeusz Jaroszyński 1862— 1917, ibid. s. 463—478. 
19) O współczesnych powieściach Sienkiewicza, Zeszyty Naukowe Katolickiego Uni­
w ersytetu Lubelskiego 1967, nr 3, s. 3— 16. 20) Stefan Grabiński i jego niesamowi­
ta opowieść, Z dziejów kultury i literatury  Ziemi Przemyskiej, Przemyśl 1969, s. 227— 
-—243. 21) Upadek i odrodzenie Młodej Polski, Twórczość 1971, nr 5, s. 69—84 oraz 
Rocznik Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza 5: 1970, s. 27—50. 22) Sta­
nisław Przybyszewski. Legenda i rzeczywistość, Zeszyty Naukowe UMK. Nauki Hu- 
manistyczno-Społeczne, z. 48, 1972, s. 39—57. 23) Stefan Grabiński czyli jak się pi- 
■sze „dreszczowce"? Prozaicy dwudziestolecia międzywojennego. Sylwetki, W arszawa 
1972, s. 218—239. 24) Przesłanki kulturowe sztuki współczesnej, M ateriały pomocnicze 
do zajęć, fakultatyw nych w grupie humanistycznej, W arszawa 1972, s. 144— 163. 
25) Stefan Żeromski 1864— 1925, Obraz literatury  polskiej XIX i XX wieku. Literatura 
okresu Młodej Polski, t. 3, Kraków 1973, s. 7—45. 26) Feliks Jabłczyński 1865— 1928, 
ibid. s. 373—392. 27) Na jubileusz Profesora W ładysław a Floryana, Acta Universitatis 
W ratislaviensis No 200, Prace Literackie 15: 1973, s. 225—242. 28) „O pięciu panach 
Sulerzyckich" Piotra Choynowskiegó, Nowela-opowiadanie-gawęda. Interpretacje ma­
łych form narracyjnych, W arszawa 1974, s. 149— 160 (wydanie nast. 1980). 29) Czy 
dramat jest dziełem literackim? W prowadzenie do nauki o teatrze, t. 1 , Dramat ■—• 
teatr, W rocław 1974, s. 75—83. 30) Pierwsza i druga młodość W ierzyńskiego, Więź 
1974, nr 9, s. 33—52. 31) „Dziennik" Lechonia, W ięź 1975, nr 3, s. 72—92. 32) Stu­
dium historii literatury polskiej Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu w latach 1945— 
— 1972, Z dziejów nauki polskiej, W arszawa—Poznań—Toruń 1975, s. 77—102. 33) Że­
romski, W ięź 1976, nr 1, s. 80—91. 34) Żeromski 1— Lechoń, O Stefanie Żeromskim, 
Kraków 1976, s. 127— 141. 35) Poezja Tuwima, W ięź 1976, nr 7—8, s. 97— 105. 36) Sło­
nimski, Więź 1977, nr 2, s. 53—63. 37) Julian Krzyżanowski pośród „poszukiwaczy 
absolutu”, Przegląd Humanistyczny 1977, nr 9,” s. 65—77. 38) Złudzenia i wmówienia, 
W ięź 1978, nr 3, s. 57—62. 39) Żywotne tradycje uniw ersytetu europejskiego, Zeszy­
ty  Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 1978, nr 2, s. 68—71. 40) Li­
stopad 1918 a literatura polska, W ięź 1979, n r 1, s. 29—39. 41) Polska historio­
grafia literacka w okresie Drugiej Niepodległości, Pamiętnik Literacki 70: 1979, z. 2, 
s. 23—47. 42) Trzy obrazy przedwiośnia niepodległości (Strug •— Kaden — Żeromski), 
W ięź 1980, nr 3, s. 28—45. 43) Jan Lechoń 1899— 1956, Obraz literatury polskiej 
XIX i XX wieku. L iteratura polska w okresie międzywojennym, t. 2, Kraków 1979 
s. 151—203. 44) Z. dziejów urzędu rektorskiego w Alma M ater Copernicana, Solidar­
ność UMK. Biuletyn Informacyjno-Publicystyczny, maj 1981, s. 3— 12 oraz Kierunki 
1981, nr 20. 45) L iteratura i teatr, Konfrontacje historyczne. Polska Odrodzona 
1918— 1939. Państwo — społeczeństwo — kultura, W arszawa 1982, s. 463—506. 46) Jan 

Kasprowicz (1860—1926), Dzieje Inowrocławia, t. 2, W arszawa—Poznań—Toruń 1982, 
s. 513—522. 47) Stanisław Przybyszewski (1868—4927), ibid. s. 523—533. c) P r a c e  
e d y t o r s k i e :  48) Księga pam iątkowa ku czci Konrada Górskiego, Toruń . 1967, 
s. 454. 49) Obraz literatury polskiej XIX i XX wieku. L iteratura okresu Młodej Pol­
ski, t. 2, W arszawa 1967, s. 547 (wspólnie z K. W yką i M. Puchalską). 50) Obraz li­
teratury  polskiej (jw.), t. 1, W arszawa 1968, s. 882. 51) Stefan Żeromski, W ybór opo­
wiadań, opracował..., W rocław—W arszawa—Kraków—Gdańsk 1971, Biblioteka Narodo­
w a S. I N r 203, s. CXXXI +  514. 52) O prozie polskiej XX wieku. M ateriały Kon­
ferencji Ogólnopolskiej w Toruniu — listopad 1968, W rocław—W arszawa—Kraków— 
—Gdańsk 1971, s. 424 (wspólnie z H. Zaworską). 53) Obraz literatury  polskiej (jw.),
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t. 3, Kraków 1973, s. 782. 54) Stefan Żeromski, Syzyfowe prace, opracował..., W rocław— 
— W arszawa—Kraków—Gdańsk 1973, Biblioteka Narodowa S. I Nr 216, s. XCVII +  258. 
55) Z dziejów nauki polskiej. Księga pam iątkowa TNT (1875— 1975), W arszawa— 
—Poznań-—Toruń 1975, s. 335 (wspólnie z L. Janiszewskim). 56) S. Kawyn, Studia 
i szkice. Wstęp..., Kraków 1976 s. 366. 57) Obraz literatury  polskiej (jw.), t. 4r 
Kraków 1977, s. 792 +  192. 58) Stefan Grabiński, Utwory wybrane, t. 1—3, Wybór, 
wstęp i komentarz..., Kraków 1980, t. 1, s. 609, t. 2, s. 293, t. 3, s, >203. 59) J. Kleiner, 
W kręgu historii i teorii literatury. W ybór i opracowanie..., W arszawa 1981, Biblio­
teka Filologii Polskiej, s. 739. 60) Adolf Nowaczyński, W ielki Fryderyk. Powieść dra­
matyczna, opracował..., W rocław—W arszawa—Kraków—Gdańsk—Łódź 1982, Bibliote­
ka Narodowa S. I Nr 241, s. CXVI +  559. d) R e c e n z j e  i s p r a w o z d a n i a :  
61) T. Mikulski, Adam Czahrowski z Czahrowa, Kraków 1947; Życie Literackie 
(Łódź) 1947, z. 3—4, s. 108— 112. 62) K. W. Zawodziński, Stulecie trójcy powieścio- 
pisarzy, Łódź—W rocław 1947; Arkona 1948, nr 1/3. 63) W. Kubacki, Krytyk i tw ór­
ca, Łódź 1948; Dziś i Ju tro  1948, nr 46. 64) K. W yka, Pogranicze powieści, Kraków 
1948; W arszawa 1948, nr 10. 65) S. Kawyn, Z badań nad legendą Mickiewiczowską, 
Lublin 1948; Dziś i Jutro 1949, nr 9. 6 6 ) J. Pieter, K rytyka dzieł twórczych, Kraków 
1948; Dziś i Jutro 1949, nr 21. 67) R. Matuszewski, L iteratura po wojnie, W arszawa 
1948; W arszawa 1949, nr 3. 6 8 ) W. Floryan, Forma poetycka „Pieśni" Jana Kocha­
nowskiego wobec kierunków liryki renesansowej, W rocław 1948; Dziś i Jutro 1949, 
nr 38. 69) J. Tuwim, Polska nowela fantastyczna. Antologia, W arszawa 1949; Dziś 
i Ju tro  1949, nr 43. 70) S. Skwarczyńska, W stęp do nauki o literaturze, W arszawa 
1954; Dziś i Jutro 1955, nr 1. 71) A. W ysocki, Sprzed pół wieku, Kraków 1956; 
P. Górska, Paleta i pióro, Kraków 1956; J. Szaniawski, W  pobliżu teatru, Kraków 
1956; Kierunki 1956, nr 2. 72) K. W yka, Szkice literackie i artystyczne, t. 1—2, Kra­
ków 1956; Pamiętnik Literacki 47: 1956, z. 4, s. 602—614. 73) E. Korzeniewska, O Ma­
rii Dąbrowskiej i inne szkice, W rocław 1956; Pamiętnik Literacki 49: 1958, z. 2, 
s. 5 9 7 —605. 74) S. Pigoń, W ładysław  Orkan. Twórca i dzieło, Kraków 1958; Pamiętnik 
Literacki 49: 1958, z. 4, s. 585—591. 75) Life and W ork Przybyszewskiego, Pomorze 
1959 nr 17. 76) F. Hoesick, Powieść mojego życia, t. 1—2, W rocław 1959; Pomorze 
1960, nr 2. 77) H. Pańczyk, Ze studiów nad liryką Leopolda Staffa, Poznań 1960; Pa­
miętnik Literacki 53: 1962, z. 1, s. 260—266. 78) T. W eiss, Fryderyk Nietzsche w pi­
śmiennictwie polskim lat 1890— 1914, W rocław—Krąków 1961; Pamiętnik Literacki 
53: 1962, z. 4, s. 641—649. 79) S. Sierotwiński, M aryla W olska, W rocław 1963; Ruch
Literacki 1964, z. 2, s. 84—86. 80) J. Krzyżanowski, Neoromantyzm polski 1890—1918,
W rocław—W arszawa—Kraków 1963; Ruch Literacki 1964, z. 4, s. 215—217. 81) J. Z. Ja ­
kubowski, Nowe spotkanie z Żeromskim. Studia — szkice — polemiki, W arszawa 1967; 
Pamiętnik Literacki 59: 1968, z. 1, s. 308—313. 82) W. Słodkowski, „Syzyfowe prace" 
Stefana Żeromskiego. Studium monograficzne, W rocław 1966; Pamiętnik Literacki 
59: 1968, z. 4, s. 377—381. 83) „Pisma zebrane" Jerzego Lieberta, W ięź 1977, nr 1,
s. 126— 129. e) B i o g r a m y  i h a s ł a  e n c y k l o p e d y c z n e :  84) Grabiński Ste­
fan, Polski Słownik Biograficzny, t. VIII/3, z. 38, 1960, s. 470—471. 85) Jabłczyński 
Feliks, ibid. t. X/2, z. 45, s. 205—206. 8 6 ) Jaroszyński Tadeusz Ewaryst, ibid. t. X I/1. 
z. 48, 1964, s. 21. 87) Jobke Antoni, ibid. t. XI/2, z. 49, 1965, s. 249—250. 8 8 ) Katzenel- 
lenbogen Oskar (Ortwin Ostap), ibid. t. XII/2, z. 53, 1966, s. 225—226. 89) Naturalizm, 
W ielka Encyklopedia Powszechna PWN, t. 7, W arszawa 1966, s. 640—641. 90) W a­
lerian Preisner (1894— 1966), Zagadnienia Rodzajów Literackich 1967, t. X, z. 1, 
s. 175— 177. 91) Realizm. Literatura, W ielka Encyklopedia Powszechna PWN, t. 9, W ar­
szawa 1967, s. 726—729. 92) Żeromski Stefan, ibid. t. 12, W arszawa 1969, s. 854—855. 
93) Kucharski Eugeniusz, Polski Słownik Biograficzny, t. XVI/1, z. 6 8 , 1971, s. 47— 
—49. 94) M akuszyński Kornel, ibid. t. XIX/2, z. 81, 1974, s. 262—264. 95) Miłaszew- 
ska W anda, ibid. t. XX/2, z. 89, 1976, s. 249—250. 96) Miłaszewski Stanisław, ibid. 
s. 253—254. 97) Mutermilch Michał, ibid. t. XXII/2, z. 93, 1977, s. 307—308. 98) Nagle-
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rowa Herminia, ibid. t. XXII/3, z. 94, 1977, s. 441—443. 99) Nowaczyński Adolf, ibid.. 
t. XXIII/2, z. 97, 1978, s. 249—253. 100) Perzyński Włodzimierz, ibid. t. XXV/4, z. 107,
1980, s. 648—650. 101) Pieńkowski Stanisław ibid. t. XXV/1, z. 108, 1981, s. 125 127.
102) Pietrzycki Jan  Roman, ibid., s. 192— 194. 103) Piłat Roman, ibid., t. XXVI/2, z. 109,.
1981, s. 231—233. 104) Pini Tadeusz, ibid. s. 329—331. 105) Płomieński Jerzy Eugeniusz, 
ibid., t. XXVI/4, z. 111, 1981, s. 789—791. f) W y w i a d y ,  w s p o m n i e n i a ,  d y ­
s k u s j e ,  p o l e m i k i :  106) O powołaniu nauczyciela polonisty, Pomorze 1960, nr 22. 
107) Przemówienie w czasie wręczenia Prof. Konradowi Górskiemu Księgi pam iątko­
wej dnia 19 lutego 1968, Sprawozdania TNT 21, Toruń 1969, s. 15— 17. 108) Legenda 
Żeromskiego. W ywiad, Litery (Gdańsk) 1973, nr 3, s. 16— 17. 109) Historia i współ­
czesność. W ywiad, Magazyn Pomorze—Fakty i Myśli 1973, nr 23. 110) Wspomnienie-
0 Profesorze W łodarskim, Sprawozdania TNT 28, Toruń 1976, s. 132— 136. 111) Prze­
mówienie z okazji 80-lecia urodzin Prof. Konrada Górskiego, ibid. 29, Toruń 1977,. 
s- 84 90. 112) Zawód nauczycielski to jedno -z  najwspanialszych powołań. Rozmowa
z..., Polonistyka 1979, nr 4, s. 287—291. 113) Humanistyka dla wszystkich. Dyskusja 
w redakcji Faktów, Fakty 1980, n r 51/52. 114) O powinności nauki wobec społeczeń­
stwa. W ywiad, Express W ieczorny 1980, nr 255. 115) Jeszcze w sprawie rotacji, Słowo- 
Powszechne 1981, nr 61. 116) Niefortunne pomysły niebezpiecznych związków, Głos; 
Uczelni 1981, nr 15— 16, s. 28—32. 117) O tzw. „uniwersytecie toruńsko-bydgoskim",. 
Nowości (Toruń) 1981, nr 61. 118) Przeciw rozbiórce uniwersytetu, ibid. n r 71. 119) Li­
teratura potrzebuje wolności. Rozmowa z..., Kierunki 1981, nr 15. 120) Rektorzy z na­
znaczenia i wyboru, ibid. nr 2 0 . 1 2 1 ) Tradycja i tożsamość narodowa. D yskusja w re­
dakcji Faktów, Fakty 1981, nr 21. 122) Jak  oceniam wybór kardynała W ojtyły na 
papieża? Odpowiedź na ankietę Więzi, Papież i my, W arszawa 1981, s. 70—72. 123) 
Kartki z dziennika, Toruń literacki. Almanach, Poznań 1978, s. 57—72. 124) Zjawy
1 fakty (Kartki z dziennika II), Tematy. II Toruński Almanach Literacki, Łódź 1980, 
s. 37—57. 12^) Szkoła (Kartki z dziennika III), ibid. 1982, s. 91— 122.

. GUMAÑSKI LEON urodził się 22 lu tego 1921 r. w  W arszaw ie i tam  
uzyskał w  1938 r. św iadectw o dojrzałości w  gim nazjum  typu  hum a­
nistycznego. O kres w ojenny  przeżył początkow o w okupow anej s to li­
cy, a od 1942 r. do osw obodzenia przez w ojska radzieckie pracow ał ja ­
ko przym usow y robotn ik  przy  budow ie zakładów  chem icznych I. G. 
Farben industrie  w  D w orach pod O św ięcim iem . W  1946 r. rozpoczął 
studia filozoficzne w U niw ersy tecie W rocław skim , zakończone po czte­
rech latach  otrzym aniem  dyplom u m agistra. Przez następne siedem  lat 
pełnił różne funkcje w  adm inistracji, handlu  i budow nictw ie. Był k o ­
lejno: kon tro lerem  finansow ym  w W RN we W rocław iu, k ierow nikiem  
finansow ym  w MHD A rt. Przem ysłow ym i we W rocław iu, dy rek to rem  
adm inistracyjnym  Budow lanego Przedsięb iorstw a Pow iatow ego w Kłodz­
ku, zastępcą k ierow nika budow y e lek trociep łow ni w Energom onta­
żu—Północ w W arszaw ie. Od 1 IX 1957 r. jest zatrudniony w U niw er­
sy tecie M ikołaja K opernika w  Toruniu, sukcesyw nie na stanow iskach: 
asysten ta , starszego asysten ta  (od 1 VIII 1958 r.), ad iunk ta  (od 1 I 
1961 r.), docenta  (od 27 IV 1965 r.). S topień naukow y dok tora  nauk  hu ­
m anistycznych  w zakresie logiki Rada W ydziału  H um anistycznego 
UMK przyznała 25 X 1960 r. na podstaw ie rozpraw y pt. „Logika k la ­
syczna a założenia egzystencjalne". W  oparciu  zaś o d ysertac ję  ha­
b ilitacy jną pt. „Jedynkow e system y aksjom atyczne" i przeprow adzone
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kolokw ium  Rada W ydziału  H um anistycznego nadała m u stopień n a u ­
kow y docenta  (dra habilitow anego) dnia 18 XI 1964 r. U chw ała tej Ra­
dy została zatw ierdzona przez M inisterstw o Szkolnictw a W yższego 
pism em  z 27 III 1965 r. K ierow nictw o K atedry  Logiki pow ierzono m u 
1 II 1966 r. i funkcję tę piastow ał aż do przekształcen ia  w  końcu 
1976 r. K atedry  Logiki UMK w Zakład Logiki In sty tu tu  N auk Społecz­
nych  UMK. O becnie jest k ierow nikiem  tego Zakładu. W  latach  1970— 
— 1974 był ponadto  opiekunem  K atedry  Psychologii UMK. Począwszy 
od lipca 1966 r. do 30 IX 1969 r. zajm ow ał stanow isko prodziekana 
W ydziału  H um anistycznego UMK, natom iast od 1 IX 1975 r. do 31 
VIII 1978 r. pełn ił funkcję dziekana tegoż W ydziału. Był też cz te rok ro t­
nie w  ciągu lat 1966— 1969 przew odniczącym  W ydziałow ej Komisji 
R ekru tacy jnej. U chw ałą z 5 X 1978 r. Rada Państw a nadała  mu ty tu ł 
p ro fesora  nadzw yczajnego. D orobek naukow y obejm uje ponad 100 
w łasnych p rac drukow anych, 3 p rzekłady  prac obcych oraz zredago­
w anie trzech  książek  zbiorow ych. W  czasie p racy  w UMK brał w ie­
lokro tn ie udział w konferencjach  naukow ych k rajow ych  oraz w yg ła­
szał refe ra ty  za gran icą (Genewa, Halle, Lipsk). Ponadto od 1958 r. 
do 30 III 1981 r. był sekretarzem , a od 1972 r. rów nież zastępcą red ak ­
tora kw arta ln ika  „Ruch Filozoficzny", o rganu Polskiego Tow arzystw a 
Filozoficznego. Od 30 III 1981 r. został redak torem  tego czasopism a. 
W  czasie w spółpracy  z tą  redakc ją  zostało w ydanych  18 tom ów  k w ar­
taln ika. Od w ielu lat p racu je  rów nież w W yższej Szkole Pedagogicz­
nej w Bydgoszczy, prow adząc w ykłady  i ćw iczenia z logiki. Od 1 X 
1975 r. pow ierzono m u tam  funkcję k ierow nika Zakładu Filozofii i Lo­
giki. Od początku  p racy  w szkolnictw ie w yższym  jest członkiem  Zw iąz­
ku  N auczycielstw a Polskiego, a od w ielu lat także członkiem  T ow arzy­
stw a N aukow ego w Toruniu  (obecnie przew odniczący II W ydziału  
i przew odniczący Komisji Filozoficznej) oraz członkiem  Polskiego To­
w arzystw a Filozoficznego, w  k tó rym  pełni funkcję w iceprzew odniczą­
cego toruńskiego  oddziału i członka Zarządu Głównego. Za sw oje p ra ­
ce otrzym ał sreb rną  odznaką UMK, dziew ięciokrotnie nagrodę Rektora 
UMK oraz p ięciokro tn ie  nagrodę R ektora W SP w Bydgoszczy. U chw a­
łą Rady Państw a z 26 IX 1979 r. został odznaczony K rzyżem  K aw aler­
skim  O rderu  O drodzenia Polski.

S p i s  p r a c :  a) P r a c e  m o n o g r a f i c z n e ,  s t u d i a  i r o z p r a w y .  
1) Logika klasyczna a założenia egzystencjalne, ZN UMK, Nauki Hum.-Społ., Filo­
zofia, 1960, z. 4, s. 3—64. 2), Elementy sądu a istnienie, Prace Wydz. Filol.-Filoz. TNT, 
Toruń 1961, t. 11, z. 2, ss. 102. 3) Jedynkowe system y aksjomatyczne, ibid., 1964, t. 15, 
z. 1, ss. 75. 4) Uwagi o dowodzie sformalizowanym i konsekwencji, Studia Lógica, 
1969, t. 25, s. 151— 158. 5) Próba precyzacji biologicznego pojęcia homologii, w: Roz­
prawy filozoficzne, Prace Wydz. Filol.-Filoz. TNT, 1969, t. 21, z. 2, s. 85— 104. 6 ) Pa­
radoksy obowiązków i dozwoleń w standardowym systemie logiki deontycznej, Ruch 
Filoz., 1975, t. 33, s. 55—6 6 . 7) A Deontic Sentential Calculus without Certain Para­
doxes of the Standard System, Bulletin of the Section of Logic, 1975, vol. 4, No 2,
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V

JUBILEUSZ 80-LECIA
PROF. DR JADWIGI PUCIATA-PAWŁOWSKIEJ

Z okazji osiem dziesiątej rocznicy urodzin Prof. dr Jadw igi Puciata- 
-Paw łow skiej staran iem  O ddziału T oruńskiego S tow arzyszenia H isto­
ryków  Sztuki, Komisji H istorii Sztuki i W ydziału  II T ow arzystw a N au ­
kow ego w T oruniu  oraz D ziekanatu  W ydziału  Sztuk P ięknych UMK 
w dniu  8 grudn ia  1982 r. zostało zorganizow ane w T oruniu  w  Sali Ko­
lum now ej T ow arzystw a N aukow ego przy  ul. W ysokiej u roczyste  spot­
kanie . Celem  jego było uczczenie zasług dydak tycznych  i dokonań 
badaw czych Jub ila tk i —  w ieloletn iego profesora  U niw ersy te tu  M iko­
ła ja  K opernika w  Toruniu, p rzew odniczącej Kom isji H istorii Sztuki 
TNT, członka honorow ego Stow arzyszenia H istoryków  Sztuki.

U roczystość o tw orzył przew odniczący W ydziału  II TNT — prof. 
d r Leon Gum ański, w  serdecznych  słow ach w itając  Jub ila tkę  i licznie 
p rzyby łych  gości. Długo pozostające w  pam ięci słuchaczy przem ów ie­
n ie w ygłosił prof. dr A rtu r H utnikiew icz, a doc. dr hab. Zygm unt Kru- 
szelnicki przedstaw ił dorobek  naukow y Prof. dr Jadw igi Puciata-Pa- 
w łow skiej. List g ra tu lacy jny  od władz U niw ersy te tu  przekazał J. M. Re­
k to r prof. dr Ja n  Kopcewicz. N astępnie  prezes O ddziału T oruńskiego 
SHS dr Józef Poklew ski w ręczył Jub ila tce  przyznany Je j przez Zarząd 
G łów ny S tow arzyszenia m edal pam iątkow y, k tó rego  rew ers  zdobi n a ­
pis: ,,Hedvigi Puciata-Paw łow ska hum anita ti e t doctrinae  sem per addic- 
tae  h isto riae  artium  m agistrae egregie  m eritae  A.D. 1982."

Później odczytany  został list g ra tu lacy jny  P rezyden ta  M iasta Ro­
m ualda Bestera. W  im ieniu W ydziału  Sztuk P ięknych  serdeczne życze­
nia i g ra tu lac je  przekazali: dziekan doc. dr hab. M arian  K utzner i d y ­
rek to r  In sty tu tu  Z abytkoznaw stw a i K onserw atorstw a doc. dr hab. 
Z ygm unt W aźbiński. Słowa serdecznej podzięki i życzenia od uczniów  
p rzekazała  m gr Jan ina  K ruszelnicka. Prof. Gum ański odczytał liczne 
te leg ram y  nadesłane  przez uczniów  i insty tucje .

N astępn ie  głos zabrała  Prof. dr Jadw iga Puciata-Paw łow ska, dzię­
k u jąc  za tak  liczne w yrazy  uznania i życzenia. Podzieliła się też w spom ­
nieniam i zarów no z okresu  m iędzyw ojennego, jak  i z p ioniersk ich  lat 
U n iw ersy te tu  Toruńskiego.
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U roczystość zakończyła lam pka w ina w sali posiedzeń Zarządu To­
w arzystw a N aukow ego.

PRZEMÓWIENIE DOC. DRA HAB. ZYGMUNTA KRUSZELNICKIEGO

Siedząc drogę naukow ą i zaw odow ą Pani Prof. dr Jadw igi Puciata- 
-Paw łow skiej, zauw ażym y bez w ątpienia, że droga ta  podzielona jest 
w yraziście na dw a etapy , dw a okresy, pom iędzy k tórym i zdecydow aną 
cezurę stanow i druga w ojna św iatow a. M ożna je  w  skrócie określić  
jako  okres w arszaw ski i okres toruński, przy  czym  ten  pierw szy liczy­
m y tu  dopiero  od bezpośredniego zetknięcia  się Jub ila tk i z h isto rią  
sztuki jako dyscypliną naukow ą.

O kresy  to n iejednakow e pod w zględem  zarów no czasu swego trw a­
nia, jak  też wagi dorobku naukow ego i zaw odow ego — pod każdym  
w zględem  góru je  oczyw iście okres drugi: toruński. A jednak  o k res  
p ierw szy  był koniecznym  i konsekw entnym  etapem , prow adzącym  do 
ow ego zasadniczego drugiego etapu.

Zw iązana od swego urodzenia z W arszaw ą, tu  ukończyła studia 
z h istorii sztuki pod k ierunkiem  prof. Zygm unta Batowskiego, d o k to ry ­
zując się w  r. 1929 na podstaw ie p racy  o tw órczości Rafała Hadziew i- 
cza — pracy, dodajm y, w ów czas nie opublikow anej. N astępnie  rozpo­
częła działalność pedagogiczną na U niw ersy tecie Pow szechnym  i w og­
n iskach  ośw iaty  pozaszkolnej w W arszaw ie, a od r. 1932 była w y­
kładow cą w M iejskiej Szkole Sztuk Zdobniczych i M alarstw a w W a r­
szaw ie. W spółpracow ała też z Polskim  Radiem. W  okresie  okupacji 
h itlerow skiej prow adziła ta jne  nauczanie w w ym ienionej poprzednio  
w arszaw skiej uczelni.

D orobek naukow y tych  pierw szych p rzedw ojennych  lat działal­
ności Jub ila tk i w yrażał się w szeregu  a rtyku łach  w czasopism ach, 
w śród k tó rych  w yróżnić się dadzą przede w szystkim  trzy  nu rty : 1) k a ­
talogi w ystaw , 2) problem y ikonograficzne oraz 3) b iografie artystów . 
N iek tóre  z tych  zagadnień, a przede w szystkim  katalogi w ystaw  — 
znalazły sw oją kon tynuację  i w  czasach pow ojennych.

W  ram ach pracy  ściśle już badaw czej zain teresow ania  biograficzne 
Pani Profesor znalazły oddźw ięk w hasłach  do Polskiego słow nika  bio­
graficznego, także częściow o kon tynuow anych  w latach  pow ojennych: 
z przedw ojennych  najw ażniejszą chyba opracow aną w tym  zakresie 
pozycją był biogram  C hrystiana B reslauera.

N ajw ażniejsze z pozycji p rzedw ojennych w yszły ak u ra t w 1939 r. 
Był to  ka ta log  w ystaw y H enryka Siem iradzkiego, dalej Pierw sze czter­
dziesto lecie  Tow arzystw a  Zachęty S ztuk  P ięknych  i w reszcie — n a jpo ­
kaźniejsze z n ich  rozm iaram i oraz szatą graficzną — D zieje M ie jsk ie j 
S zk o ły  S z tu k  Zdobniczych  i M alarstw a w W arszaw ie.

O kres pow ojenny  w iąże się ściśle z faktem  osiedlenia Profesoro-
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stw a Paw łow skich w Toruniu. Pani Puciata-Paw łow ska otrzym ała na 
U niw ersy tecie  M ikołaja K opernika stanow isko starszego asysten ta , co 
było ,w istocie h ierarch icznym  regresem  w stosunku  do pozycji osią­
g n ię te j już przed w ojną w  w arszaw skiej Szkole Sztuk Zdobniczych. 
Później dopiero  stopniow o uzyskiw ała ko lejne  stanow iska u n iw ersy ­
teck ie: ad iunk ta  w  r. 1948, docenta  w r. 1956, profesora  w r. 1964. Co 
jeszcze isto tn iejsze — na W ydziale H um anistycznym  UMK, gdzie po­
czątkow o ka ted ra  h istorii sztuki została ulokow ana, brakow ało  w za­
kresie  historii sztuki gotow ych podstaw , nie było ciągłości tradycji 
z określonym i ośrodkam i przedw ojennym i z W ilna czy Lwowa, tak jak  
to  m iało m iejsce w  n iek tó rych  innych  dyscyplinach  na UMK. Brako­
w ało  w ięc początkow o biblioteki, pom ocy naukow ych, naw et w ła­
snego lokalu.

Toteż k ierunkow e studium  h istorii sztuki na W ydziale H um ani­
stycznym  — obsługujące od początku  także i W ydział Sztuk P ięknych 
w przew idzianym  dla jego studen tów  zakresie  —  było przez Panią 
Ju b ila tk ę  budow ane zupełnie od podstaw , z niczego, co dobrze pa­
m iętam y m y tu ta j, nieliczni uczestnicy  p ierw szych  zajęć w  1946 r. 
i w  la tach  następnych . Na W ydziale H um anistycznym  k ierunek  historii 
sztuki prze trw ał do r. 1952: w  okresie  tym  w yszedł z m urów  uczelni 
pokaźny zastęp  absolw entów . N ajm łodsża generacja , rozpoczynająca 
studia  w  1949 r., robiła już m agisteria  w  czasie późniejszym , i to na 
ogół poza Toruniem .

Od 1952 r. Pani Profesor Puciata-Paw łow ska przeszła na W ydział 
Sztuk Pięknych UMK, z k tó rym  była już i poprzednio zw iązana poprzez 
zajęcia  z h istorii sztuki, obow iązujące przez cały czas« rów nież i s tu ­
dentów  W ydziału  Sztuk Pięknych. Pozostała tam  aż do przejścia  na 
em ery tu rę  w  r. 1973, jednak  także i w  la tach  późniejszych — aż do 
o sta tn ich  czasów — prow adziła na W ydziale Sztuk P ięknych w ykłady  
zlecone.

Plonem  całej tej działalności dydak tycznej by ła  nie ty lko  niezliczo­
na w prost ilość egzam inów  i zajęć odbytych  ze studentam i obydw u 
w ydziałów , a w  późniejszych la tach  W ydziału  Sztuk P ięknych. Był nim 
rów nież pokaźny zastęp  m agistran tów  i pokaźna liczba prac m ag ister­
skich, zrealizow anych pod k ierunk iem  Pani Profesor. Pow staw ały  one 
w dw u n iejako  rzutach. P ierw szy m iał m iejsce jeszcze na W ydziale 
H um anistycznym  UMK, na sam ym  początku lat pięćdziesiątych. D ru­
gi — już na W ydziale Sztuk P ięknych  — doszedł do głosu na k ie ru n ­
ku  K onserw atorstw a i M uzealnictw a, zw łaszcza w  la tach  sześćdzie­
siątych, aż do reorganizacji, jaka  nastąp iła  na jesien i 1969 r. Z azna­
czyć w arto , że dopiero  w  tym że roku  została Pani Profesor k ierow ni­
kiem  Zakładu H istorii Sztuki, p iastu jąc  tę funkcję do przejścia  na 
em ery tu rę .

W achlarz  tem atyk i ow ych prac m agistersk ich  był bardzo szeroki:
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obejm ow ał w szystkie nieom al dziedziny tw órczości a rty stycznej i w szy­
stk ie nieom al okresy  sztuki polskiej. R óżnoraka też była późniejsza 
droga zaw odow a i naukow a au torów  tych  prac; n iejednego  z nich 
spotykam y tu  dziś na te j sali. Brała też Pani Profesor udział — w cha­
rak te rze  recenzen ta  — w prom ocjach  doktorsk ich  z h isto rii sztuki.

Zapoczątkow any tak  m ocno w okresie  przedw ojennym  w życiory­
sie Jub ila tk i n u rt popu laryzato rsk i rów nież znajdow ał w  pow ojennych 
dziesięcioleciach sw oją kon tynuację . Liczne odczyty, p relekcje , recen ­
zje z w ystaw  m iały m iejsce nie ty lko  w Toruniu, ale i w  innych  m ia­
stach  naszego regionu, zwłaszcza w Bydgoszczy. Tego aspek tu  działal­
ności Pani Profesor dopełn iają  liczne funkcje o charak terze  dydaktycz- 
no-organizacyjnym , jak  przew odnictw o Rady do Spraw  M łodzieży na 
W ydziale Sztuk P ięknych w  końcu  lat sześćdziesiątych.

Jak  kształtow ała  się w latach  pow ojennych działalność naukow a 
Jubila tk i?  Po kró tk im  epizodzie zw iązanym  ze średniow ieczem  (Stalle  
go tyck ie  w  kościele  NP M arii w Toruniu) zatrzym uje się Pani Profe­
sor przez pew ien okres na sztuce now ożytnej reg ionu  pom orskiego — 
w szerokim  tego słowa znaczeniu. Poreiorm acki kośció ł śś. Piotra i Pa­
w ła na Podgórzu pod Toruniem , Ze s tosunków  a r tys tyczn ych  Torunia  
i Gdańska X V I i X V II  w., Program ikonograficzny zaginionego stropu  
A nton iego  M oliera w  Ratuszu toruńskim , Sym bola  heroica Paradina — 
oto szereg tem atów  obejm ujących  prob lem atykę a rch itek tu ry , m alar­
stwa, rzeźby, grafiki, głów nie XVII w., na  naszych  obszarach.

N astępnie, a częściow o i rów nolegle, zarysow yw ał się w  tw órczo­
ści Pani Profesor zw rot ku  w iekow i XIX — i to na razie ku  jego w cze­
śniejszym  dziesięcioleciom . Tak w ięc zrekonstruow ana została p rzed­
w ojenna praca dok torska o Rafale Hadziew iczu, z k tó re j — złożonej 
tuz przed w ojną do d ruku  — nie zachow ał się żaden odpis. Przed­
sięw zięcie to 'w ym agało w iele trudu  i przezw yciężenia n iejednej p rze­
szkody.

Od daw na da tu ją  się zain teresow ania  Pani Profesor tw órczością 
G rottgera. Pam iętam , jak  w  bardzo jeszcze zam ierzchłych, studenckich  
czasach słuchałem  odczytu  Jub ila tk i o ,,W ojnie" G rottgera, k tó ry  u t­
kw ił mi m ocno w pam ięci. Stąd — poprzez m niejsze przyczynki — 
w yrosła  m onografia o G rottgerze, w ydana przez T oruńskie T ow arzy­
stw o N aukow e.

Jednym  z niew ielu  stosunkow o' tem atów  z Jiistorii m alarstw a pol­
skiego XIX w., zw iązanym  nierozłącznie z obszarem  szeroko pojętego  
Pomorza, jest tw órczość M aksym iliana A ntoniego Piotrow skiego; tw ó r­
czość ta  stała  się rów nież przedm iotem  ko lejnej rozpraw y Pani P ro­
fesor, w ydanej w  „Studiach Pom orskich" w  1957 r.

N astępnie  daje  się odczuć tendencja  do przesunięcia  punk tu  cięż­
kości za in teresow ań  Jub ila tk i na czasy późniejsze: na schyłek  XIX 
i w czesne lata  XX w. Od początku  niem al la t sześćdziesiątych Pani
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Profesor skupia sw oją uw agę na jp ie rw  na osobie Jacka  M alczew skiego, 
następn ie  Józefa M ehoffera i S tanisław a W yspiańskiego, w reszcie Kon­
stan tego  Laszczki. Ten okres, w ypełn iający  dw a dziesięciolecia — do 
początku lat osiem dziesiątych — to n iew ątp liw ie okres najw ażniejszy, 
najbardziej płodny i jednocześnie najbardzie j rep rezen ta tyw ny  w ra ­
m ach oeuvre Jubilatk i,

T rw ałym  w ynikiem  tego okresu  jes t cała p lejada publikacji, ob raca­
jących się zwłaszcza dokoła trzech  p ierw szych  spośród w ym ienionych 
tu  przed chw ilą artystów . Sądzę, że najw ażniejsze w śród nich pozycje 
to: m onografia Jacka  M alczew skiego — najpełn ie jsze  i najw szech­
stronniejsze opracow anie tw órczości tego artysty , jak ie  się k iedyko l­
w iek  ukazało. Dalej — w zorow e w ydanie dzienników  Józefa M ehof­
fera , tak  w ażnych nie ty lko  dla działalności tego a rty sty , ale i dla ca­
łe j atm osfery  M łodej Polski. N astępnie — dzieje przyjaźni M ehoffera 
i W yspiańskiego, ukazujące m ało lub w ogóle nie dostrzegane do ­
tychczas aspek ty  biografii tych  dwu, tak  charak te rystycznych  dla swej 
epoki, artystów . Po czw arte — m onografia K onstantego Laszczki, a r ­
tysty , k tó ry  był do tej pory  tak  pojętego  odrębnego opracow ania poz­
baw iony.

Ci sami m łodopolscy a rty śc i w ysuw ają  się w  istocie na czoło i in­
nych  opracow ań — na przykład  w publikacji o czasach studiów  Tym o­
na  N iesiołow skiego, k tó rego  to tw órczością zain teresow ała  się Pani 
Profesor w  zw iązku z ty lo letn im i kontaktam i na W ydziale Sztuk P ięk­
nych. Także biorąc n iek iedy  na w arszta t zagadnienia z dziejów  kon­
serw ato rstw a i ochrony zabytków  —  co było w  jakim ś sensie uw arun ­
kow ane profilem  tu tejszego  studium  —  ukazu je  je rów nież na kanw ie 
pew nych specja lnych  aspek tów  działalności Józefa M ehoffera.

N iem niej też artyści, k tó rym i Jub ila tka  zajm ow ała się bardziej 
p rzygodnie  — • jak  S tanisław  N oakow ski czy Rafał M alczew ski — to 
osobow ości w jakim ś sensie w yrosłe  z epoki M łodej, Polski, choćby 
pośrednio, jak  w  w ypadku  syna Jacka  M alczew skiego.

Trzeba tu  w spom nieć także o p racach  nie publikow anych. N ajob­
szern iejsza  i na jis to tn ie jsza  spośród nich  to  w ielki album, ukazujący  
tem at M atki Boskiej w  sztuce polskiej —  praca  sięgająca swym i ko ­
rzeniam i daw nych, znacznie jeszcze skrom niejszych ikonograficznych 
zain teresow ań  Pani Profesor z lat przedw ojennych. Publikacja ta na 
sku tek  specyficznej atm osfery, w ytw orzonej u schyłku  lat sześćdzie­
siątych, nie u jrza ła  w  d ruku  św iatłą  dziennego.

O prócz ak tyw nego udziału  w  licznych sesjach  naukow ych, p iastu je  
Pani Profesor także i stałe  funkcje naukow e, w  szczególności człon­
kostw o K om itetu N auk o Sztuce PAN, przew odnictw o Komisji H istorii 
Sztuki Tow arzystw a N aukow ego w  T oruniu  oraz redakcję  naukow ą T e­
ki Kom isji H istorii Sztuki tegoż TNT. W łaśnie w  ram ach p rac red ak ­
cy jnych  w W ydziale II TNT położyła Pani Profesor szczególne zasługi
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w doprow adzeniu  do w ydania dw u pierw szych książek  — w ydanych  
po w ojnie w  Polsce — prof. M ieczysław a G ębarow icza, k tórego  szkic 
autobiograficzny  ukazał się no tabene całkiem  niedaw no w „Znaku". 
Po tych  dw óch pierw szych publikacjach, w ydanych przez TNT, u k a­
zały się potem  inne, w  innych w ydaw nictw ach — ale w łaśnie te dwie 
pierw sze, p rzełam ując n iejako  lody, u to row ały  drogę dalszym . M usia­
ła przy  tym  Pani Profesor pokonać ogrom ne, trudne dziś do w yobraże­
nia przeszkody.

W śród  odznaczeń i w yróżnień  honorow ych, jak ie  zwłaszcza w  cią­
gu osta tn ich  lat w  niem ałej m ierze uzyskała  Jubilatka, p ragnąłbym  
w ym ienić O rder O drodzenia Polski, M edal Kom isji Edukacji N arodo­
wej, S rebrny  M edal TNT, M edal UMK za Zasługi dla Rozwoju Uczelni 
oraz Z łotą O dznakę UMK, Z łotą O dznakę ZNP, O dznakę Zasłużonego 
Działacza K ultury  i w iele innych.

Tu rów nież przypom nieć należy  członkostw a honorow e: T ow arzy­
stw a O pieki nad Zabytkam i w  W arszaw ie oraz n iedaw no stosunkow o 
przyznane członkostw o honorow e Stow arzyszenia H istoryków  Sztuki.

Na koniec n iech  mi w olno będzie dorzucić dw ie uw agi o ch a rak te ­
rze ogólniejszym . W  całej tw órczości naukow ej i pub likacyjnej Pani 
Profesor Jadw igi Puciata-Paw łow skiej p rzew ijają  się pew ne w yraźne 
tendencje , k tó re  kulm inu ją  w  ow ym  szczytow ym  okresie  najbliższych 
nam  dw u dziesięcioleci. Jest to g raw itacja  ku  owej „belle epoąue" p rze ­
łom u XIX na XX stulecie, w k tó re j aurze" Jub ila tka  czuje się n iew ątp li­
wie najlep iej. A druga ink linacja  —  ściśle sprzężona z poprzednią — 
to zam iłow anie do biografii, szukanie poprzez dzieła sztuki przede 
w szystkim  człow ieka i jego indyw idualności. Tego rodzaju  za in tereso ­
w ania i zam iłow ania w łaśnie dopiero  tak  indyw idualistycznie n as ta ­
w iona epoka jak  M łoda Polska jes t w  stan ie  w pełni zaspokoić.

D ruga zaś refleksja  zm ierza do tego, iż z tym  yrłaśnie swoim  p ro ­
filem  naukow ym  osoba Pani P rofesor by ła  szczególnie potrzebna w to ­
ruńskim  środow isku naukow ym  naszej\ dyscypliny  —  i to w łaśn ie przez 
swą odm ienność. W  tym  bow iem  ak u ra t środow isku dom inują raczej 
inne tendencje  i zain teresow ania  — w znacznej m ierze g raw itu jące  ku  
epokom  w cześniejszym  i ku  dziełom  m niej lub w ięcej anonim owym , 
w każdym  razie zaś nie odzw iercied lającym  do tego stopnia psychicz­
nego św iata tw órców . I oto ta  sfera duchow a, jak ą  rep rezen tu je  Pani 
Profesor, w ystępow ała przez długie la ta  i w ystęp u je  nadal na  zasadzie 
uzupełnienia i dopełnienia. Bez działalności bow iem  Pani Jub ila tk i nie 
byłoby  to środow isko czymś tak  pełnym  i w szechstronnym  jak  jest ono 
obecnie.

PRZEMÓWIENIE PROF. DRA ARTURA HUTNIKIEWICZA 

W ielce Czcigodna i Droga Pani Profesor,
Szanowni Państw o, )
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Kiedy dw aj panow ie złożyli mi przed niedaw nym  czasem  w izytę za­
w iadam iając o p ro jek tow anej uroczystości i prosząc o k ilka słów  w y­
pow iedzi w  im ieniu W ydziału  II Tow arzystw a, ucieszyłem  się oczyw i­
ście ze w zględu na Osobę, k tó rą  pragnie  się tu  uczcić, a m ojego, 
ośm ielam  się to powiedzieć, najłaskaw szego Przyjaciela, ale zarazem  
zam yśliłem  się, nieco zakłopotany, bo uczestnictw o Pani P ro lesor w p ra ­
cach Tow arzystw a to przecież in teg ralna  część Jej p racow itego życia, 
a o tym  będzie się tu  m ówiło w  w ystąp ien iach  osób bardziej ode m nie 
kom petentnych, k tó re  przypom ną osiągnięcia Pani w badaniach  nad 
sztuką i w  nauczaniu  historii sztuki.

Żeby w ięc nie pow tarzać się i n ie uprzedzać tego, co będzie już 
za chwilę m ówione, przypom nę ty lko w k ilku  słow ach d ługo le tn ie  
związki Pani Profesor z Tow arzystw em , tak  jak  je ocenia ze specja lne­
go i sw oistego punktu  w idzenia redak to r w ydaw nictw  te j insty tucji. 
Tow arzystw o zawdzięcza więc Pani przede w szystkim  Je j w łasne książ­
ki o zawsze frapu jących  tytułach, pośw ięcone tw órczości m alarskiej 
G rottgera, dziejom  przyjaźni M ehoffera i W yspiańskiego,- książki, k tó ­
re  sta ły  się praw dziw ą ozdobą naszych osiągnięć w ydaw niczych. Z oso­
bą Pani Profesor pozostanie na zawsze zw iązana im preza naukow a
0 szczególnie am bitnym  i znaczącym  zakroju, w ydaw nictw o se ry jne  
„Teka Komisji H istorii Sztuki", k tó re j 6 tom ów  stanow i isto tny  w kład 
do badań  nad dziejam i sztuki Pom orza i nie ty lko  Pomorza, bo znala­
zły się tam  rów nież studia i rozpraw y dotyczące innych  regionów
1 zjaw isk artystycznych . Jako  w ieloletn i członek K om itetu R edakcy jne­
go „Prac W ydziału  Filologiczno-Filozoficznego” patronow ała  Pani P ro­
fesor drukow anym  w te j serii książkom  sw oich uczniów  i w reszcie, co 
chciałbym  ze szczególnym  naciskiem  podkreślić, ty lko i w yłącznie 
Pani T ow arzystw o zawdzięcza pozyskanie jako  jednego z na jznako­
m itszych naszych  au to rów  Profesora M ieczysław a G ębarow icza, od lat 
zw iązanego z rodziną Paw łow skich w ięzam i bliskiej i serdecznej p rzy ­
jaźni. M iałem  zaszczyt i szczęście być przed laty  słuchaczem  w yk ła­
dów  P rofesora na U niw ersy tecie Jana  Kazim ierza we Lwowie i to spot­
kan ie  po tak  długim  okresie  czasu w okolicznościach tak  n iezw ykłych  
było dla m nie osobiście przeżyciem  praw dziw ie w zruszającym . Pilnu­
jąc w ydania tych  dw u książek  Profesora: Stud iów  nad dziejam i ku ltu ry  
a rtystyczn e j późnego renesansu  w  Polsce oraz Szkiców  z historii sz tu ­
k i X V II  w ieku , spłacałem  w jak ie jś m ikroskopijnej cząsteczce dług 
w dzięczności za godziny spędzone ongiś na w ykładach  znakom itego 
A utora w  sali XVI na II p iętrze gm achu przy  ul. M arszałkow skiej we 
Lwowie. Profesor Gębarowicz, jak  pow szechnie wiadomo, , powziął 
w  swoim czasie decyzję pozostania we Lwowie. I był to nie ty lko p ięk ­
ny, C onradow ski gest w ierności, ale k ry ły  się jednocześnie w  tym  po­
stanow ieniu  pew ien św iadom y zam ysł i p rogram  p racy  — ocalenia, 
u trw alen ia  i p rzekazania h istorii narodow ej dokum entów  i św iadectw
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w iekow ej naszej obecności ku ltu ra lne j i arty stycznej na p o łu d n io w o - 
w schodnich rubieżach  daw nej Rzeczypospolitej. O bie książki dotyczą 
tej w łaśnie doniosłej spraw y. Ich w ydanie jest zasługą i chlubą To­
w arzystw a, ale zaw dzięczam y je  insp iracji i pośredn ictw u  Pani P ro ­
fesor.

N ie będąc h isto ryk iem  sztuki nie ośm ielam  się wchodzić dalej 
w  nie przysługu jące mi kom petencje  i kończąc to k ró tk ie  przypom nie­
n ie żyw ych zw iązków  Pani Profesor z działalnością W ydziału  i Tow a­
rzystw a chciałbym , jeśli Państw o pozwolą, w prow adzić do dzisiejszej 
uroczystości ton bardziej p ryw atny , osobisty, za co z góry  p rzep ra ­
szam, gdyż może on naruszyć pew ne obow iązujące w tak ich  okoliczno­
ściach konw encje. W ydaje  mi się jednak, że m iarą n iezw ykłości czło­
w ieka jest nie ty lko  to, co zdołał on osiągnąć i czego dokonał w  sfe­
rze w artości m ateria lnych  czy in te lek tualnych , ale rów nież i to, jak 
się zapisał i zapisuje w pam ięcę w  świadom ości, w  odczuciach i uczu­
ciach innych  isto t ludzkich, o ile zdolny on jes t w ytw arzać w okół sw o­
jej osoby to jakby  m agnetyczne pole przyciągania, ognisko ciepła i do ­
broci, do k tó rego  zew sząd garną  się wszyscy.

P rzyjechałem  do Torunia w r. 1946, praw ie o tej porze, Co dziś; 
by ł przełom  listopada i grudnia, późna jesień, jeszcze nie zima. Po 
krótkim  posto ju  przy  Rynku S tarom iejskim  w prow adziłem  się jeszcze 
przed św iętam i w raz z m oim  M istrzem  uniw ersy teckim  ze Lwowa, . 
Profesorem  K ucharskim  do w ytw ornej willi, w sty lu  co nieco podra­
b iającym  secesję, przy  ul. M ickiew icza 20. Zam ieszkaliśm y praw ie pod 
niebem , w  obszernych apartam en tach  o łam anych finezyjnie sufitach, 
jakby  w y ję tych  z M urgerow skiej „C yganerii". Jedną  z w ielu  osobli­
wości tego lokalu był sw oisty  system  kom unikacyjny . Jeśli m ianow i­
cie chciało się zstąpić z tych  podniebnych  rejonów  na zw yczajną, so- 
lidrią i pew ną ziemię, trzeba było za każdym  razem  przekraczać frag ­
m ent przestrzeni życiow ej lokatorów  zajm ujących  pom ieszczenia na 
I p iętrze. To codzienne, w ielokrotne, rozciągające się z czasem  na ty ­
godnie, m iesiące, w  końcu lata  „szwendanie* się po cudzych w łościach 
lokatorów  z poddasza, n iew ątp liw ie  k rępu jące  dla nich i zapew ne 
uciążliw e dla m ieszkańców  z dołu, stało się n ieuchronnie pow odem  n a ­
w iązania sąsiedzkiej znajom ości. O kazało się niebaw em , że owym i są­
siadam i z dołu są: bardzo urocza Pani Domu, przem iły, ale to  w y ją tk o ­
wo u jm ujący  całym  swoim  sposobem  bycia Pan Profesor, dw oje dzieci 
z kategorii tzw. nasto latków , dziew czynka i chłopczyk, oraz już w ów ­
czas spraw ująca  nad tą  grom adką absolu tną w ładz^ tzw. najm ilszy 
i n ieoceniony ty ran  dom owy, czyli panna M arysia. Państw o z dołu 
okazali nadludzką zaiste  w yrozum iałość i cierpliw ość, znosząc to p e r­
m anentne p lątan ie  się pośród  nich  sąsiadów  z poddasza ze stoicką re ­
zygnacją, tak  jak  znosi się w szelkiego rodzaju  dopusty  boskie. Zna­
jom ość z wolna, z biegiem  m ijających  dni zaczęła się przeobrażać w  są-

125



's iedzką zażyłość, a w  końcu  w przyjaźń. K tórejś jesien i pojaw iłem  się 
po raz p ierw szy w salonie im ieninow ym  w dniu  15 październ ika i do ­
stąpiłem  zaszczytu pozostania już na zawsze jego stałym  byw alcem . 
Sąsiedzi z dołu raczyli k tó regoś dnia w ybrać się w  reg iony  podobłocz­
ne i złożyć w izy tę  sąsiadom  z górki. N asto latk i szybko dojrzew ały, 
dziew czynka zam ieniła się, nie w iadom o kiedy, na jp ierw  w panienkę, 
a następn ie  w  Panią Beatkę i zaczęła zachodzić n iek iedy  na poddasze, 
na literack ie  konsu ltac je  u „znaw cy’.'. Tak w ciągnięty  zostałem  w krąg  
uroczej obecności w śród nas pierw szej O soby dzisiejszego zebrania. 
M ówię „w śród nas", bo któż z to ruńskiego  tow arzystw a nie przew inął 
się przez ten  salon jesienny  Pani Jadw igi? Bywał tu  i byw a oczyw iście 
przede w szystkim  św iat a rtystyczny , ale pojaw ia się też stale  św iat 
nauki, zwłaszcza hum anistyczny, św iat pa les try  i m edycyny. P rzesunę­
ło się przez te pokoje k ilka już pokoleń. Gdy zaczynałem  to m oje za­
szczytne dla m nie uczestnictw o, czułem  się onieśm ielony obecnością 
ty lu  osób u ty tu łow anych  i znakom itych, gdy ja wciąż jeszcze uchodzi­
łem za m łodego człow ieka, roku jącego  jakoby  jak ieś bliżej nie ok reślo ­
ne i ob iecujące nadzieje. Potem  różnice w ieku i stanow isk zaczęły się 
jakby  w yrów nyw ać, a osta tn io  stw ierdziłem  z pew nym  zdziwieniem , 
że n iepostrzeżenie w szedłem  w rolę seniora pośród osób, z k tó rych  
n iejedną m iałbym  praw o zaliczyć do swoich uczniów. No cóż, panta  
rhei, w szystko płynie, przem ija, podlega n ieusta jącej transform acji. 
N iejedno zm ieniło się w  k rajob razie  tego salonu od tam typh czasów, 
praw o w iecznego ruchu oczyw iście i jego om inąć i oszczędzić nie 
mogło. O n sam w końcu  przem ieścił się w przestrzeni, przenosząc się 
z secesy jnej willi w samo serce S tarego M iasta. A le jego isto ta pozo­
sta ła  ta sama, prom ieniując, jak  zawsze, tym  sam ym  ciepłem  u ro ­
czej „w yspy zapom nienia" w śród niepokojów  naszej n ieła tw ej egzy­
stencji. N ie zm ieniła się przede w szystkim  N ajm ilsza Pierw sza Dama 
i Pani tego domu, w ita jąca  zawsze serdecznym  uśm iechem  gościnności 
i z praw dziw ą radością każdego, k to  odczuwa potrzebę przyjścia, roz­
mowy, w yrażenia  sw ojego 'przyw iązania, pam ięci i najlepszych  uczuć. 
Dlatego w im ieniu w szystkich  obecnych i przyszłych w ybrańców  lo ­
su, k tó rych  raczy Pani Profesor zaszczycać łaską sw ej przyjaźni, chciał­
bym  gorąco podziękow ać za w szystkie dary  um ysłu i serca, jakim i tak  
hojnie Pani Profesor nas od lat obdarza i przedłożyć zarazem  pokorną 
prośbę, aby to urocze m iejsce, ten  k rąg  najp iękn ie jsze j ludzkiej p rzy ­
jaźni, jak i Pani stw orzyła i zawsze tw orzy, istn iał i trw ał, aby przez 
długie jeszcze lata, zawsze, o każdej porze, a szczególnie w  to  paź­
dziernikow e Pani Św ięto m ogliśm y podążać w  tę stronę niosąc kw iaty  
najlepszych  życzeń i nasze gorące serca.
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VI

PAMIĘCI DRA STEFANA DEMBIŃSKIEGO (1898—1977)
W piątą rocznicę śmierci

Przez długi okres 16 lat, od roku  1957 aż do 1973, ,k iedy na sku tek  
ciężkiej choroby zm uszony był zrzec się te j funkcji, dr Stefan Dem biń­
ski był jednym  z najczynniejszych  członków  Zarządu Tow arzystw a, 
pełn iąc  obow iązki skarbnika. Z całą w łaściw ą mu energ ią  oddaw ał swą 
wiedzę i dośw iadczenie p racy  w Tow arzystw ie.

M ając w sw ej gestii przez okres sześciu kadencji Zarządu spraw y 
finansow e Tow arzystw a, nie ograniczał sw ej aktyw ności ty lko  do za­
gadn ień  budżetow ych. W szechstronna kultura, dośw iadczenie praw nicze 
i szerokie zain teresow ania  społeczne spraw iły, że dr Dem biński był 
w ielokro tn ie rzecznikiem  i obrońcą isto tnych  in teresów  rozw oju To­
w arzystw a, jak  i in ic ja torem  now ych k ierunków  działania. W kładał 
w  pracę w  Zarządzie cały zasób swej n iespożytej energ ii i b łysko tli­
w ej in teligencji. O bdarzony ogrom nym  poczuciem  hum oru, ożyw iał ze­
bran ia  Zarządu doskonałym i dow cipam i i dyk tery jkam i z swego boga­
tego  i urozm aiconego życia. Służąc Tow arzystw u dużym  dośw iadcze­
niem  praw niczym , przekazyw ał jednocześnie o toczeniu tę w ielką ku l­
tu rę  słow a i czynu, k tó ra  cechow ała całe jego życie.

Stefan Dem biński urodził się w  O polu 6 IX 1898 r. jako  syn dok to­
ra m edycyny Tadeusza i Felicji z Thielów. Uczęszczał do G im nazjum  
M arii M agdaleny w Poznaniu i tam  też złożył m aturę w 1917 r. W  tym  
sam ym  roku  rozpoczął studia praw nicze w Lozannie. W  1919. r. po­
w rócił do Poznania i tam  skończył studia na U niw ersy tecie Poznańskim . 
W  1920 r. złożył egzam in referendariuszow ski i został m ianow any ap li­
kantem  sądow ym  Sądu A pelacyjnego w Poznaniu. W  lipcu tego  roku  
w stąpił do w ojska i po ukończeniu  Szkoły Podchorążych w  W arsza­
w ie został m ianow any ppor.-K orpusu  Sądow ego W P. Ponow nie zm obi­
lizow any w końcu 1920 przydzielony został do K om isariatu  Plebi­
scytow ego na G órnym  Śląsku. Brał udział w  trzecim  pow staniu  śląskim  
do początków  w rześnia 1921 r. W  listopadzie 1921 r. został sekretarzem  
M ieszanego T rybunału  Rozjem czego Polsko-N iem ieckiego w  Paryżu 
i pełn ił tę funkcję do początków  1924 r.

W  1924 r. w rócił do Poznania i w roku następnym  złożył egzam in

130



sądow y upow ażniający  do w ykonyw ania  zaw odu adw okackiego. W  la ­
tach  1924— 1925 napisał rozpraw ę dok torską pt. „Zarządzenia w ojenne 
niem ieckie a M ieszany T rybunał Polsko-N iem iecki”, k tó ra  ukazała się 
drukiem  w 1926 r. Jako  adw okat redagow ał w latach  1927— 1939 m ie­
sięcznik praw niczy, k tó ry  ukazyw ał się początkow o pt. „Czasopismo 
adw okatów  polskich — dział w ojew ództw  zachodnich", a następnie  
pt. „W iadom ości Praw nicze".

Był w icedziekanem  Rady A dw okackiej w Poznaniu i przez w iele lat 
prow adził sem inarium  dla ap likantów  adw okackich, członkiem  Kom i­
sji Egzam inacyjnej dla A dw okatów  oraz członkiem  Komisji Egzam ina­
cy jnej P rokura to rii G eneralnej w Poznaniu. Przed T rybunałem  M iędzy­
narodow ym  w Hadze bronił skutecznie praw  Polski do Fabryki Zw iąz­
ków  A zotow ych w Chorzowie.

Po w ybuchu w ojny  w 1939 r. został w ysied lony  przez N iem ców 
z Poznania w raz z rodziną do W arszaw y i tam  do 1944 r. prow adził 
kancelarię  adw okacką. W  sierpniu  1944 r. został aresztow any i osadzo­
ny w w ięzieniu  M ontelupich w Krakow ie, skąd zwolniono go w p rze ­
dedniu  osw obodzenia m iasta.

Od sierpnia 1945 r. m ieszkał w T oruniu  i do chwili p rzejścia  na 
em ery tu rę  w 1970 r. pracow ał w Z jednoczeniu  Przem ysłu C ukrow nicze­
go O kręgu  Pom orskiego jako  naczeln ik  W ydziału  Praw nego. W  latach  
1945/46, 1946/47, 1947/48 prow adził dr Stefan Dem biński na U niw ersy­
tecie  M ikołaja K opernika w T oruniu  w ykłady  oraz ćw iczenia z praw a

'cyw ilnego . 2
O dznaczony był Krzyżem  K aw alerskim  francuskiej Legii H onorow ej. 

Zm arł po długiej i ciężkiej chorobie w Toruniu  w  dniu 11 VI 1977 r.
Z w ielką w dzięcznością za w łożony w kład pracy  w rozw ój T ow arzy­

stw a N aukow ego w T oruniu  zachow am y w pam ięci sy lw etkę Stefana 
Dem bińskiego, k tó ry  potrafił łączyć w tw órczym  życiu społecznym , 
tak  u łatw iające stosunki m iędzyludzkie, ku ltu rę  osobistą z to lerancją  
dla póglądów  innych ludzi.

A nton i Swinarskh
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